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Część pierwsza. Objawienie


Lart wybierał się wczesną wiosną w jedną ze swoich podróży – jak zwykle nieoczekiwanie i jak zawsze pospiesznie.
Cały dzień przed jego odjazdem przeszedł jak w gorączce. Lart był ponury, co często mu się zdarzało, a także roztargniony, co nie zdarzyło się mu jeszcze nigdy. Parę razy zamierzał coś do mnie powiedzieć i milknął rozdrażniony. Denerwowało mnie to.
Wyjechał o świcie, pozostawiając mi mnóstwo instrukcji. Miałem załatwić parę drobnych spraw we wsi, doprowadzić dom do porządku, spakować podróżny kuferek i spotkać się wieczorem w porcie z moim panem, by wsiąść na statek o zachodzie słońca.
Spuszczony z oka, odetchnąłem swobodniej.
Wybrać się do wioski nie było trudno. Nazywali mnie tam „uczniem czarnoksiężnika”, a coś takiego znacznie ułatwia życie. Głupio wyjaśniać każdemu z osobna, że nigdy nie byłem jego uczniem. Raczej sługą, pokojowcem, ochmistrzem i chłopcem na posyłki w jednej osobie, wszystkim, tylko nie uczniem. Tym niemniej we wsi witali mnie jak jakiegoś wielmożę i karczmarz nalewał mi na kredyt.
Powróciłem do domu na wzgórzu, zastanawiając się nad różnymi sprawami. Doszedłem do sensownego wniosku, że zdążę po drodze do portu pożegnać się z Danną. Ta myśl dodała mi otuchy, toteż wkrótce wszystkie pokoje błyszczały czystością. Kuferek prawie urwał mi rękę, kiedy wytaszczyłem go do przedpokoju.
I właśnie w przedpokoju przypomniałem sobie ostatnie polecenie.
Wkładając nogę w strzemię, Lart zmarszczył się boleśnie, zawahał (rzecz niesłychana!) i wydobył z kieszeni kartkę złożoną we czworo.
– Tak… – burknął rozdrażniony. – Kiedy słoneczne promienie dosięgną studni, przeczytaj to uważnie na głos w przedpokoju. Nie powinieneś niczego przegapić i musisz zdążyć punktualnie na przystań, nie wdając się w zbędne gadki po drodze. To wszystko.
W owym poleceniu nie było niczego nadzwyczajnego, podobne wypełniałem wcześniej. Oczywiście przyjemnie było wyobrażać sobie, że się jest magiem, lecz prawdę mówiąc, nie gorzej ode mnie sprawiłaby się także papuga, gdyby tylko umiała czytać…
W holu panował półmrok, jako że klienci czarownika powinni natychmiast odczuć odpowiednią dozę lęku.
Sam go odczuwałem, kiedy po raz pierwszy przekroczyłem próg tego domu. Wszystko zaczęło się od tego, że półeczka na buty ugryzła mnie w kostkę… Czegoś takiego szybko się nie zapomina.
Postawiłem kuferek u drzwi.
W suficie znajdował się okrągły świetlik, przez który w słoneczne dni wpadał wąski, ostry snop promieni, prosty jak drut. Przemieszczał się w ciągu dnia od wiszących nad wejściem jelenich rogów do znajdującego na przeciwległej ścianie gobelinu.
Na gobelinie myśliwi z sokołami na rękawicach dęli w trąbki, pod nim zaś wystawała prosto ze ściany osobliwie nieprzyjemna, cuchnąca pleśnią studzienka. Słoneczny promień zazwyczaj zaglądał do niej po południu. Ten moment właśnie miał na myśli Lart, wydając polecenie.
Odstawiwszy kuferek, usiadłem w fotelu po lewej stronie drzwi i czekałem, aż magiczny promień spełznie niespiesznie z dywanu i wpłynie na szarą krawędź studzienki.
Czas mijał, wypoczywałem po trudach porannych, cieszyłem się czekającą mnie podróżą i rozglądałem po doskonale mi znanych kątach tego domu.
Na wprost przede mną rozciągała się tak zwana kosmata plama: w tym miejscu ciągle odrastała wełna na wzorzystym dywanie i do moich obowiązków należało strzyc ją regularnie, zrównując z powierzchnią. Ostrzyżoną wełnę zbierałem do płóciennego woreczka z nadzieją, że kiedyś zrobię sobie z niej szalik.
Po mojej prawej stronie, na ścianie z drugiej strony drzwi wisiało lustro, które obchodziłem zawsze z daleka, a kurz z niego ścierałem odwrócony. Było posłuszne Lartowi jak wierny pies, chętnie pokazywało ze wszystkich stron jego odbicie i według mnie, pomagało mu zawiązywać chustę na szyi. Nigdy nie odbijało mojej postaci, lubiło za to straszyć przerażającymi i wyjątkowo nieprzyjemnymi obrazami. Obecnie było czarne, jak powierzchnia stawu w mrocznej dolinie.
Gospodarz nigdy nie otwierał wielkiej szafy, ale każdej soboty przetrząsałem jej zawartość. Najwięcej zachodu było z żelaznymi listwami, które trzeba było polerować szmatką.
Pokraczne dziwadło w kącie nazywało się wieszakiem. Trudno powiedzieć, do czego był bardziej podobny, do uschłego drzewa, czy też szkieletu jakiegoś dziwacznego stworzenia. Trzy lata temu podarował to urządzenie Lartowi jeden z kolegów czarodziejów. Pamiętam, że miałem nadzieję, iż gospodarz schowa je do komórki, on jednak kazał ustawić je na widocznym miejscu i wieszać na nim płaszcze naszych gości. Okazało się przy tym, że w domu pełnym przeróżnych cudactw, wieszak ten był czymś najdziwniejszym. Lart wyróżniał go zdecydowanie spośród pozostałych przedmiotów. Oglądał się nań, przechodząc, ze złowieszczym uśmiechem, a ostatnio zbeształ mnie strasznie, że zanadto go obciążyłem. Taki jest Lart: trudno przewidzieć, co mu strzeli do głowy.
Teraz na powykręcanym konarze wisiała tylko moja złoto-turkusowa kurtka, kupiona jesienią od wędrownego przekupnia. Lart coś tam zawarczał na temat mego gustu, ale Dannie bardzo się podobała.
Moje myśli prędko pobiegły ku Dannie, najładniejszej dziewczynie we wsi. Jestem tutaj obcy, niezbyt przystojny ani specjalnie silny, ale ona wybrała właśnie mnie, dlatego że jestem „uczniem czarnoksiężnika”, to znaczy ze względu na moje wyjątkowe zdolności. Cieszyłem się z tego w duchu, dopóki nie ujrzałem, że promień słoneczny niebezpiecznie przesuwa się poza studzienkę.
Zdążyłem pokryć się potem, zanim znalazłem w kieszeni kartkę złożoną we czworo.
Oczywiście Lart nie zapisał jej czarodziejskimi runami, lecz wyraźnymi, starannymi literami jak w podręczniku, żeby nawet głupek mógł je odczytać. Mimo wszystko nieźle łamałem sobie język, zanim doczytałem do połowy, a kiedy doczytałem, pożałowałem, że to zrobiłem. Powietrze wokół zgęstniało, zabrzęczało i zadrgało jak nad ogniskiem. Wykrzykiwałem w panice niezrozumiałe dźwięki, prawie siebie nie słysząc. Zaklęcie kończyło się rozkazującym okrzykiem, który Lart zaznaczył wykrzyknikiem. W moim wykonaniu wyszedł jak pisk przyduszonego kociaka. Kiedy zaś ten pisk ucichł…
Od dłuższej chwili coś mi przeszkadzało, widziane kątem oka. Energicznie odwróciłem głowę i zobaczyłem, że wieszak wygina się od góry do dołu, jakby wstrząsany konwulsjami. Różne rzeczy widziałem, służąc u Larta, ale to, wierzcie mi, było naprawdę straszne. Zanim zdążyłem wydobyć krzyk ze ściśniętego gardła, w miejsce wieszaka zwalił się na podłogę jakiś człowiek.
W pierwszej chwili nie zdawałem sobie sprawy, że jest człowiekiem. Leżał bezforemną masą na wzorzystym dywanie, ja zaś stałem w przeciwległym kącie, bojąc się ruszyć. I pomyśleć, że ten wieszak sterczał w przedpokoju aż trzy lata…
Człowiek poruszył się, poderwał gwałtownie i spojrzał na mnie wzrokiem szaleńca. Cofnąłem się. Stanął na nogi i przeniósł spojrzenie na swoje ręce. W prawej ściskał moją złoto-turkusową kurtkę. Wybełkotał coś i próbował ją odrzucić z odrazą, lecz palce go nie słuchały. Lewą dłonią rozwarł więc palce prawej i rzucił kurtkę w kąt, jak coś wyjątkowo wstrętnego, aż drobniaki z kieszeni rozsypały się po całym przedpokoju. Znowu spojrzał na mnie – w jego oczach nie było nawet cienia myśli – i znowu popatrzył na ręce, po czym zaczął obmacywać się od stóp do głów, coraz głośniej pomrukując, aż zachichotał albo może zapłakał i osunął się po ścianie z powrotem na dywan.
Widziałem wcześniej, że magowie zajmują się tego typu rzeczami, nigdy jednak nie sądziłem, że mój pan, Lart, jest zdolny do czegoś takiego.
Tamten śmiał się w głos, teraz już na pewno się śmiał, turlając po podłodze. Byłem już pewien, że mam do czynienia z wariatem, gdy nagle zamarł i zatkał sobie dłonią usta. Potem, nie patrząc na mnie, wychrypiał:
– Daj wody.
W kuchni przypomniałem sobie, że wieszak podarował memu panu jego wypróbowany współpracownik, Baltazar, na znak wiecznego przymierza.
Kiedy wróciłem do przedpokoju, przybysz wziął się już w garść. Twarz. miał wprawdzie nadal trupio bladą, z oczu znikł jednak wyraz paniki. Siedział wsparty plecami o ścianę, masując czoło i policzki, przywracając im żywe barwy.
Podałem mu szklankę. Wypił do dna, podzwaniając zębami w szkło. Odstawił puste naczynie, wziął głęboki oddech i spojrzał mi prosto w oczy.
– To znaczy, że taki był jego rozkaz?
Nie starałem się wyjaśnić, kogo ma na myśli, tylko skinąłem głową.
– I co jeszcze?
Język marnie mu służył, za to człowiek przeszywał mnie oczami.
– Damirze…
Ojej, on mnie znał!
– Damirze, co jeszcze rozkazał?
Przełknąłem ślinę i wzruszyłem ramionami.
– Jeśli dobrze zrozumiałem – podjął tamten ochryple – mogę… zabierać się na swoje śmieci?
Uśmiechnął się głupkowato. Wstał, przytrzymując się ściany i podszedł do drzwi. Odwrócił się i rzekł:
– Wszystko pięknie, ładnie… Przekaż mu pozdrowienie. Tylko pozdrowienie, od Marrana.
Stojąc na progu, patrzyłem jak odchodzi, ledwie powłócząc sztywnymi nogami.
To było głupie, przesyłać mu pozdrowienie. Puste i głupie samochwalstwo.
Dziwny i niezgrabny człowiek kroczył drogą. Niegdyś zwał się Raul Ilmarranien, w skrócie Marran.
Nogi odmawiały posłuszeństwa, ponieważ przez trzy ostatnie lata nie zrobiły ani kroku. Ręce dziwacznie się wyginały, gwałtownie łapały powietrze, jakby chciał nimi chwytać za kołnierze płaszczy i kurtek przypadkowych przechodniów. Zachmurzone, wiosenne niebo było zbyt jasne dla oczu, przyzwyczajonych do półmroku.
Drogą do wsi kroczył ożywiony wieszak z domu pana Legiara.
Marran starał się, nie mógł jednak skupić się na ani jednej myśli. Oto droga, myślał, opuściwszy głowę, spoglądając w rozkisłe błoto. To woda. Piasek. Niebo. W tej chwili potknął się. Nieudolnie próbował zachować równowagę, nie zdołał jednak i upadł jak sztywny drąg. Tuż przed oczami zobaczył wątłą kępkę pierwszej wiosennej trawy. Trawa, pomyślał obojętnie.
Gdzieś w głębinach przytępionej pamięci jawiła mu się soczyście zielona łąka, porośnięta kwietnymi pąkami i brązowa jaszczurka na wygrzanym, płaskim kamieniu.
Marran z trudem przetoczył się na plecy, odepchnął od klejącej się doń ziemi, rękami zgiął sztywne kolana i wstał, słaniając się.
Wspomnienie pomogło mu chociaż trochę opanować potok myśli, przepływających chaotycznie przez głowę. Uczepił się najbardziej wyrazistego obrazu: jaszczurka…
Dziewczynka podlotek, której największą dumą była umiejętność przeobrażania się w jaszczurkę. I chłopiec, wyśmiewający jej zarozumialstwo.
„A umiesz zamienić się w salamandrę? W żmiję? Smoka? Popatrz na mnie! Przecież to takie proste!”.
Chłopczyk bez trudu skakał jako pasikonik, buczał jak majowy bąk, ona zaś potrafiła się tylko przemienić w jaszczurkę. Chłopak cieszył się swą przewagą, łopotał pstrymi, sroczymi skrzydłami nad jej głową, podczas gdy ona z trudem powstrzymywała łzy gniewu.
„Wystarczy, Marranie! Idź stąd i możesz więcej tu nie przychodzić!”.
Marran wzdrygnął się.
Stał na wzgórzu, pod jego nogami wiła się rozdeptana, błotnista droga, a na wprost przed nim znajdowała się wieś w dolinie. Nad dachami unosiły się dymy z kominów.
Nie podjął żadnej decyzji, po prostu nie miał innego miejsca, do którego mógłby się udać.
Nieposłuszne nogi dobrze znały tę drogę, szły jednak powoli, tak wolno, że dotarł na miejsce dopiero późnym wieczorem. Furtka była otwarta. Dom już usypiał, tylko w jednym oknie błyskało blade światełko.
Stał u drzwi, nie decydując się zastukać. Jego otumanienie powoli mijało i właśnie z tego powodu odczuł silną potrzebę odejścia.
Dom się jednak przebudził.
Jakiś kobiecy głos zawołał niespokojnie, rozległy się kroki na schodach, okna pojaśniały… Kobiecy głos zapytał powtórnie, nerwowo, prawie lękliwie.
Drzwi się otworzyły. Na Marrana padła smuga ciepłego, pachnącego domem światła. Zamrugał półoślepłymi oczami.
Osoba, stojąca za drzwiami, cofnęła się i omal nie upuściła lampy.
Na stole jadalnym paliły się dwie świece. Buzował piecyk, szczeliny żeliwnych drzwiczek jarzyły się czerwienią.
Siedział z głową opartą na rękach. W półśnie zwidywała mu się jaszczurka na nagrzanym kamieniu.
– Słyszysz mnie?
Z trudem uniósł głowę. Kobieta stała przed nim z kielichem ciemnego płynu w drżących dłoniach.
– Wypij…
Zaczął pić niechętnie, zmuszając się do tego, ale każdy łyk przywracał mu zdolność panowania nad myślami i możliwość oblekania ich w słowa.
– Trzy lata… trzy lata, Jaszczurko…
Kobieta pokręciła głową, zacisnęła zęby.
– Od razu wyczułam twoje przyjście. Zrozumiałam, że wróciłeś.
– Wybacz.
Cicho się zaśmiała.
– Zawsze czułam, że nadchodzisz. Kiedy zaczynała boleć mnie głowa, zaraz myślałam: to znowu przeklęty Marran.
Próbował się uśmiechnąć.
– Tak?
Kołysała się na ławce, spoglądając na niego dziwnym, ni to drwiącym, ni to roztargnionym spojrzeniem.
– Pamiętasz, jak urwałeś mi ogonek? Potem nosiłeś go na szyi, na łańcuszku…
– Później go zgubiłem…
– Wyrósł mi nowy.
– Pamiętasz, jak się ze mną drażniłaś? Marran, wstrętny karakan!
– I jeszcze: Marran, nadęty baran!
– I wyliniały kaban…
Zaniosła się śmiechem.
– Nie było kabana, właśnie to zmyśliłeś… – I podjęła dalej, bez żadnej przerwy: – Żyjesz, Marranie! Jednak żyjesz…
Przestała się śmiać.
– Moja wina, Jaszczurko – powiedział z głębokim westchnieniem. – Nie powinienem był przychodzić.
W sąsiedniej izbie zapłakało dziecko. Kobieta o imieniu Jaszczurka wzdrygnęła się, energicznie otarła łzy i wyszła, zamykając drzwi za sobą. Marranowi wydało się, że przygasł ogień w piecyku.
Kobieta wróciła, rzucając na przybysza bystre, pytające spojrzenie, na co odpowiedział namiastką uśmiechu.
– Chłopiec, czy dziewczynka?
– Chłopiec – odparła oschle.
Znowu próbował wspomnieć soczyście zieloną łąkę i nie potrafił. Zblakły kolory jego wizji.
Milczenie przedłużało się. Jaszczurka, wyłamując palce, usiadła za stołem naprzeciwko Marrana.
– Mój mąż jest dobrym człowiekiem, Raulu – powiedziała w końcu z westchnieniem przypominającym szloch.
Ciemniejący ogień w piecyku pochłaniał ostatnie kawałki drewna.
– Nie jest magiem, ale ja także nie chcę mieć teraz z magią nic wspólnego – podjęła z niespodziewaną dumą. – Zbyt drogo kosztuje wrogość czarodzieja, a przyjaźń jeszcze drożej… To wszystko, czego się chciałeś dowiedzieć?
Marran nie odpowiedział.
Wstał, zmuszając się do tego, wziął świecę ze stołu i odwrócił się do wiszącego na ścianie, metalowego lustra. Podniósł świecę do twarzy… Dłoń mu zadrżała.
– Marran, nadęty baran! Nie zmieniłem się?
Nie odezwała się, przygnębiona. Poprosił smutno:
– Domyśl się, Jaszczurko… Domyśl, co się ze mną stało…
– Lart i Est sprzysięgli się przeciw tobie, wzięli cię jak w kleszcze…
– Tak. Ale to jeszcze nie wszystko.
– Pokonali cię. Stałeś się rzeczą, meblem.
– Tak. Ale to ciągle nie wszystko.
– Źle z tobą…
Odwrócił się gniewnie.
– „Źle”?! Ja… – zaciął się. Wciągnął powietrze przez zaciśnięte zęby i powiedział spokojnie: – Przestałem być magiem, Jaszczurko.
Stała w półmroku, nie mógł więc zobaczyć jej twarzy.
– Coś ty powiedział?
– To, co słyszałaś.
Powoli usiadła na ławie.
– Więc ty… jesteś… Jakże to? Kim teraz jesteś?
– Byłym czarownikiem – podkreślił ze złością. – Odtrąconym konkurentem. Niepotrzebną rzeczą, którą zniszczyli i wyrzucili precz. Wywalili i zapomnieli, doskonale się bez niej obchodząc!
Nie wytrzymała i głośno, żałośnie załkała. Marran uśmiechnął się krzywo.
– Nie rozpaczaj… Masz świetną okazję zaproponować mi opiekę.
Patrzyła na niego wstrząśnięta. Chciała coś powiedzieć, ale się na to nie zdobyła. Pochyliła się, wodząc machinalnie palcem po krawędzi spodeczka. Potem znowu wciągnęła powietrze… i wypuściła, nie mówiąc ani słowa. Płomyki świec zakołysały się.
Oderwał wzrok od obrusa.
– No dobrze, mów.
Przygryzła wargę i powiedziała, patrząc gdzieś w bok:
– Możesz na mnie krzyczeć, mówić, co chcesz… Zawsze mnie lubiłeś poniżać. Wytłumacz tylko! Wytłumacz, co zaszło między nami. To było jakby zaćmienie. Byłeś…
– Wybrańcem losu.
Kobieta spojrzała na niego bystro, aż zacisnął zęby.
– Śmiej się, śmiej… Najwyższy czas trochę się pośmiać. Światłości niebiańska, przecież Legiar wybaczył ci to, czego nie wybaczył nikomu na świecie! Pan Baltazar Est, ten mroczny cudak grał z tobą jak równy z równym! I oto, co z tego wyszło.
Zamilkła. Patrzył na nią z niekłamaną ciekawością.
– Mów dalej.
– Chciałabym zapytać, Raulu, za co cię tak… Tylko nie kłam.
Lekko się uśmiechnął.
– A jak myślisz?
– Myślę, że sam się doigrałeś. Wynosiłeś się ponad innych, pomiatałeś nimi… Są rzeczy, za które…
Jej twarz nagle zastygła strachem. Mruknęła, jakby się usprawiedliwiając:
– Przecież musiała być jakaś przyczyna…
Zapiał radośnie pierwszy poranny kogut. Ten krzyk nie przyniósł ulgi Raulowi, ale podpowiedział mu wyjście z sytuacji.
– Zaraz się rozwidni. Pójdę sobie.
– Dokąd?
– W daleką drogę. Nie obawiaj się, nie zamierzam korzystać z gościnności twojej rodziny.
– Trzeba było wcale nie przychodzić! – wybuchła.
– Niepotrzebnie przyszedłem…
– Niepotrzebnie!
Ruszył ku drzwiom i natknął się w półmroku na ciężki, rogaty wieszak. Odskoczył, jak odrzucony gigantyczną pięścią. Zachłysnął się, upadł na podłogę, zakrywając twarz dłońmi i zwijając się w skurczach.
Kobieta napełniła pospiesznie szklanicę ciemną cieczą, mamrotała zaklęcia, zaplatała dłońmi niewidzialne przędziwo…
Marran nie od razu doszedł do siebie. Długo patrzył w półotwarte drzwiczki piecyka, powtarzając: to ogień. Ogień.
– Raulu, ocknij się… Tamto się skończyło. Teraz znów jesteś żywy i będziesz żył.
Coś nieprzyjemnie zachrzęściło. Marran zgniótł szklankę w dłoni z resztkami napoju i spoglądał bezmyślnie jak białą serwetę znaczą ciemne krople krwi.
– Pan Legiar tak mnie lekceważy, że nawet nie raczył osobiście zdjąć zaklęcia. Posłał chłopaka…
Odpowiedziała zmęczonym westchnieniem. Odbierając z jego dłoni okruchy szkła, ostrożnie przejechała palcem po linii stłuczenia.
– Posłuchaj mnie, Raulu. Nigdy mnie nie słuchałeś, więc zrób to chociaż ten jeden raz. Nic nie wraca i niczego się nie da naprawić. Zapomnij o nich, a będziesz żył…
Odstawiła na stół znów całą szklankę.
Marran przyjrzał się swojej dłoni. Głębokie skaleczenie prędko się zabliźniało.
W sąsiedniej izbie zaskrzypiało łóżko. Kobieta nastawiła czujnie ucha, lecz dzieciak pokręcił się chwilę, po czym ucichł. Spojrzała pytająco na Marrana. Ich oczy się spotkały.
– Niczego się nie da naprawić – powtórzył z wysiłkiem. – Masz rację. Jaszczurce odrasta ogon wiele razy, kiedy jest to konieczne. Ale nie wszyscy tak potrafią…
– Raulu – powiedziała stanowczo – pomogę ci bez względu na wszystko.
Wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Dziękuję. Wiedziałem, że znajdę nowego opiekuna… zamiast starych!
Uniosła się.
– Jak śmiesz tak do mnie mówić!
– Zamień mnie w cokolwiek – zaproponował bez cienia ironii. – Zobaczysz, jakie to łatwe.
Wstał także.
Stali naprzeciwko siebie, musiała więc zadrzeć głowę, żeby patrzeć mu w oczy.
Wtedy ją objął.
Zadrżała, jak schwytana łania. Podniósł ją z ziemi tak, że ich twarze znalazły się naprzeciwko siebie. Poddała się.
– Żegnaj – powiedział Raul Ilmarranien, w skrócie Marran. – Żegnaj, Jaszczurko. Nie przyjmę twej ochrony, tak jak ty kiedyś nie przyjęłaś mojej.
I ostrożnie postawił ją na podłodze.
Znowu patrzyli sobie w oczy, ona zaś unosiła głowę wyżej, niż było trzeba, żeby łzy nie spływały po policzkach. Uśmiechnął się z przymusem. Stanęła na palcach i szybko pocałowała jego spierzchnięte wargi po to, żeby w ostatniej sekundzie go odepchnąć.
Za szybami pojaśniało. Kobieta o imieniu Jaszczurka podeszła do okna, odwracając się od Marrana.
– To koniec – oznajmiła głucho. – Teraz odejdź.
Świece się dopaliły. Na stole pozostała biała serweta zabrudzona plamkami krwi.
Kiedy dotarłem do przystani, słońce kryło się już za górą bezkształtnych złotych obłoków. Lart był widoczny z daleka. Odziany w czerń, jak przystało na podróżującego maga, przechadzał się po molo. Wiatr rozwiewał malowniczo jego długi płaszcz.
Pokornie ustawiłem kuferek podróżny u jego wysokich butów.
– No i? – zapytał smutnym głosem.
Zdałem relację, pomijając jednak końcowy epizod.
– To wszystko? – upewniał się Lart, śledząc wzrokiem nadpływającą szalupę.
Zebrałem się na odwagę.
– Masz pozdrowienia, panie, od niejakiego Marrana.
Łódka powoli zbliżała się do molo. Lart przygryzł wargę i nic nie powiedział. Zdobyłem się więc na bezczelność.
– Prosiłbym, jeśli to możliwe, o uwolnienie mnie w przyszłości od podobnych doświadczeń.
Odwrócił się bez słowa i poszedł w stronę kłaniających się nam marynarzy z szalupy. Usiedli i prosili byśmy zajęli wcześniej opłacone miejsca.

*

W podwójnej kajucie, podobno najlepszej na tej łajbie, a mimo wszystko zadziwiająco ciasnej i ciemnej, zacząłem rozpakowywać bagaż, słuchając dochodzącej z górnego pokładu przez półotwarte okienko rozmowy Larta z kapitanem. Uzgadniali kurs. Mego pana, jak zwykle, kusiły rafy i mielizny, szyper nieśmiało oponował. W końcu zadźwięczały monety, co oznaczało koniec rozmowy. Zaskrzypiały schodki, zajęczały drzwi kajuty i wnętrze wypełniło się mętną wieczorną poświatą, czyli Lartem. Zaczepiał o wszystko końcem szpady, klnąc pod nosem. Pomogłem mu zdjąć płaszcz. Z pokładu dobiegały pospieszne rozkazy, łoskot łańcucha kotwicy i hałas odpływającego statku.
Lart zwalił się na koję, nie zdejmując butów. Zacząłem zapalać świecę, w tym jednak momencie dno statku zakołysało się, a ja wraz z nim. Omal nie upadłem na mego pana. Mruknął coś niemiłego. Przeprosiłem.
Korab wszedł na kurs, mając żagle napełnione z łaski czarodzieja pomyślnym, lecz niemniej bardzo chłodnym wiatrem. Jego powiew przeniknął mnie do kości, kiedy poszedłem dowiedzieć się o kolację. Kiedy wróciłem, zastałem swego pana w tej samej pozie i takim samym stanie ducha.
– Nakarmią nas – oznajmiłem, siadając.
Lart odpowiedział nieartykułowanym dźwiękiem.
Podążając za jego ciężkim spojrzeniem, z trudem wypatrzyłem na ciemnym suficie sporego pająka w pajęczynie. Nie sądziłem, że na statku mogą być te stworzenia, dziarsko jednak spytałem:
– Usunąć?
Lart milczał.
Jakiś czas słuchaliśmy wycia wiatru i plusku fal, uderzających w burty.
– Tak więc kazał przekazać mi pozdrowienie? – odezwał się do mnie po raz pierwszy tego wieczoru.
– Gorące – odparłem ostrożnie.
– A potem?
– Potem sobie poszedł.
– Daleko?
– Nie śledziłem go, panie.
– I polecenie ci się nie spodobało?
– Ani trochę.
– Mnie także – burknął i odwrócił się twarzą do ściany.
Tym razem jednak milczenie nie trwało długo.
– Zdrady – powiedział Lart do ściany – nigdy się nie wybacza, Damirze.
Zrobiło mi się gorąco, bo pomyślałem, że pije do mnie. Zrobiłem w myślach przegląd wszystkich swoich uczynków, próbując zgadnąć, którym mogłem rozgniewać Larta, on jednak kontynuował po chwili myśl, uwalniając mnie od podejrzeń.
– Raul Ilmarranien – zaburczał, zwracając się w stronę pająka – dopuścił się podwójnej zdrady.
Cicho westchnąłem z ulgą i zacząłem słuchać uważnie, rozumiejąc, o kim mowa.
– Tak – powiedział Lart, jakby czytając w moich myślach – to Marran.
W tym momencie mnie oświeciło: przecież go znałem! Pamiętałem z początków mojej służby u Larta tego bezczelnego, zarozumiałego typa, który wówczas był jego ulubieńcem.
– Marran – podjął czarodziej ciągle tym samym, beznamiętnym tonem – był wielce utalentowanym magiem. Z czasem przerósłby Esta, a być może nawet mnie… Nie zdążył. Postanowił sprzedać nas obu. Kara była sprawiedliwa.
Chciał powiedzieć coś jeszcze, ale przerwały mu dziwne krzyki, dochodzące z zewnątrz. Pospieszyłem na pokład.
Był ciemny, bezgwiezdny wieczór. Nasz statek płynął na pełnych żaglach. Krążył nad nim biały ptak, niemal zawadzając o maszty. Krzyczał ochryple, wpadając w krąg świateł latarni. Kiedy powracał w mrok, emanował słabym blaskiem. Marynarze tłoczyli się na pokładzie z zadartymi głowami.
Szybko wróciłem do kajuty.
– Ktoś do pana…
Kiedy tylko w otworze wyjściowym pokazała się głowa Larta, ptak spadł w dół jak kamień i wczepił się w kark czarodzieja. Mag skrzywił się, stworzenie zaś pochyliło się nad jego uchem i bardzo szybko zaćwierkało wiadomość. Usłyszawszy parę słów odpowiedzi, załopotał skrzydłami i opuściwszy ramię człowieka, wzbił się w górę. Narobił na pokład i zniknął w ciemnościach. Świadkowie dialogu westchnęli z podziwem, podczas gdy mój pan w milczeniu powrócił do kajuty.
Siedziałem do późnej nocy w kubryku, jedząc do syta i opowiadając anegdotki z życia magów. Słuchacze spoglądali na mnie z lękiem i zachwytem.
Zataczając się i trzymając za brzuch, ledwie wróciłem do kajuty.
Kolacja, którą zostawiłem dla Larta, pozostała nietknięta i dawno wystygła. Świeczka niemal się wypaliła.
Mój pan siedział z podwiniętymi nogami na koi. Obok niego leżała szpada, wsparta rękojeścią o poduszkę.
Stałem przy drzwiach, przestępując z nogi na nogę.
– Zmiana planów – oznajmił ponuro mag. – Obieramy inny kurs i jutro wysiadamy na brzeg.
To był pierwszy poranek od trzech lat.
Marran szedł wiejską drogą. Nogi, szczególnie prawa, poruszały się z trudem. Dwukrotnie upadł – za pierwszym razem potłukł się mocno, poślizgnąwszy się na zdradliwej, zamarzniętej w nocy kałuży, wybijając dłoń i szczękę. Jedyny człowiek, którego spotkał, był pastuszkiem ze stadem owiec. Chłopak chciał najwyraźniej zapytać o coś znękanego obcego, ale wystraszył się i zrezygnował.
Największą radością dla niego było słońce, które przebiło się w końcu przez poranną mgłę.
Raul miał nadzieję, że ogrzeją go jego promienie, ale tak się nie stało. Czekał, aż przejdzie mu ohydna słabość, ale nie mijała, przeciwnie, nasilała się, kiedy tylko się zmęczył, a męczył się bardzo szybko.
Zobaczył przed sobą mostek, wygięty jak pałąk wiadra i tak samo cienki. Ilmarranien postanowił odpocząć, oparłszy się na szerokiej, wygodnej poręczy. Ostatnie kroki były prawdziwym koszmarem.
Raul ucieszył się, gdy przechyliwszy się przez poręcz zobaczył swoje niewyraźne odbicie w płynącej szybko, ciemnej wodzie.
Jakiś czas spoglądał bezmyślnie na siebie pod mostem, potem powierzchnia wody skłębiła się przed jego oczami i poczuł nieznośny zawrót głowy.
Niegdyś rzeka była ciepła i krystalicznie czysta. Nawet w środku nocy mógł policzyć pływające w niej srebrne pstrągi.
Sam był silnym, pięknym pstrągiem i nie stanowiło dla niego problemu dogonić płynącego przed nim.
Tamta ryba uciekała do przodu, potem zawracała, ustawiała się poprzek rzeki, spoglądając na niego okrągłym, czułym okiem. Przepływał obok niej, czując przez chwilę dotyk jej ciepłej, jasnej łuski. W zachwycie wyskakiwał ponad wodę, aby ujrzeć na chwilę gwiazdy, wywołując migoczącą w księżycowym świetle fontannę rozbryzgów.
Potem pływali po coraz bardziej zwężającym się okręgu. W końcu płetwy stawały się dłońmi, które nie dotykały już łuski, lecz wilgotnej i śliskiej skóry. Cały świat zdawał się dygotać w ramionach szczęśliwego Marrana.
Potem on i Jaszczurka wychodzili na brzeg, strząsając brylantowe krople wody z ramion i bioder…
Poryw lodowatego wiatru zmarszczył powierzchnię ciemnej wody.
Pod koniec męcząco długiego dnia zobaczył młyn.
Stał tam, gdzie zawsze, z dala od drogi, za rzecznym zakrętem.
Woda jednak nie poruszała rozwalonym kołem. Nie od dzisiaj panowała tutaj zupełna pustka.
Raul podszedł bliżej. Z rozbitego okna wyfrunął spłoszony wróbelek.
Odprowadził go wzrokiem.
Młynarz Hant trzymał młynarczyków twardą ręką, ciężko odpracowywali każdą lekcję magii. Był czarodziejem średniej rangi, ale wybitnym babiarzem – okoliczne panny na wydaniu przychodziły do niego na wróżby, czary przyciągające narzeczonych i sprzątające ze świata konkurentki. Oczywiście, nie za darmo.
Młynarz miał oczy bławatkowe, barwy rzecznej wody, przyciągające i wesołe, jednocześnie jasne i nieprzeniknione. Krążyły na jego temat różne plotki. Potwierdzić im lub zaprzeczyć mogli jedynie topielcy, którzy od czasu do czasu zaplątywali się w sieci rybackie. Ludziom jednak zdarza się utonąć bez niczyjej pomocy i jeśli nawet zdarzali się wśród nich młynarczycy albo była przyjaciółka młynarza, nie był to dostateczny powód do żywienia jakichś podejrzeń.
Hant był wasalem Baltazara Esta i płacił mu daninę. Młynarczycy szeptali między sobą, że przybierała ona czasem dosyć niezwykłe formy.
Oczywiście młynarz stał znacznie niżej od jaśnie oświeconego pana Raula i nie wiadomo, jaki kaprys wspaniałomyślnego Ilmarraniena zbliżył ich do siebie. W każdym razie między Hantem a Raulem istniała życzliwa, niemal przyjacielska zażyłość.
Kiedy Marran przyjeżdżał, natychmiast stół był nakryty. Służąca, nieśmiała, chuda dziewuszka, padała z nóg. Usługiwała ważnemu gościowi z wielkim skrępowaniem, rumieniąc się i upuszczając naczynia. Czasem pobłażliwie podszczypywał ją w jedyne wydatne miejsce na jej całym ciele, jakim był nos.
Młynarczycy wystawali pod ścianą, zerkając na goszczącą u nich znakomitość i szeptali między sobą. Najmłodszy śmiertelnie bał się karaluchów, w związku z tym pan Raul bawił publikę, zamieniając jego koleżków w stadko ogromnych robali. Podnosił się rwetes, mały młynarczyk wskakiwał z piskiem na stół, a młynarz wypuszczał wielkie kółka fajkowego dymu, uśmiechając się zagadkowo. Widząc tę scenę, gość radował się z całej duszy.
A jednak, dziwna przyjaźń Marrana z Hantem miała znaleźć się w ślepym zaułku w chwili, gdy na młyn wraz z płacącym daninę właścicielem połakomił się sam Lart Legiar, powoli rozszerzający terytorium swego władania. Zdążył już podporządkować sobie cały lewy brzeg rzeki.
Wielcy magowie pogryźli się jak zażarte psy.
Młynarz uskarżał się Marranowi na kłopoty, jakie spadły na niego z dwóch stron. Raul, dziwnym trafem zaprzyjaźniony z obydwoma rywalami, klepał pocieszająco Hanta po ramieniu z opiekuńczym uśmiechem.
Pewnej wiosennej, księżycowej nocy w blat długiego, dębowego stołu wbił się ostry, myśliwski nóż. Tak bywa, kiedy dwóch się zakłada.
Zerwani z pościeli młynarczycy, służąca w szlafroku i niezwyczajnie rozgorączkowany młynarz stłoczyli się na jednym końcu stołu, na drugim zaś zasiadał Ilmarranien.
– Dwadzieścia złotych, młynarzu! Stawiam dwadzieścia, co ty na to?
Hant obgryzał paznokcie, nie przestając się zagadkowo uśmiechać.
– Podniósłbym stawkę, panie Raulu. To bardzo wątpliwa sprawa… Trudno któregoś z nich wystrychnąć na dudka, a tym bardziej obu naraz…
Nie bez przyczyny Hant podbijał stawkę! Zakład przynosił otuchę, ale ryzyko było też wielkie, skoro Raul miał zamiar za jednym zamachem oszwabić obu wielkich magów. Sztuczka polegała na tym, by tak wymieszać wszystkie karty, żeby czarownicy dobrowolnie zostawili młyn w spokoju. Jak wiadomo, Marran był mistrzem mistyfikacji i podstępnych rozgrywek.
– Zobaczymy! Pięćdziesiąt bez dalszego gadania.
Najwidoczniej był pewien sukcesu.
Młynarz przestał obgryzać paznokcie, splatając palce.
– Bardzo pan ryzykuje, Raulu… Ale niech będzie… Zgadzam się.
– Zakład stoi?
Ilmarranien wstał. Młynarz wyciągnął suchą dłoń z krótkimi palcami i zakład został zawarty nad wbitym w blat nożem. Najstarszy młynarczyk przeciął dłonie zakładających się energicznym uderzeniem. Zaspana służąca głośno czknęła, na co Raul zachichotał, zamienił się w jasnego ptaka i wyfrunął przez otwarte okno…
Na zabrudzonym, pokrytym grubą warstwą kurzu stole obiadowym zachował się dobrze widoczny ślad po nożu. Szyby były wybite, półotwarte wrota wrosły w ziemię. Na środku podwórka gniła spora pryzma pustych worków.
Marran zawrócił i poszedł dalej.
Smutna kobieta o imieniu Jaszczurka pochyliła się nad stołem, spoglądając na ciemne plamy na białej serwecie. Maleńki synek wiercił się w kołysce, gaworzył, uśmiechał się, próbując złapać krążące nad nim w powietrzu kolorowe kulki. Z na pół przymkniętego okna biło radosne wiosenne słońce, a w jego jaskrawej smudze czarodziejskie kulki podskakiwały wesoło, to przybliżając się, to oddalając od rączek malca. Chłopczyk śmiał się.
Jego matka starannie wygładzała tkaninę, starając się nie dotykać krwawych plam. Wkrótce pod jej spojrzeniem odzyskały czerwoną barwę i równo zajaśniały.
Szliśmy, grzęznąc po kostki w wilgotnym piachu. Przylądek mieliśmy za plecami, osada zniknęła nam z oczu, a wraz z nią śniadania, obiady, kolacje, dach nad głową i ciężki podróżny kuferek.
Szliśmy bez bagażu, przodem milczący Lart, ja w ślad za nim. Każdy jego krok mierzył półtora mojego.
Z lewej ciągnęła się linia przyboju, z prawej nieskończone pasmo kamieni. Można było tutaj tylko przypłynąć albo przylecieć.
Przemokły mi trzewiki. Dogoniłem Larta i szedłem obok niego, spoglądając pokornie na jego nieprzyjemnie żółtawe oblicze.
– Panie, zbliża się pora obiadu. Gotów jestem znosić wszelkie trudy podróży, ale pan powinien odżywiać się regularnie.
– I po co ja go trzymam? – zapytał sam siebie ponuro. Zwolniłem.
Gdy minęła następna godzina, pojąłem jasno, że nasza droga nigdy się nie skończy. Będziemy iść całą wieczność wzdłuż linii przyboju, a wilgotna ściana przenigdy nie zniknie. Co najmniej trzydzieści razy zdążyłem wpaść w rozpacz i tyleż się opanować, zanim Lart zatrzymał się jak wryty. Omal nie wpadłem na niego.
Stał twarzą do wysokiej skały. Pogładził ją dłonią i coś powiedział. „Hm!” – odpowiedziała skała i rozwarła się w niej mroczna, pionowa szczelina.
Odskoczyłem jak oparzony i znalazłem się w morzu po kolana.
Lart odwrócił się i przywołał mnie ruchem palca.
– Zaczekam tutaj na pana – powiedziałem dziarsko. – Nie chcę się narzucać…
W tej chwili spora fala pchnęła mnie w tyłek. Tracąc równowagę, przebiegłem kilka kroków do przodu i padłem przemoczony do suchej nitki u stóp czarodzieja. Chwycił mnie za kark i wepchnął do szczeliny.
W środku było całkowicie ciemno i nieoczekiwanie przestronnie. Lart ruszył pewnie, nie zważając na mrok. Podążałem za nim, wczepiony weń obiema rękami, niczym w ostatnią deskę ratunku. Pęknięcie w skale zamknęło się z rumorem za naszymi plecami.
Lart oczywiście doskonale widział po ciemku i pewnie prowadził mnie do sobie tylko znanego celu. Po chwili rozległo się dziwnie niestosowne w jaskini skrzypnięcie otwieranych drzwi i od razu zrobiło się widniej.
Staliśmy pośrodku sporej poczekalni, całkiem podobnej do tej w domu Larta, co zdążyłem nieśmiało skonstatować.
– Orwinie! – zawołał mój pan. – Orwinie!
Nie było odpowiedzi. Trząsłem się, czując jak mokra odzież oblepia całe moje ciało.
Nie doczekawszy się zaproszenia, Lart i ja – w bezpiecznej za nim odległości – przeszliśmy długim korytarzem do komnaty, wyglądającej jak salon. W samym centrum owego pustawego pomieszczenia stało coś przykryte czarną tkaniną. Pomyślałem, że jest to obraz.
– Tak – powiedział mój pan.
Potarł nos palcem, przygryzł wargę, potem zaś zgrabnym ruchem wyszarpnął szpadę z pochwy. Jęknąłem. Mag zrobił krok do przodu i końcem ostrza zrzucił płachtę z dziwnego obiektu.
Było nim zwierciadło, odbijające wnętrze sali, Larta, częściowo także mnie i ciemnowłosego mężczyznę, w którym rozpoznałem starego znajomego mego pana, zwanego Orwin Wieszczbiarz.
Cofnąłem się.
– Witaj, Legiarze – powiedział lustrzany Orwin. – Wybacz, że nie zaczekałem na ciebie, ale każda minuta jest teraz droga. Muszę znaleźć rozwiązanie.
Wyciągnął dłoń, z której zwisał złoty łańcuszek z kolebiącą się, także złotą, płytką w kształcie monety ze skomplikowanym ornamentem pośrodku.
– To Amulet Wieszczbiarza – podjęło lustrzane odbicie – czyli mój, Legiarze. Wczoraj zaatakowała go rdza. Nie mogłem w to uwierzyć. Dzisiaj rdza rozszerza się tak szybko, jak to przepowiadał Testament Pierwszego Wieszczbiarza, uprzedzający o zjawieniu się Trzeciej Siły. Tej, w którą nigdy nie wierzyłeś. Moim obowiązkiem było uprzedzić cię, co też uczyniłem. Żegnaj teraz. Muszę dowiedzieć się, skąd nadchodzi zagrożenie. Życzę szczęścia, przyda się nam wszystkim. Żegnaj.
Lustrzana zjawa drgnęła i rozpłynęła się. Na tafli odbijała się tylko komnata ze stojącym pośrodku Lartem, ponieważ ja sam odszedłem roztropnie na bok.
Mój pan podszedł do zwierciadła, uważnie się sobie przyjrzał, wydobył grzebyk z kieszeni i starannie uczesał włosy.
– Ach, ty… – wyjąkał nagle zmieszany. – Jak pragnę fruwać… Do licha, nie wierzę…
Kościany grzebyk wypadł mu z dłoni i roztrzaskał się na mozaikowej posadzce.
Kiedyś Raul Ilmarannien potrafił latać.
Obecnie z trudem mógł w to uwierzyć, tak go przyciągała ziemia.
Zdawała się z niego szydzić, kołysząc się pod nogami jak okrętowy pokład podczas sztormu. Widocznie nie zamierzała mu się podporządkować. Droga uciekała spod cienkich podeszew, podkładając wciąż wilgotne jamy, wykroty i kłody. Raul był bliski rozpaczy.
Noc gęstniała.
Niemal niezauważalnie otoczył Marrana niewysoki, na poły obumarły lasek. Najwyraźniej zgubił drogę.
– Bardzo głupio, Marranie – powiedział do siebie spierzchniętymi wargami. – Głupszego końca nie wymyśliłby nawet młynarz Hant!
W tej chwili po jego nogą złamała się sucha gałąź i upadł na stos przegniłego, zeszłorocznego listowia…
Jakże ciepły był złoty piasek na brzegu rzeki pod urwiskiem! W piasku przewalało się dwoje podrostków, którzy teraz z zapałem obserwowali walkę mrówek, toczącą się między nimi na ubitej ziemi. Czarnymi dowodziła Jaszczurka, czerwonymi Marran.
Dowódcy przypadali do ziemi, skakali na równe nogi, potem biegali na czworakach, wydając niedosłyszalne rozkazy posłusznym „żołnierzom”. Jakiś czas zdawało się, że siły są wyrównane, potem jednak czerwona armia Raula cofnęła się w nieładzie, aby po sekundzie zniszczyć śmiałym manewrem flankę czarnej armii, przerwać linię frontu i rzucić się na zaskoczoną Jaszczurkę.
– Aj! Aj! Przestań!
Mrówki już biegły po jej odkrytych, opalonych rękach. Skakała, kręciła się w kółko, strącając kąśliwe stworzenia. Czarna armia rozpadła się, straciwszy wodza i nie można już było na nią liczyć.
Marran siedział na piętach, z kolanami w piachu. Na twarzy miał charakterystyczny uśmiech zwycięzcy, jakim kończył się każdy jego wybryk.
– I co powiesz teraz? Co ci przeszkodziło wygrać tym razem?
Miała już na czubku języka gotową odpowiedź, kiedy nagle jej twarz spochmurniała, gdy zobaczyła coś na szczycie urwiska.
– Raulu, zdawało mi się, że tam stoi Legiar… Może lepiej stąd chodźmy?
Zmrużył oczy.
– Niby dlaczego?
– Jesteśmy przecież na jego terenie… Może nie lubi, żeby jacyś obcy czarowali pod jego nosem?
Marran nadąsał się i rzucił drwiąco:
– Nie zagaduj mnie! Powiedz lepiej, że się poddajesz i nie chcesz dłużej bawić. Znudziło mnie już posługiwanie się niepełną mocą… Przecież nie potrafisz sobie dać rady z trzydziestką mrówek!
– Nieprawda, posłużyłeś się pełną mocą! – wybuchła dziewczynka. – Całuj się w nos ze swoimi mrówkami!
– Wolę całować się z tobą… – odparł, śmiesznie marszcząc nos i przeciągając samogłoski.
Przez najbliższe trzy minuty baraszkowali na niedawnym placu boju jak dwa szczeniaki, cali unurzani w piachu.
– Dlaczego jesteś takim pyszałkiem, Marranie – powiedziała Jaszczurka, kiedy oboje legli zmęczeni – jakbyś był wszechmocny…
– Bo wszystko mogę! – Chłopak podskoczył jak na sprężynie. – Zażądaj, czego chcesz!
– Chcę mrówczą piramidę – mamrotała sennie dziewczynka – i żeby wokół niej chodził korowód, a na wierzchu jedna mrówka wymachiwała białą flagą…
– Tylko tyle?!
Jaszczurka zerwała się z krzykiem, ponieważ wszystkie mrówki zbiegły się w miejscu, gdzie przed chwilą znajdował się jej łokieć.
Czerwone i czarne, zapominając o swoich ważnych sprawach, wypełniały teraz wolę małego czarodzieja. Dziewczynka patrzyła na to z otwartymi ustami.
– Och, Marranie! Ja tylko żartowałam…
Krążył już mrówczy korowód, piramida rosła w oczach, a Raul Ilmarranien, czerwony z wysiłku, podrygiwał wokół, zataczał kręgi palcami i mamrotał polecenia.
– Chorągiewka! Ale już!
Białej flagi ciągle nie było.
Jaszczurka zaczęła wydymać lekceważąco wargi, gdy nagle na wierzchołek piramidy wdrapała się czerwona mrówka, dzierżąca płatek stokrotki. Marran podskoczył ze zwycięskim okrzykiem.
– No, wystarczy już tego, mały – odezwał się ktoś za jego plecami.
Raul odwrócił się i zobaczył człowieka, o którym wiele słyszał, lecz po raz pierwszy widział z tak bliska: wielki mag Lart Legiar.
Jaszczurka zbladła pod warstwą opalenizny i mocno pociągnęła chłopaka za rękaw. Wyswobodził rękę, nie patrząc na nią.
– Czyj jesteś, chłopcze? – spytał łagodnie Legiar.
– Niczyj – odparł czujnie Marran. – Swój. A bo co?
– Nic – powiedział mag, wzruszając ramionami. – Chciałbym po prostu wiedzieć, kto jest twoim nauczycielem.
– Nikt.
– Dlaczego kłamiesz? – zdziwił się czarodziej.
– On nie kłamie – wtrąciła pospiesznie Jaszczurka. – Jest samoukiem. A w ogóle to już idziemy.
Szarpnęła Marranem ze wszystkich sił.
Legiar lekko obrócił głowę, zerknął przenikliwie na dziewczynkę, potem znów zwrócił się do Raula:
– Nigdy nie przyszło ci do głowy, że kiedyś skończą się zabawy z mrówkami?
Marran patrzył na niego spode łba.
– Na świecie, chłopcze, są różni magowie. Komuś staniesz na drodze, inny zechce być twoim sprzymierzeńcem… Oczywiście, jeśli tego zechcesz – dodał czarownik i w jednej chwili zamienił się w wielkiego gryfa, który wrzasnął ochryple i wzbił się do góry.
Raul, oniemiały przez chwilę, oderwał szybko palce Jaszczurki i zamienił się w sokoła.
Kilka sekund, a może godzin dwa drapieżne ptaszyska fruwały na niesamowitej wyżynie, gdzie lodowały wicher pozbawiał tchu. Przy brzegu miotała się maleńka czajka, krzycząc przenikliwie, gdyż nie mogła wyżej wzlecieć.
Później gryf spadł kamieniem w dół i dotknąwszy szponami piasku, stał się na powrót Lartem Legiarem.
W ślad za nim wylądował sokół i zamienił się w zdyszanego, zgonionego Marrana. Dojrzały i początkujący mag jakiś czas spoglądali na siebie.
– Chodź – powiedział w końcu starszy. – Możesz mi mówić Lart.
– Marran – przedstawił się Raul, wyciągając dłoń.
Jaszczurka stała po kostki w chłodnym piasku i bezradnie patrzyła, jak odchodzą…
Raul podniósł głowę. Jaszczurka wciąż spoglądała na niego z wyrzutem zza pokracznego, ciemnego pnia.
Uderzył się po twarzy. Policzek wyszedł słaby, ale wizja zniknęła.
Spróbował wstać, opierając się o pień. W uszach dzwonił mu jakiś natarczywy śpiew. Chyląca się ku ziemi ciężka głowa utrudniała wstawanie.
W tej chwili zobaczył ognik.
Był tak nikły i daleki, że w pierwszej chwili wziął go za przywidzenie, ale jednak nie znikał i płonął równomiernie, ciepło, jakby życzliwie. Słaniając się, dźwignął ku niemu. Szedł wiedziony tą samą siłą, jaka ściąga chmary ciem wokół płonącej w mroku lampy. Ognik się nad nim ulitował i zaczął przybliżać.
Raul szedł coraz szybciej, wciąż się potykając, lecz już bez upadków, pozostawiając strzępy koszuli na gałęziach. Płomyk okazał się gęsto sypiącym skrami ogniskiem. Zagubiony Raul wyszedł na szerokie rozstaje.
Iskry strzelały w niebo jak oszalałe. Ognisko paliło się dokładnie na skrzyżowaniu dróg, w jego cieple zaś widniały dwie niewysokie ludzkie postaci.
Raul ruszył w ich stronę, zamierzając prosić o gościnę. Nie zwrócili na niego uwagi. Rzuciwszy mu chmurne spojrzenia, grabarze – gdyż byli nimi w istocie – podjęli swą ciężką, mozolną pracę. Jeden drążył ziemię rydlem, drugi odrzucał ją na bok wielką łopatą. Pracowali w całkowitym milczeniu.
Raul, nie doczekawszy się zaproszenia, podszedł do ogniska i usiadł na ciepłej, zasypanej popiołem ziemi.
Polana trzaskały. Jeden z pracujących odchodził co pewien czas od rozkopanej czarnej jamy, żeby podrzucić drew do ognia. Ognisko na chwilę przygasało, żeby potem znów się rozjarzyć złowieszczo.
Raul zapatrzył się w płomienie, z których spoglądała na niego kobieta o imieniu Jaszczurka.
Wizję rozwiał dziwny dźwięk, brzmiący jak jęk albo rzężenie.
Marran wstał z trudem i okrążył ognisko.
Oprócz dwóch kopiących i nieproszonego gościa znajdował się tutaj jeszcze jeden człowiek.
Był to zgrzybiały staruszek, umęczony i leżący w niemocy na bezkształtnej kupie szmat. Był w malignie: półprzymknięte, zapadnięte oczy nie widziały ognia ani podchodzącego Raula. Wargi, wydające się czarne w świetle płomieni, nie przestawały się poruszać.
Marran usiadł przy nim.
Starzec najwyraźniej umierał. W bezładnym mamrotaniu co pewien czas dawało się wychwycić oddzielne słowa. Modlił się, by kogoś zostawić w spokoju albo szeptał rozpaczliwie: „Zamknijcie drzwi”. Raul usiłował podtrzymać trzęsącą się, siwą głowę.
O świcie, kiedy jama w ziemi była już odpowiednio głęboka i szeroka, konający doszedł nieco do siebie i sięgnął ręką za pazuchę po owinięty szmatą baniak. Raul pomógł mu się napić.
Staruszek podziękował gestem. Raul skinął głową. Niebo jaśniało, lecz ogień palił się wciąż ostrym płomieniem. W mętnym blasku przedświtu starzec ujrzał w końcu jego twarz.
Czarne wargi zadrgały spazmatycznie i przeraźliwe oblicze umierającego jeszcze bardziej poszarzało ze strachu.
– Odźwierny! – zawołał, usiłując zasłonić oczy roztrzęsioną dłonią. – Odźwierny!
Raul odskoczył od niego.
Starzec rzucił się naprzód, niemal usiadł, nie spuszczając oczu z Marrana, potem zachrypiał, wzdrygnął się strasznie i upadł na wznak. Na poczerniałym, zastygłym licu pozostał wyraz śmiertelnego przerażenia.
Grabarze, jak na zawołanie, rzucili narzędzia i prędko podeszli do trupa. Raul, nie panując nad sobą, odwrócił się i pobiegł, dokąd oczy poniosą.
Nagie skały pozostały za nami, a teraz pod nogami chrzęściła zeszłoroczna, ostra trawa. Do tego musieliśmy się przedzierać przez krzewy pozbawione liści, ale za to najeżone kolcami.
W siedlisku Orwina nieco odpoczęliśmy, ogrzaliśmy się i nabraliśmy sił. Teraz jednak zdawało mi się, że zarówno wypoczynek, jak i posiłek tylko mi się przyśniły.
Od godziny majaczył przed nami nowy cel, zamczysko. Należało wierzyć, że oczekują tam na nas kolacja i nocleg. Szliśmy w jego stronę, lecz wciąż zdawał się zdradziecko oddalać.
Zmrok zgęstniał, kiedy dotarliśmy do gościńca. Łatwiej było kroczyć po wydeptanych koleinach, toteż dogoniłem Larta i zapytałem niewinnie:
– Panie, czyżbyśmy przerwali morską podróż z powodu maleńkiego, złotego cacka?


Milczał tak długo, że straciłem nadzieję na odpowiedź. W końcu się jednak odezwał:
– Morski kompas to też cacko… ale kiedy strzałka zaczyna kręcić się jak szalona, nie trzeba być Wieszczbiarzem, żeby przeczuwać coś złego…
Prawie całkiem ściemniało. Przeklęty zamek nie raczył się wcale przybliżyć. Poczułem się nieswojo, nie tyle z powodu sensu słów Larta, bardziej z powodu tonu, jakim je wypowiedział. Nie burczał na mnie jak zwykle, lecz mówił całkiem poważnie.
Milczałbym, ale zdawało mi się to jeszcze gorsze, zapytałem więc, zbierając się na odwagę:
– Panie, a co to takiego Trzecia Siła?
Zerknął na mnie szybko, potem odwrócił wzrok.
– Zapewne bajka.
– Więc czemu tak pana niepokoi?
– Ponieważ to straszna bajka.
W tej chwili naprawdę się wystraszyłem i znowu nie z powodu słów, lecz dlatego, że mag nie wrzasnął na mnie ani nie wyśmiał, jak to się często zdarzało. Rozmawiał ze mną jak z równorzędnym partnerem. W takim razie rzeczywiście było z nami kiepsko.
– No dobrze…
Lart kopnął zręcznie płaski kamyk, który pofrunął długim łukiem, lecz nie upadł na ziemię. Zawisnął na wprost nas i jasno zapłonął jak pochodnia, oświetlając nam drogę.
– Masz rację, że to mnie niepokoi – podjął mój pan z niebywałą powagą. – Jak wiesz, Orwin jest Wieszczbiarzem… Co prawda Wieszczbiarze w niewielkim stopniu posługują się rozumem. Ich duchowy przywódca, Pierwszy Wieszczbiarz, jeśli w ogóle istniał, napisał Testament, jeśli rzeczywiście go napisał. Wraz z Testamentem pozostawił medalion, tak zwany Amulet Wieszczbiarza. Ten klejnot bez wątpienia istnieje, widziałeś go na własne oczy. Jest złoty, więc nie powinien rdzewieć, chyba że pojawiła się jakaś poważna przyczyna.
Mag zamilkł, wiedziałem jednak, że to nie potrwa długo. Mówiłby dalej nawet, gdybym był głuchoniemym. Wymagał ode mnie posłuchu.
– Poważną przyczynę – podjął po chwili – ów wątpliwego istnienia Pierwszy Wieszczbiarz w swoim równie wątpliwym Testamencie nazwał właśnie Trzecią Siłą.
– Tak zwaną Trzecią Siłą – odpowiedziałem jak echo.
Przyjrzał mi się uważnie.
– No tak…
Przeklęty zamek przestał wreszcie z nami igrać i teraz przybliżał się powoli, nieuchronnie.
– Ale dlaczego „Trzecią”? – spytałem szeptem.
– Widzisz, na świecie są magowie i ci, którzy nimi nie są. Zgodzisz się chyba, że magowie przedstawiają sobą pewną siłę?
Świecący kamień błysnął w tej chwili oślepiająco.
– Zgodzę… – mruknąłem, zasłaniając oczy dłonią.
– Ci jednak, którzy nie są magami, także stanowią siłę – oznajmił, przygaszając światło do znośnego poziomu. – Sporo wielkich rzeczy powstało dzięki światłym umysłom, szlachetnym bohaterom i tak dalej. Król stara się rządzić sprawiedliwie. Mag w swojej jaskini eksperymentuje z zaklęciami. Idziemy w tej chwili we dwóch jedną drogą. Wszystko jest na swoim miejscu. Orwin sądzi jednak, idąc w ślady Pierwszego Wieszczbiarza, że istnieje jeszcze Trzecia Siła, nie mająca z tamtymi dwiema niczego wspólnego. Ta mityczna potęga pragnie jakoby zapanować nad światem, co miałoby przynieść nam wszystkim same nieszczęścia. W Testamencie brak jednak wyjaśnienia, czym jest i skąd pochodzi. Przeraża mnie jednak sama myśl o egzystowaniu czegoś takiego.
– Panie – odparłem wstrząśnięty – ale koń może być tylko ogierem lub kobyłą, tak jak pacjent jest żywy lub martwy. Gdzie jest miejsce na trzecią możliwość?
Nie odpowiedział.
Nastała noc.
Fasada zamku nie była oświetlona ani jednym światełkiem, a czarodziejski kamień połyskiwał w tej chwili mdłym, nierównym poblaskiem. Droga pięła się w górę coraz bardziej stromo. Po obu stronach majaczyły ciemne, przysadziste, kamienne słupy. Przyspieszyliśmy kroku.
– Ciekawe ozdoby – mruknął Lart.
Słupy stały szeregiem wzdłuż drogi, a na płaskim czubku każdego leżała zwinięta, kamienna żmija. Ich potworne paszcze były aż nadto dobrze widoczne, bez względu na niedostatek oświetlenia.
– Do licha! – mruknąłem, chichocząc nerwowo.
W tej chwili usłyszałem to, czego najbardziej bałem się usłyszeć: syczenie. Równocześnie gadziny rozwarły ślepia. Najpierw te, obok których przechodziliśmy, potem te znajdujące się przed nami, kolejno wszystkie pozostałe.
Z obu stron spoglądały na nas szeregi czerwonych, płonących węgielków, to jest żmijowych źrenic.
Wysiliłem resztkę odwagi, by nie rzucić się do ucieczki. Ograniczyłem się do tego, że przysiadłem, chowając się za plecami czarodzieja.
– Ładne powitanie – burknął Lart.
– Uciekajmy, panie – zajęczałem z dołu. – Jak one strasznie patrzą!
W rzeczy samej, patrzyły na nas złowrogo.
– Przyszedłem tutaj nie po to, by się teraz cofać – wycedził mag swoim zwyczajnym, chłodnym tonem. – Trzymaj się blisko mnie!
I rzuciliśmy się do przodu. W moim wypadku było to możliwe tylko dlatego, że zamknąłem oczy z całej siły i otworzyłem je dopiero wtedy, gdy syczenie pozostało za naszymi plecami.
Zamek zakrywał pół nieba i wydawał się od niego ciemniejszy.
– Jesteśmy na miejscu – oświadczył Lart.
Zwodzony most był opuszczony. Na dnie fosy pobłyskiwała oleiście mętna, gęsta ciecz.
Mój pan schylił się, podniósł kamień i rzucił go z rozmachem na most.
Ciężko uderzył o deski, które natychmiast buchnęły ogniem. Ogarnięty płomieniami kamień podskoczył jak piłka i wpadł do fosy. Woda zasyczała i wszystko znikło. Pusty most znowu wyglądał jak przedtem.
– Paskudnie – syknął z odrazą Lart.
– Nie za dużo komplikacji? – spytałem, drżąc na całym ciele. – Może byśmy poszukali innego noclegu?
Ogarnął nas podmuch lodowatego, mroźnego wichru.
– Teraz na pewno nie odejdę – odparł mag, zaciskając zęby. – No cóż…
Jednym tchem wyrzucił z siebie długą, pełną irytacji tyradę, w kompletnie nieznanym mi języku. Już w trakcie wymawiania pierwszych słów most wygiął się spazmatycznie, niczym grzbiet rozzłoszczonego kota, a zaraz potem obwisł i oklapł. Wstąpiłem na niego w ślad za Lartem, klnąc na czym świat stoi.
Minęliśmy długą, wydrążoną w murze arkadę i znaleźliśmy się na wewnętrznym dziedzińcu niegościnnej twierdzy. Przywitał nas łopot skrzydeł fruwających w górze nietoperzy. Skrzypiące zamkowe wierzeje niepokojąco przypominały swoim kształtem wyszczerzoną, zębatą paszczę.
– Panie – zajęczałem – jest pan pewien, że nas tutaj nakarmią, a nie pożrą?
Lart chrząknął tak pogardliwie, jak tylko był w stanie. Jakby w odpowiedzi zębata paszcza zazgrzytała i zapytała głuchym, nieprzyjaznym głosem:
– Kto ośmielił się naruszyć spokój Wielkiego Czarownika Czarnego Zamku, Który Panuje Nad Wzgórzami?
Gdy tylko ucichł jej ryk, mag zwrócił się do mnie:
– Rozumiesz coś z tego? Kto panuje: Wielki Czarownik, czy jego zamek?
– Kto?!!! – nalegała niewidzialna istota, całkowicie płosząc nietoperze.
– To przecież ja – odparł mój pan zmęczonym głosem. – Niejaki Lart Legiar, do usług.
Nastała cisza. Słyszałem tylko uderzenia serca, podchodzącego mi do gardła.
– Aha – niepewnie i już nie tak groźnie odrzekł odległy głos.
– No więc? – wycedził mag.
Wrota rozwarły się szybko, by nie rzec, pospiesznie.
Wielki Czarownik, Pan Czarnego Zamku, Który… i tak dalej, oczekiwał nas na schodach. W prawej dłoni dzierżył pochodnię, drugą podtrzymywał poły szlafroka.
– Na niebiosa, toż to pan Legiar! – wykrzyknął zaaferowany.
– Niełatwo się do ciebie dostać, Uszanie – mruknął mój pan. – Ile lat przygotowywałeś całe to paskudztwo?
Wielki Czarownik zamrugał nerwowo powiekami. Nie doczekawszy się odpowiedzi, Legiar wyminął go i wszedł, nieco się pochylając, w niskie, łukowate drzwiczki.
Byliśmy jedynymi gośćmi w przyozdobionej witrażami, posągami aniołów i pękami starej broni sali biesiadnej. Ogrzewały ją jako tako cztery kominki. Pół pomieszczenia zajmował ogromny dębowy stół, przy którym zasiedliśmy. Wielki Czarownik długo i lękliwie przepraszał za bałagan oraz niedostateczną gościnność. Zamienił szlafrok na wygnieciony, czarny chałat, skrywając w jego fałdach brzuszek typowy dla czarodziejów.
– To wszystko jest w złym guście, Uszanie – dowodził mój pan, obgryzając ze smakiem sporą kość. – Jak pragnę fruwać, całe to zbiorowisko potworności kompletnie nie pasuje do twego charakteru. Podaj sos, Damirze.
Wielki Czarownik zachichotał z przymusem.
– Skuteczność owych iluzji jest w gruncie rzeczy niewielka – przemawiał dalej Lart mentorskim tonem. – A to co, oliwki? – zainteresował się, zaglądając do kolejnego półmiska.
Za oknami szalała wichura. Słyszeliśmy wycie wiatru w kominach.
Nasz gospodarz zaczął w końcu objawiać oznaki pewnego zniecierpliwienia.
– Czy mógłbym się dowiedzieć… Tak się ucieszyłem, widząc pana, szanowny Legiarze, a wręcz, ośmielę się rzec, drogi Larcie, że całkiem zapomniałem zapytać, że tak powiem, o cel…
Lart bacznie mu się przyglądał, nie zamierzając wcale pomagać.
– Hm… Muszę panu powiedzieć, drogi Larcie, że jeśli ma pan zamiar przedstawić żądania, gotów jestem od razu potwierdzić swoje obowiązki wasala.
– Jesteś przecież wasalem Orwina – przypomniał chłodno mój pan.
Wielki Czarownik speszył się na chwilkę, wygiął wargi i w końcu wymamrotał:
– Orwin wyjechał… Uznałem, że pańska wizyta jest, że tak powiem, następstwem…
Lart odsunął oliwki.
– Tak… A jeśli Orwin powróci?
Tamten skrzywił się.
– Wie pan równie dobrze jak ja, panie Legiarze, że nie wróci. Był bardzo dzielny, dopóki nie zawierzył tej głupiej książce. Ciągle gadał o Trzeciej Sile…
Lart pochylił się ku niemu.
– Czym jest Trzecia Siła, Uszanie?
– Nie wiem, panie Legiarze. Wydaje mi się, że to urojenie, prześladujące Orwina.
– Uważasz go za szaleńca?
– Tak… Nie… Proszę tak na mnie nie patrzeć. Jestem kiepskim magiem, całkiem bezbronnym wobec pana. Ale mówię szczerze…
– Szczerze?! Powiedz mi, Uszanie: a jeśli zjawi się tutaj ktoś potężniejszy ode mnie, tak samo prędko poddasz się mu w charakterze wasala?
Wielkiemu Czarownikowi zadrgały wargi.
– Moje żmije i nietoperze mnie nie obronią. Zamek jest stary, a ja sam słaby… Cóż mam począć, panie Legiarze?
Lart westchnął i spuścił z niego wzrok. Uszan opadł z ciężkim westchnieniem na fotel. Jego pochyłe plecy wciąż drżały.
Nastała cisza, w której słychać było tylko wycie wiatru za grubymi ścianami i trzeszczenie drew na kominku. Lart spoglądał w ogień.
– Nie miałem prawa, Uszanie – rzekł w końcu. – Wybacz mi. Gdzie możemy przenocować?
Oblicze Wielkiego Czarownika nieco się rozjaśniło.
– Pozwoliłem sobie przygotować odpowiednie komnaty. W czym jeszcze mogę być pomocny, panie Legiarze?
– Przydadzą się nam konie. Wracamy do domu.



Część druga. Tułaczka


Tawerna zwała się „Tarcza i Kopia”, chociaż żaden z jej bywalców nigdy nie trzymał w rękach ani jednego, ani drugiego. Jedynym wojownikiem w okolicy był Ugl, emerytowany żołnierz z drewnianą nogą. W minionych czasach przewyższała go mateczka Regalar, żona oberżysty, nie żyła już jednak od trzech lat i jej owdowiały mąż zarządzał lokalem wspólnie z siostrzenicą. Rzadko trafiali się tutaj goście na nocleg, za to każdego wieczoru jadalnię wypełniał tłum okolicznych rolników. Oberżysta dawno by się wzbogacił, gdyby nie zgubny nawyk dawania na kredyt.
Było stosunkowo wcześnie i bywalcy dopiero zaczynali się schodzić. Stary Ugl, jak zawsze, zasiadał na swoim stałym miejscu przy kontuarze i witał hałaśliwie każdego wchodzącego. Regalar brzęczał w kuchni naczyniami, a jego młoda krewna biegała z kuflami piwa na małej tacy.
– A! – skrzeczał wojak Ugl. – Oto staruszek Krot! Najwyższy czas zwilżyć gardło!
Albo:
– A oto Wil, patrzcie go!
I po chwili:
– Aha i Krokus się zjawił! Udany dzionek, nieprawdaż? Lina, dawaj piwa!
Rumiana i piegowata Lina postawiła przed nim z rozmachem ogromny, bursztynowy kufel pokryty białą czapą piany. Czułym gestem pogładził dziewczę po policzku.
Karczmarz zjawił się na chwilę, by powitać gości i znowu skrył się na zapleczu. Sala się wypełniała, a głosy zlewały w jeden niestrojny chór. Rozmawiano przede wszystkim o widokach na urodzaj, a także trwożnie przekazywano sobie plotki o bandzie rozbójników, która ponoć zaczęła grasować w okolicy. Nieco już podchmielony Ugl przywołał Linę i klarował jej coś niejasno o swatach i narzeczeństwie. Dziewczyna słuchała, oblewając się pąsem. W tym momencie zaskrzypiały drzwi.
– A otóż i… – zaczął tradycyjnie Ugl, odwracając się ku wejściu i nagle się zaciął.
Nie poznawał człowieka stojącego w drzwiach. Coś takiego zdarzało mu się nieczęsto i samo w sobie było już wydarzeniem.
Goście umilkli, jakby usłyszeli fałszywą nutę w swym chórze i jak na komendę zwracali kolejno głowy w stronę drzwi.
Stał w nich młody mężczyzna w zwyczajnej, zakurzonej odzieży, z opończą okrywającą ramiona. W opuszczonej dłoni trzymał szerokoskrzydły kapelusz. Nikt z obecnych nigdy go jeszcze nie widział.
– Coś takiego – przerwał w końcu niezręczne milczenie Ugl. – Proszę wejść, młody panie i dołączyć do zacnej kompanii. Lina!
Gwar znowu się wzmógł, jakkolwiek nieco cichszy niż dotychczas. Dziewczyna posadziła gościa przy jedynym wolnym stoliku. Tamten położył obok siebie opończę, przykrył z wierzchu kapeluszem i wyciągnął zmęczone nogi.
Obserwowano go ze wszystkich stron. Ciekawe spojrzenia przesuwały się po sfatygowanych trzewikach, pamiętającej lepsze czasy kurcie i dziurawej opończy. Nikt jednak nie śmiał spojrzeć w twarz nieznajomego.
Lina bez pytania postawiła przed gościem talerz z baranią pieczenia i kufel piwa.
– Dziękuję, miła dzieweczko – powiedział obcy.
Lina wróciła za szynkwas, powtarzając wciąż w duchu owe słowa.
Kiedy już w końcu prześwietlono posturę gościa do ostatniej niteczki, rozmowy wróciły na swoje zwykłe tory. Dziewczyna wycofała się do kuchni, gdzie znajdował się oberżysta.
– Tatku – (tak zwykle zwracała się do swego wuja) – zjawił się jakiś obcy. Prosto odziany, lecz ma oblicze wielkiego pana.
Kiedy go obsłużyłam, nazwał mnie „miłą dzieweczką”.
– Hm… Ciekawe, czy zapłaci? – zainteresował się karczmarz.
Wiedziony ciekawością poszedł do głównej sali.
Nieznajomy rozprawił się już z zawartością talerza i wyraźnie poweselał. Widząc Linę, złożył jej ceremonialny ukłon, wprawiający w zakłopotanie.
– Miła dzieweczko, uratowałaś mnie przed śmiercią głodową. Możesz być pewna mojej wdzięczności – oznajmił triumfalnie i wytrząsnął z chudego mieszka kilka miedziaków.
„Masz tobie” – pomyślał stary Ugl.
„Jak pięknie mówi!” – pomyślała Lina.
„Biedny jak mysz kościelna!” – pomyślał karczmarz i ruszył szparko do przodu.
– Pozwoli pan, młody człowieku, zapytać, jakie okoliczności przywiodły go do naszej ubogiej i nieciekawej krainy?
Nieznajomy pokazał w uśmiechu dwa rzędy białych zębów.
– Miło mi, że moja skromna osoba cię zainteresowała, dobry człowieku. Jestem podróżnikiem i zapalonym łowcą motyli, ale obecnie szukam pracy. Mogę rąbać drwa, nosić wodę, niańczyć dzieci, szyć, majsterkować, grać na różnych instrumentach… Przydam się?
Powiódł proszącym spojrzeniem po nieco przycichłych słuchaczach.
Ktoś prychnął ze zdziwieniem.
Oberżysta cofnął się w pierwszej chwili, potem znowu się przybliżył, nie spuszczając badawczego spojrzenia z dziwnego gościa. Ten mrugnął do Liny i wziąwszy z blatu korek od butelki, wsadził go sobie w oczodół na podobieństwo monokla.
– Nie może być! – zawołał w tej chwili radośnie karczmarz.
Tańczył w miejscu i w zachwycie klepał się po kolanach.
– Pan Raul Ilmarranien we własnej osobie!
Korek wyleciał z szeroko otwartego oka. Uśmiech zamarł na twarzy przybysza.
– Coś niebywałego! – wołał dalej Regalar. – Tak po prostu w mojej karczmie!
Towarzyszyła tym okrzykom zgęstniała od ciekawości cisza.
– Pan mnie sobie nie przypomina! Trzy lata temu! Na jarmarku w Potokach! Graliśmy wtedy w kręgle… Jeden student i cukiernik… cała paczka! Pamięta pan? Lina! – Odwrócił się gwałtownie do krewniaczki. – Poznaj prawdziwie wielkiego maga!
Słowo „mag” wywołało wielkie poruszenie. Wszyscy zaczęli się przypatrywać tajemniczemu gościowi, wytrzeszczając oczy, jakby chcieli zobaczyć coś nowego i niezwykłego.
– Nadal mnie pan nie poznaje, panie Ilmarranien? – pytał wciąż karczmarz, niemal płacząco. – Stawiał nam pan całą noc… Student zasnął pod stołem… A pan pokazywał sztuczki! Pamięta pan, jak przestraszył nocną straż?
I w natchnieniu zwrócił się do zachwyconych widzów:
– Wyobraźcie sobie, to było coś niesamowitego i dlatego niezapomnianego. Chamscy strażnicy nazwali nas rozrabiakami i chcieli aresztować, ale pan Raul…
Karczmarz skurczył się, wybuchając potężnym, niepowstrzymanym śmiechem.
– Pan… Raul… jednym machnięciem ręki zamienił ich w butelki wina. A sam się zamienił w korkociąg… Śmiechu było co niemiara! Biedacy śmiertelnie się wystraszyli… Kiedy przywrócił im ludzki wygląd, wzięli nogi za pas, rzucając po drodze piki… Pan Raul zamienił je w… w…
Oberżysta zachłysnął się własnym rechotem. Publiczność słuchała tej historii z wzrastającym zaciekawieniem.
– Cóż, przyjaciele – zamamrotał dziwny gość. – Nie był to wielki sukces, a najważniejsze jest…
– Och! – wyśmiawszy się, oberżysta powrócił do ogłuszającego ryku. – Rozumiem, pan podróżuje incognito! Proszę o wybaczenie, ale tutaj są sami porządni ludzie, sami swoi! To jest Lina, moja siostrzenica…
– No cóż – mruknął ponuro młody człowiek i wstał od stołu.
Chwycił opończę i zrobił krok do przodu, by natrafić na dwa czarujące bławatki. Źrenice Liny były nieprawdopodobnie rozszerzone i spoglądały na gościa takim wzrokiem, jakim od bardzo dawna nikt na niego nie patrzył.
– Naprawdę jest pan… w samej rzeczy jest pan czarodziejem?
– Oczywiście… – i dorzucił, spoglądając wciąż na dziewczynę – oczywiście poznałem pana, przyjacielu.
Tysiące mieszkańców wiosek i miast mogło pochwalić się znajomością z Raulem. Dumny i zarozumiały, potrafił się jednak zabawiać w towarzystwie sklepikarzy, krawców, studentów, którzy wszyscy jednako go ubóstwiali.
Pewnego razu w mieście Murre założył się, że zamieni białą mysz w operową śpiewaczkę. Cały wieczór błyszczała na deskach sceny teatru miejskiego, aby dokładnie o północy skryć się w norce ku uciesze gawiedzi.
Tego samego dnia po pijanemu obdarzył głosem zegar na wieży miejskiego ratusza. Przyczynił tym wielu niedogodności mieszkańcom, którym nad miastem wciąż huczał niesympatyczny bas.
W osadzie Mokry Las poróżnił się ze starostą i zamienił go w muła. Po namyśle chciał przywrócić mu poprzednią powierzchowność, zaczarowany zwierzak zniknął jednak w stadzie, toteż obdarzył ludzką postacią pierwszego z brzegu zwierzaka. Nikt z miejscowych nie zauważył podmiany.
Zdarzenie, o którym opowiadał karczmarz, było jednym z najbardziej błyskotliwych ogniw sławetnego łańcucha sztuczek. Nic dziwnego, że poczciwy Regalar zapamiętał je na całe życie.
Zebrani okrążyli Raula i zasypali pytaniami, starając się dotknąć go niezauważalnie. Ktoś powątpiewał, ktoś się z nim sprzeczał, ktoś inny sugerował, że nieźle byłoby zobaczyć na własne oczy podobną sztuczkę. Karczmarz sarkał na niedowiarków: przecież widział to na własne oczy! Na miejscu niektórych radziłby nie drażnić pana Raula, bo będzie źle! Tłumek się rozproszył, Regalar zaś wprowadził gościa do osobnej izby, nie przestając go ugaszczać. Co pewien czas zaglądali tam ciekawscy. Szeroki dębowy stół uginał się pod ciężarem potraw i dzbanów.
Grubo po północy, kiedy goście już dawno się rozeszli, a Lina cicho przycupnęła na skrzyni w kącie, karczmarz, ściskając dłoń Raula, zapewniał go gorąco, z trudem obracając językiem:
– Niech pan tutaj zostanie, Raulu. Ośmielam się zapewnić szanownego pana, że bardzo go tu potrzebujemy… Może być susza lub przyjdzie powódź, ktoś zachoruje albo będzie kontuzjowany… Proszę zostać! Cały świat jest pańskim domem! Odwdzięczymy się, jak należy… Ośmielam się zapewnić…
Raul patrzył tępym wzrokiem w podłogę, odpowiadał podobnie bełkotliwie:
– Sprawy wielkiej… wielkiej wagi wzywają mnie w dalszą drogę.
Z kąta patrzyła na niego osowiała Lina sennym, zakochanym wzrokiem…
Owej nocy, po raz pierwszy od dawna, Marran spał w puchowej pościeli. Był całkowicie upojony, nie tyle cierpkim winem, płynącym strugami podczas obfitej kolacji, lecz przede wszystkim okazywanym mu trwożliwym hołdem. Po tylu ciężkich chwilach, utwierdziwszy się na nowo w dobrym mniemaniu o sobie, usypiał z uśmiechem zadowolenia na spękanych wargach.
W głowie czuł przyjemny zamęt. Czysta pościel pachniała świeżo skoszoną trawą, za oknem zaś niebo jaśniało powoli i gasły gwiazdy. Raul westchnął głęboko, zamknął zmęczone oczy i odwrócił się na bok, opierając policzek na zgiętym łokciu…
Bezwładne ręce, drętwe kolana, duszny zapach mokrych płaszczy i kurtek, leniwa mucha wędrująca po policzku… a raczej po miejscu, w którym powinien znajdować się policzek… Otwierają się drzwi wejściowe. Wieje od nich przejmującym chłodem, ciągnąc po zdrożonych nogach. Nienawistny włochaty stwór wali się na niego ołowianym ciężarem, przygniata dłonie do ziemi…
Raul zerwał się, chwytając spazmatycznie powietrze, cały drżący i oblany potem, przytłoczony okropnym wspomnieniem.
Za oknem wschodziło słońce.
Był wieczór. Lart siedział przy klawesynie.
Miał taki stary, piękny instrument, dzieło wielkiego mistrza, kruche dzieło sztuki, wydające niezwykły dźwięk. Nie potrafił jednak na nim grać.
Oczywiście mógł sprawić, żeby klawesyn grał samodzielnie, a wówczas w bibliotece, gdzie się znajdował, słychać było przedziwne koncerty.
Kiedy jednak mego pana ogarniał romantyczny nastrój, zapalał świece, stawiał na pulpicie pierwsze z brzegu nuty, siadał na obrotowym taborecie i naciskał w zadumie kolejne klawisze, wsłuchując się uważnie w dzikie, niezborne dźwięki, które były tego wynikiem.
Dźwięki te docierały donośnie do sąsiadującej z komnatą jadalni, gdzie przecierałem aksamitną szmatką złoty serwis na sto cztery osoby.
Jadalnia była obszernym pomieszczeniem o łukowatym sklepieniu. Tonęła w półmroku. Pośrodku stał wielki stół, którego drugi koniec ginął w ciemności. Z portretów na ścianach spoglądali pogardliwie spod przymrużonych powiek przodkowie Larta, wszyscy zresztą podobni do niego jak wycięci z kartonowego szablonu. Wąskie okna były na zawsze przesłonięte ciężkimi, masywnymi, aksamitnymi portierami, przyozdobionymi złotymi chwostami. Frędzle żyły swoim własnym życiem: drżały, falowały i poruszały się chwiejnie jak wodorosty na dnie. Widziałem raz na własne oczy, jak jeden z owych chwostów pochwycił i zjadł muchę.
Dręczony przez Larta instrument pojękiwał żałośnie. W zamyśleniu przecierałem szmatką płaską taflę mętnego zwierciadła. Dla zabawy pokazałem język swemu odbiciu. Potem zmarszczyłem twarz w grymasie odrazy, tak często pojawiającym się na obliczu mego pana. Udało mi się zmałpować go całkiem nieźle.
Ośmielony, postanowiłem przybrać wyraz mrocznego rozmarzenia, z jakim Lart siedział przy klawesynie. Zwinąłem się od tego ze śmiechu, potem zaś groźnie ściągnąłem brwi. Tutaj natrafiłem na problem, ponieważ jedna z brwi maga była zawsze wyżej. Starając się to naśladować, przybliżyłem się maksymalnie do lustra, spojrzałem na siebie i gwałtownie odskoczyłem.
Za moimi plecami, w głębi jadalni, majaczyła ciemna ludzka sylwetka.
Obejrzałem się i oczywiście nie zobaczyłem nikogo. Mętna lampa ledwie oświetlała najbliżej wiszących przodków czarodzieja.
Starając się opanować strach, zajrzałem ponownie do lustra.
Osobnik, który się w nim odbijał, przybliżał się coraz bardziej, znajdując się obecnie mniej więcej w połowie stołu.
Wrzasnąłem. Lart zaprzestał na chwilę torturowania instrumentu, ale wznowił zaraz brzdąkanie. Zwiałem więc czym prędzej z jadalni, zatrzaskując za sobą drzwi.
Zapomniałem zabrać lampę ze sobą. Na szczęście mój pan grał dalej, co dało mi możliwość orientować się po ciemku.
Wdarłszy się do biblioteki, trochę się uspokoiłem. Lart obdarzył mnie nieuważnym spojrzeniem i wydobył z instrumentu długą, nieskładną frazę. Świece, płonące po bokach pulpitu, wydobywały złote poblaski z grzbietów czarodziejskich ksiąg.
– Mmm… – zacząłem.
Znowu zobaczyłem odbicie tej samej postaci, tym razem w wypolerowanym do połysku wieku klawesynu. Zamarłem z otwartymi ustami.
– Czemu nie anonsujesz? – zainteresował się Lart.
Zamknął zeszyt z nutami i odwrócił się do mnie energicznie na taborecie.
– Dlaczego nie zaanonsujesz gościa?
Nadal nie byłem w stanie wydobyć z siebie ani słowa.
– Witaj, Legiarze – usłyszałem zza pleców.
Mój pan wstał.
– Witaj, Orwinie – odparł, wzdychając. – Obawiałem się, że już cię nie ujrzę.
Orwin, zwany Wieszczbiarzem, miał zwyczaj siedzieć sztywno jak tyka i bezustannie przebierać koniuszkami palców. Lart natomiast lubił głębokie fotele, w których rozwalał się, jak mu się podobało.
– On naprawdę rdzewieje – powtórzył gość po raz nie wiadomo który.
Jego głos zdradzał napięcie, a nawet żałość, jakby mówił o czyjejś nieuleczalnej chorobie.
– Nie dowiedziałeś się niczego nowego – skonstatował beznamiętnie mój pan.
– Nie wierzysz mi…
– Ależ wierzę, choć bez przesady. Wystarczająco, bym – zamiast uciekać na dalekie wyspy – został tutaj, czekając na wieści od ciebie. Jak pragnę fruwać, było to bezpłodne czekanie…
– Mam dla ciebie nowinę! – prawie krzyknął Orwin.
Lart uniósł brew.
– „On naprawdę rdzewieje”. Tylko tyle masz do powiedzenia?
Gość pochylił się. Palce zawirowały dwa razy szybciej.
– Ty mi nie wierzysz, Larcie… Kiedyś tego pożałujesz. Od trzech dni męczy mnie prorocza wizja. Pragnie się objawić.
Zerwał się na równe nogi. Podglądając całą scenę zza półprzymkniętych drzwi, bojaźliwie się cofnąłem.
– Rozpal ogień, Legiarze! – zażądał kategorycznie Orwin. – Będę prorokował!
– Teraz? – upewnił się mój pan.
– Teraz! – twardo oznajmił gość.
Lart zrzucił serwetę z niskiego, okrągłego stolika, znajdującego się w gabinecie. Blat pokrywała gęsta sieć trudnych do odcyfrowania symboli. W centrum stolika sterczały trzy gromnice.
Obaj magowie całkiem o mnie zapomnieli. Ukrywałem się za oparciem fotela gospodarza.
Orwinem trzęsły dreszcze, jak podczas nasilającej się gorączki. Oczy miał błędne. Palce dłoni samoczynnie splatały się i rozplatały.
Lart zerknął spod oka na świece, które zapłonęły w tej samej chwili, przy czym płomienie wygięły się i spotkały się w jednym punkcie dokładnie pośrodku blatu.
Orwin wydobył trzęsącymi się dłońmi spod koszuli złoty medalion. Patrząc uważnie, zauważyłem, że istotnie połowa pokryta jest rdzawym nalotem.
Świece dymiły niczym stos rytualny. Na ścianach tańczyły cienie.
– Zaczynaj – powiedział mój pan.
Orwin, jakby zmagając się ze sobą, podniósł Amulet na wysokość oczu i splątanych płomieni świec. Na jego twarzy odbił się złamany promień światła. Lart wycharczał zaklęcie urywanym głosem. Gromnice zapłonęły sinym blaskiem. Orwin wydał z siebie niski, metaliczny dźwięk, potem zaczął mówić szybko, lecz całkiem wyraźnie:
– Nadchodzi nieszczęście! Wędrowiec podąża zieloną równiną. Ogniu, oświeć me oczy! Góry staną się wąwozami. Ziemia zamieni się w bagno i pochłonie cię… Obcy zagląda do twoich okien i stoi już za progiem. Błagam, nie otwieraj mu! Ogniu, oświeć me oczy! Pęka zasłona niebios… Gdzie wędrowiec z zielonej równiny? Drzewa wyciągają korzenie ku wyrwie, gdzie wcześniej jaśniało słońce… Zagłada czyha tuż za twym progiem… Oświeć me oczy. Widzę… Widzę! Jej tchnienie jest pośród nas. Spójrz tylko, woda zgęstniała, niczym krzepnąca krew… Jej krople spływają z ostrza. Mglista pętla zaciska się na szyi. Zagłada jest pośród nas. Ona… nadciąga!
Zamilkł na moment, wciągnął głęboko powietrze i wypuścił ze świstem.
– Pytaj.
– Czym jest? – zapytał natychmiast mój pan.
– Trzecią Siłą – odparł bez wahania Orwin.
Zadrżałem.
– Czego pragnie? – pytał dalej Lart.
– Ziemia… zamieni się w bagno…
– To już wiem – przerwał mu niecierpliwie gospodarz. – Czego pragnie teraz, czyhając za progiem?
Orwin zawahał się na chwilę.
– Szuka… Odźwiernego.
– Dlaczego?
– Żeby otworzył wrota…
– Jakie wrota?
– Żeby otworzył… Pęka zasłona niebios… Spójrz tylko, woda zgęstniała, niczym krzepnąca krew…
Lart przerwał stanowczo ową litanię zagrożeń.
– Kim jest Odźwierny?
Orwin z trudem chwytał powietrze szeroko otwartymi ustami.
– Jest pośród nas… On… Jest i nie jest magiem.
– Jak to?!
– On… – zaczął Orwin i znowu przerwał.
– No?! – krzyknął Legiar.
Świece zgasły w tej chwili i komnata pogrążyła się w mroku. Proroctwo się na tym skończyło.
Na dziedzińcu za oberżą było słonecznie i pusto. Raul wylegiwał się w cieniu pod płotem. Wprost nad nim, na rozpalonym, południowym niebie wisiała kania szybując na pozornie nieruchomych skrzydłach.
Leżał z rozłożonymi rękoma. Chwilami odczuwał całkiem przyjemny zamęt w głowie. Wydawało mu się, że płynie po zielonym niebie, kania zaś leży z rozłożonymi skrzydłami na niebieskiej trawie w cieniu pod płotem.
– Cicho bądź! Obudzisz go!
Raul drgnął i zbudził się.
Sięgający wcześniej jego stóp cień przesunął się obecnie po kolana. Kania znikła, natomiast za płotem toczyło się najwyraźniej bujne życie, ciche głosy szeptały niespokojnie, a w dziurkach po sękach migały oczy.
– Cicho! – powtórzył ten sam głos, który właśnie obudził Raula.
W górną krawędź płotu wczepiła się mała dłoń i chwilę potem na pierś byłego maga spadł jakiś niewielki, ciemny przedmiot. Marran lekko spuścił oczy. Zobaczył na swej koszuli sporego, leżącego na plecach, brązowego żuka. Przestraszone stworzonko udawało, że jest martwe.
Zza płotu dobiegł przyciszony, triumfalny gwizd.
„Ach, to tak” – pomyślał Raul.
Policzył w myślach do pięciu, leżąc z zamkniętymi oczami, potem powoli, żeby nie wystraszyć obserwatorów, podniósł głowę i rozejrzał się, niby półprzytomnie. Za płotem wstrzymano oddechy.
– Kto mnie wzywał? – gromko zapytał czarownik.
Żuk spadł z jego piersi i poleciał na trawę. Oczęta w szparach bystro zamigotały.
Raul zamarł, jakby nasłuchując. Potem, wydając oburzony okrzyk, ukląkł i pochylił się nad miejscem, w które upadł owad.
– Proszę się odezwać! – zamruczał z trwogą. – Proszę się odezwać, panie Żuku!
W końcu wyłowił ostrożnie dwoma palcami nieszczęsne stworzonko i położył sobie na dłoni. Insekt jak poprzednio nie dawał znaku życia.
„Pora ożyć, przyjacielu” – pomyślał z humorem Raul. Podniósł owada do ucha.
– Co tam? Proszę mówić głośniej!
– Ojej! – odezwał się ktoś za płotem, najwyraźniej zapominając o ostrożności. – To prawdziwy czarodziej!
Raul sposępniał w tej chwili.
– Co? Ależ to oburzające! Złapali pana i wsadzili do ciasnej kieszonki?!
Na ulicy rozległ się tupot spłoszonych nóżek. Widocznie żuk mógł opowiedzieć jeszcze wiele niemiłych rzeczy.
Raul, z trudem wstrzymując śmiech, wyjrzał przez szparę od swojej strony płotu. Pół tuzina malców zbiło się w ciasną grupkę po drugiej stronie ulicy, chowając jeden za drugiego i gotowych w każdej chwili dać drapaka.
– Chodźmy! – rzekł głośno Marran do ukrytego w zaciśniętej dłoni owada. – Zaniosę pana tam, dokąd sobie pan życzy. Proszę mnie prowadzić!
Ruszył szerokimi krokami w stronę furtki.
Kroczył główną ulicą osady, trzymając przed sobą żuka na wyciągniętej dłoni. Wszyscy mieszkańcy, zwłaszcza dziewczyny, a nawet poważne mężatki rzuciły się podlewać kwiaty albo rozwieszać na podwórkach czystą bieliznę, te zaś, które nie wpadły na żaden pomysł, przyciskały twarze do okien, nie śmiejąc odetchnąć.
Dzieciaki poszły w rozsypkę, pozostało ich zaledwie parę.
Pochód zatrzymał się w dole drogi, gdzie leżało stare, powalone drzewo. Wypuszczony na swobodę owad pobiegł po korze i skrył się w jakiejś szczelinie. Raul pożegnał go miłymi słowami. Mali świadkowie tej sceny byli na tyle wstrząśnięci, że porzucili ostrożność i podeszli całkiem blisko. Mężczyzna odwrócił się, a wówczas cofnęli się z lękiem.
Nie więcej niż pół godziny później spokojnie rozmawiali ze sobą, siedząc na leżącym pniu.
– I może pan rozmawiać ze wszyściutkimi zwierzątkami? – pytał z zachwytem piegowaty chłopaczek o imieniu Ferti, będący przywódcą grupy.
Raul skinął głową twierdząco.
– A był pan za morzem? – zainteresował się drugi chłopczyk, miał zadrapany policzek.
– A jak myślisz? – odparł Marran poważnie. – Czyżbym wyglądał na czarownika, który nie bywał za morzem?
– Nie wygląda pan… – speszył się tamten.
– A czy to prawda – wtrącił szczupły młodzik, zwany Findi – że tam mieszkają ludzie z psimi głowami?
– Prawda – potwierdził Raul – ale bardzo daleko.
– A smoki? Latał pan kiedyś na smoku?
– Nie da się latać na smokach – oświadczył twardo mężczyzna. – Smoki są strasznymi, krwiożerczymi stworami. A przy tym bywają zdradliwe. Ich spojrzenie zamienia w kamień, a ich paszcze plują strugami ognia, spalającymi wszystko do cna!
Słuchacze oglądali się bojaźliwie, jakby się chcieli utwierdzić, że w pobliżu nie ma żadnego smoka.
– To znaczy, że nikt nie da im rady? – spytał szeptem nieśmiały Findi.
Raul uśmiechnął się szeroko i triumfalnie.
– Istnieją ludzie, którzy poświęcili całe życie na walkę ze smokami! Pewnego razu byłem… – w tym momencie poczuł nagły przypływ natchnienia.
Dzieciaki pokrzykiwały, zakrywały oczy ze strachu, a w najstraszniejszym miejscu opowieści Findi nawet zatkał sobie uszy. Kiedy Raul zakończył opowieść, cała trójka dochodziła powoli do siebie, będąc pod ogromnym wrażeniem.
– A… olbrzymy? – zapytał niespożyty Ferti.
– Zdarzyło mi się spotkać olbrzymy – potwierdził ochoczo Raul.
– Lepiej nie! – krzyknął spanikowany Findi.
Mężczyzna położył mu ze śmiechem dłoń na ramieniu.
– Nie ma w nich niczego strasznego! Na wypadek spotkania z olbrzymem trzeba mieć przy sobie szczyptę tabaki. Wielkoludy nie znoszą jej zapachu.
– Coś takiego…
– Naprawdę groźni są – podjął Raul, poważniejąc – ludzie zwani magami. Wielu z nich to osobnicy groźni i zawistni. Obawiają się konkurentów i robią wszystko, żeby sprzątnąć ich z tego świata… Dawno temu żyło dwóch czarowników, którzy byli wrogami. Zdarzyło się, że w owych stronach pojawił się trzeci czarodziej, młody, wesoły, przewyższający każdego z nich młodzieńczą mocą. Magowie długo przemyśliwali, jak pozbyć się młodego rywala, aż w końcu zawarli rozejm na jakiś czas. Użyli podstępu, napadli na młodzieńca znienacka i zamienili go w kamiennego lwa…
Wstrzymał oddech. Przypomniał sobie nóż, wbity czubkiem ostrza w blat dębowego stołu. „Staje zakład między Ilmarranienem a Hantem, że Marran wybawi młyn od panów Legiara i Esta, przy czym wielmożny Ilmarranien zachowuje sobie prawo posługiwać się zarówno magią jak i chytrością… Przetnij dłonie!”.
– I co było dalej? – zapytał chłopiec z zadrapaniem.
– Dalej… – odparł Raul. – Młody mag uwolnił się spod działania czarów i srodze się zemścił na czarnoksiężnikach. Błagali go o litość, lecz i tak ich ukarał.
Słuchacze siedzieli cicho, jak mysz pod miotłą. Marran pocierał energicznie czubek nosa, starając się uwolnić od niemiłego wspomnienia. Baltazar Est wpijający weń zimne, wysysające moc źrenice: „Chcesz upiec dwie pieczenie na jednym ogniu, Marranie? Dwie sroki chwycić za ogon? Napuściłeś na siebie dwóch starych durniów i cieszysz się, klaszcząc w dłonie, jakbyś oglądał walkę szczurów na jarmarku?”.
Raul potrząsnął głową. Chłopcy siedzieli grzecznie na pniu zwalonego drzewa, nie pojmując, czemu czarownik zamilkł.
Marran podniósł głowę, starając się opanować. Ujrzał znowu kanię wiszącą na nieboskłonie.
– Kto ma we wsi ryże kury czubatki? – spytał.
Chłopcy spojrzeli niepewnie po sobie.
– My – oznajmił właściciel zadrapanego policzka – i wujek Krokus…
– Powiedz matce niech na nie uważa… Kania na ryżą kurkę poluje i zaraz ją porwie…
– Czyta pan w myślach kani? – zdumiał się syn piekarza, imieniem Pacz.
– Oczywiście – potwierdził z przekonaniem Raul. – Tylko musicie być cicho.
– Cisza! – nakazał Ferti.
W zupełnej ciszy usłyszeli po chwili rozpaczliwy płacz, zagłuszony niebawem przekleństwami, wołanymi przez kogoś innego. Trzasnęły drzwi domu, coś ciężkiego upadło i potoczyło się w głębi podwórka na uboczu. Chłopcy zerwali się.
– To Nił – oznajmił lękliwie Findi. – Jego pan znowu go bije!…
Marran pchnął nogą bramę. Szewc obejrzał się ze zdziwieniem.
– Zostaw chłopaka! – usłyszał władcze słowa.
Ręka z rzemieniem opadła niepewnie. Zza pieńka wychyliła się czarna, potargana głowa z oczyma poczerwieniałymi od płaczu.
Stojący we wrotach czarownik wyglądał naprawdę strasznie.
– Zamienię cię w szczura, szewcze.
– Ja… nie… – wymamrotał przerażony oprawca.
– Na pewno to uczynię, jeśli choć jeszcze raz uderzysz dzieciaka!
Rzemień wypadł z drżącej dłoni. Po chwili szewc zniknął za drzwiami.
– Ja bym go zamienił! – stwierdził Ferti.
Pozostali dogadywali, wzburzeni, jeden przez drugiego.
– W szczura! – gorliwie podjął Pacz. – Panie czarowniku, on leje Nila codziennie za byle co!
– Teraz już nie będzie – zapewnił go Raul.
– Niech spróbuje – mruknął któryś i dodał z nadzieją: – A gdyby tak nauczyciela…
Wszyscy westchnęli radośnie, gdyż owa myśl wydała im się wspaniała.
– Może by pan został u nas do jesieni? – zapytał ostrożnie Findi.
– Muszę odejść – odparł z ubolewaniem Raul – w ciągu dwóch dni. Pojutrze.
Chłopcy uznali go najwyraźniej za jedyną deskę ratunku.
– A gdybym pana czymś wynagrodził? – próbował się bezczelnie targować Ferti.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– Na przykład czym?
Chłopak zaczął grzebać po kieszeniach.
– Mam gwizdek i podkowę.
Najwyraźniej te podarunki równały się w oczach chłopca co najmniej z połową królestwa.
– No cóż…
Raul zaczął się zastanawiać, unosząc brwi.
– Może ja też bym coś podarował? – wtrącił nieśmiało Pacz.
– Ja też…
– I ja…
Bez wahania wyciągali z kieszeni gwoździe, piszczałki i kolorowe szkiełka. Pojawiły się także: żabie udko, gładki kamyczek z dziurką pośrodku, zardzewiały łańcuszek od zegarka i żywa jaszczurka.
Raul spochmurniał w jednej chwili na twarzy.
– Tak nie wolno! W żadnym wypadku! Dawaj ją tutaj!
Wziął jaszczurkę na złożone dłonie. Chwilę spoglądał w ślepka stworzenia, potem schylił się i wypuścił zwierzątko w przydrożne trawy. Chłopcy wlepiali weń zachwycone oczy.
– Nie wolno łapać jaszczurek – oznajmił głucho mężczyzna. – Pamiętajcie, nigdy więcej tego nie robić.
Zgodnie kiwnęli głowami.
– Za podarki dziękuję – podjął, zawracając w stronę wioski. – Niczego jednak od was, niestety, nie przyjmę. I tak będę musiał odejść.
Mrugnął do Findiego, widząc łzy w jego oczach.
Tamten odwrócił się na chwilę, znowu pogrzebał w kieszeniach i po dłuższej chwili wydobył z niej coś, według niego, niezwykle cennego.
– To kryształowa kula – wyszeptał, wpatrując się błagalnie w oczy czarownika. – Proszę ją wziąć, panie czarodzieju… Po prostu tak, za nic. Proszę wziąć!
Findi rozwarł piąstkę. Promień słońca zaigrał w głębi rzeczywiście ładnej, szklanej kuli.
– Głupi, oddaje… – rzekł ktoś głośno za plecami Raula.
Raul chciał odepchnąć dłoń chłopca, ale powstrzymał się, spojrzawszy mu w oczy.
– Niech pan weźmie – powtórzył Findi.
– Dziękuję – odparł Marran z westchnieniem.
Zbliżali się do karczmy. Na drodze stała Lina, zasłaniająca oczy dłonią.
– Dziękuję – powtórzył Raul, machinalnie chowając kulę do kieszeni.
Uśmiechając się, ruszył na spotkanie dziewczyny. Ona jednak nie patrzyła na niego. Dostrzegła coś w końcu ulicy i jej twarz dziwnie się zmieniła.
– Ludzie! Chodźcie!… Nieszczęście!!!
Jak na komendę pootwierały się wszystkie drzwi i okna.
– Napad! Rozbójnicy!
Ktoś jęknął głośno za plecami Raula. Do karczmy dobiegł zdyszany parobek z pobliskiego gospodarstwa. Jego wystraszona twarz pokryta była potem i sadzą.
– Rabusie… podpalili zagrodę… zaraz tutaj będą… – wyrzucał z siebie urywane słowa.
– Wielkie nieba – szepnęła przerażona Lina.
– Wody – wydyszał zwiastun złych nowin.
Dali mu pić. Dziedziniec przed karczmą wypełniał się prędko przejętymi, rozgadanymi ludźmi. Matki histerycznie nawoływały dzieci. Findi, Ferti, Pacz i inni chłopcy zniknęli w tłumie. Ktoś głośno płakał. Na ganek wyskoczył Regalar z ociekającą sosem warząchwią w ręce.
– Trzeba się ukryć w piwnicach – mamrotał pobladłymi wargami sklepikarz, sąsiad karczmarza.
– Przecież nas spalą – zawodziła chuda staruszka, jego małżonka.
– Topory w dłoń i na nich! – wybił się ponad inne głos starego Ugla.
Kilka głosów zaoponowało:
– Zamknij się!
– Milcz, wojaku…
– Topory w dłoń – obstawał żołnierz. – Mam też samopał!
– Widzicie go, samopał… Daj spokój! Przez ciebie wyrżną nas wszystkich! – wykrzyknął płaczliwie starosta, tłustawy człowieczek o głupawym obliczu, od dawna nie będący autorytetem dla tej społeczności.
– Uciekać szybko do lasu! – wrzasnął tyczkowaty czeladnik.
– Lepiej zapłacić okup…
– Tylko czym zapłacić… Patrzcie, dym!
Wszyscy pozadzierali głowy. Czarne kłęby dymu wywołały w tłumie jeszcze większą panikę. Ludzie miotali się, tracąc rozum. Lina, stojąc jak poprzednio nieruchomo, rzekła drewnianym głosem:
– Chutor płonie… Bestie!
– Trzeba się modlić – wołał krewki oprawca dzieci, szewc, chwytając wszystkich za ręce. – Módlmy się wszyscy…
– Cisza! – krzyknął Regalar. – Milczcie wszyscy! Przestańcie zachowywać się jak głupie baby. Jest z nami czarownik, on nas obroni!
Wszyscy spojrzeli na Raula…
Mężczyzna stał pod gankiem, przylgnąwszy plecami do ściany. W głowie kołatała mu tylko jedna myśl: gdybym odszedł stąd rano, byłbym uratowany.
Przez chwilę było zupełnie cicho. Potem rozległy się głosy:
– Czarodzieju…
– Wielki magu…
– Ratuj nas…
– Czarodzieju!
Tłum, dopiero co ogarnięty paniką, westchnął w tej chwili z ulgą jak jeden mąż. Nadzieja ogarnęła ludzi równie szybko jak przedtem strach.
Raul objął spojrzeniem zwrócone ku niemu twarze. W oczach miał wyraz silnego cierpienia.
– Uratuje nas pan, czarowniku? – spytała łamiącym się głosem blada Lina.
Marran poruszał bezgłośnie wyschniętymi wargami.
– Ja… – rzekł w końcu nieswoim głosem – ja…
Nagle, na oczach wszystkich, jego twarz strasznie się zmieniła, jakby poczerniała. Ludzie odskoczyli odeń.
– Oczywiście – powiedział beznamiętnie.
Ruszył przez rozstępujący się tłum, nie odrywając wzroku od kłębów dymu, wiszących nad polem.
Rozbójnicy się nie spieszyli. Dwudziestu tęgich rębajłów jechało główną drogą w długiej, rozciągniętej linii. Chutor podpalili mimochodem, teraz czekała ich najważniejsza robota.
Osada zdawała się wymarła, co wcale ich nie zdziwiło. Zdumiewający był fakt, że szedł im na spotkanie pojedynczy człowiek.
Mogliby przejechać obok niego albo i po nim. Mogliby go usiec po drodze, nie schodząc z siodła.
Łany pszeniczne szumiały, poruszane wiatrem. Kłęby czarnego dymu plamiły słoneczny dzień. Człowiek szedł ku nim, również się nie spiesząc.
Jadący przodem ataman spojrzał nań spod oka. Nie miał zwyczaju specjalnie nad czymś się zastanawiać, ale tym razem nieco się speszył: przedziwnie wyglądał ten bezbronny piechur, idący spokojnie naprzeciw uzbrojonej bandzie. Rozbójnik wstrzymał konia.
– Co to ma być? – zapytał jego przyboczny, jadący tuż za nim.
Ataman, z pozoru wielki chwat, lecz w istocie podszyty tchórzem, chrząknął niepewnie. Coraz bardziej zmniejszała się odległość między jeźdźcami a pieszym.
Końskie kopyta wzniecały tumany kurzu. Człowiek szedł jednostajnym rytmem, jakby poruszany niewidzialną siłą. Podszedł na tyle blisko, że można było ujrzeć jego twarz.
Ataman przymrużył wściekle powieki i wydobył szablę z pochwy. Nadchodzący człowiek patrzył mu prosto w oczy.
Rozbójnicy zaczęli się niepokoić. Idący miał przerażającą, kamienną twarz i nieustępliwe, przenikliwe spojrzenie.
– Co to ma być? – powtórzył przyboczny, teraz już z lękiem.
Jeźdźcy zatrzymali się i zbili w gromadę. Człowiek szedł dopóty, dopóki od kawalkady nie zaczęło go dzielić zaledwie kilka metrów.
Wtedy się również zatrzymał. Jego twarz wyglądała jak brudnoszara maska, lecz oczy płonęły tak nieposkromioną mocą i gwałtownym naporem, że wprawiły zbójców w zmieszanie.
– Czego chcesz, draniu? – krzyknął ataman.
– Precz stąd – rzucił chłodno tamten i dodał kilka gardłowych, przerażająco niepojętych dźwięków: – Zakkurak!…Khari! Akhoroj!
Koń zarżał przestraszony.
– Czarownik! – jęknął ktoś.
– Milczeć! – ryknął ataman.
A jednak za jego plecami nie ustawały szepty: „Mag! Czarnoksiężnik!”.
– Liczę do trzech – oświadczył zimno nieznajomy – dając wam czas na ucieczkę. Raz!
Niepokój narastał. Ataman obejrzał się ze złością, ledwie panując nad koniem.
– Dwa – spokojnie odliczał tamten.
Ataman nie mógł uwierzyć, że pokona ich bezbronny człowiek. Nie widział przy tamtym żadnego oręża, miał zatem ukrytą broń. Inaczej, czy przemawiałby z taką spokojną mocą?
– Dwa i pół – powiedział dziwny człowiek.
Niepokój zamieniał się w panikę. Rozbójnikom wydało się, że oczy nieznajomego rozgorzały złowieszczym ogniem.
– Trzy! – rozległo się jak strzał z bicza.
Ogień, płonący w oczach, pojawił się w dłoniach. Wydobył z kieszeni jasną jak słońce, kulistą błyskawicę i groźnie uniósł ją nad głową.
Ataman cofnął się. Lubił łatwe zdobycze i bał się czarów. Schował szablę do pochwy, zawrócił konia i odjechał, a za nim pozostali.
Człowiek na drodze patrzył w ślad za nimi. Oczy przygasły, twarz była zlana potem. Nadbiegali ludzie z osady, a wiatr przynosił ich triumfalne okrzyki.
Raul spojrzał na słońce bez zmrużenia powiek, potem opadł na drogę. Prezent od małego Findiego, szklana kula, wypadła z mokrej dłoni i zniknęła w pyle.
Daleko od owego miejsca czarnowłosa kobieta nie odrywała oczu od plam krwi na białym obrusie. Plamki żarzyły się i ciemniały jak węgielki w dogasającym ognisku.
Kareta kołysała się ciężko na resorach. Dla postronnych obserwatorów był to z pewnością wspaniały pojazd. Obity wewnątrz jedwabiem i aksamitem, był także szczodrze pozłocony na zewnątrz, a pozłota owa błyszczała na milę.
Lart z jakiegoś powodu potrzebował właśnie takiej karety, złotej i masywnej, zaprzężonej w szóstkę dobrze wypasionych, karych rumaków.
W środku siedziałem ja, wystrojony od stóp do głów. Miałem na sobie czarny, aksamitny kaftan wyszywany srebrną nicią. W życiu jeszcze nie wkładałem na siebie niczego takiego. Obok na siedzeniu leżał kapelusz z pióropuszem i szpada w ozdobnej rękojeści.
Lart, odziany w coś na kształt liberii, siedział na koźle i powoził. Wcześniej zakazał mi nazywać się swoim panem i zwracać się doń po imieniu. Teraz ja byłem wędrownym magiem, on zaś moim sługą.
Tak oto wyruszyliśmy w drogę po pamiętnej wizycie Orwina Wieszczbiarza.
Wspaniała odmiana cieszyła mnie cały tydzień, później odczułem nieznośną tęsknotę.
Lart okazywał się najbardziej gadatliwym służącym na świecie, ledwie tylko zajechaliśmy na postój lub spotkaliśmy innych podróżnych. Pewnego razu flirtował z prześliczną wieśniaczką, którą postanowił podwieźć na koźle. Siedząc w karecie, słuchałem ich pogawędki i obgryzałem paznokcie. Gadali o kwiatkach, oczętach i usteczkach, o jej wiejskich przyjaciołach i przyjaciółkach, a przy okazji stangret wyjaśnił, że nie ma prawdziwych czarowników, chyba że w baśniach. Kiedy wreszcie dowiózł ją na miejsce i pomachał na pożegnanie, wychyliłem się z okna po pas i uświadomiłem sobie ponuro, jaką przewagę daje memu panu owa przebieranka. Zamyślony Lart dał mi znak, abym się schował, potem zaś milczał przez resztę drogi.
W gospodach oczekiwało mnie ciągle jedno i to samo: udawałem się do najlepszej komnaty, gdzie siedziałem jak kołek, otoczony ludzką ciekawością i nieokreślonymi niebezpieczeństwami. Lart tymczasem, jak nienasycony wampir wysysał z karczmarza, sług i gości wszystkie możliwe nowiny, plotki i pogłoski, racząc ich w zamian hojnie anegdotkami o swoim potężnym panu czarowniku. Wieść o naszej podróży rozchodziła się niczym kręgi na wodzie, niepokojąc okolicę i we mnie samym wzbudzając niejasny niepokój…
Kareta podskoczyła tak, że walnąłem głową o jej sufit. Lart smagał konie, pragnąc jak najszybciej dotrzeć do kolejnej gospody. Jechaliśmy wśród pustych pól. Śmiertelnie umęczyła mnie nieustanna trzęsionka, kurz i duchota, lecz myśl o następnej karczmie wydała mi się odstręczająca.
– Mój panie! – krzyknąłem, wychylając się przez okno. – Panie!
Nieco powstrzymał koński pęd, ja zaś, ryzykując upadek pod koła, przedostałem się na kozioł obok niego. Milcząc zrobił mi miejsce.
– Co robimy? Poszukujemy Trzeciej Siły? – zapytałem bezczelnie.
Już otwierał usta, żeby mnie obrugać, lecz tylko zaciął mocniej konie.
– Tchnienie pośród nas – wycedził w końcu przez zęby – Jak pragnę fruwać… „Jej tchnienie jest pośród nas”.
Raul odszedł po ciemku, chyłkiem, z nikim się nie żegnając. Odchodził wiejską drogą, a tymczasem, tak jak wczoraj, wstawał jasny dzień i słońce wschodziło jak zawsze. Krowy i kozy na pastwiskach, strzegące ich psy, wszystko pokładło się na zroszonej trawie, grzejąc się w pierwszych słonecznych promieniach i nie zwracając uwagi na intruza.
Przed nim był mroczny las. Raul pragnął się w nim ukryć. Szedł coraz szybciej, mając przed oczyma przewijające się natrętnie obrazki z dnia wczorajszego, przewijające się powoli, jak wolno cieknąca, mętna rzeka.
Biegnie z chutoru zwiastun złych nowin z otwartymi ustami, lecz krzyku nie słychać. Nad górną wargą pobladłej Liny wystąpiły kropelki potu. Ścieka sos z warząchwi…
Pojawia się szeroka pierś rumaka atamana, zakrywa niebo… Ogromne kopyto depcze krótki cień bezbronnego, słabego człowieka… Lepiej zdechnąć, niż przyznać się do własnej bezsiły. Jestem magiem i umrę jako mag.
Raul zwolnił kroku i wydobył z kieszeni szklaną kulę. Poturlał na dłoni, wpatrując się w igrające na niej słoneczne odblaski. To było zupełne szaleństwo. Banda zabijaków wystraszyła się jego rozpaczliwej determinacji i dziecięcej zabawki.
Marran schował kulę i zorientował się, że znalazł się głęboko w lesie. Musiał iść jakiś czas, gdyż miał wokół siebie wielką, dziewiczą gęstwinę. Słupy słonecznego światła przenikały ją na wskroś, a w głębi serca Raula pojawiła się bezrozumna nadzieja na cud. To niemożliwe, żeby wczorajsze zdarzenie było tylko głupim przypadkiem. Niemożliwe.
Z całą siłą rozbudzonej nadziei Marran przyzwał minioną potęgę…
Początkowo pragnął wywołać wiatr i poruszyć nim nieruchome korony drzew nad głową. Odpowiedzią była bezwietrzna cisza.
Próbował narzucić swą wolę padalcowi, pełznącemu po pniu. Płaz nie zwrócił na to najmniejszej uwagi i zniknął w plątaninie gałęzi.
Raul przystanął. Został okaleczony, pozbawiony na zawsze cząstki siebie. Ciężki, dławiący gardło smutek, który tak długo w sobie tłumił, spadł na niego z podwójną siłą. Nogi ugięły się pod nim, usiadł więc na trawie…
Stary astrolog, mieszkaniec baszty o grubych murach i wąskich strzelnicach, zbierał całe życie magiczne księgi. Nie udało mu się jednak ani jedno zaklęcie.
Starzec miał wspaniałą bibliotekę, składającą się ze starych, niezwykle cennych foliałów, mnóstwo retort do przyrządzania antidotów i lunetę służącą do obserwacji gwiazd. Brakowało mu tylko jednego: magicznego talentu.
– Zadziwiające! – mawiał, spoglądając na Raula z ledwie skrywaną zawiścią.
Raul nonszalancko przewracał stronice, bezdźwięcznie poruszał ustami i wnet uschnięta roślinka w drewnianej donicy rozkwitała niewiadomym sposobem, wydając po chwili owoce podobne do dzikich jabłek, obracających się w złote monety, rozsypujące się z brzękiem po kamiennej posadzce i układające się w mapę gwiezdnego firmamentu. Przejęty staruszek potrząsał głową.
– Zadziwiające…
Marran lubił odwiedzać basztę gwiaździarza, sympatycznego staruszka z jego wszystkimi księgami, lunetą i roślinką w donicy. Astrolog rozkoszował się jego wizytami, uważając je za wielki zaszczyt.
– Niech pan mi powie, Ilmarranien – zapytał raz, zmieszany – kiedy pan się zorientował, że jest magiem?
Marran zamyślił się.
Nie przypominał sobie konkretnego momentu, w którym odczuł po raz pierwszy swój dar. Był natomiast taki dzień, kiedy mały Raul zorientował się, że inni są go pozbawieni.
Miał sześć lat. Chłodna deszczowa wiosna zamieniła ziemię w błotniste grzęzawisko. Właściciel furmanki, przewoźnik węgla, człek już niemłody, usiłował wydobyć swoją furę i konia z lepkiego błocka.
– Co robisz? – zapytał go ze zdziwieniem mały Raul.
Tamten spojrzał tylko ponuro na głupiutkiego dzieciaka i nic nie powiedział.
Raul obszedł wóz dookoła. Zatrzymał się przed koniem, który patrzył na niego nieufnie. Stając na czubkach palców, sięgnął po wodze.
– No, rusz się…
Koń bez trudu ruszył do przodu i wyciągnął wóz na twardą drogę.
Spojrzenie, jakim wynagrodził go węglarz, zapamiętał Marran na resztę życia.
Staruszek gwiaździarz chyba nie był w stanie tego pojąć.
Las się nie kończył, przeciwnie, stawał się coraz gęstszy i ciemniejszy. Raul szedł już wiele godzin. Początkowo słyszał śpiew ptaków nad głową, potem nastała cisza, naruszana tylko skrzypieniem pni sosen i stukaniem dzięcioła. Nagle usłyszał przybliżające się granie myśliwskich rogów.
Szedł równomiernie, bezmyślnie, z opuszczonymi oczami i zaciśniętymi zębami. Było mu wszystko jedno.
Róg zagrał ochryple całkiem blisko. Łamiąc po drodze tratowane gałęzie, wyjechała na leśną drogę grupa jeźdźców. Raul przystanął, oczekując, że myśliwi ruszą w swoją drogę. Ci jednak prędko go otoczyli.
– Kim jesteś?
– Samotnikiem – odparł ostrożnie Raul.
– Włóczęga – stwierdził jeden z łowczych.
– Kłusownik! – zaoponował inny.
Powoli zbliżył się ostatni z jeźdźców o wyglądzie wielmoży.
– Kolejny oberwaniec! – zauważył z odrazą. – Wiesz, nędzniku, co czeka tych, którzy połakomią się na zwierzynę w moim lesie?
Raul miał na końcu języka odzywkę: o, Boże, jeszcze tego brakowało!
Łowcy wyszczerzyli zęby i wymierzyli groty sześciu oszczepów w pierś obcego.
– Czują twą świętą władzę – odparł na chybił trafił i skulił się w oczekiwaniu na cios.
Wielmoża skrzywił się.
– Wiesz, łotrze, kim jestem?
Raul uśmiechnął się żałośnie i odpowiedział z westchnieniem:
– Jest pan potężnym władcą, wasza światłość, ja zaś… jestem tylko skromnym wróżbitą. Jakże mogłem nie rozpoznać… wielmożnego pana?
Końce oszczepów drgnęły lekko, aby po chwili znowu groźnie skierować się w jego stronę.
– Nie mydl mi oczu! Jaki znowu wróżbita?
„Niebiosa, dopomóżcie!” modlił się w duchu Raul i odpowiedział prędko z przekonaniem:
– Wieszczek, znachor, zaklinacz duchów, jasnowidz. Przybyłem na ziemie wielmożnego pana, usłyszawszy o jego… kłopotach…
Raul zaciął się, obawiając się, że powiedział za dużo.
Wielmoża pochylił się, poruszony i wpatrzył pytająco w twarz swojej ofiary. Wycedził podejrzliwie:
– O jakich kłopotach mogłeś słyszeć, włóczęgo?
Raul dostrzegł w czujnych oczach tamtego, że trafił w dziesiątkę. Wyczuł przez skórę możliwość ratunku i skorzystał z tej drogi.
– Jaśnie pan wie najlepiej – odparł znacząco i wskazał oczyma łowczych.
Wielmoża zachwiał się w siodle. Marran czekał, przestępując z nogi na nogę.
– Pójdziesz z nami – rzucił wielmoża i zawrócił rumaka.
Gabinet księcia w jego przepysznym zamku łączył w sobie cechy muzeum myślistwa i perfumerii. Wiszące na ścianach pęki oręża i wypchane jelenie głowy sąsiadowały ze słodkimi obrazkami, na których złączone dzióbkami gołąbki unosiły się nad główkami prześlicznych pasterek. Stolik i kominek zastawione były masą wonnych flakoników. Raulowi kręciło się w głowie od ciężkiego, gęstego zapachu pachnideł.
Przebył długą drogę, zwykłym krokiem i biegiem, przytroczony za pasek do końskiego siodła. Potem trafił do cuchnącej celi, z której nie było żadnej drogi ucieczki. Teraz niewprawnymi dłońmi tasował talię kart, szukając rozpaczliwie w myślach sposobu ratunku. Na razie go nie widział.
Książę siedział w fotelu naprzeciwko. Nad jego głową wisiał na ścianie wielki łeb dzika, kolejne myśliwskie trofeum. Łby zwierza i arystokraty były do siebie bliźniaczo podobne.
Raul miał spocone dłonie. Zbawienna myśl nadal się nie pojawiła. Z rozpaczą rzucił karty na stół.
– Ta talia jest nieodpowiednia, wasza światłość. Padało na nią światło księżyca w pełni.
Książę cmoknął z niezadowolenia, ale się nie sprzeciwił. Na jego znak lokaj przyniósł nową talię.
Twarz książęca i dziczy pysk zlewały się w oczach Raula w jedną plamę. Nie było sensu ciągnąć tego dłużej, zaczął więc przerywanym głosem:
– Wiele kłopotów i niebezpieczeństw otacza waszą wysokość…
Książę zasępił się.
– Wojowniczy sąsiedzi łakomią się na włości i bogactwa waszej wielmożności…
Twarz księcia skamieniała. „To nie to”, pomyślał spanikowany Raul. Karty padały na blat jak popadło: dama treflowa przymrużyła oczy, walet kierowy krzywił się szyderczo.
– Kiesa waszej dostojności mocno ostatnio wychudła…
Na obliczu wielmoży nie drgnął nawet jeden mięsień. Raul przełknął ostrożnie ślinę, machinalnie otarł pot z czoła, nerwowo zerknął w bok i…
I wtedy zobaczył.
Maleńką figurkę, bibelot ozdabiający toaletkę. Złotą jaszczurkę ze szmaragdowymi oczami, które zdawały się wpatrywać w Raula.


Opamiętawszy się, podjął pospiesznie:
– Największy problem polega jednak na czymś innym. To właśnie on zawładnął wszystkimi myślami waszej wielmożności.
W tym momencie dostrzegł w świdrujących oczkach wielmoży przebłysk zainteresowania. Raul, podniesiony nieco na duchu, postanowił mówić tak długo, aż natrafi wreszcie na to, co leży na książęcej wątrobie, a wówczas potwierdzi swe umiejętności wróżbiarskie i wybawi się od stryczka.
– Sprawa ta nie daje panu spokoju dniem ani nocą…
Książę mrugnął okiem, szybko i jakby ukradkiem, co całkiem nie licowało z jego manierami. Potem pochylił się w przód, jakby pragnął spijać wzrokiem słowa płynące z ust rozmówcy.
– Ani dniem… – powtórzył znacząco Raul, który wciąż błądził po omacku – ani nocą…
Wielmoża poczerwieniał na twarzy. Zarumienił się, niczym skromna panienka na progu sypialni. Cofnął się, starając się wziąć w garść.
Raul zrozumiał, że jest blisko wybawienia. Karty zawirowały w jego dłoniach niczym szprychy prędko toczącego się koła.
– Wiem! – oznajmił gromko. – Wiem, jak ciężko jest waszej światłości w momencie, kiedy poryw miłosnego uczucia zakończył się, po wielu trudach i mękach, kompletnym rozczarowaniem! Wiem, jakimi obelżywymi słowami obrzuca waszą wysokość kłótliwa księżna! Wiem już, że sam widok małżeńskiej łożnicy…
– Cyt! – syknął książę, bryzgając śliną.
Drżącą dłonią zrzucił karty ze stołu, obawiając się najwidoczniej, że mogą powiedzieć coś jeszcze.
Wyczerpany Raul opadł na oparcie fotela i uśmiechnął się z przymusem. Była to blada namiastka zwycięskiego uśmieszku, jakim błyszczało niegdyś oblicze wielkiego maga Ilmarraniena.
Książę poderwał się, niemal zahaczając o dziczy łeb i wsparty brzuchem o blat stołu, wydyszał Raulowi prosto w twarz:
– To straszna tajemnica, wróżbito! Zamknąłem żonę… Usługuje jej tylko głuchoniema staruszka… Jak ona mnie nienawidzi, wieszczku! Szydzi ze mnie, kiedy próbuję z nią… staram się… Przekleństwo!
Nie panując nad sobą, zaczął się miotać po gabinecie. Raul obserwował go, pocierając czubek nosa.
Potem, tracąc siły, książę znów opadł na fotel, prezentując sobą obraz nędzy i rozpaczy. Dzik nad jego głową stracił wiele ze swej drapieżności i popadł w przygnębienie.
– Zatem zjawiłem się we właściwym momencie – rzekł Raul, odczekawszy stosowną chwilę.
Zgnębiony swą hańbą książę podniósł na niego mętne oczy.
– Żądaj, czego chcesz, jasnowidzu… Każdą sumę… Skoro karty powiedziały ci o moim nieszczęściu, na pewno także podpowiedzą, jak się z niego wydobyć!
– Karty mówią prawdę – rzekł Marran z uśmiechem.
Trzymał teraz w garści tego niebezpiecznego durnia. Być może nie na długo, lecz za to dosyć mocno.
– Karty wiedzą wszystko.
Raul wstał, nie zamierzając tracić na darmo darowanego mu czasu.
– Zapłatę ustalimy z góry.
Książę skinął głową. Marran spojrzał szybko na toaletkę, obawiając się, że złota jaszczurka była tylko przywidzeniem. Jednak nie. Szmaragdowe ślepia spoglądały nań tak, jak przedtem.
Miał ochotę przeciągnąć palcem po jej esowato wygiętym grzbiecie, ale się nie odważył. Wydobył ostrożnie figurkę spomiędzy niezliczonych, wonnych flakoników i położył na otwartej dłoni… Zgrabnie się w niej ułożyła…
– Oto moja zapłata – powiedział Raul.
Wielmoża odchrząknął.
Rankiem następnego dnia cały zamek trząsł się, niby w gorączce.
Lokaje i praczki, stajenni i stangreci, kuchmistrz z kuchcikami i kamerdyner na czele tuzina pokojówek miotali się, porzuciwszy codzienne zajęcia, na podobieństwo mrówek z rozdeptanego mrowiska.
Przybyły nie wiadomo skąd znachor, który tajemniczym sposobem zdobył zaufanie księcia, tkwił w środku owego zamętu i wydawał rozporządzenia, które przyprawiały o ból głowy nawet starą ochmistrzynię, która już niejedno widziała.
– Przydałoby się dwanaście szczurów albo i dwa tuziny… – objaśniał znachor poważnie i precyzyjnie. – Najmniejszy pazurek na prawej szczurzej łapce posiada moc, o której mało kto ma pojęcie!
Raul spoglądał na zebraną czeladź okiem zwycięzcy i kontynuował:
– Potrzebne jest także kukułcze jajo. Szukajcie go, próżniacy, to rozkaz samego księcia! – podniósł głos, dostrzegając zmieszanie słuchaczy. – Obroża najlepszego psa… – Odginał kolejne palce. – Rdza ze studziennego kołowrotu…
Ludzie szeptali między sobą, wzruszali ramionami. Najwyraźniej nie mieli pojęcia o nieszczęściu swego pana, dlatego też nie mogli pojąć intencji samozwańczego znachora.
Raulowi w końcu zabrakło palców do odginania.
– Gwóźdź z podkowy zdechłej kobyły… Nie, źrebak się nie nadaje. Musi być klacz, która zeszła ze starości. Szukajcie!… Aha, w zeszłym roku? Ale gwóźdź się znajdzie? Wspaniale, przynieście go!
W tym momencie Raul zauważył w tłumie łowczego, u którego siodła był wczoraj przytroczony i stukając go palcem w pierś, zarządził łaskawie:
– Ty go dostarczysz! Musisz wykopać truchło i wyjąć gwóźdź z którejkolwiek podkowy. Przyniesiesz go jak najszybciej wielmożnemu księciu, tylko nie próbuj szachrować…
Łowczy pobladł i oddalił się chwiejnym krokiem. Raul pożegnał go dobrodusznym, ojcowskim uśmiechem i mówił dalej:
– Pukle włosów dwunastoletniej dziewicy… Sznur dzwonu pogrzebowego. Do tego – zwrócił się do kamerdynera – poślij kogoś na cmentarz po oset z mogiły topielca.
Kamerdyner szepnął mu coś do ucha. Znachor uniósł brew pogardliwie.
– Niemożliwe, żeby nie było takiej mogiły. W ostateczności trzeba będzie kogoś utopić… Lepiej ją znajdźcie, przyjacielu.
Spojrzał ufnie na dworzanina.
– Ziele powinno być zebrane przed zachodem słońca – tłumaczył potem zaaferowany pełnemu nadziei księciu. – Zanim słońce skryje się za horyzontem należy przygotować wszystkie składniki eliksiru miłosnego. Wszystko należy wykonać jak najskrupulatniej, a wówczas cierpliwość waszej wysokości zostanie wynagrodzona…
Raul także miał nadzieję odebrać swą nagrodę. Nie należał do tych, którzy łatwo przebaczają strach i poniżenie.
– Przygotujcie pomiot burej kury, dodajcie trochę przysmalonych piór i wylinkę węża eskulapa – dyktował z mściwą satysfakcją kamerdynerowi.
Książę krzywił się nerwowo i stawał się coraz bardziej ponury, w miarę jak rozrastał się spis składników napoju miłosnego. Kiedy zostali sam na sam, próbował nieśmiało protestować, Raul jednak odparł stanowczo:
– Będzie pan niezwykle zadowolony, wasza dostojność!
Tuż przed zachodem słońca zapach perfum w książęcym gabinecie przytłoczył potężny odór, przywodzący na myśl świńską ubojnię. Zniesmaczony wielmoża zatykał nos.
– Czas się zbliża! – oznajmił Marran. – Napój jest gotowy. Gdy zakończymy obrzęd, zacznie się dla waszej wysokości noc pełna wspaniałych uciech!
Książę pokasływał boleśnie.
Dziedziniec zamkowy pełen był wzburzonych, zaintrygowanych ludzi. Na baszcie dyżurował kuchcik, zobowiązany meldować o położeniu słonecznego dysku nad horyzontem. Wygasł ogień w opustoszałej kuchni, a nawet wartownicy opuścili swój posterunek przy zwodzonym moście, aby wpatrywać się razem z innymi w okna książęcych komnat.
Na wysokim balkonie u komnat księżnej majaczyła niewyraźnie postać nieszczęsnej samotnicy.
Tymczasem jej pan i władca szykował się do nocy pełnej wspaniałych uciech. Jedynym jego odzieniem był sznur dzwonu pogrzebowego, splątany włosami dwunastoletniej dzieweczki, na tłustej szyi miał obrożę swego najlepszego psa. Przestępował z jednej bosej stopy na drugą na zimnej, kamiennej posadzce. W prawej dłoni nieszczęsny małżonek dzierżył kielich z eliksirem, po którego wierzchu pływały przysmalone piórka, drugą zaś szczelnie zatykał podrażnione nozdrza.
– Nje boge dłuszej… – szeptał męczeńsko.
– Już! – zakrzyczał z wieży kuchcik obserwator. – Słońce zachodzi!
– Czas nadszedł! – zaszeptał gorączkowo przejęty Raul. – Zacznijmy obrzęd! Proszę powtarzać za mną jak najgłośniej! Zaklęcie będzie mocniejsze, im głośniej je pan wypowie. Rozumiemy się?… Zaczynamy!
Zgromadzeni na dziedzińcu niemal przysiedli z wrażenia, usłyszawszy dochodzący z książęcych komnat donośny głos swego pana.
– Barahara! Miau!
Kobiety jęknęły jednym głosem, mężczyźni zaczęli szeptać. Niewtajemniczeni w sekrety książęcej alkowy snuli fantastyczne przypuszczenia. Książę wołał tymczasem, zdzierając głos:
– Hazawzdra! Hozowzdro!
W pewnej chwili między owe ryki wmieszał się okrzyk kuchcika na wieży.
– Słońce zaszło!
Wrzaski ustały.
– Pij! – zakrzyknął Raul, wrzucając zręcznie gwóźdź z podkowy zdechłej klaczy do kielicha. – Wypij, panie, duszkiem i idź do niej!
Przy pierwszym łyku źrenice księcia wywróciły się białkami do góry, toteż nie mógł widzieć mściwego uśmieszku znachora.
Na dnie kielicha pozostał jedynie gwóźdź. Książę krztusił się, skurczony we dwoje. Kiedy podniósł oczy, oblicze Raula znowu było poważne i współczujące.
– Idź, panie… Pamiętaj jednak, żeby z każdym krokiem wyrywać jeden włos z dziewiczego pukla. Nie wolno ci zmylić kroku ani wyrywać od razu po dwa włoski… Idź, wasza wielmożność!
Książę zaczął wchodzić chwiejnie po schodach. Raul słyszał plaskanie bosych stóp na stopniach i ciche mamrotanie, najwidoczniej magnat odliczał kroki.
Raul zaczekał aż się oddalą i pędem pobiegł do okna. Tłum na dziedzińcu powitał jego zjawienie się niespokojnym szmerem, Marran jednak spoglądał nie w dół, lecz na różowiejące, zachodnie niebo. Zwrócił się w ową stronę z patetyczną przemową:
– Niebiosa! Pozwólcie jego wielmożności kochać się z księżną i każdą niewiastą, jakiej sobie zażyczy! Zwróćcie moc, którą dawno utracił! Uczyńcie tak, niebiosa! Wiecie wszak, jak ciężko zdrowemu mężczyźnie żyć na podobieństwo eunucha!
Gawiedź wysłuchała go w pełnym zdumienia milczeniu, potem zaś wybuchła znów gwarem wielu głosów. Wychylony do połowy przez okno Raul wyciągniętą ręką wskazał na balkon księżnej.
– Teraz wróci moc księcia! Tak się stanie!
Usłyszał w odpowiedzi triumfalne okrzyki. Skupieni pod oknami ludzie włazili jeden drugiemu na plecy, zadzierali głowy i pokazywali sobie balkon palcami.
Raul odetchnął głęboko i odszedł cicho od okna.
W ciągu dnia zdołał zorientować się w układzie schodów i korytarzy, a mimo to nieomal zabłądził, spiesząc do wyjścia.
Gdzieś tam w trzewiach zamkowych kroczył książę, licząc kroki i kolejne włoski dwunastoletniej dzieweczki.
Konie, pozostawione w stajni bez opieki, przestępowały z nogi na nogę. Marran wyprowadził pospiesznie osiodłanego, karego kuca.
Most był podniesiony. Raul zaczął kręcić korbą zardzewiałego kołowrotu, który obracał się jękliwie i niechętnie.
Szczelina pomiędzy krawędzią mostu a bramą powoli zwiększała się, ukazując fragment ciemniejącego nieba. Raul kręcił ze wszystkich sił.
Wreszcie most opadł nad fosą, otwierając drogę ratunku.
Książę zapewne zdążył już chwycić małżonkę w objęcia.
Raul wskoczył na konia.
Bijąc końskie boki piętami, nie usłyszał już przekleństw ośmieszonego wielmoży, stłumionych chichotów dworskiej czeladzi ani obelg księżnej. Nie ujrzał zwoływanej straszliwymi rozkazami pogoni, pędził bowiem ciemnym lasem, przyciskając do serca skrytą w wewnętrznej kieszeni złotą jaszczurkę, zapłatę za swój trud.
Miasteczko Karat było pierwszym tak dużym grodem na naszej drodze. Wąskie zaułki wyłożone były kamieniem brukowym, warsztaty i sklepiki miały kolorowe szyldy. Mieszkańcy sprawiali wrażenie zarozumialców: nawet uliczny włóczęga spoglądał na przybyłych podróżnych z książęcą dumą.
Zatrzymaliśmy się, jak należało, w najlepszej gospodzie. Był to imponującej wielkości kamienny budynek, a przydzielony nam wielopokojowy apartament okazał się bardzo wygodny. Oberżysta, na którym odwiedziny maga zrobiły wielkie wrażenie, osobiście pokazał nam komnaty, a nawet pomagał sługom wnosić bagaże, nie tracąc przy tym nic ze swej sztywnej godności.
Musiałem oficjalnie wpisać się do księgi gości, co też uczyniłem, zaczerniając pergamin wielkimi kulfonami: „Wielki mag Damir, podróżujący dla przyjemności z towarzyszeniem sługi”.
Kiedy skrzypiące drzwi zamknęły się za gospodarzem, Lart, będący dziś w dobrym humorze, jednym ruchem zgniótł wykrochmaloną pościel pod jedwabnym baldachimem.
– No, nareszcie… – zamruczał, wyciągając nogi w zakurzonych butach.
W istocie, zbyt wiele zostawiliśmy za sobą marnych i niewygodnych gospód.
Podszedłem do okna. Po drugiej stronie zalanego popołudniowym słońcem głównego placu znajdował się ratusz. Ogromny zegar na wieży wskazywał pół do piątej. Słychać było nawoływania przekupniów, godnie kroczyli poważni mieszczanie, żwawo biegali ulicznicy. Tuż pod naszym oknem postukiwała pantofelkami urodziwa kwiaciarka. Wyczuwając moje spojrzenie, uniosła głowę i uroczo się zarumieniła. Uświadomiłem sobie z zadowoleniem, że wciąż mam na sobie zdobiony srebrem czarny strój czarodzieja. Uśmiechnąłem się do niej życzliwie. Ruszyła dalej, przeszła parę kroków, potem strzeliła do mnie oczkiem, obracając głowę przez ramię.
To było prawdziwe miasto, pełne ogromnych możliwości.
– Nie będziemy tracić czasu – rzekł Lart za moimi plecami. – Za pół godziny otrzymasz zaproszenie.
Serce zabiło mi żywiej. Odwróciłem się do mego pana, o nic jednak nie pytałem, nauczony doświadczeniem.
Lart założył nogę na nogę.
– Burmistrz zaprosi cię na wieczorną ucztę, zorganizowaną z okazji wizyty niezwykłego gościa… Domyślasz się, pewnie, kogo?
Rozdziawiłem gębę, chyba aż nazbyt szeroko.
– Będzie tam cała tutejsza elita – podjął mag. – Mistrzowie cechów, dowódca straży miejskiej i tak dalej, wszyscy w towarzystwie żon i córek. Uprzedzam cię, że będą cię chcieli ożenić z jedną z nich. Twoja sprawa, czy się na to zgodzisz.
Uśmiechnąłem się głupkowato.
Lart podniósł się z legowiska do pozycji siedzącej.
– Co więcej, będą tam również najbogatsi kupcy. Być może będą cię chcieli przekupić.
Nie wytrzymałem i spytałem z niedowierzaniem:
– Dlaczego?
Mag potrząsnął niecierpliwie głową.
– Nie pytaj… Zawsze znajdzie się powód. Mówię ci to nie dlatego, żeby słuchać głupich pytań. Nie będzie tam innych magów prócz ciebie. Postaram się, by uznali cię za potężnego I wszechwładnego. Twoim zadaniem jest dać wszystkim dyskretnie do zrozumienia, że znasz jakąś ważną tajemnicę. Niesamowitą tajemnicę… Chodź po salonie, mów dużo i przyciągaj uwagę. Jesteś teraz przynętą.
– Przynętą? – powtórzyłem, wzdrygając się.
Skrzywił się nieprzyjemnie.
– W znaczeniu przenośnym… Chodzi mi o to, żeby całe zainteresowanie skupiło się na tobie. Jak pragnę fruwać, ktoś już dawno powinien był się tobą zainteresować!
Zaczął przechadzać się po komnacie, zacierając dłonie ze złowieszczym uśmieszkiem.
– Powinno się coś stać… Wreszcie się objawi… Najwyższy czas! Chyba że Orwin kompletnie zwariował!
– Panie – spytałem ostrożnie – nadal poszukujemy Trzeciej Siły?
Zatrzymał się i odpowiedział po chwili:
– Szukamy kogoś, kto nam powie, czym ona jest.
Ostatnie słowa przytłumiły kuranty ratuszowego zegara. Wybiła piąta. Ledwie ucichło ostatnie uderzenie, ktoś zapukał nieśmiało do drzwi.
– Panie czarodzieju, przybył posłaniec…
– Z zaproszeniem – mruknął Lart.
Było to istotnie zaproszenie, różowy, ozdobny i nasycony wonnościami bilecik. W prawym górnym rogu pysznił się herb miasta Karat, na który składały się same groźne symbole: kopie, piki i lwy z wyszczerzonymi kłami. Pośrodku, w bogatej ramce widniał tekst zaproszenia szanownego pana czarownika na bankiet wydawany przez burmistrza w ratuszu o ósmej wieczorem.
Zjawiliśmy się tam przed dziewiątą.
Szedłem przodem, odziany w aksamit, wzbudzając szacunek samym swoim wyglądem. Tuż za mną postępował Lart, w ciemnym stroju służącego. Straż przy wejściu zasalutowała nam, chrzęszcząc żelaznymi pancerzami.
Następne pół godziny przyjmowałem wyrazy oddania. Damy dygały w reweransach, uśmiechały się marząco, muskając mnie brzegami krynolin. W jasnym blasku niezliczonych świec w kandelabrach przemykali zręcznie lokaje. Błądziłem w rozszczebiotanej gęstwinie piór i koronek, ściskając czyjeś dłonie i całując niektóre, z nadzieją, że całuję te, które należy. Burmistrz, człek łysawy i niewysoki, cały czas kłaniał się i uśmiechał. Lart dawno zniknął mi z oczu.
Udało mi się dojrzeć przez półotwarte drzwi do sąsiedniej sali wspaniale zastawiony, długaśny stół. Na ten widok moje serce zabiło szybciej i radośniej.
Na razie jednak nie proszono do stołu, tymczasem bowiem wystrojone towarzystwo przeniosło się do drugiego pomieszczenia, które okazało się salą posiedzeń rady miejskiej. Burmistrz zajął swój fotel na podwyższeniu, pozostali rozsiedli się na długich drewnianych ławach.
Posadzony na honorowym miejscu w pobliżu burmistrza, uświadomiłem sobie z nagłym lękiem, że jak dotychczas nie starałem się wypełnić zadania powierzonego mi przez maga. Od chwili, gdy wstąpiłem w progi ratusza, nie zdobyłem się nawet na jedną celną sentencję. Zacząłem się rozglądać, zastanawiając się, z kim mógłbym podzielić się wieścią o strasznej tajemnicy. W tym jednak momencie burmistrz podniósł się, wymachując dzwonkiem.
– Zacni mieszczanie… Cała nasza śmietanka zebrała się tu dzisiaj, aby powitać drogiego gościa…
Rzeczona śmietanka westchnęła z zachwytu. Fotel zakołysał się pode mną i zdałem sobie sprawę, że uniósł się i zawisł dość wysoko nad podłogą.
„Lart!” – pomyślałem, zalewając się potem i zaciskając ze wszystkich sił palce dłoni na podłokietnikach.
Ochłonąwszy z zaskoczenia, miejscowa śmietanka nagrodziła mnie brawami. Burmistrz klaskał najgłośniej ze wszystkich.
– Tak, drodzy państwo! Nieczęsto zaszczyca nas prawdziwy mag, taki jak pan Damir, choć przecież nasze miasto do najgorszych nie należy! W zeszłym miesiącu kasę miejską zasilił cech kuśnierzy, a cech foluszników zwrócił dług z poprzedniego miesiąca. Połowa tych pieniędzy poszła na remont muru zachodniego, następnie ćwierć na fajerwerki z okazji Dnia Wszelkiej Radości, pozostałe zaś fundusze…
Rozpaczliwie szukałem wzrokiem Larta, ale nigdzie go nie widziałem. Na sali rozlegały się ciche pomruki, nikt jednak nie objawiał zniecierpliwienia. Mój fotel kołysał się nad podłogą, co nikogo specjalnie nie dziwiło. Tymczasem przemowa burmistrza płynęła powoli i rozlewnie, niczym spokojna rzeka, której daleko jeszcze do ujścia w morze.
W sali robiło się coraz bardziej duszno. Damy namiętnie machały wachlarzami. Paradny strój z aksamitu oblepiał mnie niczym mokry bandaż.
– Mam nadzieję, że wszyscy zacni mieszczanie właściwie ocenili moją skromność i uczciwość – kontynuował burmistrz.
Zdałem sobie sprawę, że dawno minęła pora obiadu, a kolacja wydawała się w tej sytuacji dosyć odległą sprawą. Poczułem ssanie w żołądku. Pociekła mi ślinka, a palce na poręczach fotela zagięły się kurczowo. Wargi miałem spierzchnięte i to było najgorsze ze wszystkiego, jako że kielich z wodą stał na stoliku przed burmistrzem i nie mogłem tam dosięgnąć. Obracałem w ustach wyschniętym językiem, dumając ze smutkiem, że zadanie powierzone mi przez Larta będzie niewykonalne, dopóki skromny i uczciwy burmistrz się po prostu nie zamknie.
Nareszcie dojrzałem swego pana.
Stał w bocznym przejściu, skryty częściowo za aksamitną kotarą i rozmawiał żywo z bufetową. Domyśliłem się, że nią jest, widząc trzymaną przez nią wielką tacę z napojami. Legiar wziął właśnie z tacy kielich na smukłej nóżce i upił z niego łyk złocistobursztynowego, skrzącego się płynu… Pod powiekami zapiekły mnie łzy wściekłości.
Lart obejrzał się, jakby na zawołanie i zerknął uważnie na burmistrza, który się wnet rozkaszlał, dosłownie się dławiąc. Przemówienie zostało przerwane. Obecni na sali obserwowali z ciekawością, jak złotousty ojciec miasta usiłował z trudem wydobyć z siebie dalsze słowa, lecz zdobył się jedynie na chrapliwe rzężenie.
Poddając się, burmistrz spojrzał na słuchaczy z niemym wyrzutem, a potem machnął ręką, jakby odganiał natrętną muchę. Gest ów okazał się znaczący.
Wytworna elita poderwała się ze swoich miejsc i pospieszyła czym prędzej tam, gdzie od dawna czekał suto zastawiony stół. Mój fotel wylądował na podłodze z wielkim hukiem. Prostując zdrętwiałe nogi, udałem się w ślad za tamtymi, lekko kulejąc.
Nim dotarłem na miejsce, przy stole nie było już ani jednego wolnego miejsca. Brzęczały widelce, dzielnie pracowały szczęki, miażdżąc zębami wykwintne potrawy. Podszedłem do zasiadającego w końcu stołu włodarza i rzekłem, usiłując brzmieć odpowiednio zagadkowo:
– Och, jak ciężko nosić w sercu taką tajemnicę…
Burmistrz spojrzał na mnie z ukosa, nie odrywając się od pełnego talerza i rozciągnął zatłuszczone wargi w przychylnym uśmiechu. Odpowiedział, nie przestając przeżuwać:
– O… ardzo… yszna… otrawa… anie… agu!
Chwilę przy nim postałem, lecz burmistrz najwyraźniej uznał swoją odpowiedź za wystarczającą i nie poświęcił mi więcej uwagi. Zacząłem spacerować wokół stołu zgodnie z ruchem wskazówek zegara.
Obżarstwo osiągnęło apogeum. Próbowałem zagadać do niektórych żarłoków, lecz było to równie bezowocne, jak nauczyć tokującego głuszca ludzkiej mowy. Biegający z tacami lokaje co pewien czas wpadali na mnie, niemal zbijając z nóg. Uskakując przed jednym z nich, zamachałem rękami, starając się zachować równowagę i cudownym sposobem wylądowałem na bladoróżowej, wspaniałej krynolinie.
Uniosłem oczy i ujrzałem ciasno ściągnięty gorset, nieco wyżej krągłe, obnażone ramiona, a jeszcze wyżej prześliczną rumianą twarzyczkę lekko zaskoczonej blondynki. Mój upadek okazał się największym sukcesem tego wieczoru.
Zaraz potem, gdy wyjąkałem przeprosiny i usprawiedliwienia, rozpoczęliśmy miłą rozmowę. Poskarżyłem się na ciężką dolę czarnoksiężników, spowodowaną koniecznością nieustannego chronienia sekretów. Jakiś czas potem całowałem białą, pachnącą, upierścienioną rączkę. Nagle dama krzyknęła z oburzeniem, widząc jak jej sąsiadka w opinającym obfite kształty zielonym aksamicie próbowała ściągnąć z jej talerzyka kawałek pieczeni. Natychmiast zostałem zapomniany, a próba podjęcia dalszej rozmowy okazała się nieudana. Ślicznotka zmuszona była z podwójną uwagą chronić resztki zdobyczy.
Dobiła mnie ta porażka. Zdruzgotany, słaniający się z głodu pośród ucztujących, umęczony i zrozpaczony ruszyłem do wyjścia.
Natknąłem się w drzwiach na Larta, obgryzającego udko kurczaka. W korytarzu słyszeliśmy jakiś czas oddalający się niewieści śmiech i szelest sukien.
– Brawo – powiedział Legiar, rzucając kostkę do kąta.
I prawie zapłakał.
Padał chłodny, niemalże jesienny deszcz. Droga całkiem rozmokła. Zmęczony kuc z książęcej stajni ledwie przebierał ciężkimi, oblepionymi błotem kopytami. Zarówno rumak jak i jeździec pamiętali lepsze czasy.
Straciwszy z oczu zamek, Raul początkowo miotał się w różne strony, żeby zmylić pogoń w ciemnym lesie. Potem jechał dokąd oczy poniosą całą noc i połowę następnego dnia, zatrzymując się tylko po to, by napić się wody z przydrożnej studni i napoić wierzchowca. W końcu jednak musieli się zatrzymać, koń bowiem tracił siły.
Raul pragnął jak najprędzej znaleźć się w bezpiecznej odległości od rozjuszonego dzika, z jakim kojarzył mu się wystrychnięty na dudka magnat. Przenocował jak bądź w mokrym stogu siana, dając wytchnienie koniowi. Następnie kontynuował podróż, którą należałoby raczej nazwać ucieczką.
Ulewa zaczęła się o świcie i nie ustawała do wieczoru. Kuc potknął się na śliskiej koleinie i okulał.
Do tej pory Raul starał się unikać skupisk ludzkich, obawiając się, że ich mieszkańcy mogliby wydać go w łapy wielmoży. W owej chwili zrozumiał, że nie ma innego wyjścia: koń kulał coraz mocniej, on zaś nie jadł od dwóch dni. Zamek pozostał daleko w tyle i Marran miał nadzieję, że ścigający zgubili trop. Ufał też, że znalazł się poza zasięgiem władzy książęcej, poza granicami jego włości.
Kiedy więc ze ściany deszczu wyłonił się przed nim całkiem spory dworek, obwiedziony częstokołem, uciekinier nie ominął go jak poprzednich. Rumak ożywił się, czując stajnię. Raul poklepał go pocieszająco po szyi i skierował prosto ku dość masywnej bramie.
Wrota były zawarte na zasuwę. Raul począł łomotać ze wszystkich sił, aż wreszcie w odpowiedzi otworzyło się małe okienko, w nim zaś pojawiły się zaspane, niebieskie oczy.
– Czego tam?
– Uczciwy i spokojny podróżnik szuka noclegu – odparł Raul, starając się wyglądać jak można najuczciwiej i najspokojniej.
Oczy zmierzyły go nieufnie od stóp do głów i zmrużyły pogardliwie. Padło nieuprzejme pytanie:
– Ile zapłacisz?
Raul nie miał grosza przy duszy, jedyną cenną rzeczą, jaką posiadał, była złota figurka skryta za pazuchą. Uśmiechnął się więc przepraszająco i oznajmił błagalnie:
– Mogę to odpracować.
Oczy zamrugały i okienko obserwacyjne bezceremonialnie zatrzaśnięto.
– Zaczekaj! – zawołał z niepokojem Marran. – Zaczekaj, możemy się potargować!
Okienko znów się otwarło. Niebieskooki wycedził przez zaciśnięte zęby:
– Targować to się możesz na rynku, oberwańcu! Nasz pan nie przyjmuje pod dach włóczęgów!
– Zawołaj swego pana – szybko zasugerował Raul.
– Zaraz lecę – odparł ponuro tamten – już pędzę… Zjeżdżaj stąd!
Wędrowiec usiłował nie dopuścić do ponownego zatrzaśnięcia okienka, przez co omal nie przytrzasnęło mu palców.
Kuc niespokojnie przestępował z nogi na nogę za plecami właściciela.
– Kiepska sprawa – rzekł smutno do zwierzęcia.
Ulewa się nasiliła. Powoli zapadał zmierzch. Raul przywarł policzkiem do bramy, usiłując usłyszeć, czy niebieskooki grubianin odszedł gdzieś, czy też wciąż stoi za bramą. Krople deszczu jednak zagłuszały wszelkie inne dźwięki, w bramie natomiast nie było żadnej szczeliny. Otaczający gródek częstokół zbity został z wysokich, ociosanych na czubku pali.
Raul znowu zakołatał we wrota, tym razem bez nadziei na odzew.
Ku jego zdziwieniu usłyszał za bramą jakieś głosy, z których jeden wydał mu się znajomy. Okienko znowu otwarto i inne oczy, czarne i przenikliwe wbiły się w oblicze natręta.
– Psami poszczuję – przyobiecał cicho ochrypły bas.
W tym momencie kuc Raula stracił chyba cierpliwość, stuknął bowiem kopytami i zarżał żałośnie.
Czarne oczy przeniosły spojrzenie z Raula na koński łeb, oblepiony mokrą grzywą. Powieki przymrużyły się, jakby tamten oceniał wartość rumaka.
– To twój koń?
Raul skinął twierdząco głową.
– Gdzie go ukradłeś? – zainteresował się niewidoczny rozmówca.
– Nie… – zaczął wędrowiec, drżącym lekko głosem.
– Oddasz konia – przerwał mu ostro tamten – masz nocleg, pies z tobą tańcował!
Zaskoczony Marran pokręcił przecząco głową.
– Jak nie chcesz, to się wynoś – oznajmił głos, przymykając okienko.
Koń i jeździec spojrzeli na siebie.
– Proszę zaczekać – rzekł Marran ochryple. – Niech będzie, zgadzam się…
Szczęknęła żelazna zasuwa i wrota otwarły się gościnnie.
– Bardzo ładnie… Koń i tak kradziony, a w dodatku okulały, nie ma czego żałować…
Raul nie odpowiedział.
Niebieskooki okazał się piegowatym parobkiem, okrywającym głowę od deszczu kawałkiem rogoży. Czarne oczy miał właściciel obronnego dworu, krępy i tęgi, raczej nikczemnej postury. Na jego wezwanie zjawił się jeszcze jeden parobek, chłopak na oko piętnastoletni. Spojrzał ze zdziwieniem na Raula, przejął z jego rąk wodze i odprowadził konia w głąb podwórca, gdzie znajdowały się różnego rodzaju przybudówki. Gospodarstwo było najwidoczniej dość spore i całkiem nieźle prosperowało.
Gospodarz raz jeszcze zmierzył wzrokiem Raula i polecił piegusowi:
– Zaprowadź gościa, niech go nakarmią… O kucu ani słowa, bo skórę zedrę! – dodał groźnym tonem.
Podrostek wzdrygnął się, jego pan zaś dorzucił jeszcze, jak gdyby nigdy nic:
– I pilnuj, żeby czegoś nie zwinął.
– Nie jestem złodziejem – powiedział Marran.
Gospodarz chrząknął.
– No dobrze, idź…
Raul poszedł przez szeroki dziedziniec w ślad za niegościnnym chudym wyrostkiem, mamroczącym coś niechętnie pod nosem i stale poprawiającym na głowie skraj rogoży.
Dotarli wreszcie na miejsce. Przewodnik otworzył ciężkie drzwi, zza których wydobył się kłąb pary. Z widocznym niezadowoleniem uczynił gest zapraszający do wejścia. Raul przekroczył próg i znalazł się we wspaniałym, suchym i ciepłym miejscu.
W piecu buzował ogień, wokół niego zaś krzątała się niemłoda już, krzepka i tęga jejmość. Odwróciła się, słysząc skrzypienie zawiasów i spojrzała pytająco na piegusa.
– Przybłąkał się taki na noc – burknął tamten. – Pan kazał go nakarmić.
– Czemu nie – wesoło odparła tłuścioszka. – Niech da wypocząć nogom, bo wygląda na zdrożonego.
Wskazała Raulowi ławę pod ścianą. Parobczak wyszedł, warknąwszy jeszcze coś na odchodnym.
Raul wytarł buty o szmatę przy wejściu, przeszedł kuchnię i siadł we wskazanym miejscu. Kolana się ledwo zginały, łamało go w plecach, mdliło z głodu. A jednak był szczęśliwy, że może oprzeć się plecami o ciepłe bierwiona ściany i spokojnie grzać się przy ogniu.
– Skąd jesteś? – zapytała kucharka, przyglądając mu się z ciekawością.
Raul z trudem poruszył spierzchniętymi wargami.
– Z Murra.
Kucharka westchnęła.
– Z Murra?! To strasznie daleko!
Marran uśmiechnął się z trudem.
– Gotów jestem uciec na skraj świata… i pewnie to zrobię.
Kucharka odstawiła na bok kosz z owocami, które wcześniej obierała.
– Ścigają cię, czy co?
– Ścigają – odparł z głębokim westchnieniem. – Z powodu nieszczęśliwej miłości!
Niezwykle zaintrygowana kucharka obeszła szeroki stół i przysiadła na brzeżku ławy, powtarzając ze współczuciem:
– No tak… Tak w życiu bywa…
Mężczyzna pokręcił głową, dając do zrozumienia, że póki co nie ma zamiaru spowiadać się ze swoich sekretów.
– Przemokłeś do suchej nitki – zreflektowała się niewiasta. – Poczekaj…
Kilka minut później wróciła z naręczem suchej odzieży i parą butów.
– Przymierz. Powinny pasować.
Ubranie nie było nowe, lecz czyste i dobrze utrzymane. Grubaska odwróciła się, żeby nie spoglądać na przebierającego się młodzieńca, co było mu bardzo na rękę, gdyż zdołał niepostrzeżenie schować figurkę.
– Jestem tu gospodynią – opowiadała tymczasem niewiasta. – Szyję, ceruję, kurze wycieram… Rąk do wszystkiego nie starcza. Usiądź bliżej ognia, ogrzej się… Nie licz na kolację, została tylko polewka z obiadu. Pan nie lubi, żeby się marnowało…
Raul włożył za duże buty.
– Tak – stwierdziła kucharka – mój mąż potężniej był zbudowany. Wzrostu podobnego, ale stopy miał wielkie.
– Nie szkodzi – odparł z wdzięcznością Raul. – Dziękuję.
Wieczerzali w przestronnej, skromnie urządzonej jadalni. Parobkowie i słudzy zasiedli za stołem wspólnie z rodziną gospodarzą. Właściciel siedział u szczytu stołu, spoglądając przenikliwym spojrzeniem na zasiadających obok domowników: dwunastoletniego syna i milutką córkę z gładko zaczesanymi, jasnymi włosami. Dalej siedziała kucharka z dziesięcioma parobkami, młodymi, dobrze zbudowanymi chłopakami. Na przeciwległym końcu przycupnął na dostawionym taborecie Raul, wyglądający także jak domownik w porządnej, chłopskiej odzieży.
Nikt nie śmiał tknąć łyżki, dopóki gospodarz nie przełknął pierwszej porcji kaszy kukurydzianej. Wówczas rozległ się stukot sztućców, kiedy parobczaki starali się wyłowić najtłustsze i najsmakowitsze kąski ze stojących pośrodku stołu półmisków.
Raul, który zaspokoił pierwszy głód w kuchni, przeżuwał powoli chleb i przyglądał się jedzącym.
Kucharka ciągle popatrywała na niego i gdyby nie rozdzielała ich długość stołu, na pewno sama chętnie podsuwałaby gościowi co lepsze kąski. Niebieskooki piegus, który traktował go wrogo od samego początku, starannie omijał Raula wzrokiem. Pozostali zerkali nań co jakiś czas z ostrożną ciekawością. Najbardziej ciekawski wydawał się młodzik, który odprowadził do stajni książęcego wierzchowca. Syna gospodarza najwyraźniej mroziła obecność ojca przy stole. Siedział, wbijając wzrok w talerz, w którym gmerał niespiesznie łyżką. Córka chyba z pięć razy wymieniła szybkie spojrzenia z siedzącym naprzeciw niej czarnowłosym młodzieńcem o krągłym licu, który dwukrotnie zakrztusił się kaszą.
Gospodarz odchrząknął i odsunął talerz. Wszyscy zerwali się ze swoich miejsc, niektórzy spóźnialscy zapychali gębę ostatnimi kawałkami chleba. Raul wstał również. Dziedziczka ostatni raz zerknęła na ciemnowłosego, brat jej głośno czknął, kucharka zaś mrugnęła porozumiewawczo do Marrana.
Parobkowie spali w długiej, niskiej stodole, na sianie leżącym wprost na ziemi, zawinięci w koce. Raulowi wskazano miejsce przy wejściu, gdzie siano było zdeptane, a spod wrót ciągnęło chłodem. Wkrótce słychać było chóralne chrapanie młodych, zdrowych ludzi, zmęczonych po ciężkiej robocie.
Raul leżał, spoglądając na ciemny sufit. Wyobrażał sobie księcia, wybiegającego z sypialni na golasa, z psią obrożą na szyi i dworską czeladź, spoglądającą na swego pana w niemym przerażeniu. Przypomniał sobie także, jak wielmoża kazał przywiązać go za ręce do siodła. Zemsta była słodka i w sumie sprawiedliwa.
Sięgnął za pazuchę. Zdawało mu się, że złota jaszczurka ogrzewa przyjaźnie dłoń. „Jesteś niemym świadkiem – pomyślał Marran – że nie znam litości i nie mam zamiaru o nią prosić”.
Wrócił myślami do wczorajszego dnia. Wspomniał utratę konia. Oczywiście okulały kuc nie mógłby jechać dalej tak szybko, jak tego pragnął jego nowy właściciel, ale tak czy inaczej była to poważna strata. Nie wolno darować dziedzicowi tej grabieży… Przewrócił się na bok i pomyślał o córce gospodarza.
Deszcz bębnił leniwie o deski dachu.
Raul usiadł. Parobczaki nadal wypełniali wnętrze chrapaniem. Mężczyzna wstał machinalnie i wyszedł na słabnącą już ulewę.
Obejście było pogrążone w ciemnościach, słabe światełka migotały tylko w kuchni i izbach dziedzica na piętrze. Raul zrobił parę kroków na oślep i zamarł nagle, gdyż dosłownie tuż przed nim, obok drewutni zamajaczyła czyjaś biała koszula. Usłyszał też szepty dwojga osób. Oczy Raula prędko przyzwyczaiły się do ciemności, dojrzał zatem gładko zaczesane, jasne włosy i oczy błyszczące radośnie.
Zakochani żegnali się już. Wprawne ucho Raula wyłowiło odgłos namiętnego pocałunku. Chwilę potem dzieweczka pobiegła bezszelestnie do domu, brunecik natomiast, gdyż on to był bez wątpienia, przekradł się do stodoły i rozejrzawszy dla pewności, zniknął w ciemnym wnętrzu. Raul zdołał się zawczasu skryć za drewutnią.
Dziewczyna tymczasem przeszła przez podwórze i dotarła do ozdobnych odrzwi, chwilkę się zawahała, po czym udała w stronę kuchni. Marran, ośmielony tym, co zobaczył, ruszył za nią. Drzwi kuchni zamknęły się cichutko. Raul policzył w myślach do dwudziestu, po czym wszedł do środka.
Ogień w piecu dogasał, na szerokim stole paliła się lampa naftowa. Kucharka wycierała czystą szmatką stertę zmytych naczyń, dziedziczka natomiast przysiadła na ławie pod ścianą i wyjaśniała coś gorączkowo niewieście. Słysząc, że ktoś wchodzi, odwróciły się wystraszone.
– To ty – szepnęła z ulgą dziewczyna. – A już się bałam, że ojciec…
Grubaska uśmiechnęła się szeroko.
– A jednak przyszedłeś… No to chodź do nas, niebieski ptaku…
Córka gospodarza przesunęła się i Raul siadł obok niej. Zdawało mu się, że dziewczę pachnie mlekiem.
Kucharka zrobiła chytry grymas i rzekła porozumiewawczo do mężczyzny:
– Nie chce się spać, co, młodzieńcze? Przed miłością się nie ucieknie, tak to już jest.
Dziedziczka tylko westchnęła. Raul nabrał powietrza w płuca i rozpoczął opowieść. Była w niej wielka miłość, potajemne zaręczyny i okrutny ojciec, wydający córkę za kogoś innego. Słuchaczki pochyliły się w jego stronę. Kucharka mięła bezwiednie suchą szmatkę, przejęta dzieweczka skubała rąbek swej prostej sukienki. Zaledwie Raul doszedł do momentu, kiedy zaczęło się niechciane wesele, przez które cierpiał odtrącony narzeczony, a panna młoda zamyślała o samobójstwie, gdy w oczach kobiet pojawiły się łzy, które popłynęły strumieniami przy końcu historii.
– Na pewno jej ojciec uważał, że nie jest ciebie godna? – zapytała dziewczyna, pochlipując.
Raul uśmiechnął się smutno.
– Myślę, że raczej się bał… Otaczała mnie zawsze sława jasnowidza.
– Jakże to?! – zawołały jednym głosem słuchaczki.
Marran uśmiechnął się jeszcze smutniej, bezceremonialnie ujął rękę panienki i spojrzał na wnętrze dłoni.
– Otóż to! – zawołał, nie pozwalając jej wyswobodzić ręki. – Ty także cierpisz z miłości!
Kucharka jęknęła, a dzieweczka spytała:
– Skąd pan wie?
Raul miał ciągle smutny grymas na twarzy.
– Widzę to, czego nie widzą inni… Widzę parę zakochanych, która nie może być ze sobą. Przed wami piętrzą się przeszkody… Widzę pocałunek… całkiem niedawny i bardzo namiętny.
Panna pokraśniała na liczku i wyrwała dłoń. Kucharka stała nad nimi z szeroko otwartymi oczami i rozdziawionymi ustami. Nie wiadomo, czym skończyłaby się owa scena, gdyby nagle nie rozwarły się drzwi i w progu nie stanął dziedzic, ponury niczym gradowa chmura.
– Co u licha! Marsz do łóżka! – zawołał do córki, która czym prędzej wybiegła z kuchni. – A ty co tu robisz? – zwrócił się do Raula. – Wynocha!
Raul nie miał zamiaru się sprzeciwiać i uszedł śladem panienki. Za plecami słyszał jak dziedzic beształ kucharkę.
Parobkowie wstali o świcie. Wciąż jeszcze senni i nieprzyjaźni wychodzili ze stodoły i apatycznie wymyślali sobie wzajemnie, spoglądając na szary nieboskłon. Raul przeturlał się na wygrzane miejsce i przespał jeszcze parę godzin.
Rozbudziło go słońce, którego promienie przebiły się w końcu przez chmury i przeniknęły do wnętrza przez niezliczone dziury w dachu. Raul uśmiechnął się z zadowoleniem i wyszedł na zewnątrz, przeciągając się i strząsając z siebie słomę.
Zdziwiło go, że parobkowie, zamiast wziąć się do roboty, stoją przed gankiem i o czymś głośno rozprawiają. Potem ujrzał dziedzica, wychodzącego na ganek. Tamten także zauważył młodzieńca i skinął na niego, pochrząkując złowieszczo.
– Chodź no tutaj, ty…
Raul podszedł bliżej. Parobkowie rozstępowali się przed nim jak przed zadżumionym.
– Cóż to – zaczął dziedzic z cicha, lecz groźnie – zapomniałeś o prawie? Nie kraść tam, gdzie cię przyjmą w gościnę?
– O co chodzi? – również cicho zapytał Marran, czując ukłucie w sercu.
Gospodarz zszedł z ganku i gwałtownym ruchem chwycił gościa za koszulę na piersiach.
– Nie wiesz, łotrze? O dwa grosze, leżące na półce!
Dyszał mu prosto w twarz nieświeżym oddechem. Małe oczka świdrowały na wskroś ofiarę.
– Złodziejaszku! Każę cię powiesić na pierwszej z brzegu gałęzi i wszyscy mi podziękują!
Parobczaki chwycili go za ramiona, szarpali brutalnie i pchnęli do przodu. Potknął się na schodkach ganku i padł twarzą na ziemię. Złota figurka boleśnie wbiła się mu w pierś.
– Obszukać go! – rozkazał dziedzic.
Nad złotą jaszczurką zawisło śmiertelne niebezpieczeństwo. Czyjeś ręce obmacywały jego odzież, sięgnęły za pazuchę…
Raul poderwał się, odtrącając dwóch napastników, szarpał się rozpaczliwie, lecz oswobodził się tylko na chwilę. Znowu leżał, przygwożdżony do ziemi. Ktoś zarzucił mu pętlę na szyję.
– Ach, ojczulku! Co robisz! – zadźwięczał nad nim wysoki, dziewczęcy głos. – To nie złodziej!
Parobkowie wstrzymali się, lecz nie wypuszczali z dłoni ofiary.
– Jest jasnowidzem – jazgotała kucharka. – Lepiej się, panie, przyjrzyj naszym… Który z nich najbardziej oskarżał, ten pewnie ukradł!
Zaskoczeni młodzicy pozwolili wstać Raulowi.
– Nie mam nawet kieszeni – oznajmił, z trudem poruszając wargami.
Dziedzic znów srożył się na ganku, opędzając się od córki, która mu coś szeptem przedkładała. Z drugiej strony dogadywała kucharka.
– Nie ma kieszeni, no jasne… Ma odzież mego nieboszczyka męża, a ten nie uznawał kieszeni.
Raul wciąż martwił się o skrytą za pazuchą jaszczurkę.
– Jasnowidz – powtórzył zirytowany gospodarz. – A pieniążki dostały nóżek i same uciekły, tak? Jasnowidz, pies go trącał… No to niech się dowie, kto ukradł!
Kucharka radośnie kiwała głową. Parobkowie podnieśli wrzawę. Raul rozcierał obolałe ramiona.
– Z łatwością – oznajmił.
Na wielkim stole stało dwanaście pełnych szklanic. Pod ścianą siedzieli wzburzeni i niezmiernie hałaśliwi parobkowie. Piegowaty nieprzyjaciel Raula cicho chichotał, czarnowłosy przystojniak co chwila wycierał o spodnie spotniałe dłonie. Denerwował się nie bez przyczyny, gdyż z drugiej strony stołu patrzyła na niego bez przerwy córka gospodarza.
Dziedzic stał obok, położywszy ciężką dłoń na ramieniu pobladłego synka. Kucharka podtrzymywała na duchu Raula uśmiechem za plecami właściciela.
– Oto dwanaście szklanic – oznajmił dziarsko Raul.
– Woda w nich jest zaczarowana. Na wezwanie wszyscy biorą szklanki do rąk. Ja także, żeby nie było podejrzeń…
– Ja też wezmę, co mi tam – jowialnie zahuczała kucharka.
– Wypowiem zaklęcie – podjął Marran. – Szkło pęknie w dłoni złodzieja. Okaże się, kto ukradł dwa grosze, ponieważ zaklęcia nie kłamią. Wszystko jasne?
Zdenerwowany piegus zachichotał tak głośno, że dostał sójkę w bok od sąsiada. Ciemnowłosy był blady jak chusta i bezwiednie splatał trzęsące się dłonie.
– No więc… – przynaglił dziedzic.
– Zaczynamy! – rzekł Raul i wziął szklanicę ze stołu.
Drugą wzięła kucharka. Parobkowie, ociągając się i popatrując na siebie, kolejno podchodzili do stołu, który wkrótce opustoszał.
Panna dziedziczka nie spuszczała uważnego spojrzenia z czarnowłosego. Tamten miał rozbiegane oczy i ledwie mógł utrzymać w dłoni naczynie.
Nastąpiła chwila pełnej napięcia ciszy. Raul rozpoczął zaklęcie:
Cień i słońce, ziemia i woda! 
Tajemnica zaraz się wyda!
Przemawiał cicho i złowieszczo, cedząc kolejne słowa.
Tajemnica wyda się zaraz, 
Ten jeden jedyny…
Zniżył głos do szeptu. Dłonie ze szklanicami drżały.
Ten jeden jedyny raz!
Ostatnie słowo trzasnęło jak biczem. Córka gospodarza jęknęła, potem znowu zrobiło się cicho. Wszyscy patrzyli na bruneta. Z jego dłoni ciekła woda, kapiąc na podłogę. Jego szklanka pękła od góry do dołu.
– Wielkie nieba… – szepnęła kucharka.
– Więc to tak – rzekł dziedzic spokojnie, nieomal łaskawie. – Więc to tak, Barcie…
– Niczego nie wziąłem! – zawołał z rozpaczą ciemnowłosy.
Wywlekli go za drzwi. Panna dziedziczka zapłakała w głos i wybiegła z jadalni, potrącając i niemal zwalając z nóg swego młodszego braciszka, drżącego na całym ciele.
– Wielkie nieba… – powtarzała kucharka, biegnąc za nią.
Wsparty plecami o ścianę Raul łyknął wody ze swojej szklanki, krztusząc się przy tym. Czarnowłosego wyprowadzili na ganek, potem zaś, nie zwracając uwagi na jego łzy i zapewnienia o niewinności, zaciągnęli na podwórzec. Raul wyszedł za nimi bezmyślnie, jak automat. Zdzierali odzież z młodzieńca, ktoś świsnął nad nim knutem. Dziedzic pokrzykiwał zachęcająco, trzymając przed sobą wyrywającego się syna.
– Nie ma się co wymigiwać! Patrz i ucz się…
Bruneta rozciągnęli na trawie, trzymając za ręce i nogi. Krzepki parobek zaczął chłostać go knutem. Raul pragnął odejść, ale stał jak skamieniały. Dziedzic wciąż dogadywał:
– Przyłóżcie złodziejowi, bo zasłużył! Jeszcze, jeszcze!
– Dosyć! Przestańcie! – wrzasnęła dziedziczka, wbiegając na ganek.
Kucharka złapała ją wpół i wciągała z powrotem do środka. Panna krzyczała dalej:
– On nie mógł! To nie on!
Jej ojciec odwrócił się ku niej z pochmurnym obliczem. Kucharka wepchnęła ją w końcu do wnętrza, sama zalewając się łzami. Zza zatrzaśniętych drzwi dał się słyszeć rozpaczliwy okrzyk:
– Bestie!
Raul poczuł się bardzo źle. Oparł się o ścianę budynku, gryząc dłoń i czując na języku smak krwi.
Bicz opadał, świszcząc i przecinając skórę. Po czwartym uderzeniu nie trzeba już było przyciskać siłą Barta do ziemi. Reszta parobków stała w pobliżu, zbita w gromadkę o pobladłych licach.
– Tato! – zawył w tym momencie syn dziedzica głosem zranionego zwierzątka. – Tato, wybacz! Zostawcie Barta! Nie róbcie tego!
Padł przed ojcem na kolana, a wtedy z jego dłoni wyleciały dwa miedziaki i potoczyły się po trawie.
Nastała kompletna cisza. Knut przestał świszczeć, umilkły też jęki Barta. Po chwili rozległ się płacz chłopaczka.
– To nie on zabrał… To ja… Wybacz…
Ojciec patrzył nań w osłupieniu, poruszając bezdźwięcznie wargami.
Potem wszyscy, oprócz leżącego nieruchomo w trawie młodzieńca, popatrzyli na schylonego pod ścianą, boleśnie skurczonego Marrana.

*

Tłukli go całą gromadą.
Najpierw go wychłostali, potem zapłakana kucharka biła go wałkiem po plecach.
– A masz! Fałszywy jasnowidz, żmija jadowita!
Potem dziedzic skopał jego brzuch ciężkimi buciorami.
– A masz, przybłędo! Masz, psie!
Parobkowie lali go grupowo, ciągnęli za włosy i pluli mu w twarz, dopóki Raul nie stracił przytomności.
Wrzucili go półżywego do rowu pełnego brudnej wody. To go otrzeźwiło. Usłyszał nad sobą głosy:
– Jeszcze nie zdechł?
– Ledwie zipie… Jasnowidz!
– Podtop go dla pewności.
– Szkoda rąk brudzić…
Głosy się oddaliły. Raul ostrożnie poruszył ręką i namacał cudem ocalone w strzępach odzieży zawiniątko.
Leżał w rowie na poboczu sporego gościńca. Przed oczami miał gąsienicę przygniecioną kamieniem. Robak wił się rozpaczliwie, a przez różową skórę prześwitywały ciemnofioletowe wnętrzności.
Pławiąc się w mętnej wodzie, sam się poczuł takim nędznym robakiem, oczekującym już tylko równie marnej, żałosnej śmierci.
– No cóż, mój drogi – oznajmił Lart następnego dnia po bankiecie w ratuszu – kolejny raz przekonałem się, że w trudnych sytuacjach jesteś równie pomocny, jak kamienny bałwan. Dlatego dzisiaj strzec będziesz naszych komnat.
Nie miałem zamiaru się sprzeciwiać. Obserwowałem ze smutkiem, jak przesypuje do sakiewki garść złotych monet i wybiera się na poszukiwania śladów mitycznej Trzeciej Siły w miasteczku Karat. Już w drzwiach rzucił jeszcze przez ramię:
– I nie waż się wychodzić za próg, choćby nawet cała gospoda waliła się i paliła!
Jego kroki ucichły na schodach. Poczułem się więźniem złotej klatki, jakby na ironię otoczonym zbytkiem i komfortem.
Zegar na wieży ratusza wybił jedenastą rano. Przespacerowawszy się po komnacie, przysiadłem w końcu na parapecie i zacząłem obserwować przechodniów. Wszyscy wydawali mi się teraz odpychającymi, w najwyższym stopniu nikczemnymi osobnikami i głupimi zarozumialcami. Jeśli chodzi o kobiety, nie zauważyłem ani jednej zasługującej na uwagę. Wzdychając z goryczą, wspominałem rodzinny kraj, karczmarza nalewającego mi na kredyt, milutką Dannę uważającą mnie za „ucznia czarnoksiężnika”… Po szybie spacerowała mucha, z którą bezwzględnie się rozprawiłem.


W chwili ostatecznego duchowego upadku usłyszałem pukanie do drzwi. Zamarłem, niemile zaskoczony. Stukanie się powtórzyło, tym razem nieco głośniejsze.
Struchlałem. Co innego udawać czarownika przy pomocy i w obecności Legiara, całkiem zaś co innego popisywać się w pojedynkę rzekomą mocą magiczną. Małoduszny lęk skłaniał mnie, żeby się nie ujawniać.
Pukanie jednak się powtórzyło. W końcu ruszyłem ku drzwiom, próbując po drodze wyobrazić sobie sposób zachowania odpowiedni dla wielkiego maga.
– O co chodzi? – warknąłem, uchylając drzwi.
Ujrzałem wpatrzone we mnie chabrowe oczęta czarującej osóbki w czepeczku i fartuszku pokojówki. Odetchnąłem z ulgą.
– Panie czarodzieju – zaczęła cienkim, drżącym głosem dziewczyna – proszę wybaczyć… Sprzątanie… Przepraszam…
Wykonała uroczy dyg, przysiadając niemal na podłodze.
Cofnąłem się w głąb pokoju, nie wierząc swojemu szczęściu. Służąca, trochę ośmielona, wniosła do środka wiadro wody i szczotkę na długim kiju.
Miała nie więcej niż szesnaście lat. Sięgała mi głową do ramienia, choć nie jestem szczególnie wysoki. Spod wykrochmalonego czepeczka wymykały się rudawe kosmyki, na okrągłym, rumianym liczku malowała się determinacja, by wykonać jak najsumienniej trudną misję sprzątania pokojów czarodzieja.
Los postanowił wynagrodzić mi najwidoczniej upokorzenia doznane na wczorajszej uczcie u burmistrza.
Dziewczyna wzięła się do pracy. Wydobyła z wiadra szmatę ociekającą wodą, zręcznie owinęła nią szczotkę i wsunęła pod fotel, na którym siadłem z podwiniętymi nogami. Skromnie spuszczała chabrowe oczęta, starając się na mnie nie patrzeć.
– Jak ci na imię? – spytałem nonszalancko.
– Mirena – szepnęła nieśmiało.
Byłem zachwycony. Służąca zamiatała podłogę, mając zakasane rękawy, co uwydatniało jej delikatne rączki. Czepeczek zsunął się na czoło, odsłaniając śliczny, rudawy loczek na karku.
Sprzątała dość niedbale. Mnie osobiście zdarzało się zmywać podłogę u czarodzieja czyściej i dokładniej. Miałem ochotę dać jej lekcję porządnego sprzątania. W tej chwili wyprostowała się, poprawiając dłonią niesforny czepek i nasze oczy się spotkały. Zarumieniła się z tego powodu.
– Czy pan czarodziej byłby uprzejmy – zaszczebiotała – wezwać swego sługę, żeby… karnisz…
Zacięła się.
– Co, moja miła? – zapytałem życzliwie.
– Przetrzeć karnisz – wyszeptała. – Jest za wysoko, nie dosięgnę…
Zrozumiałem w końcu, że chciałaby zetrzeć kurz z karnisza nad oknem, który był dla niej równie wysoko jak niebo.
– Nie ma tego mojego próżniaka – odparłem zatroskany. – Musiałem go gdzieś wysłać z ważnym zleceniem. Cóż począć?
Zacisnęła usteczka, zdecydowanie pokręciła głową i weszła na parapet.
Gdyby jej ręce były o połowę dłuższe, zapewne zdołałaby dosięgnąć karnisza, stojąc na czubkach palców. Chwilę przyglądałem się jej nieudolnym akrobacjom, w końcu podszedłem, objąłem ją w talii i podniosłem.
Ważyła tyle, ile jednoroczny kociak. Pod gorsecikiem falowała ciepła pierś. Szarpnęła się w pierwszej chwili, potem uspokoiła się, widząc, że nic jej nie grozi. Wisząc w powietrzu, wyciągnęła do góry dłoń i strząsnęła mi na głowę chmurę kurzu.
Ostrożnie odstawiłem ją na parapet. Szybko zeskoczyła na podłogę i rzuciła się do wiadra, jakby szukając w nim ochrony.
– No i załatwione – powiedziałem łagodnie.
Chabrowe oczęta były szeroko otwarte, szczupła pierś ciągle falowała pod fartuszkiem.
– Czarodzieje są dziwnymi ludźmi, Mireno – zacząłem, robiąc krok w jej stronę. – Muszą wciąż podróżować, walczyć z demonami i pomagać ludziom… Ty, na przykład, potrzebujesz pomocy?
Cofnęła się, trzymając przed sobą szmatę, niczym białą flagę. Uśmiechnąłem się wyrozumiale.
– Dziecko, czarownicy nie są wcale tacy, jakimi się wydają. Spójrz choćby na mnie. Jak widzisz, jestem młody. Widziałem już jednak takie rzeczy, jakich nie jesteś w stanie sobie wyobrazić… Rzuć tę szmatkę. Dokonałem wielu bohaterskich czynów, ale teraz pragnę już tylko spokoju. Odłóż ścierkę na podłogę. Spokoju chcę i żeby w kominie trzaskały polana, a obok był ktoś bliski… Rzuć wreszcie tę szmatę!
Miała wyschnięte, spierzchnięte wargi. Ścierka plasnęła o podłogę, wzniecając rozbryzganą fontannę.
– Och, panie czarodzieju – szeptała służąca, cofając się I drżąc na całym ciele. – Zawsze usługiwałam ważnym gościom, ale czarownika jeszcze nie widziałam. Znam swoje miejsce, panie! Jestem prostą dziewczyną, boję się szlachetnie urodzonych!
– Nie bój się, moje dziecko… jestem bezwzględny dla wrogów, lecz ty to co innego…
Porwałem ją w ramiona i pospiesznie niosłem do sypialni. Nagle zatrzeszczały przeklęte drzwi. 
Oczywiście był to wszędobylski Lart, który widząc moje zmieszanie, uśmiechnął się tylko cynicznie.
Mirena odsunęła się ode mnie, poprawiając czepeczek.
– Nie przeszkadzam, mój panie? – spytał troskliwie Lart.
Wymamrotałem coś niecenzuralnego. Służąca od razu się zreflektowała.
– Ach, to służący jaśnie pana! Jeszcze nie posprzątałam w jego pokoiku!
Chwyciwszy wiadro, szmatę i szczotkę, pobiegła do służbówki. Lart odprowadził ją oceniającym spojrzeniem, chrząknął znacząco i ruszył w ślad za nią. Pozostałem pośrodku salonu z nogami w kałuży wody.
Mierana długo nie wracała. Odgłos szorowania mokrej podłogi szybko ucichł. Podszedłem do kotary, zakrywającej wejście do służbówki i podsłuchiwałem. Znajomy, cieniutki głosik powtarzał z przejęciem:
– Więc mówię mu, że boję się wielkich panów, a zwłaszcza czarowników!
– A służących? – zapytał żywo Lart.
– Nie… – szepnęła zmieszana.
Zrobiło się cicho. Potem dziewczęcy głosik kilkakrotnie zaszczebiotał „nie wolno”. Poczułem, jak skręcają mi się trzewia.
Usłyszałem, jak za kotarą upadło coś ciężkiego. Dziewczęcy głosik coś jeszcze kwilił, potem ucichł. Lart mruczał jakieś uspokajające słówka.
Głucho odezwał się zegar na wieży.
Czując, że cały oblewam się potem, odwróciłem się i odszedłem, byle dalej od tego niemiłego dla mnie mamrotania.
Nagle zatrzymał mnie dziwny, niepodobny do niczego, przerażający dźwięk. Niegłośny, lecz przenikliwy, jak syk rozdrażnionej żmii. Lart wrzasnął. Nie słyszałem jeszcze nigdy, by tak przeraźliwie krzyczał. Rzuciłem się z powrotem i odsunąłem kotarę.
Mała, głupiutka Mirena stała w kącie pokoiku z rozpuszczonymi, potarganymi włosami. Jej twarz zmieniła się nie do poznania, oczy uciekły w głąb czaszki. Usta miała półotwarte. Usta ani język nie poruszały się, a jednak z jej gardła wydobywał się obcy, niski głos.
– Ona obserwuje… Szuka go, Legiarze… Jej tchnienie jest pośród nas… Potrzebny jej Odźwierny…
Nabrałem powietrza do płuc, żeby krzyknąć z całej siły. Lart uprzedził ten zamiar, zasłaniając mi usta dłonią.
Z nieruchomych ust Mireny ciągle wypływały kolejne syczące i bulgoczące słowa.
– Nadchodzi… Czyha za progiem… Czeka… Niedługo już będzie czekać… Rdza, rdza! Pamiętaj, Legiarze! Ogniu, oświeć me oczy! Ciemna otchłań w miejsce słońca. Ostrze spływa kroplami krwi… Spójrz, ona…
Dziewczyna westchnęła spazmatycznie, drgnęła całym ciałem i upadła na podłogę. Rzuciliśmy się do niej.
Spała mocno i spokojnie jak dziecko.
– To był znak – szepnął pobladły Legiar. – Omen.
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Przeszła połowa lata i przyroda zaczęła powoli przygotowywać się do nadejścia nieubłaganej jesieni. Nie kulał już tak, jak wcześniej i mógł pokonywać większe odległości, nie upadając ze zmęczenia.
W ciągu dnia słońce patrzyło zdumione na dziwnego człowieka, który z godnym podziwu uporem szedł nieskończonymi, piaszczystymi i porosłymi trawą drogami. Szedł bez celu i bez nadziei, byle do przodu. Nocami gwiazdy spoglądały obojętnie, jak szukał przytuliska i najczęściej go nie znajdując, zasypiał pod gołym niebem. Czasem słońce lub gwiazdy zakrywały chmury, nadciągały ulewy i burze, człowiek jednak wciąż szedł bez nadziei i celu. Nie miał najwidoczniej żadnego powodu, by gdziekolwiek zatrzymać się chociaż na jakiś czas.
Gęste lasy przeszły w rzadkie zarośla, potem w bezkresne stepy przypominające stół przykryty włochatą narzutą. Później w oddali zamajaczyły zarysy gór, lecz droga stała się kręta, masyw pozostał więc z boku, aby wkrótce zniknąć.
Mieszkający w pobliżu lasów ludzie byli wychudli i nieufni; mieszkańcy stepów chętniej przyjmowali podróżnika na noc, godzili się by odpracował posiłek, dawali też czasem kawałek chleba na drogę. Pił wodę z rzadko rozsianych przydrożnych studzien. Czasem studnia okazywała się wyschnięta, a wówczas cierpiał bardziej od pragnienia niż wewnętrznej męki. Step go przytłaczał, zdawało mu się, że jest żywą, bacznie go obserwującą istotą. Było to odczucie tak silne, że zasypiał z kurtką naciągniętą na głowę.
Kiedy znowu pojawiła się rzadka roślinność, podróżnik odetchnął swobodniej, lecz wkrótce pojawiło się uczucie nieokreślonego niepokoju.
Pewnego razu rozpalił ognisko pod jedynym drzewem w szczerym polu.
Trzeszczały płonące gałęzie. Nie uzbierał ich zbyt wiele, a nie miał sił oderwać od pnia wiszącej mu nad głową wielkiej, złamanej przez nawałnicę suchej gałęzi. Skutki pobicia dawały o sobie znać nadal bardzo często.
Patrzył w ogień, wspominając komin w małym domku, gdzie za stołem siedzi nieładna kobieta, bujająca kołyską i wpatrująca się w plamy krwi na obrusie. Jego dłoń bezwiednie sięgnęła za pazuchę po zawiniątko. Brudna szmatka upadła na ziemię.
Złota jaszczurka wpatrywała się szmaragdowymi ślepkami w jego podbite oczy. Odblaski ognia tańczyły na zgrabnie wygiętym grzbiecie.
Przegrałem, powiedział sobie Raul Ilmarranien. Ostatecznie i bezpowrotnie. Nigdy do ciebie nie wrócę i nie zdołam się zemścić na tych, którzy skazali mnie na taki los.
Wiatr zaszumiał w koronie drzewa, poruszył wyciągniętymi ku niebu gałęziami. Coś obcego pojawiło się w duszy Raula, jakby owładnął nią gęsty, głęboki mrok. Było w tym coś diabolicznego. Marranowi wydało się, że ktoś woła go po imieniu. Rozejrzał się, lecz nie zobaczył nikogo. Diabelstwo zniknęło.
Ognisko dogasało. Nie miał ochoty go podtrzymywać. Siedział i patrzył bezmyślnie, jak drewno obraca się w popiół. Jaszczurka także patrzyła.
Na jakiś czas zrobiło się tak ciemno, że Raul przestał widzieć jej ślepia. Potem znów zajaśniała zimnym światłem, kiedy wzeszedł księżyc.
Wystarczy, pomyślał. Postępowałem głupio od samego początku. Marran mag już jest martwy. Należy doprowadzić rzecz do końca, żeby w świecie znów zapanowała harmonia.
Podniósł się z trudem, czując bolesne rwanie w obitym boku. To nic, pomyślał z ulgą, już niedługo.
Gdzieś hen, za górami, za lasami, w środku nocy zbudziła się niewiasta, owładnięta gwałtownym, nieokreślonym lękiem. Zerwała się z łóżka, rzuciła ku dziecku, które spokojnie spało w kołysce z piąsteczką pod brodą. Lęk nie ustępował, przeciwnie, nasilił się jeszcze, dławił gardło, pełzł od ciemnych okien i zapartych drzwi, czarnymi, duszącymi kłębami. Kobieta stała nad kołyską i wsłuchiwała się w równy oddech dzieciątka, bezdźwięcznie poruszając ustami i powtarzając w myślach wciąż jedno słowo.
Pasek Raula był krótki, lecz mocny. Zdjął go i spojrzał na drzewo w księżycowych promieniach. Najniższa gałąź była ułamana, lecz druga, rosnąca nieco wyżej, byłaby w zasięgu ręki przy niewielkim wysiłku.
Czuł się zmęczony, lecz kusząca myśl, że nie będzie już musiał więcej do niczego się zmuszać, pobudziła go do działania. Stanął na palcach i przerzucił koniec paska przez gałąź. Potem doszedł do wniosku, że nie wypada pozostawiać złotej jaszczurki na pastwę losu i zawrócił w stronę gasnącego ognia. Szukając po omacku, znalazł szmatkę i owinął nią figurkę. Należało jeszcze teraz wygrzebać jamkę wśród korzeni i ukryć tam skarb przed rabusiami.
Obszedł drzewo dookoła, szukając odpowiedniego miejsca. Nagle od pnia oddzielił się jakiś cień.
Zaskoczony Marran omal nie upuścił zawiniątka. Trzy kroki od niego stał potężny wilk.
– Jeszcze nie – rzekł do niego Raul, kiedy odzyskał głos. – Przyszedłeś za wcześnie. Wróć za chwilę.
Wilk przebierał wielkimi łapami. Raul zerknął na całkiem wygasłe głownie.
– No cóż – zwrócił się znów do zwierza – chcę dokonać ważnego dzieła bez świadków. Marnie będzie, jeśli natychmiast nie odejdziesz.
Odpowiedzią było żałosne skomlenie. Raul spojrzał w oczy zwierzęcia i dojrzał w nich niemą prośbę o opiekę.
– Posłuchaj… – zaczął.
Wilczur zrobił parę niepewnych kroków w jego stronę. Raul machnął ręką, zwierz odskoczył, skowycząc.
– Ach, ty… – syknął mężczyzna.
Odwrócił się i poszedł w stronę zwisającego z gałęzi paska. Pies postał chwilę, po czym ruszył za nim.
Mężczyzna zawiązał węzeł na gałęzi i pociągnął. Powinna go utrzymać. Obejrzał się. Pies znowu stał trzy kroki od niego. Marran zacisnął zęby i zaczął tworzyć pętlę. Zerknął znowu za siebie. Pies nadal czekał.
– Nie patrz na mnie – zażądał Raul.
Pies znowu przebierał łapami. Raul znów się na niego zamachnął. Zwierz odskoczył, lecz nie zamierzał uciekać.
Raul odepchnął ze złością pętlę od siebie, która rozkołysała się jak wahadło. Mężczyzna splunął i wrócił do wygasłego ogniska.
Pies podszedł prędko do niego i przycisnął się do jego nóg ciepłym, włochatym bokiem.
Pogodnym rankiem w pobliżu stepowej osady rozłożył się bazar.
Stosy błyszczących owoców zwieszały się kolorowymi girlandami pod pstrokatymi daszkami, tak iż wydawało się, że za chwilę wywrócą drewniane kramy. Przekupnie pokrzykiwali zachęcająco, zachwalając towary i próbując chwytać przechodniów za poły. Pod nogami plątały się liczne dzieci, gotowe ściągnąć źle pilnowane łakocie. Zwracały uwagę wielkie, zielone arbuzy i złocistożółte dynie. W centrum rozpoczęły się tańce w skocznym rytmie wygrywanym na dudach i wielkim bębnie. W innym miejscu wybuchła kłótnia, pełna skomplikowanych, soczystych przekleństw. Leniwie snuli się żebracy w malowniczych łachmanach.
Raul brnął przez tłum, mijając połcie świńskiego mięsa na hakach, pęta kiełbas, góry smalcu białego jak cukier i beczułki świeżego miodu. W ślad za nim kroczył ogromny wilczur, z łbem spuszczonym ponuro, kładąc po sobie strzępiaste uszy. Człowiek i zwierzę byli straszliwie głodni.
Niewysoki chłopina przenosił, ciężko sapiąc, worki z mąką z wozu na stragan.
– Może pomóc – zwrócił się do niego Raul, z trudem poruszając spękanymi wargami.
Tamten zerknął nań, odchrząknął i skinął głową przyzwalająco.
Worki ciążyły ku ziemi, przygniatały plecy i wymykały się ze zdrętwiałych rąk. Raul przypomniał sobie ciężko pracujących młynarczyków u Hanta.
W końcu wóz opustoszał. Przygarbiony Raul stał przed chłopkiem. Tamten raz jeszcze chrząknął i wydobył z płóciennej torby kawałki chleba i sera.
– Masz…
Marran przyjął jedzenie.
Nieopodal, pod drugim pustym wozem siedziały na słomie i pogryzały obwarzanki dwie urodziwe, odświętnie odziane młódki. Raul zbliżył się do nich nieśmiało i poprosił o pozwolenie, by mógł usiąść i zjeść razem z nimi. Litościwie skinęły główkami.
Słoma była świeża, złotawa, pachnąca. Suchy chleb rozpływał się w ustach, a ser okazał się wspaniałym smakołykiem.
Pies zbliżył się i spojrzał na nowego pana smutnymi, rozumnymi oczami. Raul westchnął i dał mu kawałek.
– Nietutejszy? – spytała jedna z dziewcząt, smukła i opalona.
Marran kiwnął głową, żując chleb z namaszczeniem.
Obok przechodziły dziesiątki nóg, jedne w ubłoconych butach, inne w dziurawych trzewikach, były też bose, spalone słońcem. Dno wozu nad głową, mimo licznych szczelin, dobrze chroniło przed upalnym, sierpniowym słońcem. Pies dojadł do ostatniego okruszka swój kawałek i ułożył się przy kole.
– To twój pies? – zapytała druga z dziewcząt. Także była rumiana, lecz bardziej piegowata.
Raul pokręcił głową.
– Przybłąkał się.
Pierwsza młódka zjadła do końca swój obwarzanek i wydobyła nie wiedzieć skąd garść smażonych orzeszków. Chrupiąc je, spytała niewyraźnie:
– I co nowego?
– Gdzie? – nie zrozumiał Raul.
– W wielkim świecie… Jesteś przecież cudzoziemcem?
– Tak – potwierdził po namyśle.
– I co ostatnio widziałeś?
Raul długo jak na siebie zastanawiał się nad odpowiedzią, usiłując zebrać myśli. Wreszcie, trąc nasadę nosa, wyjąkał:
– Wszędzie żyją ludzie… Wszędzie to samo.
Dziewczęta przestały się nim zajmować.
Raul siedział nieruchomo, z wielkim trudem usiłując sobie przypomnieć chociaż jedną ze swych barwnych opowieści, którymi niegdyś czarował słuchaczy. Po drewnianym obwodzie koła pełzła powoli zielona poczwarka.
Ktoś wrzucił pustą beczkę na wóz stojący nad nimi. Posypały się kurz i źdźbła słomy, dziewczyny zaklęły jednym głosem, na co odpowiedział im głęboki, dobroduszny bas. Marran zrozumiał, że czas uciekać.
– Posłuchaj, cudzoziemcze – zaczepiła go znowu brunetka. – A wiesz coś może na temat odmieńca?
Raul zdziwił się.
– Odmieńca? 
Czarniawa klasnęła w dłonie.
– Patrzcie państwo, wszyscy wokół o tym gadają, a ten oczy wytrzeszcza!
– No, taki odmieniec wilkołak – z wyższością wyjaśniła druga, rudawa. – Nie wiadomo: człek to, czy wilk. Ludzi pożera, dziesięciu już zagryzł.
W tym momencie właściciel głębokiego basu wrzucił na wóz kolejną beczkę, cięższą od poprzedniej.
Czarniawa wyszła spod wozu, klnąc pod nosem. Raul skłonił się piegowatej i także wyszedł. Warujący za kołem pies poderwał się i zamerdał ogonem.
– Ale się przyczepiłeś – rzekł do niego Marran.
Bazar żył dalej swoim hałaśliwym, barwnym życiem. W zagrodach głośno beczały owce, chłopskie konie zanurzały pyski w workach z obrokiem, ryby błyskały śliskimi łuskami. Raul rozglądał się za kolejną pracą. Pies nie odstępował go ani na krok, dopóki tłum nie zaniósł ich w stronę kramów rzeźnickich.
Wtedy zdarzyło się coś niezbyt miłego. Spomiędzy straganów wypadła sfora wielkich, dobrze wykarmionych psów. Towarzysz Raula szczeknął jękliwie i przysiadł z wrażenia na ogonie, jakby ktoś podciął mu łapy. Sfora zaniosła się na to wściekłym, ogłuszającym ujadaniem i rzuciła się do ataku na obcego. Zaczęła się dzika pogoń.
Raul stał jak wryty, bezradnie spoglądając na to wszystko. Ujadanie prędko się oddaliło, potem znowu z lekka się przybliżyło, wreszcie utonęło w bazarowym rozgwarze.
Marran poczuł się okropnie samotny. Słuchał głuchych uderzeń rzeźnickich toporów.
– Nie stój w przejściu, gapo!
Ktoś go odepchnął na bok. Uderzył o czyjeś plecy, starając się utrzymać na nogach. Tamten potknął się, ale nie przewrócił. Raul uchwycił się żerdzi najbliższego straganu.
– Przepraszam – mruknął.
Człowiek, którego potrącił, był wychudły, a z odzieży bardziej przypominał mieszczanina niż wieśniaka. Twarz, skryta częściowo w cieniu straganiarskiego daszka, była pociągła i śniada. Błyszczały w niej ironicznie wąskie, zielonkawe oczy.
– Nic nie szkodzi – odparł cicho nieznajomy – każdemu się zdarza.
Zmieszany Marran spuścił oczy.
W tej chwili pojawił się sprzedawca, wołając:
– Hej, nie zasłaniajcie towaru!
Nieznajomy uśmiechnął się wyrozumiale i odszedł na bok. Raul poszedł za nim, sam nie wiedząc czemu.
– Nietutejszy? – zapytał tamten.
– Właściwie… cudzoziemiec – oświadczył Marran.
Nieznajomy pokiwał głową.
– Pan także nie jest stąd – zauważył Raul po chwili milczenia.
– Jestem kupcem – ochoczo oznajmił rozmówca – podróżuję, pytam o ceny…
Spacerowali wolnym krokiem między kramami. Słońce stało w zenicie, a handlujących na bazarze ogarniała gorączka.
– Przesyt – stwierdził kupiec. – Brakuje jednak prawdziwej egzotyki, miłej sercu każdego arystokraty. Jak pan sądzi?
Raul wzruszył ramionami.
– Swen – przedstawił się handlowiec i podał rozmówcy wąską dłoń.
Marran uścisnął ją machinalnie i dopiero po chwili uświadomił sobie, że także wypadałoby się przedstawić.
– Raul.
– Jestem człowiekiem Północy, Raulu – cedził powoli Swen. – Ten step jest bogaty, lecz monotonny Nie ma pan ochoty przysiąść?
Przysiedli na jakichś workach w cieniu niewielkiej szopy, służącej za składzik. Wcześniej skryły się w tym samym cieniu dwie młodziutkie dziewuszki z kobiałkami, w kolorowych chustkach na głowach.
– Coś mi się zdaje, że pan także jest z Północy – zasugerował tamten, z ulgą wyciągając zmęczone nogi. – Dlatego się rozumiemy. Tęsknię do gęstych lasów, sękatych korzeni, zarośniętych wąwozów, leszczynowych zagajników, jezior wśród drzew… Tutaj jest sucho i pusto. Step ciągnie się równo jak po stole, wiatry wieją ze wszystkich stron…
– I nie ma się gdzie ukryć – zauważył Raul.
– Otóż to! – gorliwie przytaknął rozmówca. – Dokładnie tak!
Siedzące w pobliżu dziewczęta rozmawiały z ożywieniem. Do uszu Raula dotarło słowo „odmieniec”. Zaczął się przysłuchiwać.
– Dziesięciu ludzi już zagryzł.
– Nie wyjdę sama na pole, choćby mnie psami szczuli!
– Ja tak samo…
Swen zauważył, że Raul podsłuchuje rozmowę dziewczynek i uśmiechnął się.
– O czym one mówią?
– O odmieńcu – wyjaśnił Marran. – Zdaje się, że wszyscy się go tutaj boją.
Tamten wzruszył ramionami, wyrażając dezaprobatę i lekceważenie dla sprawy.
– Też mają się czego bać… Prażą się w bezlitosnym słońcu, wdychają kurz, mają jedno drzewko i jedną studnię na całą wioskę, często wyschniętą… A im w głowie odmieniec!
Wydobył zza pazuchy manierkę. Raul instynktownie przełknął ślinę.
– Napij się – zaproponował życzliwie.
Marran chciał odmówić przez grzeczność, lecz Swen wcisnął manierkę do uniesionej w przeczącym geście dłoni. Raul prędko przywarł ustami do otworu szyjki. Rozkoszny smak świeżej, zimnej wody na pewien czas osłabił jego wolę i zamącił w głowie. Szczęśliwy, że może ugasić pragnienie, wypił niemal wszystko do dna.
– Do licha – mruknął, oddając manierkę – chyba niewiele w niej zostało.
Swen nie okazał złości ani rozczarowania.
– Nie szkodzi… Dla mnie wystarczy.
Także przyłożył do ust manierkę.
Przeraźliwy kobiecy krzyk, dobiegający z drugiej strony szopy, sprawił, że się niemal zakrztusił. Dziewczynki podskoczyły, jak oparzone. Na chwilę przycichł hałas bazaru, aby po chwili wybuchnąć trwogą i niedowierzaniem.
– Tfu, do czorta! – powiedział ktoś zza pobliskiego wozu. – Kto tam tak wrzeszczy?
Pisk zamienił się w pełne lęku pokrzykiwania:
– W szopie, w szopie! Chciał na mnie się rzucić!
Ludzie wyciągali szyje, żeby coś zobaczyć, niektórzy porzucali towar i zaintrygowani biegli na miejsce zdarzenia, mamrocząc po drodze:
– Tam do licha! Co za zaraza!
Swen wreszcie się wykaszlał.
– Pewnie ktoś jej ukradł sakiewkę – mruknął z niechęcią.
Z drugiej strony słychać było pytania tłumu.
– Co takiego? Kto?!
– Odmieniec!!! – zawyła kobieta, odzyskując siły.
Swen podskoczył, wydając nieartykułowany, zdławiony dźwięk. Dłoń, ściskająca manierkę, zadrżała. Raulowi przemknęło przez głowę, że kupiec jest tchórzliwy.
Siedzące obok dziewczynki zniknęły jak kamfora. Spod stojącego w pobliżu wozu wyskoczył rozczochrany chłopak, wpadając na cisnących się ciekawskich. Wokół szopy rozpętał się chaos, jedni się pchali jak najbliżej, inni uciekali. Raul i jego towarzysz znaleźli się niespodziewanie w oku cyklonu.
– Powariowali – stwierdził Swen z przekonaniem. – Pójdziemy zobaczyć, Raulu?
Owa propozycja nie świadczyła jednak o tchórzliwości. Poprzez krzyki niewiasty przebijały się teraz inne głosy.
– Kto go widział?
– W szopie…
– Nareszcie wpadł!
– Odejdźcie! Odsuńcie się wszyscy!
Potem ludzki gwar zagłuszyło ujadanie licznych psów, zapewne tych samych, które Marran spotkał przy kramach rzeźników.
– Chodź, Raulu! – Swen zdawał się przejęty i rozbawiony zarazem. – Chodźmy zobaczyć, jak tubylcy postępują z odmieńcami!
Marran nie odpowiedział, tylko przywarł do ściany szopy, zaglądając w dość sporą dziurę po sęku.
Kiedy jego oczy przyzwyczaiły się do panującego w środku półmroku, dostrzegł w kącie za stosem beczek i drewnianych skrzynek jakiś potężny, szarawy kształt. W wąskiej strudze światła zobaczył dokładnie tylko przednią łapę i naderwane ucho.
– Boże… – jęknął, odskakując od ściany. – To mój pies!
Tłum wokół szopy gęstniał. Ktoś po drugiej stronie głośno doradzał:
– Podpalić i spokój…
– Głupi! Chcesz to spalić?! Mam tam pełno towaru!
– Zapomnisz o towarze, kiedy ten potwór skoczy ci do gardła!
– Znieście tu słomę, ludzie!
– Przydałby się osinowy kołek…
– A kto tam wejdzie? Zbierajcie słomę!
– Sąsiednie szopy się zajmą! Spłonie wszystko do cna!
– Odsuńcie wozy! Zabierzcie dzieci!
Swen i Raul obeszli szopę dookoła i wmieszali się między debatujących. Kobieta, która krzyczała, opowiadała ciekawskim:
– Wilkołak, prawdziwy wilkołak! Sierść na nim zjeżona… Spojrzał jak człowiek, że prawie zemdlałam… Wtedy on – do szopy!
– Nie zmyślasz? – zapytał ktoś wątpiąco. – Może ci się coś zwidziało?
– Jak to, zwidziało! – żachnęła się niewiasta. – Widziałam jego pysk, całkiem jeszcze ludzki… Zmienił się w wilka i kły miał wielkie, do samej ziemi!
Ktoś wziął ją w obronę:
– Z takimi kłami to na pewno on!
Niedowiarek nie poddawał się.
– Trzeba tam zajrzeć i sprawdzić…
– Tylko spróbuj! Widzisz, że drzwi zawalili i słusznie zrobili. Jeszcze zmieni się znowu w człowieka i ucieknie.
Gapie pojękiwali strachliwie. W tym momencie przed zawalonym workami wejściem stanął potężnie zbudowany mężczyzna w płóciennym fartuchu.
– Rozłóżcie wokół słomę… Postawimy straże, żeby nam nie uciekł. To sprawa ważniejsza niż twój towar! – zwrócił się do podstarzałego właściciela magazynu, który załamywał ręce i niemal płakał.
– Wszystko spłonie wokół, ludzie, zrozumcie! Wszystko zniszczycie!
Swen pociągnął Raula za rękaw.
– Zdecydowany narodek… Jak myślisz, spalą go?
– Kogo? – zapytał głucho Marran.
Swen zamrugał powiekami.
– Odmieńca. A kogóż by?
Układano już słomę pod ścianami. „Wilkołak! Wilkołak!” – trajkotała niewiasta, która wszczęła popłoch. Lamentował właściciel szopy. Gapie szemrali.
Raul odwrócił się i zaczął przepychać przez tłum. Miał ochotę uciec stąd jak najdalej, dokąd oczy poniosą, byle tylko nie być naocznym świadkiem kolejnej publicznej kaźni.
Gwar za jego plecami nie ustawał. Ktoś odważył się zajrzeć do dziury w ścianie i odskoczył z krzykiem: „Wilk!”. Raul przyspieszył kroku.
Ze środka szopy rozległ się mrożący krew w żyłach skowyt. Tłum cofnął się. Ktoś zawołał radośnie:
– W ogniu dopiero zawyjesz!
Raul zatrzymał się. Nie, rozważał w myślach, lepiej się nie wtrącać. Dość już miałem kłopotów.
Wycie stało się jeszcze głośniejsze, rozpaczliwe, jakby przedśmiertne. Tłum zarechotał. Marran miotał się w rozterce, depcząc innym po nogach. W żadnym wypadku się nie wtrącać. Niech robią, co chcą.
Stosy złotej słomy nadały szopie odświętny wygląd. Ludzie przynosili kolejne naręcza. Wycie ustało.
Raul zrobił ostatni wysiłek i przecisnął się przez ciżbę. Znalazł się oko w oko z człowiekiem w płóciennym fartuchu. Tamten spojrzał nań ze zdziwieniem. Marran zwrócił się w stronę gawiedzi.
Mężczyźni, kobiety, wyrostki, wszyscy nastroszeni, wystraszeni, rozdrażnieni… Nic ich nie wzruszy. Nikomu nie uwierzą. Pobiją go, a magazyn i tak podpalą. Na Boga i po co mi to wszystko? Dawno mnie nie bili?…
– Wstrzymajcie się, głupcy – rzekł w końcu gromko i wyniośle. – Spalcie, jeśli chcecie, swój towar, swoje wozy i kramy. Myślicie, że odmieniec was opuści? Przyjdzie do was w nocy i rano znajdą was wszystkich zimnych, z ognistymi piętnami na ciele!
– Co ty bredzisz? – warknął wściekle ten w fartuchu.
– Bredzę? – zwrócił się do niego Raul. – Masz jakieś pojęcie o odmieńcach? Wiesz do czego jest zdolny, kiedy nie zdołasz zabić go jak należy?! Słyszałeś w życiu jakieś zaklęcie?
Marran przemawiał stanowczo, groźnie i z naciskiem. Wzburzony tłum wokół zaszemrał:
– Mówi o zaklęciu.
– Zaklęcie na odmieńca.
– Chyba racja…
– Podpalaj, nie słuchaj go!
Właściciel magazynu podskoczył do Raula i chwycił go za rękaw.
– To samo im mówiłem, że nie trzeba podpalać… To samo mówiłem!
– Twój towar ocaleje – odparł nonszalancko Marran. – A was, głupcy, uratuję od strasznej zemsty potwora!
– Precz stąd, samozwańcu – warknął znowu człowiek w fartuchu, ale jakoś bez przekonania.
Raul wyciągnął ręce, chcąc zwrócić na siebie powszechną uwagę.
– Zaraz, tutaj, na waszych oczach, przegonię odmieńca tam, skąd przyszedł. Do otchłani! Zjawił się pod postacią psa. Sami zobaczycie!
– Brawo! – rozległo się w tłumie.
Obok Raula stanął wzruszony Swen.
– Słuchajcie go, ludzie! On wszystko może! Raz już przegnał odmieńca, wskrzeszał z martwych, rozmawiał z wiatrem i trawą! Słuchajcie czarodzieja!
Serce Raula drgnęło boleśnie, lecz nie dał tego po sobie poznać. Znów podniósł ręce.
– Cisza! Zamilczcie choć na chwilę!
Kiedy zrobiło się wystarczająco cicho, Marran odwrócił się w stronę szopy. Wydało mu się, że kiedyś robił już coś takiego. „Słuchajcie czarodzieja”… Poczuł lęk przed fałszywym krokiem. Zacisnął usta, próbując przegnać z pamięci twarz Barta, dworskiego parobka. Książę… Rozbójnicy… Dlaczego musi to wszystko robić, zamiast stać milcząco z boku jak większość? Znowu wdał się w głupią i w dodatku śmiertelnie niebezpieczną grę.
Za plecami miał kłębiący się tłum. Za późno było się cofać.
– Odejdź! – zawołał donośnie.
Zapadła kompletna cisza. Raul nabrał powietrza w płuca.
– Wyganiam ciebie… W bagno i mgłę, w otchłań bezdenną, w głęboką ciemność… Nie ruszysz człowieczego ciała ni kości, ni krwi, ni mięsa, serca, żył ani wątroby… Zaklinam cię, wyganiam, strącam w otchłań!
Głos mu się załamał. W tym momencie chóralnie zawyły wokół, siedzące dotąd cicho, psy i rzuciły się do ucieczki. Wśród gawiedzi wszczęła się panika, niektórzy próbowali uciekać, popychając innych. Co się dzieje?, myślał gorączkowo Raul. Nagle usłyszał Swena:
– Otwórzcie drzwi. Odwalcie worki, szybko!
Skoro nie było chętnych, sam się do tego zabrał.
Marran spoglądał beznamiętnie, jak tamten odciąga kolejne worki. W końcu odepchnął nogą ostatni leżący mu na drodze, otworzył niskie, skrzypiące drzwiczki i zniknął w ciemnościach.
Z kąta patrzyły na niego smętnie umęczone ślepia.
– Chodź tutaj – zachrypiał Raul.
Namacał w ciemności naderwane ucho, wilgotny nos, trzęsący się kark…
– Bieg – zaszeptał. – Uciekaj! Zaraz!
Pogłaskał psa po głowie, potem chwycił za kark i pociągnął do wyjścia, w stronę strugi światła padającej przez niedomknięte drzwi.
Tłum westchnął z podziwem.
– Zjawił się pod postacią psa – oznajmił Marran jak tylko zdołał najgłośniej i rozprostował palce.
Zwierzak przysiadł na chwilę, zaszczekał głośno, potem skoczył do przodu, prosto na uskakujących ludzi. Kobiety zapiszczały, gdzieś tam skowyczały psy rzeźnickie, a wielki, szary zwierz parł do przodu, ratując swe życie. Prędko zniknął wszystkim z oczu, poganiany wszechobecnym strachem i ujadaniem wrogów. Swen zbliżył się do Raula z promiennym uśmiechem, pokiwał głową i bez słowa uścisnął mu dłoń.
– Dziękuję, już się najadłem – mamrotał Raul, odsuwając półmisek z kotletami cielęcymi. – Naprawdę wystarczy…
Był już mocno ociężały od nadmiaru wspaniałego, pysznego jadła. Ugaszczał go właściciel magazynu w towarzystwie kilku czcicieli, jakich Marran zyskał w rezultacie incydentu z wilkołakiem. Obok niego siedział za stołem Swen. Mało jadł, za to gadał bez końca.
– Niesamowite! Zdumiewające! Uwolnić ludzi od morderczego odmieńca w ciągu dziesięciu minut! Moi drodzy, ten człowiek uratował nie tylko wasz towar, ale też wasze życie. Jak lekko mu to poszło, a jaki był przy tym dzielny! Wspaniale, mój drogi Raulu. Gospodarzu, podajcie jeszcze kawałek pieczeni.
Marran kręcił odmownie głową, Żłopał wielkimi łykami wino i uśmiechał się z wdzięcznością do Swena. Tamten co pewien czas szeptał, pochylając się mu nad uchem:
– Brawo, Raulu! Kiedy się połapałeś, że to zwykły pies?
Albo:
– Po naderwanym uchu? Istna komedia!
Raul niezmiennie wzruszał ramionami i odpowiadał nonszalancko:
– Nie rozśmieszaj mnie, Swenie… Od kiedy to odmieńcy hasają w biały dzień?
Tamten chichotał bezdźwięcznie, roniąc łzy rozbawienia.
Nadchodził wieczór po dusznym, upalnym dniu. Bazar cichł. Miejscowi kramarze ładowali towar na wozy i jechali do osady na nocleg. Goście z daleka rozpalali ogniska, gotowi nocować pod wozami. Na drzwiach nawiedzonej szopy zawisła ogromna kłódka. Właściciel długo i wylewnie dziękował Raulowi i ściskał mu rękę. Na ciemniejącym niebie zabłysły pierwsze gwiazdki.
– Dokąd teraz? – zapytał Swen, kiedy szli razem pustoszejącą powoli drogą. – Gdzie zanocujesz?
– Nigdzie – odpowiedział Raul w zadumie. – Pójdę dalej. Nocą nie ma upału.
– Nie traci się sił – stwierdził ze zrozumieniem tamten. – Ciągnie cię do przodu, nieważne dokąd, byle dalej, byle tylko iść, zdzierając podeszwy… Czy tak?
– Tak – odparł zdumiony Raul.
– Tak samo, jak mnie – oświadczył Swen.
Szli milcząc jakiś czas, minęli usypiającą osadę i wydostali się na szeroki, biegnący w dal gościniec. Ze stepu dobiegał chór cykad.
– Jesteśmy do siebie podobni – przerwał milczenie Swen. – Jesteśmy wyjątkowi, różnimy się od zwykłych zjadaczy chleba… Chyba zauważyłeś, że nie jestem taki, jak inni. Bo ja od razu to zauważyłem, jeśli chodzi o ciebie. Obaj robimy rzeczy niezrozumiałe na pierwszy rzut oka. Dlaczego uratowałeś tego psa?
Raul wzruszył ramionami.
– Nie lubię egzekucji… ani oprawców.
Znowu milczeli chwilę. Nocny wiatr przynosił zapach stepowych traw. Nad głowami wędrowców rozbłysła mglistą łuną Droga Mleczna.
– A dlaczego mi pomogłeś? – odparował Raul.
Swen zaśmiał się.
– Niewytłumaczalny impuls! Może z ciekawości. Nikogo jeszcze nie ratowałem.
Nad horyzontem wschodził rozżarzony do czerwoności księżyc. Swen zdawał się bardzo przejęty, śmiał się pod nosem, poklepywał przyjaźnie towarzysza po ramieniu albo nucił coś bez słów i wyraźnej melodii. Zielone oczy błyszczały gorączkowo.
Księżyc wznosił się coraz wyżej, żółknąc powoli. Nieregularne plamy na jego powierzchni nadawały mu wygląd obojętnie zastygłego oblicza. Swen lekko podrygiwał, idąc niemal tanecznym krokiem.
– Ach, drogi Raulu! Cóż może być lepszego, niż iść tak nocą pustym stepem, patrzeć na księżyc i rozmawiać z przyjacielem? Jesteś znakomitym towarzyszem podróży, ponieważ potrafisz słuchać… Nieczęsto się spotyka takiego arystokratę ducha, jak ty. Nadszedł jednak czas rozstania. Żegnaj na zawsze, Raulu.
Zatrzymał się pośrodku drogi. Marran rozejrzał się ze zdumieniem. Wokół nie było żadnego ogniska ani schronienia. Swen przyglądał się mu z uśmiechem.
– Miło było cię poznać, przyjacielu.
Otworzył usta, jakby chciał ziewnąć. Raul ujrzał błyskawicznie wydłużające się, nieczłowiecze, ostre jak u drapieżnika kły.
Marran jęknął i zamarł, stojąc nieruchomo, niezdolny ruszyć się ani głośno krzyknąć. Swen nadal się uśmiechał, jego zielone oczy błyszczały, kły zaś odbijały księżycową poświatę, jakby były z kości słoniowej. Kupiec nagle oderwał się od ziemi, padając do tyłu, zrobił salto w powietrzu i opadł na cztery łapy – straszne, ogromne narzędzia do zabijania.
Stali naprzeciw siebie: człowiek sparaliżowany strachem i przerażający odmieniec z żądzą mordu w oczach.
Cykady spokojnie szemrały.
Po minucie, która wydawała się Raulowi wiecznością, wilkołak rozciągnął powoli wąskie, brązowe wargi, spod który sterczały kły, uderzył się po boku potężnym ogonem i powoli się odwróciwszy, skoczył w ciemność.
Raul stał nadal bez ruchu.
Niefortunna przygoda z Mireną przyspieszyła nasz odjazd z miasteczka Karat. Znowu wdychaliśmy kurz przemierzanej drogi i znowu nocowaliśmy w kolejnych gospodach.
Moje położenie stawało się coraz bardziej niezręczne i niewygodne. Każdą rozmowę musiałem prowadzić pod okiem Larta, który srogo mi zakazał samodzielnych przechadzek i spotkań. Legiar zrobił się nerwowy, a swoje rozdrażnienie wyżywał na mnie. Pewnego razu, gdy wpadł w ciemnym korytarzu gospody na wielki i ciężki wieszak, w przypływie złości wyrzucił go za okno. Potem dwóch rosłych chłopów dźwigało go z powrotem i ledwie dało radę.
Zatrzymywaliśmy się na dzień, dwa w większych miejscowościach, a wówczas mój pan zamykał mnie w lichej karczemnej izbie. Dosłownie zamykał, nie dając możliwości wyjść ani wpuścić kolejnej Mireny ze złowieszczą przepowiednią na ustach. Tak jakbym to ja odpowiadał za szaleństwo Orwina i za wszystkie idiotyczne historie na temat mitycznej Trzeciej Siły. Tak czy inaczej, ta podróż stawała się coraz bardziej dla mnie dręcząca.
W końcu dotarliśmy do miasta Walet, o połowę większego niż Karat i w równym stopniu dla mnie odpychającego. Gapie wytrzeszczali oczy na naszą karetę, a słudzy w karczmie trącali się w bok i szeptali między sobą: „Czarownik! Mag!”. Ów fałszywy splendor przestał mnie cieszyć, tylko mnie męczył.
Pierwszego wieczoru zdarzyło się coś bardzo nieprzyjemnego. W ogniu płonącym na kominku objawił się sam Baltazar Est.
Oczywiście nie we własnej osobie, gdyż ujrzeliśmy tylko jego rozpaloną złością twarz, jakby odbitą w niewidocznym zwierciadle. Wrzasnąłem na ten widok i odskoczyłem od kominka ze szczypcami w dłoni. Lart wywrócił fotel, na którym siedział.
– Jak mam to rozumieć, Legiarze? – zaczął bez ceregieli. – Powinieneś przyjąć na siebie odpowiedzialność za uwolnienie Marrana…
Lart wyrwał mi bez słowa ciężkie szczypce i poruszył nimi płonące polana. Zjawa Esta zakołysała się i rozwiała z cichym sykiem.
Mag udawał, że nic się właściwie nie stało, ale nie dał mi zasnąć, chodząc całą noc po pokoju.
Wszystko szło dalej, jak poprzednio.
Wciąż zamknięty, zacząłem przywykać do samotności i układać pasjanse. To zajęcie było od dawna mą ulubioną rozrywką. Długo używane karty były mocno wystrzępione, do tego stopnia, że czasem trudno było odróżnić damę od króla. Układałem je na rozmaite sposoby i zastanawiałem się, za co mnie to wszystko spotkało, a także, czego chce mój pan. Myślałem o ucieczce, gdy usłyszałem chrobot klucza przekręcanego w zamku i w drzwiach stanął Lart. Od dawna nie widziałem go tak ożywionego.
– Nareszcie coś konkretnego! – zawołał niemal wesoło. – Zbieraj się, panie czarowniku, mamy przed sobą ważną wizytę!
Jednym ruchem zmiótł moje karty ze stołu, nie bacząc, że pasjans właśnie zaczął mi wychodzić, co zdarzało się nader rzadko!
Przeczuwając kolejną aferę, oczyściłem mój czarny, szamerowany srebrem kaftan. Nić tu i ówdzie zaczęła się już strzępić. Wyczyściłem także buty i szpadę w ozdobnej pochwie. Przebierałem się z niechęcią, podczas gdy Lart przechadzał się po izbie, strzelał palcami i mówił bez przerwy:
– Jest kupcową i właścicielką paru manufaktur, miejscowa starszyzna wielce ją poważa i uprasza o datki, sam burmistrz jest u niej zadłużony, a połowa towarów na rynku należy do niej. Ale co najciekawsze owa dama słynie z tego, że jest czarownicą. Warzy zioła, ma czarnego kota i magiczną księgę…
Usiadł na stole, trącając świecznik chudym zadkiem. Wciągałem buty, spozierając na niego spode łba.
– Księgę! – powtórzył pożądliwie. – Można sądzić po pewnych oznakach, wyobraź sobie, że to jeden z wczesnych odpisów Testamentu Pierwszego Wieszczbiarza!
Wielkie nieba, znowu!
– Mówił pan, że chyba w ogóle go nie było – przypomniałem.
Poderwał się gwałtownie.
– Należy to wyjaśnić… Po pierwsze, autentyczność dzieła – wyliczał, zaginając kolejno, długie palce – po drugie odczytać fragment o pojawieniu się Trzeciej Siły, a to jest najważniejsze… Twoim zadaniem jest oczarować staruszkę swymi magicznymi zdolnościami i wyłudzić od niej księgę chociaż na pół godziny. Bardzo jej strzeże i nie sprzeda za żadne pieniądze. Pokaże ci ją jednak, jako koledze magowi. Będę udawał kogoś w rodzaju twojego ucznia, dopuszczonego do najważniejszych tajemnic. Czy to jasne?
Śmiał się, zacierając dłonie, ja zaś wieszałem szpadę u paska, krzywiąc się, kiedy nie patrzył.
Kupcowa okazała się wcale nie taka stara. Wydawała się także całkiem niegłupia. Na jej wypielęgnowanej, białej twarzy malowało się pragnienie nieograniczonej władzy Sala, w której dostąpiliśmy zaszczytu audiencji, ustrojona była w stylu czarnoksięskiej pracowni: na ścianach wisiały pęki suszonych ziół, spod sufitu zwieszało się truchło ogromnej żaby, w ptasich klatkach syczały żmije, a kłęby dymu buchające z komina świadczyły, że były tam sporządzane jakieś wywary.
Pani domu zasiadała w rzeźbionym krześle z wysokim oparciem, odziana w coś na kształt jedwabnej opończy. Pochyliłem się nad jej mocną, wyperfumowaną dłonią, otrzymując w zamian życzliwe skinienie okrytej kapturem głowy. Wskazała mi kryty aksamitem taboret i rozpoczęła się grzeczna konwersacja.
Musiałem wysłuchać długiego wykładu o właściwościach eteru, metamorfozach ziół, tworzeniu czegoś z niczego, proroczych snach, znaczeniu liczby piętnaście i pół oraz o technologii wypychania jeży. Co pewien czas pytała mnie o zdanie na dany temat. Wówczas stojący za mną Lart trącał mnie w plecy, ja zaś podskakiwałem na taborecie i wypowiadałem wyuczoną kwestię.
– Pani wiedza, milady, godna jest najwyższego uznania dla swojej głębi i szerokich horyzontów, trudno osiągalnych nawet dla najwybitniejszych mistrzów sztuki magicznej.
Kupcowa uśmiechała się z zadowoleniem i kontynuowała swój wykład z jeszcze większym zapałem.
Niespodziewanie ktoś zastukał do drzwi i pojawił się w nich szczupły, podstarzały osobnik. Domyśliłem się, że był do tego uprawniony, gdyż pochylił się i zaszeptał do ucha gospodyni, sprawiając, że zbladła ze złości.
– Bałwan! – wrzasnęła jak przekupka. – Tak trudno pojąć, że po pięćdziesiąt?! A jeśli te osły chcą zniżki, niech idą do diabła!
Rządca dalej coś szeptał, na co magiczka nadęła się jak ropucha i podsunęła mu pod nos piąstkę zwiniętą w figę.
– Tyle im damy!
Tamten oddalił się w ukłonach, a kupcowa czarodziejka uśmiechnęła się do mnie przepraszająco i rzekła:
– Ach, mój panie, interesy, wciąż interesy…
I dalej ciągnęła sztywną konwersację, jakby się nic nie stało.
Lart zaczął objawiać zniecierpliwienie. Kłuł mnie w plecy kościstym palcem i szeptał prawie niedosłyszalnie:
– Księga… Księga!
Wyczekałem na moment, kiedy gospodyni nabrała powietrza w płuca, aby wygłosić kolejną tyradę i szybko wtrąciłem:
– Ach, milady, nie tylko pani ogromna wiedza, ale także niektóre cenne rzeczy, jakie pani posiada, są szeroko znane za granicą…
Znowu się uśmiechnęła z najwyższą satysfakcją.
– Naturalnie, najwyższy czas pokazać panu to i owo…
Wyciągając szyję, zakrzyknęła po trzykroć melodyjnie:
– Koszmar! Koszmar! Koszmar!
Zanim zdążyłem się zorientować, co ją tak przeraziło, drzwi się znowu rozwarły, chociaż w pierwszej chwili miałem wrażenie, że pozostały puste. Tylko chwilę, gdyż zjawił się w nich czarny kocur niesamowitej wielkości, ze złotym łańcuszkiem na szyi.
– Koszmarze, mój przyjacielu, podejdź tutaj i poznaj naszego gościa, maga Damira! – powiedziała słodko do zwierzęcia.
Kot spojrzał na mnie krągłymi, złotymi oczami. Lart znowu dźgnął mnie w plecy, aż podskoczyłem.
– E… Bardzo mi miło, właśnie miałem zamiar…
– Koszmar zna największe tajemnice bytu – podjęła kupcowa, nie zwracając uwagi na moje jąkania – i posiada dar odgadywania przyszłości…
Kocur otarł się o moje łydki, potem o nogi Larta. Słysząc, jak mag zgrzyta zębami, przerwałem jej pospiesznie:
– Jednakże, milady, chociaż sława pani kota rozeszła się daleko…
Lart jęknął głucho. Obejrzałem się lękliwie i zobaczyłem, że Koszmar wskoczył mu na ramię, wczepiając się w nie wszystkimi pazurkami. Legiar potrząsnął ręką. Zwierzak zeskoczył na podłogę, spoglądając na człowieka z pogardą.
Oblicze kupcowej zastygło.
– Pański służący jest niedostatecznie wyszkolony – oznajmiła lodowato. – Ma szczęście, że Koszmar jest mądry i łagodny…
Potwierdzając swą mądrość i łagodność, kocur zadarł tylną łapę i zaczął się wylizywać pod ogonem.
– Ten lokaj służy u mnie od niedawna – powiedziałem, pragnąc załagodzić niezręczną sytuację.
Kupcowa kiwnęła na niego palcem.
– Chodź no tutaj, spryciarzu…
Legiarowi nie pozostawało nic innego, jak tylko zbliżyć się do niej. Długo mu się przyglądała, potem zapytała mnie z wyrzutem:
– Nie mógł pan znaleźć lepszego lokaja? Ma paskudną gębę i na pewno podkrada drobniaki.
Lart stał do mnie plecami, toteż nie mogłem, niestety, zobaczyć wyrazu jego twarzy.
W końcu dama zakończyła oględziny mego sługi i machnęła ręką, wskazując w głąb pokoju.
– Czego stoisz jak słup, przynieś pled. Tam leży, na fotelu…
Legiar zerknął na mnie z ukosa i poszedł po pled. Nigdy nie widziałem go w roli służącego i widok ten sprawił mi nieoczekiwaną przyjemność.
– Bezczynność rozleniwia służących – oświadczyła stanowczo kupcowa.
Koszmar wskoczył jej na kolana i głośno zamruczał. Lart wyciągnął rękę z pledem w stronę gospodyni, ona jednak zmarszczyła brwi i nie odebrała go.
– Jak podajesz, bałwanie? Co tak łazisz, jak na spacerze? Odnieś z powrotem i podaj jak należy!
Nastąpiła chwila milczenia. Zamarłem, oczekując na reakcję Legiara. Tamten sekundę stał nieruchomo, potem zawrócił i odszedł na poprzednie miejsce.
W tym momencie odczułem korzystną stronę zajmowanej pozycji. Przypomniałem sobie wszystkie spotykające mnie wcześniej niemiłe zdarzenia, raut na ratuszu, małą Mirenę i pasjans rozsypany po podłodze. Miałem nieodparte pragnienie być chociaż na krótki czas panem Larta. Chociaż na sekundę!
Legiar zatoczył tym razem wielki krąg i ze złością podsunął pled pod sam nos kupcowej. Tamta ponownie zmarszczyła brwi z jeszcze większym niezadowoleniem.
– Kto cię uczył, niedołęgo? Podsuwasz mi go, zamiast podać z ukłonem?! Jeszcze raz!
Lart spojrzał na mnie. Unikałem jego wzroku, jakby wszystko to mnie nie dotyczyło. Mag znowu zawrócił, mnie natomiast podkusił jakiś chochlik, żeby powiedzieć niedbale:
– Wielkie dzięki, milady, że pomagasz mi wytresować mego sługę.
Lart wydał dziwny, skrzypiący dźwięk, chyba zgrzytnął zębami. Kupcowa skinęła mi łaskawie, natomiast Legiar podał jej wreszcie przeklęty pled z odpowiednio głębokim ukłonem.
– Zaraz inaczej – stwierdziła z satysfakcją gospodyni.
W tej chwili się wystraszyłem. Zbyt dobrze znałem dumę Larta i jego pamiętliwość, aby nie obawiać się, że nie wybaczy mi mojej chwilki słabości, gdy tylko spełni się jego życzenie!
Póki co mag zajął znów swoje miejsce za mymi plecami. Jego spokój wydawał mi się złowrogi. Wolałbym już, żeby znowu kolnął mnie boleśnie.
Trzeba było jak najszybciej zrehabilitować się w jego oczach. Następne pięć niemiłych sekund zastanawiałem się, jak to zrobić.
– Księga! – krzyknąłem w końcu, podskakując na siedzeniu. – To jest, chciałem rzec, że byłoby dla mnie wielkim zaszczytem ujrzeć tę słynną księgę, największą ozdobę pani magicznej biblioteki, której sława rozeszła się również daleko…
Kupcowa uśmiechnęła się zagadkowo, pieszcząc kota za uchem.
– Och, wszyscy chcą ją zobaczyć… Wszyscy o niej słyszeli i domagają się jej widoku, lecz nie wszyscy są powołani…
– Kontynuując podróż – wtrąciłem szybko – mógłbym roznosić sławę jej tak daleko, na ile tylko pozwoliłyby koła mej karety.
Gospodyni zmrużyła powieki, mlasnęła językiem, spojrzała na mnie badawczo, potem pociągnęła sznurek dzwonka. Weszła pokojówka.
– Zawołaj Rubiego – rozkazała jej pani.
Po minucie zjawił się szpetny typek w strojnej liberii.
– Wezwij Kuniego – zażądała dama.
Po chwili wszedł siwiuteńki staruszek w czarnym chałacie.
– Przynieś JĄ – poleciła.
Staruszek skłonił się, skrzyżował ręce na piersi i wyszedł chwiejnie. Czekaliśmy z zapartym tchem. Wreszcie Kuni powrócił, niosąc przed sobą z wielką pompą coś wielkiego, owiniętego w czarny aksamit. Położył to na stół, gospodyni zaś odprowadziła starca wzrokiem i rzekła do Larta:
– A ty, kochaneczku, odejdź stąd i stań tam, pod ścianą. Nie masz tu niczego do oglądania…
– Widzi pani – wtrąciłem prędko – uczę go niektórych prostych rzeczy i przydałoby mu się nieco rzucić okiem.
Kupcowa skrzywiła się sceptycznie. Lart zrobił krok do przodu nie spuszczając oka z zawiniątka. Dama ceremonialnie rozwinęła aksamit. Pod jej dłońmi błysnął złoty napis na okładce.
– Niech pan zwróci uwagę – rzekła z dumą – to prawdziwe złoto!
– Mogę się przyjrzeć? – spytałem drżącym głosem.
Księga pachniała pleśnią, niektóre stronice się pozlepiały, inne były zetlałe. Przewracałem karty trzęsącymi się dłońmi, Lart zaś świszczał nad moim uchem:
– Dalej… dalej! Teraz cofnij…
Tekst napisany został niezrozumiałymi dla mnie runami. Tu i ówdzie zdarzały się obrazki, trzeba powiedzieć, że dosyć makabryczne! Precyzyjnie narysowane przekroje jakichś okropnych stworzeń. Jakieś rysunki techniczne, pełne krzyżujących się linii, znowu znaki, symbole, obrazki…
– Dalej – dyszał mi Lart do ucha.
W tej chwili kupcowa pochyliła się i chwyciła księgę, przesuwając ją do siebie.
– Chcę panu zwrócić uwagę, panie Damirze, na jeden bardzo zabawny fragment.
Odepchnęła moje dłonie i pośliniwszy palec, zaczęła przewracać strony z powrotem.
– Tutaj… Proszę zobaczyć!
Wskazana przez nią stronica na szczęście nie zapisana została runami lecz zwyczajnymi, starannie wykaligrafowanymi literami. Wodząc po nich palcem, kupcowa zaczęła sylabizować powoli:
– I wtedy nadejdzie, a wówczas nastaną czasy… Nie można odczytać, jakie… Wejdzie przez wrota otwarte… Nie wiedzieć kto… I Odwiert… Ach, nie, Odźwierny!
Ucieszyła się, odcyfrowawszy trudne słowo.
– I Odźwierny je odemknie… Woda zgęstnieje jak krew… Coś tam spłynie kroplami… Pogasną ognie… Coś tam pęknie w niebiosach. Ona zawładnie Ziemią, a Odźwierny będzie jej sługą i namiestnikiem.
Lart słuchał pilnie, pochylony do przodu. Oblizałem spierzchnięte wargi. Kupcowa upajała się czytaniem.
– Mieszkańcy… Podróżny wędruje zieloną równią… Nie…równiną! Lecz magowie… do licha, znowu zamazane… chyba zakrzykną jednym głosem. Ich los będzie straszniejszy niż… nie da się odczytać. Zakipi nad głowami… znowu nie można odczytać. I powstanie z czeluści…
– Ogniu, oświeć me oczy – powiedziałem nieoczekiwanie dla siebie.
Oboje spojrzeli na mnie.
– Coś takiego – powiedziała po chwili kupcowa. – Coś podobnego… Zabawne, prawda?
W tym momencie Lart wyrwał jej księgę gwałtownie i wpił się w nią oczyma. Sprzyjało mu zaskoczenie gospodyni, która chwilowo straciła orientację, co się dzieje. Legiar czytał chciwie, podczas gdy tamta milczkiem usiłowała wyrwać mu swój skarb. Koszmar zeskoczył na podłogę. Lart był od niej silniejszy. W tym pojedynku moc była po jego stronie.
Kupcowa przeobraziła się podczas owej szarpaniny: zamiast dumnej czarodziejki pojawiła się rozwrzeszczana przekupka.
– Oddawaj, łajdaku! – wrzasnęła, odzyskując zdolność mówienia. – Ty chamska, lokajska mordo! Hej!
Sięgnęła po sznur dzwonka, lecz tymczasem Lart odłożył księgę i jak gdyby nigdy nic stanął za mymi plecami.
Kupcowa nadęła się niczym chmura gradowa i wycedziła tonem nie wróżącym niczego dobrego:
– Albo zaraz wychłoszcze pan tego nędznika, albo…
Syczała przy tym jak rozpalony, grożący wybuchem kocioł.
– Wychłoszcze! – zapewniłem zdławionym głosem. – Przysięgam, wychłoszcze! Jak tylko wrócimy do mej rodowej siedziby…
Dama nadal nie mogła się uspokoić. Wtedy przyszła mi do głowy zbawienna myśl.
– A może go wręcz powieszę? – zapytałem ochoczo.
Zapewne Lart odpowiednio zareagował na ową wspaniałą propozycję, gdyż kupcowa bystro nań popatrzyła i zaraz się udobruchała.
– No nie – powiedziała pojednawczo – wystarczy porządna chłosta.
Oczywiście Lart odetchnął z ulgą.
Kupcowa nareszcie odzyskała duchową równowagę i ponownie sięgnęła po księgę.
– Proszę zwrócić uwagę, jakie piękne litery… i dobry atrament!
Zaczęła, jak dobra uczennica, składać litery w trudno zrozumiałe słowa.
Lart znowu dźgnął mnie boleśnie w ramię, odsunął na bok i położył dłoń na karcie. Kupcowa wytrzeszczyła oczy.
– Tego nie wolno czytać na głos – oznajmił spokojnie. – W ogóle nie wolno tego czytać!
– Wychłoszcze! – ryknąłem, uprzedzając reakcję gospodyni. – Zachłoszczę!
– To bardzo niebezpieczne – podjął Lart, podnosząc głos. – Wyrzeknij się księgi, jeśli ci życie miłe!
Zatrzasnął wolumin i ruszył ku drzwiom, trzymając dzieło pod pachą. Powtarzał przy tym monotonnie:
– Wyrzeknij się… Wyrzeknij…
– Zachłoszczę na śmierć! – wrzeszczałem dalej.
Tym razem kupcowa wpadła w rodzaj transu, jak zaczarowana. Oczy jej się zamgliły i zmętniały.
– Wyrzeknij… – powtarzał ciągle Lart. Potem zwrócił się ku mnie i syknął przez zęby: – Zamknij się wreszcie! – I zaczął znowu: – Wyrzeknij się…
– Wyrzekam – szepnęła nieprzytomnie kupcowa.
Nagle stało się coś niezrozumiałego. Lart krzyknął z bólu i rzucił księgę. Żmije w klatkach głośno zasyczały, żabie truchło zakołysało się pod sufitem. Kupcowa zamrugała półprzytomnie powiekami. Mój pan przyskoczył do mnie i chwyciwszy mnie mocno za łokieć, zawołał:
– Uciekajmy stąd! Szybko!
Księga zadymiła!
Spod pożółkłych stronic wyskakiwały języki płomieni. Kartki zaczęły zwijać się w poczerniałe trąbki, a ku sufitowi zaczął unosić się cuchnący, żółty dym. Koszmar uciekł, miaucząc przeraźliwie. Kupcowa wrzasnęła.
– Precz! – krzyknął Lart i powlókł mnie do drzwi.
Ciągnął mnie dalej w dół po wielkich schodach, mijając spłoszonych lokajów, pokojówkę i małego gońca i docierając wreszcie do głównego wejścia. Rozwarłszy drzwi, wypadł wraz ze mną na ulicę. Dom za nami stanął w płomieniach.
Zmieszawszy się z tłumem gapiów, obserwowaliśmy, jak Koszmar wyskoczył przez lufcik, jak wybiegli na zewnątrz, przeklinając, Rubi i Kuni, jak lokaje biegają z wiadrami wody, a pokojówka załamuje ręce.
– Omen – mamrotał Legiar. – Nie chciała mi dać księgi do rąk… Cóż to za dzieło!… Omen!
Zdaje się, że na szczęście, póki co, całkiem o mnie zapomniał.


Wioska była niewielka, dostatnia, schludna, z niewysokimi, wiklinowymi opłotkami. Na długich żerdziach suszyły się gliniane garnki różnych rozmiarów, przyozdobione malunkami kwiatków i pszczółek. Starożytne rzemiosło było dumą miejscowych, a ich znakiem charakterystycznym były takie właśnie ozdoby.
Samotna wdowa, która przyjęła na noc Marrana, sama wyglądała jak pszczoła: miodowozłota, krągła, zabiegana. Ze wszystkich sił starała się dogodzić swemu przypadkowemu gościowi. Raul nocował w szopie na sianie, gdzie położyła dlań czystą pościel. Przez szpary w dachu zaglądały gwiazdy. Mężczyzna gładził złotą jaszczurkę, spoczywającą na jego piersi.
Następnego dnia wdowa wstała skoro świt, napiekła pierogów i usadziła gościa za stołem. Nalała mu szczodrze gorącego mleka i miodu z własnego ula, potem zaś usiadła naprzeciwko i oparłszy brodę na piąstkach, zaglądała w jego źrenice swymi ciemnymi oczyma.
– Mógłbyś się tak nie spieszyć – powiedziała, gdy Raul był już jedną nogą za drzwiami.
Uśmiechnął się pełen winy.
– Nie mogę… Muszę iść dalej.
Wdowa pokręciła smutno głową i patrzyła za nim, jak zmierzał do bramy. Tak właśnie ją zapamiętał: jako smutną, samotną pszczołę. Spoglądała za nim, osłaniając dłonią oczy od słońca.
Gdzieś daleko inna kobieta także wciąż spoglądała na drogę. Tak samo świeciło słońce, a wiatr unosił tumany kurzu. Droga była jednak pusta, a oczekiwanie daremne. Dzieciak nie chciał się uciszyć. Kobieta bujała kołyską, szepcząc pod nosem jakieś dziwne, niezrozumiałe słowa. Uspokoiwszy na chwilę niemowlę, ponownie spoglądała przez okno.
Droga była jednak pusta, a oczekiwanie daremne.
Raul szedł wiejskim gościńcem. Wokół igrały rozmaitymi barwami garnki suszące się na płotach. Zjawiły się nie wiadomo skąd dwie długonogie dziewczyny. Pozdrowiły wędrowca, potem się zawstydziły i gdzieś znikły. Tu i ówdzie w przydrożnych ogródkach można było dojrzeć pochylone plecy. W jednym miejscu stawiali dach i widać było półnagich pracowników, wymachujących raźno młotkami. Idąca z naprzeciwka starucha zerknęła nań nieprzychylnie, umorusany malec, ciągnący za sobą pieska na smyczy, wytrzeszczył zdumione oczy na przechodzącego obcego. Z bramy wychynęła ryża psia morda. Zwierzak zaszczekał bez przekonania, potem się skrył. Raul uśmiechnął się.
Przemierzał okolicę, idąc przez łąki z kopcami siana, pola, gdzie pracowali żniwiarze, brzegiem spokojnej rzeczki, gdzie małe dzieci wyławiały karasie z płynącej leniwie, krystalicznie czystej wody. W samo południe pożywił się w gronie małych rybaków, częstując ich w zamian pierożkami, wciśniętymi mu przez wdowę. Dostał za to kawałek świeżego sera, cudnie pachnącego chleba i gęsty miód. Żując trawę, spoglądał spod przymrużonych powiek na słoneczne odbłyski na powierzchni wody, ważki zdające się zawisać nieruchomo w powietrzu, jak kręciły się w wodzie kolorowe spławiki. Chętnie siedziałby tu do wieczora, gdyby nie nęciła go i nie nagliła zakurzona droga.
Po południu pogoda się zepsuła. Pojawiły się gęste, sinawe chmury i nastała złowieszcza cisza, typowa cisza przed burzą. Raul przyspieszył kroku, widząc przed sobą pierwsze domy kolejnej wioski. W tym momencie cisza pękła niczym zerwana struna.
Zerwał się wiatr, miotający przydrożnymi drzewami, jakby w konwulsjach. Pola złotej pszenicy ogarnął nieprzenikniony mrok. Niebo rozbłysło setką błyskawic i w tej samej niemal chwili dał się słyszeć potężny grom. Raul zaczął biec, ścigany gęstą ulewą. Grube krople siekły go po plecach, mocząc odzież do ostatniej suchej nitki, dopóki nie dotarł zadyszany do przykrytego daszkiem stogu siana i nie wwiercił się niczym kret do jego wonnego wnętrza.
Pioruny waliły jeden za drugim, a strugi deszczu lały się nieprzerwanie z ciemnych chmur nierównymi, zacinającymi pasmami. W głębi stogu było sucho, a przez pozostawioną dziurę widział skrawek drogi i pola pszenicy, teraz już nie złotego tylko szarego.
Niebo pociemniało jeszcze bardziej, mrok zgęstniał, jakby w środku dnia nastała noc. Nowa chmura, nadciągająca znad rzeki, zaczęła sypać gęstym gradem.
Skulony Raul obserwował z lekiem lodowe kule spadające na rozmokłą drogę, przygniatające pszeniczne łany i sprawiające, że przydrożne łopiany pękały z trzaskiem. Wiatr przegnał w końcu chmurę, grad przestał sypać i znowu powrócił deszcz, który po chwili także zaczął zamierać. Nagle zajaśniało słońce, ujawniając niszczycielskie skutki gradu.
Raul wydostał się ze swego schronienia. Pod stopami trzeszczały szybko topniejące grudki lodu. Wokół jawiła się jego oczom żałosna ruina.
Stąpając jak po tłuczonym szkle udał się w stronę pola pszenicy. Tuż nad jego głową przeleciała ogromna wrona, przysiadła na pochylonej gałęzi olchy i zakrakała ochryple.
Kłosy zboża były zniszczone, łodygi połamane, a całe ziarno leżało na ziemi.
– Nasłali na nas grad! Magowie, czarnoksiężnicy! Spytajcie, czemu ich pola ocalały, a nasze są całkiem zniszczone!
– Spytajcie… – ryknęła chórem gromada.
– Czemu chmura przeszła obok ich ziemi? Dlaczego mamy teraz umierać z głodu?!
– Czarownicy! Czarownicy! – wrzeszczeli rozwścieczeni, nieprzytomni z nienawiści ludzie.
Plac pośrodku wsi otaczały spłowiałe, krzywe parkany, pod którymi bujnie rozrastały się pokrzywy na wysokość dorosłego człowieka. Mówca stał na wielkiej beczce pośrodku. Potężne brzuszysko ściskał rzemienny pas, dlatego też sam przypominał beczkę z jedną obręczą. Jego ziomkowie, którzy ponieśli tego dnia wielkie straty, kłębili się wokół, depcząc sobie wzajemnie po nogach i gardłując:
– Czarownicy pszczelarze! Czarodzieje!
Człowiek na beczce machał rękami.
– Czy nie zdarzało się tak już dawniej? Czyż nie pławili się w dobrobycie, podczas gdy my tonęliśmy w nędzy? A synek węglarza, którego ich pszczoły pożądliły na śmierć?!
– Prawda! – pisnęła cienko kobieta. – Teściowa kupiła u nich kolorowy garnek, zjadła coś z niego i zaraz się zatruła!
– Nie trzeba było kupować – odparła druga. – Wszyscy wiedzą, że ich garnki są zatrute!
– Czarownicy! – wyli oszalali ludzie.
Raul stał w tłumie, rozglądając się bezradnie, nie mogąc pojąć, co się dzieje. Tupotały znoszone trzewiki, a z długich, obszytych strzępiastą wełną rękawów wynurzały się groźnie zaciśnięte pięści. Najwyraźniej mieszkańcy tej biednej wioski od dawna hodowali w sobie nienawiść do bogatszych sąsiadów. Burza, która wyrządziła tyle szkód, była najwyraźniej ostatnią kroplą od dawna zbierającego się kielicha goryczy.
Wzburzenie narastało.
– Moja ciotka oślepła od ich miodu! – dowodził tykowaty wyrostek, powarkując jak wilczek.
Raul nie wytrzymał.
– Przestań, człowieku! Dzisiaj jadłem ich miód i całkiem dobrze widzę twoją paskudną gębę! 'j Wszyscy odwrócili się w jego stronę.
– Od pszczelarzy jesteś?
Ciężkie kułaki podniosły się do góry.
– Jestem podróżnikiem – wyjaśnił pojednawczo, cofając się.
Zostawili go w spokoju.
Grubas, przepasany rzemieniem, zszedł z beczki, a jego miejsce zajęła zapłakana kobieta w niegdyś strojnym, lecz obecnie mocno sfatygowanym fartuszku.
– Mam małe dzieci…
Po czym zapłakała tak gorzko, że zeszła na ziemię, nie czując się na siłach mówić dalej. Serce Raula drgnęło boleśnie. Płaczącą zmieniła młodsza z wielobarwnymi koralami na szyi.
– Słuchajcie, sąsiedzi! W moim ogrodzie nawet jeden listek nie ocalał! Co to ma być? Ich ziemi burza nie tknęła, tylko lekko deszcz pokropił! Mamy jeszcze czekać, aż wredni czarownicy ześlą na nas pożar albo jakąś zarazę? Trzeba ich pobić!
– Bić! Bić! – zawołała gawiedź, zachwycona tym wspaniałym pomysłem.
– Pobić – podjęła kobieta – i zabrać im chleb, żeby było sprawiedliwie!
Raul spoglądał po otaczających go twarzach. Wszyscy byli poszkodowani, pomstowali więc, żądni zemsty. Pomyślał o gościnnej wdowie, długonogich dziewczętach i małych rybakach.
Na beczkę wskoczył tymczasem mocno zbudowany, posępny osobnik, którego powitano okrzykami:
– Powiedz swoje, kowalu!
Kowal ogarnął całą gromadę ciężkim spojrzeniem spod gęstych, krzaczastych brwi.
– Dobrze… powiem – rzekł niespodziewanie wysokim głosem. – Kazałem swoim chłopakom piec rozpalić. Do wieczora wykujemy tyle żelaznych pik, ile damy radę. Z czarownikiem niewiele zdziałasz gołymi rękami… Przynieście do kuźni połamane kosy, to zrobię z nich miecze. Nie jesteśmy stadem baranów! Nie damy się dłużej dręczyć!
Ciżba zawyła:
– Słusznie! Dosyć udręki!
– Jak nie starczy pik, z toporami pójdziemy!
– Huzia na pszczelarzy!
Ktoś mocno pchnął w plecy Marrana i skłębiony ludzki potok wyniósł go tak blisko beczki, że zobaczył przed samym nosem ciężkie buciory kowala.
– Bić ich! – kontynuował tamten. – Jutro rano zbierzemy się wszyscy pod kuźnią, weźmiemy broń i naprzód! Dość próżnej gadaniny, gadaniem czarownika nie pokonasz… Do rana piki i miecze będą gotowe!
Gromada zgodnie pokiwała głowami. Sąsiedzi klepali się wzajemnie po ramionach, szykując się do jutrzejszego boju. Beczka znów była pusta. Raul widział z bliska jej zadeptane wieko, ciemne klepki i zardzewiałe obręcze. Gdyby zechciał, mógłby jej dotknąć.
– Mój zięć jest stamtąd – powiedział ktoś cicho za jego plecami. – Żadni z nich czarownicy. Też mają dzieci…
Ktoś inny przerwał:
– A co mnie ich dzieci obchodzą? Swoich pięć gąb muszę nakarmić!
– Bić! Zabić! – krzyczała większość.
Marran patrzył na ziemię pod stopami. Wieczna wojna wszystkich ze wszystkimi, pomyślał. Ja także walczyłem i nieźle się ze mną rozprawili.
Przypomniał sobie kolorowe gliniane garnki, ozdobione wizerunkami kwiatów i pszczół. Równe rzędy uli…
Oprzytomniał dopiero, kiedy stanął na beczce. Zwróciły się ku niemu chyba ze dwie setki głów z nieprzyjaźnie zmarszczonymi brwiami i pogardliwie skrzywionymi ustami.
– Opamiętajcie się – powiedział Raul. – Co z nich za czarownicy?! Jestem tu obcy, ale byłem u nich i wszystko widziałem. Dobrze wiecie, że nie są niczemu winni!
– Wynoś się! – krzyknął ktoś i zaraz dziesiątki głosów podchwyciło: – Wynoś się, przybłędo!
– Przestańcie! – krzyczał Marran.
Kilka osób chwyciło go za nogi. Beczka zakolebała się.
– Przestań… – wołał dalej Raul, widząc oczyma duszy jak do domku wdowy wdzierają się pogromcy z żelaznymi pikami, a oczy im błyszczą nienawistnie. Widział porozwalane ule i skorupy rozbitych garnków…
– Ludzie! – zawołał, olśniony nagłą myślą. – Bójcie się złego znaku! Jestem wróżem i jasnowidzem. Bójcie się złego znaku!
Ściągnęli go z beczki i cisnęli na ziemię.
– Widzę! – krzyczał ze wszystkich sił. – Widzę jasno! Zły znak zapowiada wam śmierć!
Skopali go, skrępowali czyimś paskiem i zamknęli w stodole, „żeby nie ostrzegł pszczelarzy”.
Cały wieczór w kuźni wrzała wytężona praca. Tymczasem Marran próbował się uwolnić.
Zapadła ciemność. Szykujący się do jutrzejszej walki wojacy poszli do karczmy. Do Raula docierały ich pijackie śpiewy.
Noc była ciemna, bezksiężycowa, po nieboskłonie przewalały się gęste chmury, tylko czasem odsłaniając nieliczne gwiazdki. Wrzaski w karczmie ucichły, zanim Raul zdołał rozplatać więzy na nadgarstkach. Na jego szczęście wrota stodoły niedokładnie przylegały do framugi, a obejma, o którą zaczepiony był żelazny hak, chwiała się jak zgniły ząb. Mając oswobodzone ręce, Marran wyrwał ją bez trudu ze ściany i opuścił tymczasowy areszt.
Z gospody dało się słyszeć chóralne chrapanie. Ani jedno światełko nie błyskało w okienkach chat ciężko osiadłych w ziemi. Raulowi pozostawało już tylko odnaleźć kuźnię.
Zauważył ją, kiedy wkraczał do wioski i pamiętał, że stoi na uboczu, ale kilkakrotnie pobłądził na krętych dróżkach. Los ulitował się nad nim w ostatniej chwili, wyminął dwie zasłaniające widok chaty i ujrzał niewysoki wzgórek, w jego wgłębieniu zaś na przedzie ciemny budynek. U podnóża górki znajdowało się wysypisko. Na stercie śmieci bielał koński czerep i świeciły w ciemności powyginane żebra. Raul wzdrygnął się.
Kuźnia specjalnie była postawiona za wsią, żeby dochodzące z niej hałasy nie niepokoiły sąsiadów. Raulowi było to bardzo na rękę.
Przed budynkiem było pusto. Wojowniczy wieśniacy, a także kowal i jego czeladnicy spali głęboko, marząc w pijanym widzie o jutrzejszym zwycięstwie. Raul nasłuchiwał chwilę na wszelki wypadek, zapukał cichutko, potem wszedł do środka. Szukając po omacku, natrafił dłońmi na pokrytą sadzami pajęczynę, w końcu znalazł jednak lampkę i krzesiwo. Kiedy rozgorzał płomyk, oświetlił stos oręża pod ścianą.
Podczas licznych wędrówek nieraz zdarzało się Marranowi pomagać kowalom. Wiedział, jak rozpalić palenisko, ale musiał się spieszyć.
Czarne chmury płynęły po niebie. Przez nieregularne wyrwy między nimi obojętnie patrzyły gwiazdy. Twarz Marrana spływała potem.
Wieś spała. Spały nieurodziwe, udręczone biedą i użeraniem się z mężami niewiasty. Spały blade, wiecznie wystraszone dzieci. Chrapali ich ojcowie, witający w karczmie bitewny poranek…
Kiedy na niebie pojawiły się pierwsze oznaki wschodu słońca, Raul znowu leżał w stodole, starając się wyrównać oddech po straceńczym biegu. Miał nadzieję, że nikt go nie zauważył.
Udało mu się zaplątać pasek na nadgarstkach. Żelazny hak na drzwiach wrócił na miejsce w rozchybotanej obejmie. Raul leżał z zaciśniętymi ustami i czekał, nasłuchując.
Słyszał jak przebudzili się pijacy. Ich zapał nieco ostygł w ciągu nocy, teraz więc podbechtywali się nawzajem, przeklinając pszczelarzy. Usłyszał także dogadywania kobiet. Potem wszyscy poszli po broń do kuźni. Jakiś czas było cicho, potem rozległ się odgłos wielu kroków i oddechy biegnących ludzi. Hak szczęknął, wrota się otwarły.
– Hej, ty, jasnowidzu! Chodź no tutaj, ludzie chcą cię zobaczyć!
Na progu stali dwaj ludzie: młody pomocnik kowala i tykowaty wyrostek, którego Raul widział wczoraj w tłumie. Obaj wydawali się zmieszani i wystraszeni.
– Co jest? – spytał Marran, udając, że budzi się ze snu.
Podnieśli go za ramiona i rozwiązali ręce.
– Mówiłeś wczoraj coś o znaku, tak?
Mężczyzna spojrzał na nich ponuro.
– Co się stało?
Tykowaty pokazał głową w stronę kuźni.
– Chodź, zobacz.
Ludzie otaczali kuźnię ciasnym kręgiem, lecz bali się podejść bliżej. Porozumiewali się drżącym szeptem, rozglądając niespokojnie.
– Rozstąpcie się! – zawołał Raul.
Cofnęli się bojaźliwie.
Mężczyzna zrobił kilka niepewnych kroków i zatrzymał się.
Na dziedzińcu przed kuźnią stał niewielki, połamany wózek o trzech kołach. Nie mógł ruszyć z miejsca, ponieważ zaprzężony był do niego biały koński szkielet o wygiętym grzbiecie i wbitych w ziemię żebrach. Puste oczodoły straszyły w wielkim czerepie. Hołoble i uprząż poruszały się z wiatrem. Z wozu sterczała gęstwa wbitych w drewniane dno połamanych lub powyginanych mieczy i pik.
Raul padł na kolana, unosząc dłonie ku niebu.
– To znak! Straszny znak! – wybełkotał z rozpaczą.
Tłum ogarnęła panika. Kobiety histerycznie piszczały, mężowie próbowali uspokoić je krzykiem. Do Raula zbliżył się pobladły kowal. Groźnie nachmurzony, podniósł obcego za kołnierz. W głosie brzmiał jednak popłoch.
– Ty to wykrakałeś… Co to ma być?
Raul przesunął spojrzeniem po wylęknionych twarzach. Nie było w nich nawet odrobiny wczorajszej odwagi i gotowości, pozostały tylko strach i nienawiść. Marran pokręcił głową ze smutkiem, obszedł dookoła niesamowity zaprzęg, długo kontemplował, w jakim kierunku został ustawiony, wyszeptał drżąco: „Na zachód!”, po czym chwycił się za głowę.
– Ludzie, to jest omen… Rozgniewaliście niebiosa, stąd wziął się grad. Nie zrozumieliście tego i macie teraz kolejne ostrzeżenie. To symbol śmierci! Najgorszy z możliwych. Powinniście porzucić okrutne zamiary i pojednać się z sąsiadami.
Uspokójcie się i pomyślcie o swoich winach. Odrzućcie nienawiść, bo inaczej spadną na was głód, pomór i szaleństwo!
Spoglądali po sobie, wzruszali ramionami, szeptali, oskarżali jeden drugiego, patrzyli spode łba na obcego, spluwali, wymyślali sobie nawzajem, popadali w głęboką zadumę, załamywali ręce, spoglądali na bezchmurne niebo, aby w końcu rozejść się chyłkiem. Rozchodzili się ze spuszczonymi oczami, mamrocząc pod nosem przekleństwa. Wzgórek opustoszał, pozostali tylko przestępujący z nogi na nogę kowal i jego wystraszeni pomocnicy.
– A co z tym? – zapytał, wskazując niepewnie wózek z bronią.
– Spalić – oświadczył twardo Raul. – I nigdy więcej nie próbuj wykuwać czegoś podobnego!
Tamten marszczył twarz, a grdyka chodziła mu żywo, kiedy głośno przełknął ślinę.
Kości trzeszczały na wietrze, jakby koński szkielet usiłował ruszyć z miejsca.
Odchodził jako zwycięzca, chociaż nie otrzymał wieńca i nikt nie obrzucił go kwiatami. Nie dali mu nawet niczego na drogę, ale i tak czuł się zwycięzcą. Wdowa ze wsi pszczelarzy nigdy się o tym nie dowie, mali rybacy prędko zapomną o wędrowcu, a długonogie dziewczęta pewnie wkrótce wyjdą za mąż. Nie szkodzi. I tak był szczęśliwy.
W kuźni rozgorzał wielki ogień. Kiedy mężczyzna odchodził, przez szczeliny w parkanach śledziły go nieżyczliwe oczy. Kiedy wyszedł na pole, odwrócił głowę i roześmiał się w głos.
Trawa schła w słonecznych promieniach.
Od dawna nie było mu tak lekko na duszy. Nawet się nie zdziwił, kiedy usłyszał wyraźny okrzyk: „Marranie!”
Rozejrzał się, lecz nie zobaczył nikogo. Wokół rozciągały się pola, w oddali majaczyły zagajniki, kołysały się niezżęte kłosy Ktoś obcy w jego głowie zaśmiał się i zaszeptał: „Świetnie, świetnie, Marranie!”.
Pozłocista kareta turkotała na kocich łbach, a szóstka karych koni raźno bieżała, nie objawiając żadnego zmęczenia długą jazdą. Pędziły jak zaczarowane, dzięki zaklęciom Larta wolne od zmęczenia i bólu. Podobnie było z karetą, całkiem niewrażliwą na złe drogi i nierówne bruki.
Ja jednak nie byłem zaczarowany ani z żelaza. Podróżowałem ostatkiem sił, a przygody z kuszącymi dzieweczkami i samozapalającymi się księgami raczej nie poprawiały mi nastroju.
Lart był przygnębiony porażką i nie mógł mi wybaczyć upokorzeń ze strony kupcowej. Nasze stosunki bardzo się pogorszyły i nie wiedziałem, jak mam odpokutować swą winę.
Tak minął tydzień. Dotarliśmy w końcu na zamek barona Himeneza. Arystokrata przyjął nas z chłodną grzecznością. W głębi duszy uważał wszystkich magów za darmozjadów, równie bezużytecznych jak wstążka na kapeluszu. Nie dawał jednak tego do końca po sobie poznać.
– Szanowny panie… Dajnirze, czy byłby pan tak uprzejmy wyjaśnić mnie i moim domownikom na czym polega, że tak powiem, istota tak zwanego magicznego daru? – zapytał przy obiedzie, przy stole jadalnianym, za którym zasiadali: sam gospodarz, a także jego delikatna małżonka, ognistorudy syn, dwie małe córeczki, staruszka rezydentka i ja, obsługiwany przez stojącego za plecami Legiara.
Baron nie zdążył dokończyć swej ironicznej tyrady, gdy skrzydełko indycze sfrunęło z mego talerza i zakrążyło nad stołem, skapując sos na rezydentkę, potem zaś wpadło prosto do mych otwartych szeroko ust. Lart najwidoczniej postanowił bronić po swojemu reputacji czarodziejów.
– Ach! – zawołały jednym głosem małe baronówny.
Syn chrząknął, żona westchnęła, a stara rezydentka wydobyła chusteczkę i zaczęła nią czyścić poplamioną suknię.
– No, no – mruknął rozbawiony baron. – Za pozwoleniem, widziałem nieraz już takie sztuczki w jarmarcznych budach. Obserwowałem, jak kuglarz wyciągał królika z pustego kapelusza, lecz nikt nie przyznałby chyba, że tak powiem, owemu sztukmistrzowi podobnej pozycji, jaką cieszą się magowie…
Jedwabna kokarda pod jego szyją zadrgała i zamieniła się w zieloną, długoogoniastą papugę, która opuściła koszulę barona i przysiadła na kandelabrze pośrodku stołu, wyśpiewując przepiękną serenadę. Baronówny znowu jęknęły w zachwycie, baronowa westchnęła, panicz zachichotał, a rezydentka się zakrztusiła.
– Ależ, panie Downirze – powiedział stropiony baron – znałem pewnego ptasznika, który uczył ładnych piosenek zamknięte w klatkach drozdy i sikorki, żeby je potem sprzedać na targu…
Panicz rzucił kością w papugę. Ptak rozsypał się w stado kolorowych motyli, które momentalnie wyleciały przez otwarte okno. Baron patrzył na to zmartwiony.
– Mimo wszystko, nadal nie rozumiem, panie Dranirze…
– Nazywam się Damir – sprostowałem ponuro.
Kiedy po obiedzie zostałem sam na sam z Lartem, wpadłem w prawdziwą histerię. Powiedziałem, że nie widzę sensu w kontynuowaniu naszej maskarady, że mam dość groteskowych, niezręcznych sytuacji, że mam nocne lęki i w ogóle dosyć wszystkiego. W porywie szału odrzuciłem szpadę i zacząłem ściągać z siebie strój czarodzieja. Lart przyglądał mi się zimnymi, lekko zwężonymi oczyma.
– Czy to bunt?
To pytanie nieco mnie otrzeźwiło. Rozdziewałem się coraz wolniej, wreszcie zastygłem pochylony, mnąc w dłoniach koronkowy żabot. Mag siedział w kącie i patrzył na mnie bez przerwy badawczo.
– Mój panie – powiedziałem grobowym głosem – wybacz mi… Proszę mi pozwolić służyć jak poprzednio, zamiast grać komedię. Nie chcę już udawać maga. Wiem, że to mi nie wychodzi. Wolę już ciągnąć karetę zamiast koni, ale błagam pana, proszę mnie więcej nie zmuszać, żebym pana udawał! Błagam!
Wyciągnął w moją stronę chudą, żylastą dłoń i zacisnął dłoń w kułak. Chociaż stałem w drugim końcu przestronnej komnaty, poczułem jak coś chwyta mnie za kark. Chociaż dzieliło nas co najmniej dziesięć szerokich kroków, błyskawicznie przyciągnął mnie przed swoje beznamiętne oblicze i lodowate źrenice.
– To dla mnie konieczne, żebyś udawał czarodzieja i żeby nikt się w tym nie połapał. I, jak pragnę fruwać, zagrasz swoją rolę do końca. Cokolwiek by się stało! Spróbuj tylko stchórzyć…
Rozwarł palce i poleciałem na ścianę. Po podłodze rozsypały się kościane guziki mej batystowej koszuli.
Następnego ranka wybraliśmy się na polowanie razem z baronem, chmarą łowczych i naganiaczy. Dzień był pogodny, ale nie upalny, konie były wyborne, tak więc nawet ja, zazwyczaj wsiadający na konia z obawą, czułem się całkiem znośnie. Zapewne czułbym się jeszcze lepiej, gdyby nie fakt, że Lart nie spuszczał ze mnie ani przez chwilę kontrolnego spojrzenia. Jego wczorajsza groźba spowijała mnie mrocznym cieniem. „Spróbuj tylko stchórzyć!”.
Jechałem po lewicy barona, uzbrojonego w długą, ostrą pikę, po prawicy jechał najstarszy łowczy. Jak mi wyjaśniono wcześniej, lasy barona były pełne wszelakiego zwierza i wyśmienicie nadawały się do polowań.
Sam magnat był w znakomitym nastroju i opowiadał głośno o myśliwskich zwyczajach, o koniach, psach sztuce kulinarnej, pogodzie, a nawet, jakby mimochodem, o nieprzydatności magii w poważnych sprawach.
– Pozwolę sobie zauważyć, że pan czarownik potrafi pokazywać rozmaite sztuczki… Motyle, papugi i tak dalej. A gdyby tak, na przykład, szanowny mag wziąłby się za męską robotę, jak polowanie lub wojna? Co by pan zrobił, gdyby wyskoczył na pana z ostępów rozjuszony dzik albo wrogi oddział? Pokonałby ich stadem papug? Zanim czarodziej zdąży wypowiedzieć zaklęcie, rozpędzony dzik go dopadnie i, że tak powiem, raz-dwa…
Baron przeszył piką wyimaginowanego czarownika i roześmiał na całe gardło, zadowolony z żartu.
Czekałem z lękiem, co uczyni Lart w obronie naszej godności, ale nic się nie stało. Obejrzałem się przez ramię. Mag gdzieś przepadł.
Nie mogę rzec, abym się tym szczerze zmartwił. Od samego rana dręczyła mnie jego obecność, nareszcie więc mogłem swobodniej odetchnąć, czując, że mroczna chmura wisząca nad moją głową trochę się oddaliła.
Jechaliśmy obrzeżem lasu. Po naszej prawej stronie ciągnęły się dzikie łąki, zarosłe bujną, wysoką trawą, po lewej mieliśmy wiekowe, ogromne dęby. W ich koronach szczebiotały ptasie chóry. Łowczy spuścili ze smyczy chwytające trop ogary.
Baron był także podniecony. Unosił się w siodle, mrugał do mnie znacząco, zacierał ręce, przeczuwając najwidoczniej przyszłą satysfakcję.
Gdzieś przed nami psy zaczęły ujadać. Baron spiął konia ostrogami i z radosnym okrzykiem ruszył do przodu, nie trzymając się drogi. Pozostałem w tyle. Ledwie widziałem plecy łowców, klepnąłem więc rumaka po zadzie, obawiając się zabłądzić.
Z jakiegoś powodu psie ujadanie zamieniło się w wycia i skomlenia. Łowczy ściągnęli wodze, ja zaś, nie będąc w stanie zatrzymać konia, przejechałem obok nich i znowu znalazłem się na czele z baronem. Psy ze zjeżoną sierścią na grzbietach kuliły się u nóg jego wierzchowca. Baron trzymał pikę w pogotowiu. Podążyłem wzrokiem w stronę, gdzie spoglądał i zamarłem.
Pod gęstym krzewem malin spoczywał zwinięty w kłębek łuskowaty ogon ogromnego stwora z kościanym grzebieniem na grzbiecie i ostrymi jak igły pazurami. Obracał czerwonym, rozdwojonym językiem wewnątrz półotwartej, pełnej kłów paszczy. Jego okrągłe, żółte ślepia, wielkie jak cynowe misy, spoglądały beznamiętnie na kawalkadę jeźdźców.
Dzielne psy myśliwskie kuliły się z podwiniętymi ogonami. Łowczy cofali się. Baron wrzasnął ochryple:
– Masz tobie! Kto by się spodziewał!
Odwrócił się do mnie. W jego spojrzeniu nie było już poprzedniej pewności siebie.
– No proszę, panie Danirze, czy jak tam… Do tej pory niczego takiego w tych stronach nie bywało, ale tylko się pan pojawił i… proszę bardzo! Nie wiem, czy pan go przywołał, czy też sam tutaj przylazł, ale… Pan pozwoli!
Próbował wcisnąć pikę do mojej dłoni.
– Co? – zapytałem ze szczerym zdumieniem.
– Jak to co?! – syknął, podskakując w siodle. – Zabij pan te paskudę! Nie będzie wyjadała moich malin!
Stwór rzeczywiście skubał w tym momencie maliny, zgarniając całe grona długim językiem.
– To roślinożerca – stwierdziłem z przekonaniem. – Zapewniam, panie baronie, że jest niegroźny.
Jakby na potwierdzenie moich słów potwór uderzył o ziemię ogonem. Zatrzeszczały złamane gałązki, w ziemi zaś pozostało spore wgniecenie. Ogary rzuciły się do ucieczki, w ślad za nimi najbardziej tchórzliwi łowcy. Baron poczerwieniał na twarzy jak burak.
– Nie ma się co wykręcać, czarodzieju! Albo go pan przegoni, albo zaraz pana na miejscu przedziurawię tą piką!
Oparł grot o moją pierś. Stwór znowu uderzył ogonem, robiąc kolejne wgniecenie.
– Oczywiście, oczywiście – odparłem uspokajająco, odsuwając od siebie ostry czubek i rozglądając się dookoła w poszukiwaniu Larta. Mego pana oczywiście nie było, kiedy był naprawdę potrzebny.
Baron znowu podsunął mi drzewce piki. Nie miałem wyjścia, musiałem ją tym razem przyjąć. Stwór ożywił się wyraźnie: wyciągnął szyję, podniósł na sztorc kościany grzebień i nieprzyjemnie zasyczał, wywijając czerwonym jęzorem. Nieco się wystraszyłem.
– Niech pan się oddali – poprosiłem barona – w bezpieczniejsze miejsce. Jeśli go tylko zranię, będzie rozdrażniony…
– Nawet nie myśl o ucieczce! – warknął magnat.
Wielkie nieba, czytał w moich myślach!
Potwór zostawił w spokoju maliny i niecierpliwie przenosił wzrok to na mnie, to na barona. Usiłowałem przeciągnąć sprawę.
– Jednakowoż, panie baronie, uwzględniając niepewną sytuację…
Długo jeszcze tak moglibyśmy się spierać, lecz stwór zdecydował za nas. Pozornie ociężałym, lecz zarazem pełnym wdzięku ruchem podniósł się, stanął na pazurzastych łapach i powoli rozłożył skrzydła. Tak jest, w dodatku miał skrzydła!
Ruszył wprost na mnie. Odskoczyłem wraz z koniem.
Nawet dziesięciu baronów nie powstrzymałoby mnie od natychmiastowej ucieczki, gdybym w tym samym momencie nie usłyszał w mej głowie echa słów Larta: „Zagrasz swoją rolę do końca. Spróbuj tylko stchórzyć!”. Dłonie, ściskające pikę barona, zrobiły się całkiem mokre. Nie było dokąd uciec.
Potwór zbliżał się do mnie. Mój koń trząsł się pode mną jak osika, stał jednak w miejscu zadziwiająco stabilnie. Podniosłem pikę, obawiając się, że spudłuję.
Potwór wywalił jęzor z zębiastej paszczy i zamachał nim w powietrzu, jakby chcąc mnie rozdrażnić. Uznałem, że to najlepszy cel.
Smok był tuż przede mną. Natychmiast dźgnąłem piką, starając się trafić w język.
Oczekiwałem, że ów atak zakończy się moją niechybną śmiercią, lecz poczwara, ku memu zdumieniu, cofnęła się, jakby wystraszona. Zachęcony powodzeniem, pogoniłem konia i ponownie zaatakowałem, biorąc tym razem za cel okrągłe oko gadziny.
Potwór mrugnął powieką, uderzył o ziemię łuskowatym ogonem i znowu się cofnął. Usłyszałem wiwaty za plecami.
Gadzina cofała się, ja zaś ciągle atakowałem, wymachując orężem, pokrzykując ochoczo i groźnie. Bycie bohaterem okazało się proste jak budowa cepa.
Triumfalne okrzyki oddaliły się. Zajęty przeganianiem strasznego tylko z wyglądu przeciwnika, zastanawiałem się nad ostatecznym pchnięciem.
W tym momencie smok podfrunął. Usłyszałem z oddali okrzyki przestrachu swoich towarzyszy.
Potwór miał niewielkie, błoniaste skrzydła, na których wzniósł się do góry ociężale, lecz pewnie. Chwilę potem rozdwojony język chlasnął mnie po policzku, ostry jak brzytwa. Chwyciłem się za twarz, upuszczając broń. Koń stanął dęba i zrzucił mnie z siodła.
Leżałem w wysokiej trawie cały drżący, podczas gdy nade mną zawisło ogromne, pokryte łuskami brzuszysko. Po chwili cofnęło się i na jego miejscu pojawił się pysk z zębiastą paszczą i żółtymi ślepiami. Jęknąłem i zasłoniłem oczy dłońmi.
Straszliwa, pazurzasta łapa oderwała od mej twarzy kolejno obie dłonie. Oczy jak misy wwierciły się we mnie przenikliwie, jakby w oczekiwaniu odpowiedzi na dopiero co zadane pytanie. W ślepiach błyskała jakby znajoma irytacja. Zauważyłem, że jedna łuskowata brew uniosła się ponad drugą i znacząco wygięła. Uniósłszy się i wsparty na łokciach, wypatrywałem teraz kolejnych, niezauważonych wcześniej szczegółów, czyniących pysk potwora podobnym do znanego mi do bólu oblicza. W końcu rzuciłem się z jękiem na trawę.
– Panie…
Wraz z ulgą pojawił się żal, że zostałem narażony na lęk przed śmiercią. Leżałem w trawie zapłakany.
Potwór wzleciał do góry i zatoczył nade mną krąg. Potem znów sfrunął niżej i znaczącym spojrzeniem wskazał leżącą w pobliżu pikę.
Wstałem, pochlipując i podniosłem broń. Stwór zatrzepotał skrzydłami i rzucił się na mnie z ogłuszającym rykiem. Ze łzami w oczach odruchowo nadstawiłem grot piki. O włos unikając ostrza, smok wydał imitację bolesnego wycia, odskoczył do tyłu, drżąc od łba do ogona. Zaczął miotać się w udawanej agonii, wreszcie odleciał z przedśmiertnym, znikającym wyciem.
Obserwatorzy, śledzący rozwój wydarzeń z bezpiecznej odległości, zareagowali na to wrzaskami triumfu.
Odebrawszy wyrazy hołdu i pochwały dla mego magicznego mistrzostwa, wysłuchawszy publicznego przyznania barona, że jednak magia jest największym skarbem ludzkości, zostałem wreszcie sam na sam ze swoim panem.
Patrzyłem w ogień płonący na kominku, Lart zaś przechadzał się po komnacie za moimi plecami. Wsłuchany w jego kroki, wodziłem bezmyślnie palcami po długim, piekącym zadrapaniu na policzku, w miejscu, gdzie dotknął skóry smoczy rozdwojony język.
– To było konieczne – oznajmił Lart w ciemnościach.
Milczałem.
– Dobrze się sprawiłeś – podniósł nieco głos.
Ciągle patrzyłem w ogień. Podszedł i usiadł obok mnie na podłodze.
– Posłuchaj – powiedział z naciskiem. – To bardzo ważne. Nad światem zawisła klęska… Jestem już prawie pewny. Pamiętasz Orwina? „Ogniu, oświeć me oczy”? On pierwszy pojął, co się dzieje, kiedy zardzewiał złoty amulet. Zbyt długo mu nie wierzyłem… Trzecia Siła rzeczywiście czyha za progiem. Szuka Odźwiernego. Wiesz, kto ma nim być? Mag, który nie jest magiem. Czyli kto?
Ściszył głos. Na razie nie rozumiałem, ku czemu zmierza.
– Zastanawiałem się, co to znaczy: mag, który nie jest magiem? I w końcu…
Poderwał się i zaczął mamrotać z niepokojem, nerwowo pocierając dłonie. Docierały do mnie tylko strzępy zdań.
– Czy to aby nie… Pasowałby do tego, oczywiście… Ale jednak nie. Przecież wypadł z gry… Odszedł jak niepyszny, więc nie powinniśmy go brać pod uwagę. Tak!
Potrząsnął głową, jakby odpędzając natrętną myśl. Potem znowu usiadł obok mnie.
– Mag, który nie jest magiem… Możliwe, że chodzi o ciebie.
Wytrzeszczyłem na niego zdumione oczy.
– Możliwe, powiedziałem… Całkiem prawdopodobne… Skąd mogę wiedzieć, jak Ona wyznaczy swego Odźwiernego? Może interesują ją wszyscy, którzy udają magów? Przygotowałem zasadzkę… jak umiałem. Niech się tobą zainteresuje i objawi się wreszcie. Cóż nam innego pozostaje, jak złowić Trzecią Siłę na żywą przynętę?
Wstrzymał oddech, wpatrując się uważnie w moją twarz. Potem odetchnął głęboko i podjął łagodniejszym tonem:
– Chyba nie sądzisz, że jakikolwiek demon mógłby skrzywdzić kogoś, znajdującego się pod moją opieką? Wszystko jedno, Trzecia, czy nawet i Czwarta Siła… Dosłownie obrażasz mnie swoim strachem! Musisz dalej grać tę rolę. Zrozumiałeś teraz, jak bardzo jest to ważne?
W tym momencie rozległo się głośne kołatanie do drzwi.
– Panie czarodzieju! Jaśnie pan prosi!…
Baron, odziany w wygnieciony szlafrok, oczekiwał w jadalni otoczony domownikami. Zmierzył nas wystraszonym spojrzeniem.
– Panie czarodzieju… Co to takiego?
Na stole leżał stos rodowych złotych naczyń, pokrytych plamami rdzy.
Cały dwór był wystraszony. Zardzewiały także: obrączka baronowej, dzwonek przy wejściu, biżuteria w szkatułkach i dukaty w sakwach. Wspaniałe, wyszywane złotą nicią gobeliny osypywały się na podłogę drobnymi czerwonymi płatkami.
– To znak – szeptał Legiar pobladłymi wargami. – Omen…
Męczyło go, kiedy zdarzało mu się spędzić dwie noce pod tym samym dachem. Droga stała się jego prawdziwym domem, paliła mu stopy, nawet gdy z niego kpiła, nieoczekiwanie plącząc się i zakręcając, wciąż kusiła go i pociągała. Przygodnie spotkani wędrowcy dzielili się z nim chlebem, on także dzielił się z nimi wszystkim, co zdobył dorywczą pracą we wsiach i miasteczkach. Jeśli miał w zawiniątku zapas jedzenia, nie szukał noclegu, lecz szedł całą noc bez przerwy, niczego się nie obawiając. Droga mu sprzyjała.
Zdarzyło się jednak i tak, że o zachodzie słońca w węzełku nie została ani okruszyna, przed nim zaś, na poboczu drogi pojawiło się kolejne ludzkie osiedle. Raul przemyślał sprawę i skręcił w jego stronę.
Po pustych uliczkach dreptały grzebiące w ziemi kury, rozbiegające się z przeraźliwym gdakaniem spod nóg przybysza. Okiennice sporych drewnianych domów były szczelnie zamknięte. Nikt nie siedział na ławeczkach przy furtach, pusto było także przy studni, chociaż łańcuch kołowrotu był wciąż wilgotny, obok zaś widniał na trawie wyraźny odcisk od postawionego tam niedawno wiadra. Raul obejrzał się, słysząc stuknięcie okiennicy.
Zaniepokoił się, odczuwając niezrozumiały ciężar na sercu. Po chwili zrozumiał, że przygniatała go cisza. Niezwykła o tej porze na wsi.
Psy nie obszczekiwały obcego, nie słychać było ryku bydła w oborach, nie piały koguty ani nie stukała nigdzie siekiera. Tylko wiatr wywoływał skrzypienie desek w bramie. Całkiem jak na cmentarzu.
Ruszył dalej, nie mając odwagi pukać do którejkolwiek furtki. Wyczuwał nieufne spojrzenia zza przymkniętych okiennic, na próżno usiłując pojąć ich przyczynę. Posłuszny brzęk opadającego haczyka przerywał na moment wszechobecną ciszę. Raul miał ochotę uciec stąd jak najprędzej, chociaż był bardzo głodny.
– Hej, chłopcze!
Ktoś powiedział to szeptem, a jednak Marran zatrząsł się, jakby usłyszał armatni wystrzał. Przez półotwartą furtkę wyglądał niemłody chłop i kiwał na niego palcem.
– Podejdź bliżej… Skąd jesteś? Czego tu szukasz?
– Jestem wędrowcem – odparł również szeptem Raul.
Wieśniak splunął.
– Więc czemu wałęsasz się po ulicach? Chodź tu szybko!
Chwycił Marrana za rękaw i bezceremonialnie wciągnął na podwórze, natychmiast zatrzaskując furtkę. Na progu chaty stała zalękniona kobieta.
– Szybko do środka… Garanie, prowadź go tutaj…
Nie uspokoiła się aż do chwili, kiedy za Raulem i jego przewodnikiem nie zamknęły się drzwi.
Marran rozglądał się z niedowierzaniem. Oprócz dwojga wieśniaków ujrzał w sieni dwóch przestępujących z nogi na nogę, podobnych do siebie jak dwie krople wody chłopaczków, a z izby wyglądała nieśmiało mniej więcej dziesięcioletnia dziewczynka.
– Kim jesteś? – spytała cicho kobieta.
– Wędrowcem – odpowiedział z uśmiechem.
Nie uśmiechnęła się, tylko przyglądała mu uważnie.
– Jest nietutejszy – wyjaśnił szeptem mężczyzna. – Niczego nie wie.
Niewiasta po namyśle skinęła głową, zapraszając gościa do środka.
W ślad za nią przeszedł wąskim korytarzykiem do sporej kuchni o ścianach ze sporych bali. Świerszcz, ukryty w jakiejś szczelinie, szemrał urokliwie. Tuż za Raulem weszli do kuchni wieśniak, dwaj chłopcy i dziewuszka.
– Jesteś głodny? – zapytała kobieta.
Nie czekając na odpowiedź, skinęła na córeczkę, która zgrabnie zdjęła z pieca garnek z resztkami kaszy, a z półki kawałek chleba zawinięty w gałganek i postawiła wszystko na stole z ufnym uśmiechem.
– Wieczerzaliśmy już – oznajmiła niewiasta. – Jedz.
Wdzięczny Raul zabrał się bez słowa za kaszę. Z trudem powstrzymywał się, żeby od razu nie spałaszować wszystkiego. Chłopcy stali w drzwiach, kobieta przysiadła na ławie, a dziewczynka obserwowała jedzącego gościa szeroko otwartymi oczami. Ten, który wpuścił do domu obcego, najwidoczniej gospodarz, pocierał z zakłopotaniem podbródek, porośnięty rzadką, siwiejącą bródką. Świerszcz zamilkł na chwilę, po czym odezwał się ponownie długim, melodyjnym szmerem.
Spożywszy posiłek Raul wreszcie podziękował. Popatrzył na otaczające go twarze: zatrwożoną u kobiety, nachmurzone u chłopców, zmęczoną u chłopa i zaciekawioną u dziewczynki. Zapytał ostrożnie:
– Spotkało was jakieś nieszczęście, dobrzy ludzie?
Chłopcy sapnęli dość głośno, gospodarz i gospodyni wymienili spojrzenia. Kobieta wstała i zwróciła się do dziewuszki:
– Idź już, pora spać.
Dziewczynkę wyraźnie zżerała ciekawość, posłusznie jednak opuściła kuchnię, rzuciwszy jeszcze ostatnie spojrzenie w stronę, skąd dochodziło granie świerszcza.
– Opowiedz mu, Garanie – powiedziała gospodyni do starszego mężczyzny.
Tamten skrzywił się, wciąż pocierając podbródek, w końcu oznajmił:
– Tak, nieszczęście. Jak długo żyję, nie przypominam sobie takiego. My i tak mieliśmy właściwie dużo szczęścia…
– Nie kracz – przerwała mu kobieta.
– Tak – podjął z westchnieniem gospodarz. – Któż to wie, co mu jeszcze do głowy przyjdzie… Teraz chce się wyswatać. Czasem pojawia się co wieczór, to znów nie pokazuje się cały tydzień. Zawsze nawiedza kogoś innego.
Gospodyni także westchnęła.
– Ma już ponad sto lat, żył już za czasów mego pradziadka. A tutaj swatanie…
– Swatanie? – powtórzył pytająco Raul.
Garan przytaknął.
– Zawsze gdzie indziej. Przynosi w darze narzeczonej bukiet zdechłych żmij…
– Kto to taki? – zapytał, wzdrygając się, Marran.
Gospodarz i gospodyni ponownie wymienili się spojrzeniami.
– Czarownik – usłyszał odpowiedź od drzwi.
Raul obejrzał się. Powiedział to nieco młodszy z chłopców, niewysoki szesnastolatek.
– Straszny czarownik! Pewnie jeszcze o takim nie słyszałeś!
Brat trącił go w bok.
– Mieszka w jaskini – powiedziała po chwili niewiasta. – Sto lat, a może i dwieście. Mój ojciec opowiadał, że kiedyś był cichy i spokojny, pomagał ludziom w razie potrzeby… Później nikt go nie widział przez dwadzieścia lat. Skrywał się w pieczarze.
– Biegaliśmy po tej jaskini jako dzieciaki – oświadczył drżącym głosem starszy wyrostek, wyglądający na zdrowszego i silniejszego od brata. – Zawsze tam było cicho, tylko czasem coś zasyczało, jak woda na rozgrzanej patelni…
– I w końcu się pokazał – podjęła kobieta – ale jakiś dziwny… Jakby coś go opętało. Spalił pół lasu, ot tak, mimochodem. Potem było jeszcze gorzej. Zamienił się w pług i zaczął orać bruzdy na drodze. Bez koni chodził, wyrzucał kamienie z ziemi i chichotał przy tym złośliwie… Ludzie uciekali na widok zaczarowanego pługa.
– A potem przez tydzień wyrastał z ziemi – wpadł jej w słowo gospodarz, oglądając się bojaźliwie. – Całkiem jak drzewo. Na placu pośrodku wsi najpierw poruszyła się ziemia, ukazały się ręce, a potem głowa… Mieszkający w pobliżu porzucili swe domy i uciekali, dokąd oczy poniosą!
– A jeszcze potem – podjęła znów niewiasta – stworzył w jeziorze potwora, ogromną pijawkę z krowimi rogami i wymionami. Nie można tam ryb łowić ani się wykąpać…
– Strach tam podchodzić! – syknął starszy z chłopców.
– Później znowu odprawiał jakieś czary w jaskini – szepnęła gospodyni – a teraz…
– Teraz postanowił się żenić – wtrącił Garan. – Biada temu, kto ma teraz pannę na wydaniu. Przychodzi, kołacze do bramy, a spróbuj mu nie otworzyć! Przynosi wiązkę gadzin. Nie daj boże spotkać go na zewnątrz, dlatego wszyscy się kryją… Miałeś szczęście. Jemu chyba wszystko jedno, obcy, czy swój.
– Dziękuję wam – odparł powoli Raul. – Zdaje się, że uratowaliście mi życie.
Milczeli chwilę. Świerszcz grał cichutko, jakby zmęczony.
– A co się dzieje z dziewczynami? – spytał ochryple Marran.
– Z dziewczynami?
– Do których uderza w konkury.
– Jak dotąd nic. Na razie wśród nich przebiera. Deklaruje chęć ożenku i odchodzi, napędziwszy dziewuchom strachu. Wezmę do swego domu małżonkę, powiada. Ale jakoś dotąd żadnej nie wybrał.
– U nas nie znajdzie, na szczęście, narzeczonej – stwierdził chłop triumfalnie. – Mam dwóch dorastających synów, a córeczka Garra jeszcze za mała. Dlatego, póki co, mamy spokój…
– Nie kracz – upomniała go znowu żona, po czym wstała energicznie. – No cóż, wystarczy tej gawędy. Pora spać. Jutro wypytam sąsiadów, czy się pojawił.
– Na pewno nie – powiedział z przekonaniem młodszy chłopak. – Od trzech dni go nie było. Może umarł.
– Cicho bądź – zbeształ go wystraszony ojciec. – Mówią, że jest nieśmiertelny – dodał niemal szeptem. – Dlatego tak jest, że sprawia, iż inni za niego umierają… Rozumiesz? Jakby w zastępstwie.
Kobieta zadrżała.
– Dużo by jeszcze można gadać, ale zaraz będzie noc. Chodźmy – zwróciła się do Raula. – Położę cię razem z chłopcami.
Wszyscy opuścili kuchnię, a chłopaki od razu weszli po schodach na górę. Garan poszedł zamknąć drzwi wejściowe, kobieta zaś otworzyła niewysoką szafę i wydobyła z niej czystą pościel.
Jej mąż zawołał nagle zdławionym głosem:
– Lita!… Podejdź tutaj!
Omal nie upuściła prześcieradła.
– Co tam?!
– Chodź…
Niewiasta prędko poszła do sieni, a za nią Raul.
Garan przylgnął twarzą do niewielkiego, kwadratowego okienka, wyciętego w drzwiach. Dłoń, zaciśnięta kurczowo na drewnianej klamce, drgała nerwowo.
– Skręcił w naszą stronę – oznajmił gospodarz, starając się mówić cicho i spokojnie.
Niewiasta odepchnęła go i sama spojrzała.
– Wielkie nieba! – jęknęła. – Do kogo idzie?
– Pewnie do Martów – mruknął Garan. – Mają dwie dorastające córki…
– Będzie się do obu zalecał?
– Mogę także zobaczyć? – zapytał Raul za ich plecami.
Kobieta odsunęła się trochę i pozwoliła Raulowi wyjrzeć przez okienko.
Środkiem ulicy kroczyła, to przyspieszając, to zamierając, dziwaczna, niemal komiczna postać: długi, niegdyś zapewne strojny kaftan, czerwone trzewiki z kokardami, wspaniały koronkowy kołnierz, z którego wynurzała się maleńka, pomarszczona główka w trefionej peruce, spod której wystawały siwe kosmyki. Czarownik gwizdał coś wąskimi wargami, to znów słodko śpiewał albo podskakiwał w miejscu, jak niecierpliwy młodzik. W prawej ręce trzymał jakiś kłębek, w którego głębi Raul dostrzegł, oblewając się zimnym potem, żmijowe łby.
– Nie patrz na niego – ostrzegł Garan. – Oświadczy się u naszych sąsiadów, Martów i potem sobie pójdzie.
– Ich chata po której stronie? – spytał szeptem Raul.
– Po prawej – odparła kobieta.
Raul milczał. Wolał nie mówić o tym, że właśnie zobaczył, jak czarownik mija chatę po prawej.
– Co teraz robi? – zapytała niewiasta odpychając Marrana, który przygryzł wargę.
– No nie! – jęknęła głośno gospodyni.
Rozległo się kołatanie do bramy.
– Długo chodziliśmy, długo szukaliśmy, wreszcie tutaj przybiegliśmy! – dobiegał zza bramy drżący, wibrujący głosik. – Wasz towar, a nasz kupiec, urodziwy młodzieniec!
Gospodyni zachwiała się. Raul podtrzymał ją, obawiając się, że upadnie.
– Nie otwieraj – powiedziała. – To pomyłka.
Powtórzyło się głośne, natrętne pukanie.
– U was złota kurka, u nas piękny kogucik! Otwieraj, gospodarzu, szykuj córkę do ślubu!
Z góry zbiegli wystraszeni, na pół rozebrani chłopcy. Młodszy skoczył do matki i skrył twarz na jej piersi jak mały dzieciak.
– Nie otwieraj – powtórzyła.
Z izby na parterze wyjrzała mała Garra, bosa, w nocnej koszulce.
– Kto tam? – zapytała cieniutkim głosikiem.
– Schowaj się – krzyknął do niej ojciec. – Do łóżka, migiem!
Stukanie rozległo się po raz trzeci.
– Macie monetę, a my sakwę! Macie guzik, my pętelkę! Otwieraj, gospodarzu, wrota do szczęścia swej córy!
– Pokrzyczy i pójdzie sobie – stwierdził Garan z nadzieją w drżącym głosie. – Nieraz już tak było!… Przecież ona jest jeszcze dzieckiem!
– Trzeba mu otworzyć – szepnął starszy młodzik. – Inaczej nie odejdzie… Może spalić dom, jak u Lożkarów!
– Zaraz – burknął gospodarz. – Zostańcie tutaj, ja z nim pomówię.
Trzęsącymi się dłońmi odsunął zasuwę, potem krzyknął przez uchylone drzwi.
– Nie ma u nas dla ciebie narzeczonej! Jeszcze nie dorosła do waszej wielmożności!
– Ho, ho, ho! – zapiszczał starczy głos za furtą. – Z ziarneczka kwiatuszek, z jajeczka ptaszek! Długo chodziliśmy, długo szukaliśmy, wreszcie tutaj przybiegliśmy!
Mocno pchnięta furta otwarła się, jakby pod silnym podmuchem wiatru.
Raul odczuwał całym ciałem zmęczenie przebytą drogą, każdą obolałą kosteczkę. Do pojedynku z magiem mógł stanąć tylko inny mag. Marran nie miał żadnych szans.
– Macie paluszek, my obrączkę!
Starzec wszedł na dziedziniec. Drzwi wejściowe otworzyły się powoli na oścież wbrew woli przytrzymującego je gospodarza.
– Mamo – szeptał wystraszony młodszy syn.
Starszy miotał się, nie wiedząc, co robić. Ich matka stała nieruchomo, opierając się całym ciałem o ścianę.
Starzec stanął w progach domu. Był mocno uróżowany, wypomadowana peruka zjechała na tył głowy. W sieni rozszedł się gęsty, słodki zapach pachnidła.
– Macie brylancik, my oprawę…


Garan cofnął się przed nim. Staruszek przeskoczył próg. Machnął upierścienioną, chudą i żylastą dłonią i skinął kościstym palcem. Garra poszła ku niemu tak, jak stała, bosa i w nocnej koszulce, jakby pociągana niewidzialnym sznurkiem. Garan i synowie stali niczym sparaliżowani. Starzec zabulgotał głucho, co miało wyrażać zadowolony śmiech. Z wysiłkiem pochylił się nad dziewczynką i pogładził jej policzek.
– Wasz towar, a nasz…
Pochwycił dziewczynkę i zarzucił sobie na ramię, nie wypuszczając z dłoni kłębowiska martwych żmij.
– Mamo! – krzyknęła Garra zdławionym głosem.
Staruszek zawrócił i odszedł, gładząc uspokajająco swą zdobycz po główce. Matka rzuciła się za nimi, ale mąż i synowie ją powstrzymali.
Raul stał pod ścianą, bezużyteczny, bezsilny i obcy.
Młodszy syn płakał w kącie. Szlochał tak całą noc, niemal bez ustanku. Raul nie mógł słuchać tego rozpaczliwego łkania.
Starszy wszedł na górę i z jego izdebki nie dochodził żaden dźwięk.
Garan chodził po domu, załamując ręce, co jakiś czas rzucając w stronę Raula słowa bez związku. Marran przymykał oczy w takich chwilach.
Żona gospodarza, Lita, siedziała przy pustym stole, wpatrzona martwo przed siebie, nie słysząc długich, urokliwych treli nieświadomego tragedii świerszcza.
Świece się dopaliły, a w szczelinach zamkniętych na głucho okiennic pojawiło się białe światło, aż zaczęły się przebijać promienie wschodzącego słońca.
– Baby – odezwała się Lita po całonocnym milczeniu.
Jej mąż ożywił się i niezdarnie pogładził kobietę po ramieniu.
– Pośpij trochę, Lito… Trzeba spać…
Odepchnęła jego dłoń. Podniosła się z trudem, ogarnęła spojrzeniem zaczerwienionych, lecz suchych oczu syna szlochającego w kącie, roztrzęsionego męża i wspartego o ścianę Marrana.
– Oddaliście mu ją – stwierdziła beznamiętnym, drewnianym głosem. – Oddaliście.
Na dźwięk jej głosu włosy Raula stanęły dęba.
Chłopak w kącie zapłakał głośniej. Garan skrzywił boleśnie usta, pocierając mocno posiwiały zarost.
– To tak jakby śmierci nie oddać… Jak można śmierci odmówić? Zapłacz, Lito, zapłacz.
Kobieta zatrzymała na nim oskarżycielskie spojrzenie.
– Oddaliście ją – powtórzyła. – Wszyscy ją oddaliście.
Garan padł przed nią na kolana.
– Źle się stało, źle stało… Ale jak nie oddać? Na całym świecie pewnie by mu nikt nie odmówił… Nikt! Pomyśl, co by wtedy z nami zrobił!
– Garra – wycedziła powoli jej matka.
Garan także zapłakał. Raul wyszedł na zewnątrz, żeby tego nie widzieć i nie słyszeć.
Na dworze świeciło słońce, a przy furtce zebrało się grono rozszeptanych, kiwających głowami, zaciekawionych gapiów. Widząc na ganku Raula, rzucili się żwawo ku niemu, niemal zbijając go z nóg.
– Zabrał? Zabrał ją?! Miał żmije?
– Garra! To straszne!
– Ile ma lat? Dziesięć? Jedenaście?
– Lita pewnie rozpacza…
– Widziałeś na własne oczy, młodzieńcze?
– Chodź do nas, pojemy, pogadamy… Opowiesz, jak to było.
– Ludzie kochani, to znaczy, że mojej dziewczyny już nie ruszy?! Ojoj!
Ciągnęli go za rękawy, zaglądali mu w oczy, przekrzykując się wzajem i oglądając co rusz bojaźliwie na zamarły w grozie dom z zamkniętymi na głucho okiennicami. Raul oderwał od swego odzienia czyjeś natrętne dłonie i porzucając gromadę, zawrócił do ciemnej sieni. Przez sekundę zwidziała mu się dziewczynka, taka, jaką zobaczył ją po raz pierwszy, gdy wyglądała zza drewnianej futryny.
Lita siedziała jak poprzednio za stołem, wpatrzona martwo w ścianę i powtarzała:
– Oddaliście. Oddaliście ją…
Mężczyzna, widząc Raula, ruszył ku niemu, jakby zobaczył zbawcę.
– Rozum jej się pomieszał – stwierdził z przerażeniem, sam na granicy obłędu.
Świerszcz zagrał nie w porę.
Kobieta drgnęła i powoli, sztywno jak kukła, przekręciła głowę, spoglądając w oczy Raula. Marran odebrał to spojrzenie jak policzek.
– Oddaliście ją! – powiedziała znowu. – Już nie wróci.
– Tak, nie wróci już, Lito! – wybełkotał Garan za plecami gościa. – Nikt z nas nie jest magiem, więc co możemy poradzić? Będziesz to musiała przecierpieć, przywyknąć…
Kobieta znowu sztywno odwróciła głowę. Garan mówił jednak dalej:
– Nikt nie ma tutaj mocy, żeby ją uwolnić… Nie ma innego maga… Co ja mogę…
– Ja jestem magiem – oświadczył Marran.
Nastąpiła niesamowita cisza. Twarz kobiety, do tej pory zastygła jak maska, drgnęła. Garan wydyszał w końcu:
– Coś ty powiedział?… Kto jest magiem?!
– Ja – potwierdził Raul.
Nienawidził i przeklinał samego siebie. Prosił niebiosa o tylko jedną łaskę: szybkiej śmierci z ręki czarodzieja. Oby tylko nie była to znowu przemiana w wieszak lub półkę na obuwie.
Przeklinał siebie, idąc wiejskimi uliczkami pośród milknącego tłumu. Ktoś wołał głośno:
– Nie puszczajcie go! Sprowadzi na nas zło!
Przed nim szli jednak Garan i Lita, nikt więc nie ośmielił się zastąpić im drogi.
Gromada została nareszcie w tyle, podobnie jak Garan. Lita pokazała Raulowi drogę do jaskini maga. Dalej poszedł samotnie wąską, nierówną, porosłą pokrzywami drogą.
Zarośnięta dróżka urywała się u wejścia do pieczary, jakby jaskinia połykała ją szeroko rozwartą, bezzębną paszczą, Raul przystanął, nazwał się w myślach bezmózgim idiotą, po czym wkroczył do środka.
Nie miał w głowie ani jednej sensownej idei ratunku. Dwa kroki od otworu wejściowego natknął się na ogromne drzwi z żelazną klamką.
Przyłożywszy do nich ucho, usłyszał miarowy metaliczny brzęk, jakby kucharka mieszała chochlą w miedzianym kotle. Sprawił, że poczuł ciarki na plecach.
Zaczął się zastanawiać: jak by postąpił, gdyby był magiem? Co zrobiłby teraz?
Krótką chwilę wyobrażał sobie, jak ogromna, pokryta kolcami gadzina rozbija w pył czarodziejskie wrota, wpada do wnętrza, przygniata starego do podłogi i oswobadza Garrę… Dziewczynka na pewno bardzo by się wystraszyła. Jeśli ciągle jest żywa.
Marran nabrał powietrza w płuca i spróbował pchnąć drzwi. Ustąpiły nieoczekiwanie lekko. Oblizał wyschnięte wargi i wszedł przez nie, ściskając jak talizman figurkę jaszczurki ukrytą pod koszulą.
Siedlisko czarodzieja oświetlone było mętnym światłem tajemniczego pochodzenia. Na ścianach wisiały zasnute pajęczynami, puste ramy, z sufitu zwisały wiotkie strzępy tkaniny, pod nogami chrzęściło coś jak skorupki orzechów. Dziwny dźwięk przybliżał się lub oddalał. Raul obawiał się, że za chwilę jego wtargnięcie zostanie zauważone i bezrozumna brawura zostanie przykładnie ukarana. Nic się jednak nie działo. Głuchy brzęk powtarzał się miarowo, strzępki materii kołysały się w powietrzu, a gdzieś z głębi jaskini błyskało mętne światełko.
Raul poczuł nadzieję, że wszedł niezauważony, a zatem uratowanie dziewczynki okaże się trochę łatwiejsze. Wstrzymując oddech poszedł w stronę, skąd dochodziło światło.
Przeszedł przez amfiladę sporych, mrocznych, zasnutych pajęczynami komnat. Nigdy nie przypuszczał, że we wnętrzu ludzkiej siedziby mogą znajdować się stosy omszałych głazów i pnie starych drzew, wczepiających się ogromnymi węzłami korzeni w podłoże, między nimi zaś wielka obfitość stłoczonych bezładnie wiklinowych krzeseł, pokrytych aksamitem foteli, starych komód i toaletek z pustymi słoiczkami po kosmetykach i czarnymi płytami zamiast lustrzanych tafli.
Szedł dalej, z trudem uświadamiając sobie rozmiary owej siedziby, wydrążonej w ziemskich trzewiach. Gdzieś tam, w labiryncie komnat i korytarzy czarownik trzymał małą, bosą dziewczynkę w nocnej koszulce. Dziecko w szponach bestii.
Ta myśl go zmobilizowała. Przyspieszył kroku, niemal pobiegł, lawirując między stosami mebli i kamiennymi grudami.
– Garra! – odważył się zawołać półgłosem.
Wydało mu się, że do monotonnego brzęczenia dołączył w pewnej chwili cienki, starczy głosik. Potem znowu powrócił stukot: Ba, bam… Coraz głośniej i coraz wyraźniej. Raul zbliżał się do celu.
– Sikorka! – rozległ się drżący głos staruszka. – Sikoreczka!
Ba, bam…
Raul zamarł.
– Sikorka! Ćwir, ćwir!
Raul przywarł bezszelestnie do zbutwiałej framugi otwartych drzwi.
Czarownik był tutaj. Marran rozpoznał cieniutkie nóżki w trzewikach z kokardami, rozwiane poły długiego kaftana z wyblakłymi zdobieniami, wielki koronkowy kołnierz, z którego wynurzała się mała główka w wielkiej, trefionej peruce.
Starzec biegał po okręgu, trzymając w lewej ręce niewielki miedziany dzwoneczek. Marran zdumiał się, gdyż mag trzymał za serce dzwonka. Potrząsał nim, a wtedy metalowa czasza uderzała go w dłoń, wydając słyszany wcześniej głuchy odgłos: Ba, bam…
Raul zastanawiał się, jakie zaklęcie magiczne chce zrealizować starzec. Spojrzał w głąb sali i zobaczył Garrę.
Z sufitu zwieszała się na czterech łańcuchach żelazna obręcz, na niej zaś znajdowała się spora szklana kula ze ściętym czubkiem, wypełniona do połowy zielonkawą wodą, z poruszającymi się w niej leniwie wodorostami. Nad powierzchnią wody kołysała się ptasia huśtawka. Na jej żerdzi siedziała, wczepiona w nią paluszkami, zapłakana dziewczynka.
– Sikorka! – bełkotał staruszek, potrząsając dzwonkiem. – Pożywiaj się… – Wolną dłonią rozsypywał po podłodze jakieś łuskowate ziarno, które tak nieprzyjemnie chrzęściło pod stopami. – Nakarm się…
Zbity z tropu Raul przysiadł za framugą, nie śmiejąc się poruszyć.
W tej chwili starzec zatrzymał się, potrząsnął dzwonkiem i wyciągnął wolną dłoń przed siebie, jakby komuś wskazywał palcem dziewczynkę.
– Mamo! – krzyknęła.
Raul zgrzytnął zębami.
– Ćwir, ćwir! – zaskrzypiał czarodziej i zaczął wygłaszać świszczące, niezrozumiałe zaklęcia.
Marran starał się wsłuchiwać uważnie i zrozumieć, do czego tamten zmierza. W tym momencie wyciągnięta w stronę dziewczynki dłoń czarodzieja zaczęła pokrywać się czarnorudawymi piórami. Po chwili wynurzył się spomiędzy nich czerwony, haczykowaty dziób. Garra krzyknęła przestraszona. Stary uniósł ze zdziwienia krzaczaste brwi, podniósł rękę do oczu i spojrzał na nią karcąco. Dziób zniknął, piórka zaś, jakby od niechcenia opadły na podłogę, zamieniając się w białe stokrotki.
– Siko-orka! – przeciągnął niecierpliwie, gorączkowo staruch.
Dłoń z dzwonkiem opadła bezwładnie. Raul zauważył, że była okrwawiona od uderzeń czaszy. Mag jakby dopiero teraz to zauważył. Pokręcił ze smutkiem głową i z pewnym wysiłkiem wywrócił go na drugą stronę. Języczek teraz uderzał słabo o wygięte brzeżki czaszy.
– Ptaszyna słodko kwili – rzekł mag z satysfakcją – gościa wzywa w tej chwili! Ćwir, ćwir!
Wypuścił dzwonek z dłoni, ten zaś uderzył o podłogę i rozpłynął w oleistą maź.
– A tu wiosna za pasem – mruknął roztargniony mag.
Wytrząsnął z rękawa drewnianą fujarkę i wrzucił do cieczy. Instrumencik zakołysał się chwilę i zaraz zatonął, chociaż kałuża nie była głęboka.
Staruszek znowu pokręcił głową i pogroził palcem dziewczynce. Ta zatrzęsła się na swojej żerdce, szlochając i zaciskając usta. Czarodziej znowu wyciągnął dłoń w jej stronę. Raul pochylił się do przodu, napięty.
– Sikorka w gniazdeczku – zapiał dziad – siedzi na gałązeczce…
Znowu wyrzucił z siebie serię niezrozumiałych zaklęć, z których Raul wychwytywał i rozumiał tylko niektóre słowa.
Staruszek chwilami podnosił drżący głos, to zniżał go do szeptu. Im dłużej Marran wsłuchiwał się w owo nerwowe mamrotanie, przepełnione strzępami bezsensownych zaklęć, tym jaśniejsze się dlań stawało, że dotyka jakiejś niepojętej i zarazem oczywistej tajemnicy.
Tymczasem słowa starca odniosły wreszcie skutek: z kałuży, w której utonęła drewniana fujarka, wynurzyła się czerwona ptasia łapa, pozbawiona tułowia. Podskakując niezgrabnie, zaczęła grzebać w ziarnie rozsypanym na podłodze, całkiem jak kura poszukująca pokarmu. Staruch zauważył ją i zamilkł rozczarowany. Potem słabo klasnął dłońmi. Łapa zamarła trwożliwie, zadrżała i rozsypała się w garść drewnianych wiórków.
Raul nadal nie rozumiał, co starzec chce zrobić z dziewczynką. Zrozumiał jednak, że jest on w stanie tego dokonać, chociaż wydawało się to początkowo niemożliwe.
Marran obserwował dalej z ukrycia następne próby czarodzieja. Tym razem mag sprawił, że cała podłoga pokryła się gęstą, twardą łuską.
– Rybka – wymamrotał. – Rybka w stawie, ptaszyna w sadzie… Kto ma osiemnaście, zaraz w swaty pójdzie…
Uśmiechnął się i rozprostował.
Raul chwycił się za głowę. Niejasne przeczucie w jednej chwili zamieniło się w okrutną pewność. Tarł w zamyśleniu czoło, upewniając się i wpatrując uważnie w starego, jakby zobaczył go po raz pierwszy.
Zamieniony w pług, rozorywał drogi… Wyrastał z ziemi jak drzewo… Sprowadził do jeziora wielką pijawkę z krowimi wymionami… Kłębek martwych gadzin, potem akwarium z ptasią huśtawką… Pióra, łuska, bezsensowna gadanina, która się na nic nie zdała, a przede wszystkim…
Mag był najwyraźniej kompletnie obłąkany.
To, co wydawało się groźbą, było w rzeczywistości objawem uwiądu starczego. Nieszczęśnik stracił rozum, a jego magiczny talent był obecnie bezużyteczny, jak księga w rękach ślepca.
Poruszony tym odkryciem, Marran zaczął się zastanawiać, jak powinien postąpić. Wyjść z ukrycia? Ryzykowne. Porozmawiać z szaleńcem? Jak i o czym? W środku szklanego akwarium drży z lęku mała dziewczynka, która nie wie, że jej prześladowca jest bardziej żałosny niż straszny. Każda chwila zwłoki przynosi jej kolejne łzy… Któż wie czym się dla niej skończy kolejna szalona próba starego? Być może najlepiej byłoby podkraść się i walnąć dziada w łeb jednym z tych głazów, walających się pod nogami. Ogłuszyć albo i zabić. Wyzwolić za jednym zamachem wioskę od ciążącej nad nią grozy.
Marran westchnął głęboko, odliczył do dziesięciu i zagwizdał cicho, naśladując ptasi tryl. Mag drgnął i odwrócił się w jego stronę.
Raul ujrzał załzawione, mętne oczy, bezwiednie poruszające się wargi i rozlatane, żylaste ręce. Dziadyga patrzył na niego bezrozumnie, w rozterce, ale bez złości.
Raul podszedł do niego, i machając rękami, zaśpiewał:
– Lecę do mego gniazdeczka, niosę pisklętom robaczka!
Czarownik przyglądał mu się z niedowierzaniem, chowając głowę w koronkowym kołnierzu. Mała Garra, co Raul zarejestrował kątem oka, zastygła na swojej żerdce.
Raul znowu podskoczył, machając rękami, jak skrzydłami i podjął głośniej:
– Ptaszyna w klatce, gniazdo puste! Ćwir, ćwir!
Porozumiewawczo skinął palcem na czarownika, który nie mógł pojąć, kim lub czym jest niespodziewany gość. Zaintrygowany, zapomniał o dziewczynce i skupił uwagę na nieznajomym. Ostrożnie się przybliżył i wyciągnął drżącą dłoń, jakby zamierzał pogłaskać Raula po policzku.
Marran uskoczył, przysiadł, wziął z ziemi parę ziaren i wyrzucił jedno w górę, krzycząc:
– Ćwir, ćwir!
Ziarno spadło z chrzęstem na łuskowatą podłogę. Staruch uniósł krzaczaste brwi. Raul wyrzucił kolejne. Zamieniło się pod wpływem spojrzenia czarodzieja w czarne piórko i opadało powoli, rozkołysanym lotem.
Garra obserwowała to wszystko z zapartym tchem.
Marran rzucił trzecie ziarenko.
Zatoczyło łuk i zastygło nieruchomo w powietrzu. Czarodziej wymamrotał zaklęcie. Ziarno pisnęło, zamachało krótkimi skrzydełkami i wyleciało z komnaty. Zdziwiony swoim sukcesem staruch spojrzał z ukosa na Raula, wzruszył ramionami i zdjął z głowy perukę. Jego mała, pomarszczona główka wyglądała na rozłożystym kołnierzu jak groszek pośrodku wielkiego półmiska.
– Ćwir, ćwir! – powiedział ochryple staruch i podrzucił w górę perukę.
Peruka zmieniła się w starą, wyleniała wronę. Wylądowała ciężko na ziemi i łypała na czarodzieja zagadkowo. Później zatrzepotała skrzydłami, uniosła się niewysoko nad ziemią i wyleciała z komnaty zygzakowatym lotem, znikając w labiryncie korytarzy. Dziadyga uśmiechnął się z satysfakcją i ruszył na jej poszukiwania, zapominając najwyraźniej o dziewczynce i Raulu.
Garra jęknęła, kołysząc się na huśtawce. Marran spoglądał za czarownikiem, dopóki nie zniknął mu z oczu. Ogarnęło go dziwne, nowe, nieznane dotychczas uczucie.
Wszyscy widzieli jak tajemniczy przybysz wyniósł z jaskini porwaną dziewczynkę. Wysłuchali także bezładnej opowieści dziecka i nikt już nie miał wątpliwości, że u Garana i Lity zamieszkał potężny mag.
Mieszkańcy nakryli biesiadne stoły, prosili, by pozwolił się dotknąć, szeptali między sobą, zaglądali mu w oczy, uśmiechali się przymilnie, wznosili toasty za jego zdrowie i próbowali całować jego dłonie. Marran miał wrażenie, że jakimś tajemniczym sposobem wróciły dawne czasy. Zasypiając jednak pod najlepszą pierzyną we wsi, przypomniał sobie mętne, załzawione oczy, przygarbione starcze plecy, i trzęsącą się, małą główkę na szerokim kołnierzu. Ponownie nieznane dotychczas, podobne do bólu uczucie, zdławiło mu gardło. Czyżby to był żal?
Odetchnął pełną piersią i przewrócił się na bok. Usłyszał cichy, szyderczy śmiech, jakby w środku głowy. Wielkie nieba, znowu. To wygląda na początek obłędu.
Opuściliśmy zamek barona i przez parę dni przemierzaliśmy stepy.
Nie widziałem jeszcze stepu i ta ogromna, pusta płaszczyzna z ostrą, spaloną słońcem trawą, sprawiała dziwne wrażenie. Wioski tu były nieliczne i często nocowaliśmy pod gołym niebem.
Cały tydzień z trudem przyzwyczajałem się do roli przynęty na haczyku, potem jednak prędko się uspokoiłem, a nawet odczułem coś w rodzaju ulgi. Tak czy owak, znacznie gorzej żyć w niewiedzy, a przeżyte wcześniej lęki wynagrodziło mi z nawiązką ocieplenie stosunków z Lartem.
Za dnia powoziliśmy na zmianę karetą, wieczorami zaś, rozpaliwszy ognisko i posiliwszy się, wiedliśmy długie rozmowy. Unikaliśmy jednak tematu Trzeciej Siły. Wspominałem z rozczuleniem dzieciństwo, Legiar natomiast opowiadał śmieszne i straszne baśnie o magii, których bohaterem był zawsze ten sam osobnik. Szybko domyśliłem się, o kim mówił, chociaż nazywał go różnymi imionami. Widocznie był bliskim przyjacielem maga, gdyż dziwnie błyszczały mu oczy, gdy o nim wspominał.
– Każdemu zdarzają się głupie pragnienia. Kiedyś w środku lata zatęskniłem za zimą i zasypałem cały podwórzec śniegiem… I co z tego? Jeden z mych przyjaciół znalazł na wybrzeżu wygasły wulkan i uruchomił go, doprowadzając do wybuchu. Nie szalej, rzekłem mu. Wiesz, co odpowiedział? Chcę być lawą, żeby poczuć, jak to jest.
Lart spoglądał w płomienie, które odbijały się w jego oczach. Przez krótką chwilkę wydało mi się, że ogniki w źrenicach błyszczą nierówno, jakby pod wpływem wilgoci.
– Każdy mag ryzykuje, zamieniając się w coś… Im bardziej potężne jest twoje nowe wcielenie, tym większe ryzyko, że nie zdołasz powrócić do pierwotnej postaci. Bycie czarodziejem nie oznacza wcale bycia wszechmocnym. Każde magiczne działanie wymaga wielkiego wysiłku, a użytkowanie tej energii skraca życie nawet największym z nas… Dlatego powiedziałem mu: nie szalej! Po co ci ta zabawa z wulkanem? A on na to: chcę wiedzieć, jak to jest.
Zamilkł na chwilę. Ujrzałem w płomieniach ogniska las, potem dom i wreszcie małą człowieczą postać w czymś na kształt łódki.
– I stał się lawą? – spytałem szeptem.
Lart skinął głową.
– Zawsze robił to, co chciał. Wszedł do środka wulkanu, potem spłynął po zboczu, paląc trawy i krzewy. Przyglądałem się temu w osłupieniu… Potem powrócił do ludzkiej postaci. I wiesz, co powiedział?
Znowu zamilkł, wymuszając na mnie pytanie:
– Co takiego?
Oderwał oczy od ognia i zatopił we mnie spojrzenie.
– Powiedział: „Nic specjalnego!”. A potem poszedł do portowej tawerny pić podłe wino. Później wykąpał się nago w morzu. Kiedy ulicznice gwizdały na niego, zamienił ich włosy w strużki wody. Z każdej głowy trysnęła fontanna! Powiedziałem mu: chodźmy do domu. To idź, odparł. Gdyby ktokolwiek inny ośmielił się tak do mnie odezwać!
Ogień przygasł, więc dorzuciłem gałęzi. Lart zdawał się nie widzieć niczego wokół siebie. Przeniósł się w myślach do miejsca, gdzie dokazywał jego przyjaciel.
– A teraz ty opowiadaj – zaproponował po dłuższej chwili.
Wzruszyłem ramionami.
– O czym?
– O czym chcesz.
– Mam ciotecznego brata. Kiedy byliśmy jeszcze mali i cała rodzina zasiadała przy wspólnym stole, a na kolację były szprotki… Małe, pyszne rybki… Mój kuzyn zawsze wybierał z półmiska te, które nie miały łebków.
Przerwałem.
– Dlaczego tak robił? – zapytał w końcu Lart.
– Żeby głowy rybek nie zostały na talerzu. Moja matka sprawdzała, kto ile zjadł, po ich liczbie. Jego talerz był ciągle pusty, więc dostawał dokładkę.
Znowu zrobiłem pauzę.
– A dlaczego nie zjadaliście ryb w całości?
– Bo – zawołałem wesoło – głowy są niesmaczne!
Nasze konie prychały w ciemnościach. Ogień dogasał.
Po paru dniach ujrzeliśmy zarysy gór, a jeszcze po paru zbliżyliśmy się do nich. U podnóża masywu znaleźliśmy dość dużą wieś, w której, jak twierdził Lart, mieszkał stary i potężny czarodziej. Legiar miał nadzieję, że wie on o Trzeciej Sile więcej od nas.
We wsi nie było gospody i zdaje się, że od co najmniej od roku nie było tu żadnych gości. Przywitano nas serdecznie, a miejscowy starosta, człowiek majętny z chęcią oddał do naszej dyspozycji jeden z trzech należących do niego domów.
Mieścił się w pobliżu górskiego zbocza, w niezwykle malowniczej okolicy. Lart, jak wcześniej udający służącego, dopilnował rozpakowywania bagaży, czyszczenia karety i nakarmienia koni, ja zaś tymczasem stałem przy furcie i patrzyłem na góry. Ogromne głazy przypominały swym zarysem sylwetki bajkowych stworów albo torty urodzinowe, na których rolę świeczek pełniły wyrastające tu i ówdzie drzewa.
Skupiłem spojrzenie na jednym z pomniejszych wzgórz blisko drogi. Zauważyłem spadające z pionowego zbocza piach i kamienie, pomyślałem więc, że to lawina. Kiedy jednak wyżej podniosłem głowę, dostrzegłem, że kamienie zostały zepchnięte nogami człowieka, schodzącego powoli górskim szlakiem, choć wydawał się stromy i trudny do przejścia. Zadarłem głowę jeszcze wyżej i zobaczyłem dom, prawdziwy dom, przyklejony do skały niczym jaskółcze gniazdo. Kiedy przestałem się wreszcie dziwować, schodzący ku nam człowiek jednym skokiem znalazł się na równej drodze.
Okazał się chudziutkim trzynastolatkiem, odzianym w niegdyś zapewne czarny, lecz obecnie mocno wypłowiały strój. Pod pachą niósł pusty koszyczek. Szedł lekkim, niespiesznym krokiem. Miał zmęczoną, wymizerowaną i smutną twarzyczkę. Zaciekawił mnie, kiedy więc przechodził obok mnie, zrobiłem krok w jego stronę i klepnąłem go po plecach.
– Czemu się nie przywitasz?
Zerknął na mnie spode łba.
– A kim ty jesteś, żeby cię pozdrawiać? – zapytał po chwili.
Wyprostowałem się godnie.
– Wielki mag Damir.
Patrzył na mnie obojętnie. Najwidoczniej w tej zabitej deskami wiosce nie znali słowa „mag”.
– Czarnoksiężnik! – wyjaśniłem z wyższością. – Czynię czary!
– Ty? – zapytał z niekłamanym zdziwieniem.
– Do maga należy mówić per „pan” – pouczyłem go.
Zmrużył kpiąco oczy.
– Głupia małpa z ciebie, a nie…
Uniósł brew i nagle zobaczyłem tuż przed nosem pęki szarozielonej trawy.
Nie od razu dotarło do mnie, że upadłem na ziemię. Nie mogłem także zrozumieć, w jaki sposób się to stało. Podniosłem się z trudem, czując zamęt w głowie. Zobaczyłem chłopczyka spokojnie odchodzącego drogą w stronę wioski.
Wciąż jeszcze za nim patrzyłem, kiedy z domostwa wyszedł zaaferowany Lart w towarzystwie rumianego parobka od starosty. Chłopek znacząco wskazał domek uczepiony skały.
– Tam mieszkał. Dobry był z niego człowiek, pomagał, jakby co… Szkoda!
– Fatalnie – zwrócił się do mnie Lart. – Okazało się, że staruszek nie żyje.
– A umarł – skwapliwie potwierdził chłopina. – A potężny był z niego czarodziej, całkiem jak… – zawahał się, przyglądając mi się nieufnie – całkiem jak pan.
Unosząc głowę, spojrzałem na dom czarodzieja.
– I nikt już tam nie mieszka? – spytał Lart.
– Czemu nikt… Mieszka tam malec, jego najlepszy uczeń.
Zadrżałem na całym ciele.
Wejście pod górę było trudne i niebezpieczne. Wciąż osypywał się piasek spod podeszew butów idącego przodem Legiara. Ścieżka była wąska i kręta, pokryta wiercącym w nosie pyłem. Kiedy próbowałem się wesprzeć dłonią o kamienie zalegające zbocze, staczały się pod mym ciężarem. Zachodziłem w głowę, jak spotkany wcześniej chłopaczek mógł tędy chodzić niemal codziennie.
– No, idźże! – poganiał mnie Lart.
Niepotrzebnie spojrzałem w dół i od razu zakręciło mi się w głowie. Przywarłem do skały, w pozie wyrażającej przerażenie. Lart ścisnął mój nadgarstek niby w imadle i pociągnął za sobą, wyprowadzając na skalną półkę, uczepioną górskiego grzbietu.
Czując twardy grunt pod stopami, poszedłem pewniej.
Stanęliśmy na okrągłym kamiennym występie, z którego roztaczał się wspaniały widok na całą dolinę i mieszczącą się w niej wioskę. Dachy domów, zaułki, chatki, wszystko było doskonale widoczne, jak na dłoni. Gdyby mieszkający na górze mag dysponował odpowiednią lunetą do podglądania miejscowych sekretów, mógłby je łowić i kolekcjonować jak motyle.
Z drugiej strony płaskiego szczytu znajdował się domek, całkiem przyjemny i otoczony niewielkim ogródkiem, w którym coś się zieleniło za niewysoką palisadą. Nad głównym wejściem przytwierdzone było ptasie skrzydło, wykute z żelaza.
Furtki nie było, weszliśmy więc do obejścia bez pukania. Nie było zresztą komu objawiać naszą obecność, skoro chłopak z koszyczkiem był ciągle we wsi.
Podwórze było czysto zamiecione, w kącie leżało kilka porąbanych drew, obok suszył się świeżo ścięty pień drzewa. Na płocie suszyły się zwiędłe kwiaty rumianku. To było wszystko.
– Ciekawe – odezwał się Lart za moimi plecami. – Spójrz tylko.
Spojrzałem w miejsce, które wskazywał. W pionowej skale za domkiem zostało wykute coś w rodzaju grobowca. Na ciężkim, czworokątnym wieku można było dojrzeć rzeźbiony zarys skrzydła, podobnego wiszącemu nad drzwiami.
– Pokój tobie – powiedział Lart w stronę grobowca. – Powinieneś mnie pamiętać, Orlanie. Jestem Legiar. Spóźniłem się na spotkanie z tobą.
Suchy wiatr zaszumiał wśród kamieni. Mag odwrócił się do mnie.
– Zajrzyjmy do domu – zaproponował, wzdychając.
Pokonawszy lęk, wszedłem za nim do ciemnego wnętrza. Przechodząc pod żelaznym skrzydłem, mimowolnie się pochyliłem.
Siedziba starego czarodzieja pogrążona była w półmroku, ponieważ okna przesłaniały ciężkie zasłony. W izbach panowała przytłaczająca cisza, w której nasze kroki odbijały się głośnym echem. Salon był jednocześnie biblioteką. Grube tomiszcza błyszczały złoconymi grzbietami i wyglądały tak, jakby właściciel miał je wziąć za chwilę do ręki. Podobnie jak u Larta, pośrodku stołu stał szklany globus z ogarkiem świeczki w środku, co wywołało u mnie niemiłe skojarzenia. Umeblowanie było proste, jak w zwykłej wiejskiej chacie. Wszystkie niemal sprzęty pokryte były czarnymi, błyszczącymi pokrowcami, z wyjątkiem drewnianego łóżka i grubo ciosanego stołu w jednej małej izdebce. Cały dom zdawał się dzięki temu być pogrążony w uroczystej żałobie.
W gabinecie zmarłego Lart uniósł skraj grubej zasłony i w świetle zachodzącego słońca zaczął przeglądać zawartość biurka. Ja zaś, przybity ciszą, mrokiem i zaduchem opustoszałego wnętrza, ruszyłem do wyjścia. W progu stanąłem twarzą w twarz ze znanym mi już chłopakiem.
Przyciskał do piersi koszyk w którym były bochenki chleba i kawał sera, owinięty wilgotną szmatką. Ujrzawszy mnie, zmienił się na twarzy, cofnął się, a potem wycedził przez zęby:
– I znowu ty…
Chyba krzyknąłem, gdyż za mym ramieniem momentalnie pojawił się Lart. Wyczytałem jego obecność w oczach dzieciaka, który już był gotów rozprawić się z nieproszonym gościem. Teraz jednak znowu się cofnął, skulił i uniósł rękę w obronnym geście.
– Odejdź, Damirze – polecił Lart za moimi plecami.
Usunął mnie z drogi i poszedł prosto do chłopaka. Tamten ciągle się cofał, potykając się na progu. Mag stanął w drzwiach pod orlim skrzydłem.
– To mój dom – oznajmił ochryple chłopaczek. – Wszystko, co w nim jest, należy do mnie, a tam jest mogiła mojego Mistrza. Czego chcecie?
– Opuść rękę – nakazał zimno Lart.
– Czego chcecie? – powtórzył chłopak i jeszcze wyżej podniósł drżącą dłoń.
– Opuść rękę na znak, że poddajesz się mocy silniejszej, niż twoja. Czyżby twój nauczyciel nie wyjaśnił ci, na czym polega prawo hierarchii?
– Wdarł się pan do mego domu i mówi o prawie?!
Chłopak naprężył się, jak gotowy do skoku młody drapieżnik.
– Liczę do trzech – oznajmił spokojnie mój pan. – W walce ze mną nie masz żadnych szans. Raz!
Obserwowałem sytuację, ukryły za plecami Larta i współczułem chłopcu, chociaż wcześniej mnie źle potraktował. Znowu się cofnął, upuścił koszyk i z całej siły starał się opanować drżenie uniesionej ręki.
– Dwa – powiedział czarodziej. – Zastanów się. Twój nauczyciel na pewno opowiadał ci o podobnych sytuacjach. Dwa i pół.
Chłopiec opuścił powoli rozedrganą rękę.
– Bardzo ładnie – pochwalił Lart.
Pochylił się i podniósł z ziemi koszyk wraz z zawartością.
– Wejdźmy do domu.
Zgnębiony chłopak nie ruszył się z miejsca, więc mag chwycił go za kark i wepchnął do środka.
Zapadał wieczór. Rozpaliłem ogień w kominku, dzięki czemu pracownia starego czarodzieja zaczęła chociaż trochę przypominać ludzkie mieszkanie. Lart siedział, założywszy nogę na nogę, w starym fotelu z podłokietnikami. Chłopca posadził w fotelu naprzeciwko. Dla mnie pozostał taboret u kominka.
– Zastanów się, co zrobiłeś – mówił półgłosem mag.
– Widząc obcego maga, przerastającego cię mocą, podniosłeś na niego rękę, co oznaczało: „Jestem gotów do walki i zdołam cię pokonać”. Tak było?
– Tak – ledwie dosłyszalnie odparł chłopaczek.
– Co zrobiłby ktoś inny na moim miejscu? Zaatakowałby. Zmiażdżyłby cię, wzruszyłby ramionami nad twoją głupotą i odszedł. Zgadza się?
Tamten nie odpowiedział.
– Nie robię ci wyrzutów – podjął Lart z westchnieniem. – Znałem kiedyś twojego mistrza. Orlan był zręcznym i mądrym czarodziejem. Na pewno przekazał ci wiedzę na ten temat… Mogło cię to kosztować życie.
– Przekazał mi wiedzę – szepnął mały.
– A ty zapomniałeś o tym?
– Nie. Zobaczyłem go – odpowiedział chłopak, wskazując na mnie – w moim domu i rozzłościłem się. Potem zobaczyłem pana i… przestraszyłem się.
– Przestałeś myśleć ze strachu?
– No, nie… Straciłem panowanie nad sobą i chciałem pokazać swoją moc.
Lart cicho gwizdnął.
– No wiesz co… Znałem tylko jednego młodzika, który w twoim wieku chciał być silniejszy od starszych. To prawda, że miał wielką moc i przewyższał wielu. Chociaż nigdy nie tracił panowania nad sobą i tak źle skończył.
Legiar zamilkł na dłuższą chwilę. Chłopiec siedział przygarbiony, wodząc palcem po szwie na rękawie. Cienie obu pląsały na ścianie w rozchwianym świetle płomieni.
– Przejdźmy do rzeczy – podjął mag, jakby budząc się z zamyślenia. – Nazywam się Lart Legiar.
Chłopiec wzdrygnął się i spojrzał ze zdziwieniem na mego pana. Coś sobie widocznie przypominał.
– Nazywam się Łujan – wymamrotał po chwili – albo po prostu Łan, jeśli panu będzie trudno wymówić.
– Nie będzie mi to sprawiać trudności – osadził go Lart.
Tamten spuścił głowę.
– Przepraszam…
– Więc tak, Łujanie – podjął czarodziej poważnie – zajmuję się teraz bardzo ważną sprawą. Dlatego zjawiliśmy się w twoim domu bez uprzedzenia, co oczywiście samo w sobie było niegrzeczne. Proszę cię o wybaczenie. Przyjmujesz przeprosiny?
Chłopiec skinął twierdząco głową, potem znów spuścił wzrok.
– Miałem nadzieję – mówił dalej mag – na spotkanie z twoim nauczycielem, lecz przybyliśmy za późno. Cała nadzieja w tobie. Rozumiesz?
Chłopak znowu kiwnął głową, nie podnosząc oczu.
– Od dawna byłeś jego uczniem?
– Od trzech lat. Aż do chwili, gdy…
Mały spuścił głowę jeszcze niżej.
– Rozumiem – mruknął Lart. – Jak to się stało?
Chłopczyk zaszlochał. Na pierwszy rzut oka nigdy bym nie pomyślał, że jest zdolny do płaczu. Lart mógłby oszczędzić chłopca. Było oczywiste, że bardzo szanował mistrza i teraz wszystko na nowo przeżywał.
– Orlan był wybitnym magiem – oświadczył zadumany Lart. – Władza nigdy go nie interesowała, gdyż poszukiwał prawdy. To wspaniałe, lecz trudne zadanie. Nigdy go nie interesowały układy typu senior i wasal, schodził mi zawsze z drogi, z powodu mej próżności… Miałeś wspaniałego mistrza, Łujanie. Opowiedz mi teraz, jak umarł.
Chłopiec westchnął żałośnie i uniósł głowę.
– Patrzył w Wodne Zwierciadło… Umarł podczas rzucania zaklęcia.
Fotel zatrzeszczał. Lart wstał. Chłopak chciał także się podnieść, ale mag powstrzymał go, kładąc mu dłoń na ramieniu.
– Co twój mistrz chciał zobaczyć w Wodnym Zwierciadle?
Mały zatrząsł się pod ręką starszego.
– Nie powiedział mi…
Legiar znowu usiadł twarzą w twarz z Łanem.
– Spróbuj sobie przypomnieć, co robił w ostatnich tygodniach przed śmiercią, o czym mówił? Może go coś zaniepokoiło?
Chłopak spoglądał w oczy maga bez zmrużenia powieką.
– Tak. Był jakiś nieswój. Mówił coś o… Testamencie.
– Pierwszego Wieszczbiarza?
– Tak.
– Miał ową księgę?
– Tak. Ale wydarzyło się nieszczęście. Wpadła do ognia i spłonęła.
Zakołysałem się na taborecie.
– Co o niej mówił? – indagował dalej Lart.
– Że nie kłamie.
– To znaczy?
– Tak powiedział: Testament nie kłamie. Ogień…
– Co z ogniem?
– Nie pamiętam. Zawsze mówił o ogniu, kiedy zaczynał zrzędzić.
– No dobrze. A tego dnia, kiedy spoglądał w Wodne Zwierciadło?
– Był wesoły, śmiał się i żartował.
– Patrzyłeś razem z nim??
– Na początku. Potem kazał mi odejść.
– Opowiedz dokładnie, co się wydarzyło. Nie pomijaj niczego.
– To było wieczorem. Powiedział, że to najlepsza pora, żeby rozpocząć czary. Zawsze tak mówił, kiedy był w dobrym humorze. Wziął czarę… rozbiła się potem, chociaż była ze srebra!… Napełnił wodą z pięciu źródeł, jakie biją w okolicy i zaczął czarować… Pomagałem mu. Tafla wody wyglądała jak kryształowa.
Legiar chwycił go za ręce.
– I co było dalej?
– Zapaliliśmy trzy świece i zaczęliśmy patrzeć… Początkowo wizja nie była wyraźna. Widzieliśmy idącego człowieka. Twarzy nie mogliśmy rozpoznać, ale była raczej młoda. Później… stało się coś strasznego. Wie pan, jak to jest, kiedy ujrzy się w Zwierciadle normalne z pozoru życie i ludzi, którzy nie zauważają czegoś, co jest tuż obok nich. Rozumie pan?
Spojrzał pytająco na maga, który skinął głową.
– Tamten człowiek wędrował – podjął chłopiec – śmiał się, rozmawiał z innymi ludźmi… A Coś szło w ślad za nim. Obserwowało go, przemawiało do niego, on zaś nie wiedział, kto do niego przemawia… W tej chwili Mistrz kazał mi odejść.
– I co? Poszedłeś spać?
– Nie… Byłem ciekaw. Moja wina… Podkradłem się i podglądałem przez dziurkę w kotarze. Widziałem jak Mistrz pochylił się nad Zwierciadłem, chwycił się za gardło, zachrypiał… Czara spadła ze stołu i pękła. Srebrna czara! Mistrz runął na ziemię… Próbowałem mu pomóc. Myślę, że serce mu pękło.
Nastąpiła chwila ciszy tak wszechogarniającej, że bałem się poruszyć.
– Umarł… ze strachu? – zapytał szeptem Lart.
Chłopiec pokręcił przecząco głową.
– On niczego się nie bał. Mówię, że serce mu pękło.
Mag chwilę się zastanawiał, potem zapytał ostrożnie:
– Pamiętasz, jak wyglądał człowiek ujrzany w Zwierciadle? Rozpoznałbyś go?
– Nie – odparł uczeń.
– Był sam?
– Czasem wędrował z innymi ludźmi.
– A to… Coś? Do czego było podobne?
– Oczy… To Coś patrzyło.
Nie wytrzymałem i głośno westchnąłem. Spojrzeli na mnie natychmiast. W końcu Lart podniósł się ociężale i zapytał małego:
– A tak w ogóle, dlaczego nie polubiłeś mojego sługi?
– Bo to kłamczuch – odparł tamten. – Po co mówił, że jest magiem?
– Od razu wiedziałeś, że kłamie?
Chłopak wzruszył ramionami.
– Od razu.
Całą noc jeszcze rozmawiali ze sobą półgłosem, pochylając głowy nad biurkiem. Podnosząc od czasu do czasu ciężkie powieki, widziałem, że Lart wodzi palcem po zżółkłych pergaminach, gładzi je dłońmi i wyjaśnia coś poważnym tonem, a chłopak trzyma się jego rękawa, zadając dociekliwe, niezrozumiałe dla mnie pytania. Rozmawiali ze sobą niemal jak równy z równym. Pomyślałem z goryczą, że nigdy nie zdołam zyskać takiego uznania w oczach mego pana, objawiającego się takim ogniem w jego chłodnych zazwyczaj źrenicach. Rozmawiali w swoim tajemnym języku, ja zaś, jako profan, nie rozumiałem z tego ani słowa.
Po krótkiej chwili milczenia, uczeń zapytał szeptem:
– A czy to prawda, że zesłał pan kiedyś dżumę?
Zaraz się ocknąłem z drzemki.
– Tak mówił Mistrz – wymamrotał zakłopotany chłopak.
Lart nie odpowiedział, przynajmniej na głos.
Przymknąłem oczy. Dżuma. Byłem wtedy dzieciakiem. Okna były cały czas zasłonięte, a nas, dzieci, nie wypuszczano na dwór. Dni zlewały się w jeden koszmarny ciąg… W końcu zaraza ustąpiła niespodziewanie, w niewyjaśniony sposób. W mojej rodzinie zmarli tylko rodzice kuzyna, tego, który tak lubił rybki.
– Posłuchaj, Marranie – zaczął Lart, przerywając moje senne wizje.
– Jak? – zdziwił się mały.
– To znaczy, Łujanie – poprawił się mag stłumionym głosem. – Tak chciałem rzec.
Znowu nastąpiła długa chwila milczenia. Słychać było tylko odległe szczekanie wiejskich psów. Zasnąłem głęboko, a kiedy się obudziłem, usłyszałem, że rozmawiają już o czymś innym.
– Często bolą ją zęby, więc zamawiam ból, a ona mnie dokarmia – opowiadał żywo chłopak. – Dobrze mnie tutaj traktują, tylko nie odbierają poważnie. To zrozumiałe. Byłem smarkaczem, kiedy tutaj przybyłem.
Dodał jeszcze coś, całkiem cicho, czego nie dosłyszałem.
– I co dalej? – spytał ponuro Lart. – Co chcesz robić dalej?
– Zaczekam, aż się przyzwyczają, że teraz ja tutaj jestem gospodarzem. Kiedy będę miał dość mocy, wyjdę na skałę i wezwę piorun.
– Chcesz, żeby się ciebie bali?
– Nie… Chcę, żeby wiedzieli, że nie jestem już dzieckiem.
W jego głosie wyczuwało się upór.
Lart uśmiechnął się.
– Więc chcesz zdobyć potęgę?
Chłopak zastanowił się chwilę, potem zapytał cicho:
– A czy to źle?
Znowu cisza. Siedzieli dalej bez światła.
– Pójdź za mną – wycedził w końcu Lart. – Tutaj będzie ci bardzo ciężko.
Uczeń westchnął i odparł po chwili:
– Nie mogę… Nie mogę zostawić Mistrza samego.
Nadchodziła jesień. Woda w jeziorze była w zasadzie ciepła i przyjemna, ale co pewien czas Raul natrafiał na prąd lodowatej strugi. Otrząsał się, prychał i płynął szybciej.
Jezioro było okrągłe jak głęboki talerz i otoczone lasem. Pnie wysokich sosen zachodzące słońce barwiło czerwienią, wyglądały więc jak ogromne, płonące świece. Marran wypłynął na środek jeziorka, czując ulgę w utrudzonym w ciągu dnia ciele.
Dzisiaj narąbał sporo drew, wykopał ze trzy worki ziemniaków, pomagał nosić kosze z jabłkami i dokonał wiele jeszcze innych podobnych rzeczy. Nikt go do tego nie zmuszał, sam się zaoferował. Chociaż miał zamiar spędzić w chatce nad jeziorem tylko jedną noc, przebywał tutaj już dwa tygodnie.
Chatka była otoczona pniami drzew niczym kolumnadą. Zbudował ją od dachu do fundamentów gospodarz o imieniu Obri. Wytyczył miejsce na obejście, wykarczował drzewa i przyjechał tutaj z młodą żoną. Przy brzegu jeziora można było zobaczyć brodzącego po kolana ich pięcioletniego synka.
– Hej! – wołał malec do Marrana, machając ręką. – Ostrożnie! Nie płyń za daleko, bo cię wodnik porwie!
Raul właśnie zawrócił do brzegu. Ciemniała czerwień zachodu, ciemne sosny odbijały się w wodnym zwierciadle. Marran rozpraszał ten obraz mocnymi wymachami rąk. Na przeciwnym brzegu żaby rozpoczynały wieczorny koncert.
Malcowi na brzegu towarzyszyła teraz jego matka, Itka. Wyciągnęła synka z wody i ocierała mu nogi płóciennym ręcznikiem. Odwróciła się, żeby nie patrzeć na wychodzącego z wody mężczyznę.
Marran ubrał się w ustronnym miejscu. Żabki próbowały zestroić się w jeden chór, wyśpiewując długie rulady.
– Zmęczony? – spytała Raula uśmiechnięta kobieta. – Drewna wystarczy nam na pół roku…
Chłopczyk tańcował wokół swej mamy na wilgotnym piasku. Mężczyzna uśmiechnął się w odpowiedzi.
– Wkrótce wróci Obri – oznajmiła Itka. – Wszystko przygotowałam na kolację, mamy jeszcze chleb, a jutro upiekę nowy…
Obri był znakomitym myśliwym i całkiem dobrym rybakiem. Ogródek uprawiała niewiasta, mieli trzy jabłonie, krowę i kury. Mąkę kupowali w najbliższej wsi.
– My z Raulem dobrze się dzisiaj sprawiliśmy – zwróciła się do syna. – A ty, Gaju?
Chłopczyk gorliwie kiwał głową. Podskakiwał wysoko i pogwizdywał, nie wiedząc jak jeszcze wyrazić przepełniającą go radość.
Itka przysiadła na pniu powalonego, starego drzewa, całkiem odartego z kory. Wyciągnęła przed siebie zmęczone nogi i spojrzała na drugi brzeg, gdzie żabki wreszcie zaśpiewały zgodnym chórem. Kobieta zaśmiała się cicho.
– Wiesz, że Obri ma sześciu braci? Wszyscy ożenili się zgodnie z wolą ojca. Płakali, gryźli palce, ale żaden z nich się nie sprzeciwił…
Uśmiechnęła się w tym momencie tak gorzko, że Raul od razu zmiarkował, iż z jej mężem było inaczej.
– Domyślasz się, jaki był jego ojciec?
Zacisnęła pięść i podsunęła Raulowi pod nos.
– Taki był – podjęła, nie przestając się uśmiechać. – Miał duże gospodarstwo, trzy chałupy, stada, przędzalnię, farbiarnie i sad brzoskwiniowy. Siedmiu synów, a Obri był najmłodszy. Samych parobków miał setkę… Ani jedna dusza w gospodarstwie nie śmiała się nigdy sprzeciwić właścicielowi choćby słówkiem!
Opowieść ją rozpaliła. Nawet w zapadającym zmroku Raul dostrzegał, jak błyszczą jej oczy i drżą policzki. Milczała chwilę, uśmiechając się do swoich myśli, potem podjęła, z trudem skrywając satysfakcję.
– Obri powiedział, że chce się ze mną ożenić. Strach, co się działo! Obri nie miał zresztą zamiaru się tłumaczyć. Był w końcu najmłodszy… Stary szalał ze złości. Po raz pierwszy coś poszło nie według jego woli. Wygnał syna z domu i wyklął nas oboje. Stare baby skrzeczały: nie będziecie szczęśliwi! No i co?!
Z gęstniejącej coraz mocniej ciemności wyskoczył Gaj i bezceremonialnie wskoczył Raulowi na barana.
– Wio, koniku! Jedziemy do domu!
Stojący przed chatką Obri zaśmiał się na ich widok i zawołał z udawaną surowością:
– Gospodarz wrócił, a gdzie wieczerza?
Gaj zeskoczył z ramion Raula i rzucił się ojcu na szyję.
– Przyniosłeś zajączka, tatusiu?
Prowadząc malca do chaty, ojciec rozpoczął długą opowieść o zającu, któremu sprytnie udawało się unikać wnyków i sideł. Idąca za nimi Itka, spoglądała na nich z czułością, graniczącą z uwielbieniem.
Gdzieś daleko ciemnowłosa, niemłoda kobieta siedziała pochylona nad obrusem z kroplami krwi i zdumiewała się, jak jasno błyszczą. Niewiele brakowało, a w pierwszej chwili poczułaby się urażona. Jak może być bez niej szczęśliwy? I to z kim? Niemożliwe…
Następnego ranka Obri nie poszedł na polowanie. Wszyscy razem śniadali przy stole wyniesionym na ganek. Gaj pił syrop, przygotowany przez ojca z miodu dzikich pszczół. Co rusz podtykał opróżniony kubek pod dzbanek. Obri smarował chleb gęstą śmietaną, posypywał solą i spożywał razem z cebulą. Itka maczała kawałki chleba w mleku i co pewien czas podsuwała je synowi, odganiając natrętne osy od miodowego syropu. Mleko ściekało po bródce dzieciaka, a jego matka szybko ocierała spadające na stół krople. Ojciec kręcił głową karcąco.
Raul spoglądał na nich, przeżuwając grzankę i uśmiechał się w roztargnieniu do jesiennego, szaroniebieskiego nieba. Jeszcze mu się w życiu nie zdarzyło występować w sielance.
– Jeszcze! – żądał Gaj, podsuwając kubek.
Obri nalał mu znowu, a chłopczyk pochwycił naczynie obiema dłońmi. W tej samej chwili Itka pacnęła osę, krążącą blisko twarzy jej synka. Owad zatrzepotał skrzydełkami i wpadł prosto do kubka.
– Gaj! – krzyknęła wystraszona matka.
Chłopak jednak łykał napój dużymi haustami i zanim kobieta zdążyła wyrwać mu kubek, stało się nieszczęście.
Gaj wytrzeszczył oczy, zachłysnął się i krzyknął boleśnie, szeroko otwierając usta. Osa użądliła go w krtań.
Kubek wypadł mu z rąk i potoczył się po stole. Zydel, na którym siedział Obri, przewrócił się na ziemię. Itka chwyciła dzieciaka i zaczęła chuchać mu do ust, żeby choć trochę zmniejszyć ból. Raul, próbując pomóc, nalał wody do swego kufla.
– Może wody… Może woda pomoże…
Gaj nie mógł już nawet krzyczeć ani przełykać, tylko nadal szeroko otwierał oczy, z których płynęły strugi łez. W gardle narastała opuchlizna. Chłopczyk zaczął się dławić.
– Obri! – zawołała Itka. – Jedź do wsi po lekarza, szybko!
Żaden medyk nie zdążyłby już pomóc dzieciakowi. Twarzyczka zsiniała, powieki opadły. Umierał, dusząc się boleśnie w ramionach swojej matki.
– Synku! – wołała kobieta, dalej próbując robić sztuczne oddychanie.
Obri pobiegł mimo wszystko po konia, chociaż do najbliższej wsi było pół godziny jazdy, a jego syn mógł skonać w ciągu najbliższych minut.
Gaj krztusił się okropnie, jego matka wiła się w bezsilnej męce. W takiej chwili Raul miał niespodziewaną wizję.
Ujrzał wysoko sklepioną komnatę. Na długich półkach pobłyskiwały złocone grzbiety grubych foliałów, stół także był zawalony księgami. Siedział za nim pewny siebie młodzik. Lart Legiar, rzucił właśnie przed nim na blat ogromne tomiszcze.
– I do czego mi to potrzebne? – pytał chłopak z lekceważącym grymasem. – Chcesz ze mnie zrobić lekarza? Wystarczy, że wypowiem parę zaklęć i żaden medyk mi nie dorówna!
– Nie umiesz czytać, Marranie? Co w tym złego, jeśli choć odrobinę zmądrzejesz? – pytał mag.
Na pierwszej stronie widniała rycina przedstawiająca nagiego człowieka, jego czerwone, obnażone mięśnie, ze strzałkami i opisami. Dalej ten sam człowiek ukazany był jakby od środka: serce, wątroba… Nie o to chodzi. Z jakiegoś powodu mu się przecież to przypomniało? Naderwana stronica… Porody… Wielkie nieba, co tu mają do rzeczy? Są młodzi, jeszcze będą mieć dzieci… „Stare baby skrzeczały: nie będziecie szczęśliwi!”. Co było jeszcze w księdze, której nie chciałem czytać?
– Synku! Synku! – jęczała kobieta.
Błędne spojrzenie Raula spoczęło na nożu, spoczywającym na blacie. Zwykły, stołowy nóż.
Przypomniał sobie: przypadek dziecka chorującego na dyfteryt. Nie mógł oddychać, a wówczas za pomocą skalpela…
Raul chwycił narzędzie. Rękojeść jakby przylgnęła do wnętrza dłoni.
Boże, nie dam rady. Nigdy jeszcze nie robiłem niczego takiego.
Boję się krwi.
Będę zwykłym mordercą.
– Daj mi go, Itko – powiedział nieswoim głosem.
Nie usłyszała go albo nie zrozumiała. Powiedział głośniej:
– Wiem, co trzeba zrobić. Daj mi dzieciaka.
Odebrał jej chłopczyka i położył go na trawie. Gaj stracił przytomność.
Nie tutaj. Lepiej będzie w domu.
Podniósł bezwładne ciałko i pobiegł do chaty. Itka zastąpiła mu drogę.
– Dokąd go niesiesz?!
– Ratuję go, jasne? – wrzasnął, odepchnął kobietę i wszedł do środka.


Na łóżku? Lepszy będzie stół…
Nóż zadrżał w spoconej dłoni. Chyba w tym miejscu na szyi…
– Nie!!! – zawyła kobieta i chwyciła go za rękę, wbijając paznokcie. – Nie zarzynaj go, bydlaku, morderco!
Raul zacisnął zęby i odepchnął ją ku ścianie.
– Obri!!! – zawołała ze wszystkich sił.
Raul znowu porwał chłopaka i pobiegł w górę po schodach na strych. Chwyciła go za nogę, ale wyrwał się, wpadł do środka i zamknął za sobą drzwi, zatrzaskując zasuwę.
Czy dzieciak jeszcze żyje?
– Obri! Obri! – wołała kobieta.
W tym miejscu na szyi. Jak na rycinie w księdze. Oby się tylko nie zadławił krwią.
Jeśli źle to zrobi, chłopak na pewno umrze. Może już nie żyje!
Raul przejechał nożem po gardle chłopca.
Jeszcze, jeszcze. Boże, ile krwi! Jeszcze. Morderca… Żebym tylko nie zemdlał! Jeszcze…
Coś ciężkiego uderzyło w drzwi. Obri rąbał je z metodyczną rozpaczą.
– To wampir! – krzyczała Itka. – Zabij go, Obri!
Raul rozchylił trzęsącymi dłońmi ranę na szyi dzieciaka. Rozejrzał się wokół. Na ścianach półki ze słoikami, w kącie grabie, łopata i miotła, lampa naftowa, blaszany lejek… Szybko.
Jeszcze bardziej rozchylił ranę i wcisnął w nią cienki koniec lejka. Tak trzeba.
– Ludożerca! – ryczał za drzwiami gospodarz.
Drzwi pękały z trzaskiem.
Czyżby księga Larta kłamała?
Nagle chłopczyk zarzęził. Odetchnął.
Oddychał przez otwór w gardle, podczas gdy krew wyciekała przez lejek, umożliwiając dostęp powietrza. Kolejny chrapliwy oddech. Żeby się tylko nie zadławił. Wdech. Wydech.
Drzwi rozpadły się. Wpadł Obri, tocząc wokół obłędnym spojrzeniem. Ujrzał okrwawionego synka z lejkiem w gardle i zachwiał się.
– Oddycha!!! – zawołał Marran. – Zobacz, oddycha!
Gospodarz ruszył do przodu ciężkim krokiem, odepchnął Raula i pochylił się nad dzieciakiem. Mały dochodził do siebie, sinizna z twarzy ustępowała.
– Itko! – ochryple zawołał Obri.
Stali we dwoje nad swym pierworodnym, patrząc jak unosi się i opada pierś zalana krwią. Marran siedział w kącie, łykając łzy i powtarzając nieprzytomnie:
– Oddycha… Oddycha… Żyje!
Na policzku miał ślad paznokci Itki.
– Nigdy tego nie zapomnę – oświadczył Obri. – Przysięgam na wszystkie świętości, że odtąd jesteś moim bratem i wszystko, co moje, należy teraz do ciebie. Możesz mieszkać tutaj nawet do śmierci. Zrobię dla ciebie wszystko, choćby za cenę życia.
Na łące przed domem chodziła Itka, kołysząc w ramionach synka z obwiązaną szyją.
– Dzięki – odparł Raul, wodząc za nią spojrzeniem. – Ja także niczego nie zapomnę. Mimo wszystko muszę jednak odejść…
Milczeli chwilę.
– Gdziekolwiek byś przebywał – powiedział gospodarz – pamiętaj, że tutaj czekają na ciebie.
Raul podszedł do niewiasty z dzieckiem. Gaj uśmiechnął się doń szeroko, kobieta zaś oddała syna w ręce męża i padła przed Marranem na kolana. Ledwie mu się udało ją podnieść.
Wyszedł na gościniec. Kiedy chata zniknęła za kolumnadą sosen, ktoś odezwał się do Raula, ni to na ucho, ni to w środku głowy: „Ho, ho! Podobasz mi się, szczęściarzu!”.
Zadrżał. Bał się tego głosu. Znowu miał wrażenie, że jest obserwowany.
Opuściliśmy wieś, kiedy słońce stało jeszcze wysoko na niebie. Łujan nie odprowadził nas, mnie zaś ciarki chodziły po plecach na myśl o samotnym chłopcu w ciemnym domu z grobowcem w pobliżu.
Powieki mi opadały z niewyspania, Lart jednak, który w ogóle nie spał, był przytomny i skupiony. Uprzedzając moją nieśmiałą próbę nawiązania rozmowy, odesłał mnie do wnętrza karety.
Zasnąłem, wsłuchany w stukot kół, wspierając głowę na obitych wytartym aksamitem poduszkach. Miałem niespokojny sen, z którego długo nie mogłem się przebudzić. W końcu udało mi się rozewrzeć posklejane powieki i ujrzałem miarowo kołyszącą się firankę u okna karocy.
Przeciągnąłem się z trudem i usiadłem, kładąc nogi na przeciwległym siedzisku. Głowa mnie bolała. Cała nasza podróż wydawała mi się tak bezsensowna, że żyć mi się odechciewało.
Otworzyłem okno i wystawiłem głowę na strumień świeżego powietrza. Nieco mnie otrzeźwił, postanowiłem zatem przesiąść się na kozioł obok mego pana. Zawołałem, ale nie doczekałem się odpowiedzi, więc uczepiony drzwiczek postawiłem stopę na stopniu i spojrzałem na woźnicę.
Na koźle siedziało Coś, na pół odwrócone w moją stronę. Widziałem tylko żółte, lodowate źrenice. Zacisnąłem kurczowo palce na uchwycie. Coś chrząknęło i powiedziało ochrypłym, skrzekliwym głosem:
– No tak.
Zdobyłem się w tej chwili na wrzask.
Krzyczałem, niczego nie widząc już przed oczyma. Miotałem się, machając rękami i nogami, zrywając w końcu brokatową zasłonkę. Słońce zajrzało do okna i wtedy się obudziłem.
Kareta zwolniła bieg i zatrzymała się. Drzwi się otworzyły i Lart zajrzał do środka.
– Co się stało?
Patrzyłem na niego bezmyślnie. Chwycił mnie za kołnierz i potrząsnął.
– Dlaczego krzyczysz?
– Widziała mnie… – zaszeptałem w strachu – widziała!
– Kto? – zapytał, posępniejąc.
– Trzecia Siła – wyksztusiłem z trudem.
Wzdrygnął się, chmurząc się jeszcze bardziej.
– Co ty bredzisz?
Zacinając się i plącząc słowa, opowiedziałem mu swój sen. W trakcie mej opowieści troska i napięcie znikały z jego twarzy, a kiedy skończyłem, odetchnął z ulgą.
– Nie… To był tylko twój strach.
Wciąż patrzyłem na niego wzrokiem zaszczutego zwierzątka. Uśmiechnął się, wyciągnął mnie z karety i posadził obok siebie na koźle.
Szóstka karych koni dziarsko przebierała nogami. Jechaliśmy bezkresnym stepem, wśród drżącego z gorąca powietrza.
– Trzecia Siła nie interesuje się tobą – powiedział mag.
– To prawda? – zapytałem z nadzieją. – Czy to na pewno prawda?
– Na pewno – potwierdził zmęczonym głosem. – Śledzi innego człowieka, którego ujrzeli w Wodnym Zwierciadle Łujan i jego mistrz.
Przestałem go słuchać przez chwilę, odczuwając całą skórą woń stepu i lawinę słonecznych płomieni, spływającą z błękitnego nieba. Odczuwałem taką ulgę, jak jeszcze nigdy w życiu, na chwilę zatem utraciłem kontakt z doczesnymi problemami czarodziejów i ich uczniów. Zdawało mi się, że niczego więcej nie muszę się bać. Jakbym narodził się na nowo albo wyszedł żywy z topieli. Miałem ochotę śpiewać w głos.
Jednakże błogie uczucie bezpieczeństwa trwało nie na tyle długo, jakbym tego pragnął.
– Co? – zapytałem, przytomniejąc. – Kogo zobaczyli w Zwierciadle?
Lart strzelił z bata nad końskimi grzbietami.
– Sądzę, że Odźwiernego.
Uczucie szczęścia ulotniło się równie szybko, jak wcześniej pojawiło.
– Kim jest ten Odźwierny? – spytałem, zamierając.
Lart odpowiedział tylko ponurym spojrzeniem.
Kilka dni później zatrzymaliśmy się na krótki popas w przydrożnej gospodzie. Pierwszej nocy przebudziłem się ze znanego mi już koszmaru z dławiącym gardło uczuciem lęku.
Leżałem w puchowej pościeli, w najlepszej izbie gospody, ciemnej i pustej.
Coś bezkształtnego, ciężkiego i zimnego siedziało mi na piersi.
Próbowałem się bezskutecznie obudzić. Próbowałem przekonać sam siebie, że to dalszy ciąg snu, lecz nie mogłem w to uwierzyć, zbyt realne było bowiem odczucie śliskiej lepkości i odoru zgnilizny.
Siedzący na mnie stwór wpatrywał się w moje oczy mętnymi ślepiami. Mlasnąwszy ohydnie, zaczął pełznąć do mego gardła. Rzucałem się jak schwytany królik. Chwytając spazmatycznie powietrze, usiłowałem zawołać Larta. Krzyk jednak nie wydobywał się ze ściśniętego gardła, tylko nikłe piski.
W tym momencie zamknięte od wewnątrz drzwi rozwarły się gwałtownie, uderzając o ścianę. Na progu stał ktoś z wąskim, błyszczącym ostrzem w prawicy. Stwór siedzący na mej piersi napęczniał jak pusty pęcherz, potem pękł z cichym, suchym trzaskiem. Na podłogę spłynął jakiś obłoczek. Wszystko to widziałem jak we mgle.
Lart podniósł na czubku szpady to, co leżało na dywaniku. Na sztychu kołysało się niepewnie coś na kształt żabiej skórki. Mag wyszeptał jedno słowo i owa wylinka zapłonęła zielonkawym ogniem. Legiar wrzucił ją do pustego kominka.
Zbliżył się do mnie dwoma długimi krokami. Skuliłem się, jak zbity pies. Nalał wody z dzbanka do kubka i podał mi do wypicia.
– Panie – powiedziałem, cały się trzęsąc – to nie był sen. Tym razem nie.
Jego świecące w ciemności oczy powoli przygasały.
– To nie było to, o czym myślisz – powiedział pobłażliwie. – Nie to, co Orlan i jego uczeń ujrzeli w Zwierciadle. To było jedno z tych paskudnych stworzeń, jakie zawsze żyły na ziemi. Na szczęście nie tak niebezpieczne. Jest ich wiele, choć zazwyczaj stronią od ludzi. To dzieci nocy… ale nie mają nic wspólnego z Trzecią Siłą – mówił tak, jakby głośno myślał.
Chciał się podnieść, ja jednak chwyciłem go mocno za rękę.
– Niech pan zostanie…
Usiadł znów obok mnie. Chwilę pomilczał, potem rzekł w zadumie:
– Zapewne takie stworzenia wyczuwają jej nadejście. Niecierpliwią się i zatrwożone wypełzają ze swoich nor… A może nie?
Spojrzał na mnie pytająco.
– Panie mój – odparłem z całym przekonaniem, na jakie tylko było mnie stać – myślę, że kiepska ze mnie przynęta. Atakuje mnie nie to, co powinno. Jakieś paskudztwo. Proszę, niech mnie pan zdejmie z haczyka. Już dłużej tak nie mogę.
Położył mi z westchnieniem dłoń na ramieniu. Zastygłem, gdyż zdarzyło się to dopiero drugi raz podczas naszego wspólnego życia.
– Damirze – powiedział – czy naprawdę sądzisz, że mógłbym cię poświęcić?
Załkałem i przywarłem do jego ręki.
– Uspokój się – zamamrotał czarodziej. – Możesz uznać, że zostałeś zdjęty z haczyka.



Część czwarta. Zew


Lato się kończyło. Coraz trudniej było nocować pod gołym niebem, za to dni były wciąż takie same, długie i ciepłe. Nadeszło Święto Plonów.
We wszystkich wsiach i miasteczkach świętowano z niezwykłą werwą. Tego roku zdarzył się wspaniały urodzaj. Wino lało się nieprzerwanym strumieniem. Przy ustawionych wzdłuż ulic stołach odbywały się rozmaite, barwne obrzędy dziękczynne wobec ziemi darzącej ludzi swymi dobrami. Najbardziej pożądanym zjawiskiem na takim święcie był przypadkowy gość, podróżnik z dalekich stron. Raul wielce to sobie chwalił. Kolejni gospodarze hojnie go ugaszczali, gdziekolwiek się tylko pojawił.
Na placach krążyły taneczne korowody, śmiałkowie wdrapywali się na gładkie słupy, aby zdobyć cukrową podkowę, ktoś tam, ku uciesze gawiedzi, jechał wierzchem na grzbiecie dorodnej świni, inny, okryty snopkiem zboża chodził od chaty do chaty ze śpiewem, dostając za dobre życzenia kieliszek wódki, dopóki nie padł gdzieś pod płotem, a rozradowane kury nie zaczynały wydziobywać ziaren z jego okrycia. Dzieci śpiewały chóralne pieśni, młodzież piękniała i umizgiwała się do siebie, toteż wiele dożynkowych spotkań kończyło się przed ołtarzem.
Raul wędrował od wsi do wsi, wszędzie napotykając zastawione stoły, kuszące zapachy wędzarnianych dymów, miejscowych muzykantów grających na grzebieniach, dudach i bębnach, rumiane, jaśniejące lica, podobne dojrzałym owocom i owoce podobne do rumianych liczek. Wszędzie namawiali gościa, żeby jeszcze został, on jednak wymawiał się uprzejmie i szedł dalej.
Potem nadeszła pora ślubów i wesel. Marran widział ich wiele. Szlochały panny młode, wydawane wbrew woli, ojcowie rodów bezwzględnie egzekwowali swoją władzę, radośnie gruchały parki, które miały szczęście pobrać się z miłości. Znowu wino lało się strumieniami i trudno było czasem odróżnić łzy smutku od tych radosnych.
Wesela się skończyły, stoły wniesiono do domów. Coraz później wschodziło słońce, coraz chłodniejsze były noce. Raul przepracował tydzień jako czeladnik garbarza i dostał za to stare, lecz mocne buty zamiast zdartych całkiem trzewików. Prawdziwym błogosławieństwem stała się też dla niego gruba, pasterska kurtka, kupiona okazyjnie gdzieś po drodze. Nie obawiał się już zimy, czuł się zdrowy i pełen sił.
Zaakceptował w pełni swoje życie. Odpowiadały mu: ciągła wędrówka na zmęczonych nogach, ciężka praca za kawałek chleba i gruba kurta chroniąca od wiatru. Jego duszę opuściły niedobre uczucia: gorycz utraty, zatruwająca mroczne wspomnienia, oplatający całe jestestwo zwodniczy ból, pustka w sercu, zdawałoby się, niemożliwa do zapełnienia. Uchodziły nieprędko, po trochu, lecz za to bezpowrotnie. Od niczego nie uciekał i nigdzie się nie spieszył. Szedł po prostu przed siebie, pogwizdując i popatrując na niebo.
Spokój i pewność siebie nie opuszczały Marrana, aż pewnego dnia droga przestała być mu przyjazna.
To było jak sztylet w plecy. Marran w pierwszej chwili nie rozumiał, co się dzieje. A działo się coś bardzo dziwnego: droga pod nogami zaczęła stawiać mu zaciekły, niepojęty opór.
Chciał skręcić w lewo na rozstajach, lecz trakt tak się przed nim splątał, że skręcił w końcu w prawo. Szedł cały dzień od świtu do nocy tylko po to, żeby wrócić na miejsce uprzedniego noclegu. Krążył w kółko, chociaż zdawało mu się, że idzie ciągle naprzód. Gościniec kpił zeń i zdradzał go.
Rozeźlony, próbował przechytrzyć los, zostawiając znaki na przebytym szlaku, prędko jednak przekonał się, że to na nic: i tak okazywało się, że wkroczył na złą drogę.
W końcu pojął, że wina nie leży po stronie drogi, lecz ma jakiś związek z nim samym, z odwiecznym zamętem w jego duszy i słyszanymi czasem głosami. Od tej chwili poddał się i przestał sprzeciwiać obcej, potężnej woli, aby zebrawszy siły, rozprawić się w niedalekiej przyszłości z niewidzialnym przewodnikiem. Nie wiadomo, czym zakończyłby się taki pojedynek, gdyby nagle w biały dzień Raul nie usłyszał krzyku na pustej drodze.
Jakaś kobieta krzyczała błagalnie, z rozpaczą. Po chwili dał się słyszeć męski głos i niewiasta znów zawołała płaczliwie:
– Ludzie! Na pomoc! Zostaw mnie, ty…!
Raul rozchylił ostrożnie gęsty krzew, pokryty malowniczo czerwonymi i żółtymi liśćmi. Po drugiej stronie krzaka część gałęzi była ogołocona, czego przyczyną była okrutna szamotanina trojga ludzi. W gęstej, wyblakłej trawie migały cienkie, bose nogi krzyczącej. Nad nią pochylało się dwóch barczystych mężczyzn, odwróconych plecami do patrzącego. Jeden mamrotał uspokajająco, drugi usiłował przycisnąć do ziemi trzepoczące nóżki.
– Aaaa! – zawyła znowu kobieta i jeden z osiłków zatkał jej usta dłonią.
Raul wycofał się cicho, podreptał parę kroków, pomacał swój obity kiedyś bok, sklął sam siebie, przygryzł dłoń i zawrócił na miejsce incydentu.
Siłacze zwyciężali. Bose nogi zostały przygwożdżone kolanem, usta skutecznie zatkane, tak więc spomiędzy zgniecionych traw dochodziło jedynie nieartykułowane rzężenie.
– Co się tu dzieje? – zapytał Marran głosem gospodarza, który przyłapał parobków na gorącym uczynku.
Najwidoczniej siłacze słyszeli już wcześniej pytania zadawane takim tonem, porzucili bowiem swą ofiarę i odwrócili się jak na komendę. Widok intruza zdziwił ich, lecz wcale nie wystraszył. Ich ofiara, umorusana dziewczyna, próbowała odczołgać się i uciec, wykorzystując chwilowe zamieszanie. Pewnie by się to jej udało, gdyby jeden z chłopaków nie złapał jej za długie, czarne włosy, potargane w trakcie walki.
– Co tu się dzieje? – powtórzył Raul podniesionym głosem i odwróciwszy się, wezwał wyimaginowanych towarzyszy podróży: – Łobosz! Wobła! Chodźcie tu!
Miał nadzieję, że tęgie chłopy stropią się chociaż na moment i wypuszczą ofiarę. Niestety, tak się nie stało. Jeden z osiłków wczepił mocniej swój potężny kułak w loki ofiary, drugi zaś wstał z ziemi i podciągając gacie, wyjrzał na drogę, która oczywiście okazała się pusta. Wyrostek splunął pogardliwie i wycedził szyderczo przez zęby:
– Ej, ty! Zmiataj stąd, pókiś cały. Ona nie dla ciebie! Też mi obrońca!
I powrócił do poprzedniego zajęcia. Dziewczyna szarpała się i płakała.
Raul podniósł z pobocza drogi ciężki, ostro graniasty kamień i podskoczywszy ku gwałcicielom, wbił go z rozmachem w pierwszy z brzegu byczy kark. Tamten zaryczał, a zanim drugi zorientował się, co się dzieje, dostał kolanem w szczękę.
Potem sytuacja się mocno skomplikowała.
Kamień wyleciał mu z ręki. Napastnicy skoczyli na niego z dwóch stron, on zaś cofał się i uskakiwał, kopiąc twardymi noskami świeżo zdobytych butów pękate łydki napastników. Tamci pojękiwali i przysiadali, chwytając się za nogi. Parę razy ciężkie kułaki spadły na jego twarz, a wówczas odlatywał na tyle daleko, że na swoje szczęście zawsze zdążył się podnieść, nim tamci zdążyli skopać leżącego.
Dziewczyna okazała się cennym sojusznikiem w tej walce. Tłukła chłopaków po plecach wziętym nie wiadomo skąd grubym kijem, rzucała się na nich z tyłu, pokrzykując wojowniczo i nadal wzywając pomocy. Wiejskie byczki ciężko dyszały, zadając na oślep ciosy, z których niejeden mógłby się okazać śmiertelny, gdyby tylko trafił do celu.
Za którymś razem Raul miał pecha: kolejny cios ogłuszył go na tyle, że nie zdążył się podnieść. Tamci zwalili się nań jednocześnie, przeszkadzając sobie nawzajem. Marran uznał już, że nadszedł jego koniec, gdy nagle jeden z osiłków padł na niego bezwładnie, jak worek ziemniaków. Nad nim stała dziewczyna z ciężkim kamieniem w dłoniach. Drugi uniósł głowę ze zdziwieniem i w tej samej chwili Raul zadał mu ostatkiem sił cios w podbródek. Jęknął, przygryzając język.
Dalej sytuacja się uprościła. Ten, który dostał kamieniem w potylicę tylko się miotał i pojękiwał, drugi zaś, przyciskając dłonie do okrwawionych warg, cofał się powoli i w końcu umknął boczkiem, co chwila oglądając się ze strachem.
Rozgorączkowana walką dziewczyna uśmiechnęła się szeroko do ocierającego się z krwi Raula.
– Trzeba było od razu walić w łeb. Mogli cię zabić…
Jej okrągłe, śliwkowe oczy spoglądały na niego z zachwytem i subtelną ironią.
Miała na imię Tilli i skończyła szesnaście lat. Według jej opowieści, mieszkała z ojcem, macochą i młodszym bratem, ale tak jej dojadło rodzinne życie, że całe lato spędzała na włóczędze. Włóczyła się odkąd nauczyła się chodzić. Latem zawsze łatwiej gdzieś przenocować i coś złowić, lecz nadciągały jesienne chłody, a nie miała najmniejszej ochoty wracać do rodziny, tym bardziej, że ojciec z pewnością sprałby swoją marnotrawną córkę za niewłaściwe prowadzenie się.
Siedzieli przy ognisku. Dziewczyna, otulona w kurtkę Raula, opowiadała mu w zaufaniu, jak skraść bez hałasu kurę, jak złowić rybę na oścień, a potem upiec w gorącym popiele, o tym, że zarabiała czasem niańcząc dzieci, a także, jak jej brat schwytał w lesie tchórza i nauczył go przeskakiwać przez koło, jak jej macocha urodziła martwe bliźnięta, a we wnętrznościach złowionej ryby znaleźli raz miedziaka.
Gestykulowała dłońmi, pokazując, jakim wesołkiem jest jej ojciec, kiedy się upije, a jaki jest surowy na trzeźwo. Jej gwałtownych ruchów nie mogła powstrzymać nawet pasterska kurta, w której tonęła po sam koniuszek nosa. Śliwkowe oczy rozjarzone były płomieniami ogniska. Raul odbijał się w nich jako niepokonany i śmiały heros. Dziewczyna trzepotała gęstymi rzęsami, chichotała wdzięcznie pozornie bez powodu i zerkała na młodzieńca powłóczyście, choć także nieco kpiąco.
Zjedli upieczone w ognisku ziemniaki, przegryzając kukurydzianymi, pokrytymi popiołem plackami. Tilli, która do tej pory gadała bez przerwy, przycichła na chwilę i pochyliła się ku niemu poufale.
– Ru… – Takie przezwisko nadała mu od razu, gdy się przedstawił. – A ciebie pewnie rzuciła ukochana i dlatego jesteś taki dziwny i wędrujesz samotnie? Prawda?
Raul uśmiechnął się. Jej twarzyczka wydawała się w tej chwili tak poważna i pełna współczucia. Zmieszała się, widząc jego grymas i wytłumaczyła go sobie po swojemu.
– A może nie, takiego chłopaka, jak ty, nie odtrąciłaby nawet najgorsza suka… Więc co jest z tobą?
Raul pogładził ją po włosach. Speszyła się jeszcze mocniej.
– Dobrze, wiem, głupia jestem…
Zrobiło mu się jej żal. Chwycił szczupłe ramiona i przyciągnął ją do siebie. Zamarła, bojąc się ruszyć. Gdzieś w oddali zahukała sowa. Poza jasnym, ciepłym kręgiem, w którym siedzieli, kipiało nocne leśne życie.
– Ru… – zapytała cicho, dotykając jego ucha czubkiem noska. – Widziałeś kiedyś prawdziwego czarodzieja?
Wzdrygnął się odruchowo. Wyczuła to, przytulona do niego.
– Nie bój się – wymamrotała uspokajająco – tutaj w okolicy ich nie ma. Strasznie się ich boję, ale jestem ciekawa. Widziałam jednego z nich tego lata. Młody chłopak, ale jaki ważny! Cały w aksamitach i srebrze, w piórach i koronkach, a jechał poszóstną karetą! Miał służącego, wielkiego jak tyka… Nigdy bym nie poszła na służbę do czarownika, za żadne skarby! Zajechali przed gospodę, oberżysta wyskoczył w ukłonach… Ludzie zbiegli się patrzeć, mało płotu nie obalili! Mag zamknął się w izbie i wcale nie wychodził. Sługa mówił, że czarował…
– Wiesz co, Tilli – powiedział Marran, ziewając – chodźmy już spać.
Sen miał płytki i chaotyczny. Z wodnej głębiny wypłynęła przebita ościeniem ryba, która zamieniła się w złotą jaszczurkę, patrzącą na niego z wyrzutem szmaragdowymi ślepkami… Wydawała się rozczarowana, lecz nie była to już jaszczurka, lecz Tilli o długich rzęsach i wilgotnych oczach… Uczyła go skakać przez bardzo wąskie koło, które omal go nie zadusiło…
Przewrócił się na drugi bok i ujrzał morze. Wzdłuż długiego, płaskiego brzegu człowiek brodzi po kolana w wodach przyboju. Fale jednak, pieszcząc przybrzeżny piasek, nie tykają jego wysokich butów, omijając je i nie zostawiając śladów piany na miękkich cholewach. Od strony plaży zbliżają się do niego szczupły mężczyzna w towarzystwie dorastającego młodzika.
Zdaje się, że wiał silny wiatr, przyjemnie i trochę groźnie. Legiar mówił do młodego Marrana:
Przedstawię cię teraz. Wiele zależy od tego, jak cię potraktuje. Jestem dla niego wrogiem, ale ty nawet nie próbuj się mu sprzeciwiać. Chyba że nadal uważasz się za niepokonanego?
Marran podskakiwał, wzbijając tumany piachu i chichotał.
– No coś ty, Larcie! Widzisz, że włożyłem z tej okazji białą koszulę i oczyściłem buty. Baltazar Est zobaczy we mnie grzecznego, posłusznego chłopca!
Legiar nachmurzył się.
– Jesteś jeszcze niedojrzałym smarkaczem. Nie ma się z czego śmiać! Ostatni raz cię uprzedzam: żadnych zaklęć i przemian, żadnego jarmarcznego kuglarstwa! Postaraj się dla mnie: żadnej dziecinady! Est i tak zna cię wystarczająco dobrze…
Chłopiec zrobił wystraszone oczy.
– Larcie, będę skromny jak panienka. Mogę się nawet zaczerwienić. Chcesz, żebym się zaczerwienił?
Legiar wzniósł oczy ku niebiosom, jakby przyzywając je na świadka. Człowiek przy brzegu nadal brodził spokojnie, czasem schylając się i podnosząc małe kamyki. Jeden odrzucał z powrotem, na piasek lub do morza, inne chował do kieszeni. Kiedy zbliżyli się do niego, przerwał swoje zajęcie i jego lodowate, kamienne spojrzenie spoczęło na przybyłych.
Legiar uniósł otwartą dłoń na znak pokoju, Est odpowiedział tym samym. Marran uśmiechnął się beztrosko.
– Witaj, Alu – powiedział niedbale Lart. – Oczywiście wiesz, kim jest ten chłopak. Chcę ci go teraz oficjalnie przedstawić: Raul Ilmarranien.
Raul miał zamiar ukłonić się wdzięcznie, lecz zaniechał tego pod ciężkim spojrzeniem Esta. Ograniczył się więc do skromnego spuszczenia głowy.
– Witaj, Larcie – odparł po chwili Est zgrzytliwym głosem. – Więc to jest Marran.
Kolejna fala uderzyła o brzeg, omijając buty Esta i Legiara, mocząc zaś trzewiki Marrana. Baltazar chrząknął, Lart natomiast pstryknął palcami, porozumiawszy się z nim spojrzeniem. Morze uspokoiło się i wygładziło, jak polane oliwą.
– Widzę, że jesteś grzecznym chłopcem – zauważył nieco wzgardliwie Est.
Marran znowu pochylił głowę. Est odwrócił się, zgarnął z piasku garść kamyków i zaczął puszczać kaczki po gładkiej wodzie. Ostatni podskoczył dwanaście razy. Est skłonił się Lartowi i zrobił gest, jakby zamierzał odejść.
Raul schylił się, podniósł płaski, ciemny kamień i puścił go na wodę. Est odwrócił się i ujrzał szesnaście pięknych, długich podskoków.
Lart zaburczał coś niezrozumiale. Est zatrzymał się, wydobył z kieszeni garstkę kamyków. Pierwszy, jaki rzucił, podskoczył dwadzieścia jeden razy. Legiar obserwował to z posępnym obliczem. Baltazar pozwolił sobie na coś w rodzaju wyrozumiałego uśmiechu w stosunku do Marrana. Tamten zaś rozejrzał się po plaży, podniósł jeden kamień, przyjrzał mu się dokładnie, wyrzucił, podniósł inny i także wyrzucił. W końcu wybrał niewielki, pstrokaty, wygładzony morskimi falami na kształt cienkiego placka. Przymrużył powieki, przymierzył się do rzutu… Est śmiał się już pełną gębą, spoglądając drwiąco na Larta. Marran rzucił kamieniem.
Trzydzieści dziewięć.
Nastała chwila milczenia. Baltazar spojrzał chłopcu prosto w oczy, dziwiąc się, jak szeroko mogą otwierać się zwężone dotychczas powieki. Potem mag pstryknął palcami. Morze ożyło, fale zaczęły znowu silnie uderzać o brzeg. Est położył ciężką dłoń na ramieniu Raula.
– Szczeniak – zaskrzeczał z odcieniem czułości. – Bezczelny szczeniak.
Zbudziło go delikatne dotknięcie.
Ognisko dogasało w ostatnich czerwonawych błyskach, a do Raula tuliło się coraz mocniej coś miękkiego, ciepłego, niemal gorącego i dyszącego namiętnie. Marran dotknął ostrożnie owej istoty i przekonał się, że jej naga skóra jest niewiarygodnie gładka, tu i ówdzie pokryta lekkim puszkiem.
– Przeziębisz się – wymamrotał półprzytomnie młody mężczyzna. – Noc jest zimna…
Tilli nie odpowiedziała, lecz westchnęła jeszcze namiętniej i jeszcze mocniej przywarła do Raula.
Marran leżał nieruchomo, czując dwie urocze krągłości na swojej piersi i łaskoczące mu twarz włosy z wplątanymi źdźbłami trawy oraz małą, lekko wilgotną dłoń, gładzącą go po czole.
– Ru, zawsze marzyłam o kimś takim, jak ty…
– Zimno jest… Ubierz się… – powtarzał, próbując opanować narastającą w nim falę namiętności.
– Nie odpychaj mnie…
Rozchyliła mu kołnierz i pogładziła go po szyi.
– Jesteś taki dobry… Wszyscy inni to bydlaki, a ty jeden jesteś prawdziwym człowiekiem! No, co z tobą?
Jej dłonie gładziły jego odsłoniętą skórę. To było jak uderzenie piorunu!
– Kocham cię, Ru – powtarzała bez przerwy. – Zawsze o takim…
Usta dziewczyny trochę niezręcznie wpiły się w jego wargi.
Dogasające ognisko niosło ciężką woń dymu. Smagana porywami chłodnego wiatru skóra dziewczyny pokryła się gęsią skórką. Marran przytulił ją mocno, pragnąc rozgrzać. Zadrżał wewnętrznie, czując nadciągający przypływ bezwstydnych, gorących, pobudzających szybsze pulsowanie krwi w żyłach wizji.
Tilli wciąż mamrotała swoje, a jej drobne paluszki zmagały się właśnie z zapięciem jego koszuli. On uśmiechał się głupio w ciemności, gładząc machinalnie skórę na jej wystających żebrach, nieoczekiwanie twarde biodra i płaski, umięśniony brzuch. Nie miał siły opierać się dłużej tej gorącej fali, jaka go rozpierała od środka.
Wokół nich triumfowała mroczna, jesienna noc, sowy pohukiwały przeszywająco, wiatr szeleścił w pożółkłej trawie. Migotał żar dogasającego ogniska.
Tilli dała sobie w końcu radę z guzikami i jej drobna, wilgotna dłoń zawędrowała pod koszulę młodzieńca. Natrafiła na zawiniątko, skrywające złotą figurkę ze szmaragdowymi ślepiami.
– Ojej – szepnęła ze zdziwieniem – co to takiego?
Marran drgnął jak od uderzenia. Zerwał się z posłania I usiadł, przyciskając zawiniątko do piersi. Odepchnął dłonie dziewczyny.
– Nie twoja sprawa. Idź spać.
Serce podeszło mu niemal do gardła. Tilli siedziała przed nim naga i drżąca. Wyglądała w tej chwili jak rażona gromem. Ze śliwkowych oczu płynęły strugi gorzkich łez.
Następnego ranka ani razu na niego nie spojrzała.
Szli gościńcem. Raul spoglądał na emanujący urazą, kędzierzawy tył głowy dziewczyny i przeklinał siebie, Tilli, swój los i zdumiewał się, wzdychając, głupim porządkiem tego świata.
Trakt ożywiał się o tej porze. Naszych wędrowców dogoniły skrzypiące wozy. Konie pociągowe rzucały na piechurów spojrzenia pełne wyższości. W tę samą stronę sunęły powoli także wołowe zaprzęgi, człapali żebracy w łachmanach, ostrożnie szli ślepcy z przewodnikami, zamaszyście kroczyli rzemieślnicy ze skrzynkami narzędzi na ramieniu. Marran i dziewczyna zatopili się w owej barwnej kompanii. Przed oczyma tak różnorodnej gromady objawił się spory gród.
Najpierw pojawiły się dachy baszt, potem wieże w całości i mury obronne z czerwonej cegły, a nad blankami tychże masa kręcących się na wietrze i błyszczących w słońcu wiatrowskazów. Zdawało się, że mieszczanie puszczają w biały dzień fajerwerki.
Zachwycona tym widokiem dziewczyna, zapomniała o swej obrazie i zagadała do młodzieńca:
– Spójrz tylko!…
Tłumek wokół gulgotał z zapałem.
Raul zasłonił dłonią oczy przed słońcem. Most zwodzony był opuszczony, przy nim zaś przechadzali się strażnicy w kolorowych uniformach, uzbrojeni w piki. Kontrolowali przybyszów i pobierali myto za wejście do miasta.
Marran zapłacił dwa grosze, za siebie i całkiem spłukaną Tilli.
Wieśniacy z podziwem kręcili głowami, przechodząc przez tunel potężnej, bogato zdobionej bramy. Kiedy wyszli na plac rozciągający się za wrotami, chłopi kręcili się dosyć niepewnie, stając się natychmiast ofiarą miejscowych uliczników, którzy gwiżdżąc i rzucając grudkami błota, starali się ściągnąć z wozów to, co było źle przymocowane.
Raul chwycił Tilli pod ramię i zaciągnął ją w jedną z bocznych uliczek, kręty, wąski zaułek.
Było tutaj stosunkowo cicho. Ich kroki odbijały się echem w ciasno stojących murach. Dziewczyna zadarła głowę i mamrotała ze zdziwieniem:
– Tu jest całkiem jak w studni…
Widoczne było istotnie tylko wąskie pasemko nieba, a dachy kamienic zdawały się chylić ku sobie.
Z okienka na poddaszu wychyliła się głowa w białym czepku, schowała się i po chwili z góry chlusnęła struga pomyj, rozpryskując się na bruku i ochlapując dwoje przechodniów. Tilli uniosła głowę i posłała w górę soczystą wiązankę przekleństw. Okienko się zatrzasnęło.
Za zakrętem okazało się, że zaułek prowadzi pod górkę. Wyszli w końcu na niewielki, okrągły placyk, pośrodku którego stała kamienna rzeźba na niewysokim postumencie. Na okrytej kapturem głowie posągu zasiadał wielki, szary gołąb. Raul powiódł palcem po wyrytych na cokole literach.
– „Święte Widziadło Łaszą”.
– Umiesz czytać? – zdziwiła się Tilli.
Przez placyk przeszło niespiesznie dwóch dostojnych starców z podobnymi kapturami na głowach. Dziewczyna odprowadziła ich wzrokiem, pocierając nos w zamyśleniu.
Wędrowcy pobłądzili jeszcze trochę krętymi zaułkami, dziwując się po drodze miedzianej brodzie na szyldzie cyrulika, blaszanej frydze nad wejściem do piekarni i drewnianej kuli oznajmiającej kręgarza. Potem musieli przywrzeć do ściany, by zrobić miejsce dla wspaniałej lektyki, niesionej przez czterech służących w liberiach, ciężko dyszących z wysiłku. Tilli znowu otworzyła szeroko buzię.
Minąwszy arkadę ozdobioną spiżowymi ornamentami, Marran i jego towarzyszka podróży znaleźli się na ulicy szerszej i bogatszej od innych. Przechodnie z pogardą odsuwali się, dumnie mierząc wzrokiem wysokiego, chudego włóczęgę i bosą dziewkę w łachmanach. Najwyraźniej zbliżyli się do śródmieścia.
Przeszła obok nich piątka wyrostków w czarnych, surowych strojach i ozdobionych srebrnymi frędzlami trójgraniastych czapeczkach. Próbował ich dogonić jeszcze jeden, z plikiem książek pod pachą. Jego kompani bawili się kosztem spóźnialskiego i tak mocno klepali go po karku, że w końcu jego czapeczka upadła na bruk.
Kompania oddaliła się. Raul, wiedziony niewytłumaczalnym impulsem, udał się za nimi. Tilli szła za nim jak cień.
Młodzicy, bez wątpienia studenci, wiedli między sobą ożywiony spór, a swym uczonym słownictwem przyciągali uwagę innych. Najgłośniej i z największym zapałem przemawiał spóźnialski, przy czym jego czapka co chwila zsuwała mu się z czupryny. Raul przyspieszył kroku, dziewczyna dreptała za nim.
Wyszli na wielki plac, otoczony pięknymi kamienicami z kolorowej cegły. Nad stromymi dachami wznosiła się ogromna, spiczasta baszta o grubych, pociemniałych ze starości murach, z licznymi, okratowanymi strzelnicami. U wejścia postukiwali halabardami imponującej postury wartownicy.
Naprzeciwko owej wieży mieścił się jeszcze bardziej przyciągający uwagę gmach uniwersytetu. Po obu stronach szerokich, marmurowych schodów zamarły w patetycznych pozach dwie figury: żelazna żmija i drewniana małpa, symbolizujące mądrość i pęd do wiedzy. Okna czterech wysokich pięter były przyozdobione zawiłymi symbolami i konturami lądów, a na półokrągłym, żelaznym balkonie stary sługa wycierał szmatką ludzki szkielet.
– Niesamowite! – stwierdziła Tilli.
Na plac wychodziła także fasada miejskiego sądu, lecz nie był to przyjemny widok. Przed ponurym, przysadzistym budynkiem znajdował się czarny, okrągły słup z miniaturową szubienicą. Na stryczku dyndała szmaciana kukiełka skazańca. „Strzeż się prawa!” głosił napis, wykuty na żelaznych podwojach. Powodowani tym samym odruchem, młodzian i dziewczyna obeszli ten gmach szerokim łukiem.
Na placu był coraz większy ruch, straganiarze zachęcali do zakupów, tłum huczał coraz głośniej, a co pewien czas przejeżdżały wspaniałe powozy. Tilli zapatrzyła się na czarno odzianego kominiarza,. który z niezwykłą gracją przemieszczał się z jednego stromego dachu na drugi, przez co nieomal wpadła na przechadzający się powoli patrol straży miejskiej. Oficer, odziany w mundur czerwony z białymi smugami, zmarszczył przez chwilę gęste brwi, lecz na szczęście jego uwagę odwrócił hałas dochodzący z innej części placu.
Grupa studentów, powiększona tymczasem w dwójnasób, stała nadal u stóp szerokich schodów, przekomarzali się wesoło z parą fertycznych dziewcząt w jasnych, krzykliwych sukniach. Z tego, w jaki sposób odgryzały się uczonym młodzieńcom, można było wyciągnąć wnioski, że znały ich od dawna i dosyć blisko. Oficer i jego oddział obserwowali z ciekawością publiczną pyskówkę.
Tymczasem na taras uniwersytetu wyszedł starzec w wielkiej peruce, czarnym chałacie i z ciężkim łańcuchem na szyi. Studenci przycichli, jak mysz pod miotłą, dziewki z rozpędu zachichotały i czym prędzej zmieszały się z tłumem. Starzec z niezadowoleniem rzekł coś surowym tonem do stropionych żaków. Zakończywszy napominanie, profesor postał jeszcze chwilę w milczeniu dla wzbudzenia większego szacunku, po czym oddalił się dostojnie do świątyni nauki. Studenci pospieszyli szeregiem za nim, śmiejąc się w kułak dyskretnie. Ostatni, z plikiem ksiąg, klepnął przyjaźnie po zadku drewnianą małpkę.
– Popatrz! – zawołała dziewczyna, ciągnąc Raula za rękaw.
Przez plac kroczyło czterech ludzi w kapturach, łudząco podobnych do tych, których już spotkali pod pomnikiem Świętego Widziadła. Tilli zebrała się na odwagę i spytała dobrodusznie wyglądającą kwiaciarkę:
– A co to za jedni, cioteczko?
„Cioteczka” okazała się dosyć rozmowna. Klasnęła w dłonie tak mocno, że aż zakołysały się w wazonach cięte chryzantemy.
– Jak możesz tego nie wiedzieć, dziewczyno? Toż to wojowie Świętego Widziadła Łaszą! Dbają o to, by mieszkańcy okazywali Widziadłu należyty respekt i cześć. Odbywają tajne obrady na wieży, a potem przekazują wszystkim świętą wolę Łaszą! Słuchają ich burmistrz i sędzia, i naczelnik straży!
W tej chwili uwagę kwiaciarki odwrócił gładkolicy młodzian, zainteresowany jej towarem.
Raul i Tilli spojrzeli po sobie i ruszyli dalej.
Kiedy przystanęli u wejścia do uniwersytetu, Marran nie wytrzymał i podszedł do figury drewnianej małpki. Jej zadek był wypolerowany do połysku niezliczonymi klepnięciami wielu pokoleń studentów. Raul boleśnie zapragnął nosić trójgraniastą czapeczkę ze srebrną frędzlą i zamierać pod surowym spojrzeniem profesora. Skierował się ku drzwiom, lecz nie próbował wejść, przypomniał sobie tylko ostry zapach zakurzonych woluminów, żyłkowate desenie drewnianego pulpitu i uczucie odrętwienia, gdy się zasypia nad opasłym foliałem… Tilli niecierpliwie ciągnęła go za połę kurtki, westchnął więc tylko i poszedł za nią.
Wokół kręcił się ludzki kołowrót, przekupnie nawoływali. Przejęta dziewczyna kręciła się wciąż pod nogami i jakoś dziwnie, z oddaniem zaglądała w oczy mężczyźnie. Uśmiechnął się, widząc, jak zadziwia ją wielkie miasto i jak bardzo się jej podoba. Ktoś go potrącił w tłumie. Był to przyzwoicie wyglądający mieszczanin w długim kaftanie. Przeprosił mimochodem, Raul również to uczynił. Obok nich przemknęła dziewczyna, strzelając wesołym okiem na przyjaciela. W pobliżu pojawił się patrol.
– Straże! – zawołał ktoś rozpaczliwie za plecami Raula, który się odwrócił.
Pan w długim kaftanie trzymał się za pierś i Marran pomyślał w pierwszej chwili, że dostał ataku serca.
– Straże! – zawołał znowu. – Mój trzos! Dopiero co go miałem! Łapać złodzieja!
Pobladła buzia śmiertelnie wystraszonej Tilli, kiedy oficer w czerwonym mundurze zbliżył się wraz z oddziałem, surowo rozglądając się po otaczających miejsce zajścia ludziach. W tłumie zrobiło się zamieszanie.
– Łapać złodzieja! – zakrzyczał znowu mężczyzna w kaftanie.
– Nie ruszać się z miejsca! – ryknął oficer.
Żołnierze dalej uważnie przeszukiwali gawiedź oczyma. Porządni obywatele także obracali głowami, szukając złodzieja, który z pewnością nie mógł daleko uciec.
Tilli stała obok Raula blada, z żałośnie błyszczącymi oczami. Kurczowo wczepiła się palcami w rękaw jego kurty.
– Co z tobą? – zdziwił się Marran.
Tilli potrząsnęła głową w milczeniu. Miejski patrol właśnie do nich podszedł. W pobliżu obszukiwano jakiegoś podejrzanego wyrostka pod nadzorem okradzionego.
– Złodziej! Łapać złodzieja! – usłyszał Raul za plecami podniesiony, dziewczęcy głosik.
Kiedy się odwrócił, dziewczyny obok nie było.
Tilli, pomyślał z niezadowoleniem. Tego jeszcze brakowało! Dokąd ta idiotka polazła? Szukał jej oczami w tłumie ludzi.
W tym momencie ktoś szepnął coś na ucho pochylonemu oficerowi, który wyprostowawszy się, runął poprzez tłum z okrzykiem:
– Z drogi! Z drogi!
Raul stanął na palcach i zobaczył w końcu dziewczynę. Ona także go zobaczyła i z radością wskazała.
– To on, panie oficerze!
– Z drogi! – krzyknął raz jeszcze dowódca na plączących się pod nogami gapiów, dopadł Marrana i chwycił go mocno za ramię. Żołnierze otoczyli ich ciasnym kręgiem.
– O co chodzi? – zapytał Raul, starając się zachować spokój.
Zamiast odpowiedzieć oficer spojrzał pytająco na Tilli. Tamta kiwnęła gorliwie głową.
– To on! Proszę go obszukać, panie oficerze, trzosik ma wciąż przy sobie!
Raul zachwiał się, jak uderzony w twarz. Nie wierzył własnym uszom.
– Zwariowałaś? – wyjąkał zdrętwiałymi nagle wargami.
W tej chwili wykręcono mu ręce do tyłu i sprawne ręce obmacały boki, aż w końcu z głębokiej kieszeni pastuszej kurtki wydobyty został ciężki, skórzany mieszek.
– A cóż to takiego?
Raul spoglądał bezmyślnie na sakiewkę, której widok przesłaniała coraz gęstsza mgła. Nogi się pod nim ugięły… Tilli? Dlaczego? To jakieś szaleństwo…
– Pytam ciebie, czyj to mieszek? – indagował gromko dowódca.
Raul uniósł głowę i spojrzał na nich. Stwierdził przy okazji, że strażnicy mają dziwnie przystrzyżone brwi.
Zabrali go ze sobą. Mieszczanin w długim kaftanie niezmiernie ucieszył się, odzyskawszy swój pękaty trzos. Gdzieś na pograniczu świadomości Raul słyszał trajkotanie Tilli: „Widziałam, jak zwinął mieszek i schował do kieszeni. Od dziecka miałam dobry wzrok, rozumiecie?”. Jakiś dzieciak pytał rodzica: „Tatku, to jest złodziej? Co mu zrobią?”. Ojciec odparł z powagą: „Utną rękę i uszy. Żeby raz na zawsze mu się odechciało”.
– Chwileczkę – powiedział oficer i sięgnął za pazuchę Raula.
Marran szarpnął się do tyłu, chwycili go więc mocniej za ramiona, a dowódca wydobył na światło dzienne niewielkie, brudne zawiniątko.
– To moje! – krzyknął Raul.
Dowódca wyszczerzył zęby.
– Co ty powiesz…
Szmatka upadła na ziemię i ukazały się oczom wszystkich złoty grzbiet oraz szmaragdowe ślepia. Gapie westchnęli ze zdumienia.
– Patrzcie! Złoto!
Tilli głośno i siarczyście zaklęła. Dowódca patrolu uśmiechnął się złowieszczo.
– Widzę, że już wcześniej się nieźle napracowałeś… Odprowadźcie go! – rozkazał podkomendnym.
Powlekli go przez tłum, który szemrał groźnie: złodziej, złodziej…
Rozstępujący się ludzie wytykali go palcami, ktoś cisnął kamieniem. Firmament okolony spiczastymi dachami wirował nad jego głową coraz szybciej i z każdym krokiem mężczyzna coraz bardziej zapominał, czym jest łan trawy, smak wina i ostry zapach zakurzonych ksiąg.
Kareta pozostała w zajeździe, my zaś ruszyliśmy w powrotną drogę konno. Lart spieszył się, pędziliśmy więc bez wytchnienia od świtu do zmierzchu. Mijane miasta i wsie zlewały się w jedną kolorową smugę, szybko znikając za plecami.
Pewnego dnia przyszło nam nocować pod gołym niebem. Rozpaliliśmy ognisko przy brzegu bagnistego jeziorka. Zbiornik ten tworzyły liczne, wątłe źródełka, z trudem przebijające się przez gęste kępy szuwarów.
Niebo spoglądało na nas tysiącem oczu błyszczących zdziwieniem, a w zaroślach pieniło się bujnie nocne życie. Drzemałem owinięty opończą, Lart zaś siedział przy ognisku i co pewien czas wypisywał w powietrzu płomienne symbole trzymaną w dłoni różdżką. Tajemnicze wzory wisiały chwilę w powietrzu, jarzyły się i gasły.
– Nie udało się – przemawiał mag do ognia. – Bezpłodne poszukiwania, daremne trudy…
W tej chwili kolejny ognisty symbol zawisł trochę dłużej niż poprzednie, potem rozsypał się w fajerwerk kolorowych iskier. Westchnąłem ciężko i zamknąłem oczy, ale nie mogłem zasnąć. Pod powiekami jawiła się rdza zżerająca złoto, a plamy płomieni zdawały się łuną pożaru. „Ogniu, oświeć me oczy… „.
Kręcąc się niespokojnie, w końcu wstałem. Nad ranem zrobiło się chłodno, a od błotnej topieli nadciągała mgła woniejącym zgnilizną tumanem. Poczułem silne pragnienie, pozostawiłem zatem mego pana, który akurat przysnął i udałem się na poszukiwania czystego źródełka.
Odnalazłem je po cichutkim, lecz dobrze słyszalnym w zarannej ciszy szmerze. Ostrożnie zszedłem na błotnisty brzeg i trochę na oślep podstawiłem złożone ręce, a potem spierzchnięte wargi.
Ucichły nocne hałasy w zaroślach. Miałem przed sobą zwierciadło czystej wody, nie zarośniętej przez szuwary. Odbijały się w nim niepewnie gasnące już gwiazdy. Wsparłem się dłońmi o mokrą trawę i pochylony ujrzałem swoje odbicie, ciemny zarys sylwetki. Już prawie świtało.
Z czubka mego nosa spadła kropla wody i zrobiła kręgi na wodzie. Kiedy powierzchnia znowu się wygładziła, zobaczyłem cień człowieka, stojącego za mymi plecami.
– Mój panie? – zapytałem szeptem.
Cień zakołysał się i w tej samej chwili pojąłem, że to ktoś inny. Suchy szelest szuwarów wydał mi się przerażający.
Powoli się wyprostowałem i obejrzałem do tyłu. Nie zobaczyłem nikogo!
W wodzie plusnęła jakaś spora rybka. Nie miałem odwagi spoglądać znowu w tamtą stronę.
Dałem susa w bok jak spłoszony zając i podbiegłem do gasnącego ogniska, przy którym spał na siedząco niczego nie podejrzewający Legiar.
– Panie, panie!
Nie spał już. Siedział pochylony i spoglądał spode łba na człowieka, który stał po drugiej stronie paleniska i grzał dłonie, wyciągając je nad resztką żaru.
Niebo poszarzało.
– Długo kazałeś na siebie czekać, Orwinie – stwierdził chłodno Lart.
– Są rzeczy, które przeszkadzają żyć nawet magom – odparł ochryple przybysz.
Był to nasz stary znajomy Orwin: wychudzony, z jeszcze bardziej zapadniętymi i mocniej płonącymi oczami, ponury i wyniszczony. Gdzieś zniknęła szalona energia, z jaką pojawił się w naszym domu trzy miesiące temu!
– Damirze – rzucił mój pan przez plecy – podsyć szybko ogień!
Namokłe od rosy polana źle się paliły, lecz mag ani myślał mi pomagać.
Rozdmuchując gryzący dym, ujrzałem w dłoniach Orwina znany mi już medalion na łańcuchu.
– Jak widzisz, Legiarze, rdza prawie całkiem go zżarła.
Lart pochylił się nad medalionem, lecz nie dotknął go. Potem przeszedł się parę razy wokół ogniska, wysoko unosząc nogi, wreszcie gwałtownie zatrzymał.
– Znalazłeś go? Tego, o którym mówiłem?
Orwin pokręcił głową. Lart znowu zaczął krążyć dookoła, coraz szybciej i energiczniej.
– Nie mogę go odnaleźć – odparł powoli tamten. – Ty też nie potrafisz. Skoro nie jest magiem, nie ma z nim kontaktu… Gdybyś zachował jakiś przedmiot, znajdujący się wcześniej w jego posiadaniu…
– Nie jestem próżną damą, która skrywa pamiątki w szkatułce – warknął Lart – on zaś nie był mym oblubieńcem, abym miał trzymać jego rzeczy.
– Najlepsza byłaby krew – powiedział cicho drugi mag. – Chociażby jedna kropla. Wtedy zdołalibyśmy go wyśledzić.
Lart podrzucił czubkiem buta gałązkę, która nawinęła mu się pod nogami. Zrobiła łuk w powietrzu i uderzyła o spróchniały pień.
– Dość już o tym… Tak czy owak, nie znalazłeś Marrana. Ja zaś nie znalazłem niczego, co posunęłoby poszukiwanie twojej Trzeciej Siły choćby o włos. Twój medalion zardzewiał, niczym gwóźdź w cmentarnym ogrodzeniu… I co dalej?
Zadumałem się, usłyszawszy znajome miano. Wyglądało na to, że myśli o nim wciąż ostatnio zaprzątały głowę mego pana. Teraz zaś okazywało się, że już dosyć dawno kazał go odszukać. Tylko dlaczego?
– Od samego początku wszystko zrobiłem źle – burczał dalej Legiar. – Poszukiwałem jej, przywoływałem, słuchałem pogłosek, a tymczasem…
– A tymczasem… – powtórzył Orwin jak echo.
Lart wzdrygnął się.
– Tymczasem Marran chodził swobodnie po świecie.
Człowiek, którego wykluczyliśmy z naszego kręgu… Wyswobodziłem go, gdyż tak umówiłem się z Baltazarem, lecz nie wiem, czy wszystkie klepki wciąż ma na miejscu! Kto by nie zwariował od takiego wstrząsu!
Zaczął jeszcze szybciej przebierać nogami, tworząc wydeptaną, czarną ścieżkę w mokrej trawie.
– Więc myślisz… – wymamrotał Orwin.
Lart znowu gwałtownie się zatrzymał, aż spod butów trysnęły grudki ziemi.
– Nic nie myślę i w ogóle nie chcę o tym myśleć. On stracił magiczny dar… Może więc mógłby okazać się magiem, który zarazem nim nie jest, tym samym, o którym mówi przepowiednia. Teraz jest jednak zdruzgotany, zniszczony i dlatego nawet przez chwilę nie brałem go poważnie pod uwagę!
Wciągnął ze świstem powietrze, potem cały oklapł i westchnął zatroskany.
– Ech…
Poczułem bolesny skurcz w żołądku od tego gorzkiego westchnienia. Mój mroczny pan zdecydowanie nieczęsto pozwalał sobie na taki ton.
– Nie brałeś go pod uwagę, ponieważ nie chciałeś – powiedział cicho Orwin. – Po prostu nie chciałeś przyjąć do wiadomości, że Marran jest Odźwiernym.
Lart spojrzał na niego bystro.
– Nie gadaj bzdur…
Okręcił się na pięcie i zaczął krążyć w drugą stronę, przejęty jak nigdy.
– Na wiele naszych pytań mógłby odpowiedzieć stary Orlan z podgórza, gdyby tylko nie skonał, ujrzawszy coś strasznego w Wodnym Zwierciadle. Podobno jawił się tam jakiś niesamowity, niewidzialny towarzysz podróży… Kim był podróżnik? I kto go prześladował?
Orwin siedział z niewygodnie zadartą głową, śledząc wzrokiem Larta, który wreszcie przestał chodzić w kółko i zatrzymał się przed milczącym kolegą.
– Co ty na to, Wieszczbiarzu? Kim jest Odźwierny? Skąd pochodzi Trzecia Siła i w którym miejscu zaatakuje? Czy ktoś w ogóle może odpowiedzieć na te pytania?
– Odpowiedzi istnieją – odparł spokojnie tamten. – Są w mojej przepowiedni. Nosiłem ją w sobie wiele dni i nocy.
Teraz jest gotowa i dowiemy się prawdy.
Mówił takim tonem, jakby się usprawiedliwiał. Poczułem gęsią skórkę na całym ciele. Mój zazwyczaj spokojny pan przerwał mu gwałtownie:
– Co takiego?!
– Dzisiaj – potwierdził Orwin. – Za parę chwil… Usiądź nareszcie, Larcie. Jesteś taki wysoki, że kark mnie rozbolał…
Nieopodal bajora rosły trzy sosny, tworząc równoramienny trójkąt. Dlatego też padły ofiarą, gdyż do prorokowania potrzebny był potrójny ogień.
Lart sprawił, że płonęły od góry do dołu.
Strasznie było na to patrzeć, nawet z bezpiecznej odległości, kiedy Orwin stanął pomiędzy nimi z odblaskiem płomieni w oczach. Wydobył zza pazuchy zardzewiały Amulet i spojrzał na niego. Jego głos bez trudu przebijał się poprzez trzask płonących konarów.
– Przyszła z innego świata! Już tu jest. Jeden dzień, jedna godzina, jeden człowiek. Biada! Upiory pożerają żyjących… Woda gęstnieje jak zakrzepła krew. Gałęzie drzew oplatają lepką siecią wszystkie skrzydlate stworzenia. Ziemia zamieni się w bagno i wessie wszystkich po niej chodzących. Lecz po stokroć gorzej będzie tym, którzy posiedli magiczny dar! Biada, biada… Tego dnia, w złą godzinę ów człowiek otworzy dla niej drzwi… Odźwierny. Biada, ona nadeszła!
– Kim jest Odźwierny? – krzyknął z całej siły Lart.
Wieszczbiarz usłyszał go poprzez huk ognia pożerającego korony i pnie drzew.
– Odźwierny. Jest i nie jest magiem. Zdradził i został zdradzony. Tylko on może otworzyć wrota tego dnia, w złą godzinę!
– Kim jest Odźwierny?! – nalegał mój pan.
– On… utracił dar. Był wszechmocny, lecz stał się bezsilny. Zdradził, więc go zdradzono… Zmienił się i nadal zmienia! Tylko on może otworzyć wrota, przez które to Coś przedostanie się do naszego świata… ale jeszcze nie teraz! Ziemia jęknie i otworzą się groby… Nie będzie czym oddychać! Stanie się tak, kiedy Odźwierny rozewrze wrota!
Trzy sosny zakołysały się, niczym ogromne pochodnie w drżących dłoniach. Lart skoczył do przodu i wyciągnął kolegę z ognistego trójkąta. Chwilkę później płonące konary zawaliły się jednocześnie, wzniecając potężny snop iskier. Magowie ledwie zdążyli uskoczyć, ja zaś, oczywiście, od dawna przyglądałem się temu z daleka. Drżąc, spoglądałem na potworne palenisko.
Kiedy udało nam się obetrzeć twarze z sadzy, Lart rzekł beznamiętnie:
– Teraz wiem już wszystko. Wiem, kim jest Odźwierny. Sam go stworzyłem. Muszę go teraz odnaleźć i zabić, zanim rozewrze wrota.
Zgrzytnął zębami, a potem poderwał się dziarsko.
– W drogę, dopóki nie jest za późno. Domyślam się, gdzie mogę go znaleźć.
Sala sądowa pomyślana była jako przechodnia: jednymi drzwiami strażnicy wprowadzali podejrzanych w celu przesłuchania, drugimi oprawcy wywlekali skazanych. Sędzia ledwie nadążał podpisywać wyroki, które podsuwał mu siedzący na niskiej ławeczce sekretarz. Okrągła pieczęć spadała na grudkę laku. Stos dokumentów ciągle przyrastał na wielkim stole, przyozdobionym lokalnym symbolem sprawiedliwości, jakim była miniaturowa szubienica z kukiełką skazańca.
Marrana wprowadzono zaraz po nieuczciwym przekupniu, którego skazano na publiczną chłostę. Ponury strażnik postawił Raula na wprost sędziego, a raczej jego pokaźnej łysiny, gdyż stróż prawa pochylił się akurat nad jakimiś papierami.
– Imię? – zapytał beznamiętnie mały, siwiuteńki pisarz sądowy.
Raul z trudem otworzył spieczone wargi.
– Moje imię nie jest przeznaczone dla twoich uszu, pętaku.
Siedzący za wielkim stołem chrząknął i uniósł głowę. Raul zadrżał. Twarz sędziego była spokojna, niemal dobroduszna, lecz zamiast oczu zdawał się mieć dwie grudki lodu.
– Raul Ilmarranien – powiedział sędzia cichym, bezbarwnym głosem. I dodał suchy śmieszek: – Cha…
Młodzieniec drgnął spazmatycznie. Nie przedstawił się Tilli swoim pełnym mianem.
– Raul Ilmarranien – podjął sędzia – przyłapany przez patrol na drobnej kradzieży. A w dodatku…
Sięgnął dłonią pod stół i wyciągnął na wierzch złotą jaszczurkę. Raul cofnął się bezwiednie. Strażnik przytrzymał go za ramię.
– To twoja własność, Ilmarranien? – zapytał urzędnik niedbale, przeszywając na wskroś podsądnego lodowatymi oczyma.
– Moja – odparł ochryple Raul.
– Cha – powtórzył się śmieszek, od którego mroźny dreszcz chodził po plecach. – Ten przedmiot należy do pewnego nieszczęśliwego księcia, którego niedawno mamił znachorskimi praktykami pewien samozwańczy zamawiacz jasnowidz… Nie pamiętasz przypadkiem, jak się nazywał?
Marran zachwiał się.
– Cha – powtórzył znowu sędzia, uważnie go obserwując. – Od dawna czekałem na twoją wpadkę… Kolego – zwrócił się do sekretarza – zostaw tę pisaninę, mamy tu wyjątkowy przypadek. Powiedz przy wejściu, żeby nam nie przeszkadzano, zanim… I wezwij panów oskarżycieli.
Pisarz zerwał się ze skrzypiącej ławeczki i ruszył w stronę drzwi. Raul zdążył tymczasem się opanować i spoglądał ponuro prosto w świdrujące go oczy, dopóki sędzia nie rozkołysał palcem szmacianego wisielca.
– Na czym to stanęliśmy… Aha – przypomniał sobie, grzebiąc w papierach – podawał się za uzdrawiacza. Wrócimy do tego później. Ukradł złotą figurkę…
Przykrył jaszczurkę pulchną dłonią. Marran zatrząsł się na ten widok. Sędzia przemawiał dalej spokojnie, gładząc z lubością i przerzucając drugą dłonią plik donosów.
– Ponadto… Ciekawa prawidłowość. Niejaki Ilmarranien przypisuje sobie władzę nad ludźmi i zdarzeniami. Wciąż twierdzi, że jest jasnowidzem, chociaż dalej wiedzie mu się jeszcze gorzej niż podczas przygody z księciem. Zaraz, gdzie to jest… No tak, znowu wróżebne znaki, prorokowane przez tego samego osobnika wobec ciemnego ludu…
Zamienił odmieńca w zwykłego psa. Co za ciemnota na tej wsi! W dodatku jakiś koński szkielet zaprzężony do furmanki… Nie brak ci pomysłowości! Wszystko razem marnie wygląda, nieprawdaż?
Zdawało się, że urzędnik rozkwita coraz bardziej z każdym słowem. Torturował nimi przesłuchiwanego i coraz mocniej wdeptywał w kamienną posadzkę.
Raul, wstrząśnięty kolejnymi ciosami, próbował sobie przypomnieć oblicze wdowy, garnki ukraszone kwiatami i pszczołami, nos psa, trącający go przyjaźnie w kolano… Zamiast tego napływały jednak obrazy zaciętych twarzy i wijącego się na trawie, niewinnie bitego chłopaka, na którego rzucił fałszywe oskarżenie. Szklanki… W jego dłoni pękła szklanka.
– Cha – znowu rzekł sędzia.
Kukiełka wisielca kołysała się coraz wolniej.
– Nasłaliście na mnie tę dziewczynę? – wydusił z siebie z trudem pytanie Marran.
Sędzia z zadowoloną miną oparł się wygodnie na oparciu fotela.
– Ach, ta mała nędzarka, która wydała cię w ręce stróżów prawa? Byłoby ci na pewno lżej, gdyby się okazało, że wszystko było wcześniej zaplanowaną prowokacją, a owa smarkula była naszą agentką?
Urzędnik był najwidoczniej zachwycony. Kiwał głową i zacierał ręce. Potem, pomęczywszy znowu przez chwilę podsądnego przeszywającym spojrzeniem, rzekł łagodnie:
– Nie, Ilmarranien. Dziewczyna nie pracuje dla nas. Naprawdę ją uratowałeś wtedy przy gościńcu. I naprawdę przywiązała się do ciebie. Co wcale nie przeszkodziło jej zdradzić cię przy pierwszej nadarzającej się okazji. Prawda, że to bardzo podłe?
Drzwi za plecami podsądnego rozwarły się. Sędzia skrzywił się w pierwszej chwili, lecz po chwili rozpogodził lico, gdyż najwyraźniej weszli ci, których oczekiwał.
– Witam panów oskarżycieli!
Podniósł się lekko na przywitanie.
Raul usłyszał szelest grubych opończy i po chwili minęli go z dwóch stron dostojnie dwaj zakapturzeni słudzy Świętego Widziadła Łaszą, stając przed sędzią.
– Oto Raul Ilmarranien – oznajmił sędzia wskazując na obwinionego. – Poznaliście już, panowie, dokumenty związane z jego sprawkami. Chcecie może coś dodać odnośnie do zaprotokołowanych w nich uczynków? Czy też postępki tego rodzaju są obojętne Świętemu Widziadłu?
Ten ze sług Widziadła, który był niższy i zdawał się młodszy, skinął głową w taki sposób, że kaptur przesunął się na czubek głowy. Sprawiał wrażenie ciężko chorego: skóra na twarzy była ziemista i pomarszczona, a oczy mocno zapuchnięte.


– Święte Widziadło słyszy nas – odparł nadspodziewanie niskim głosem. – Świadczę i oskarżam. Człowiek nazwiskiem Ilmarranien wielokrotnie podawał się za maga albo za proroka, albo za znachora, w istocie wcale nim nie będąc. Kłamliwe przypisywanie sobie magicznych zdolności jest ciężkim przestępstwem dla Świętego Widziadła i obrazą Łaszą. Domagamy się, aby wyżej wzmiankowany publicznie odwołał swoje kłamstwa, jakoby był magiem lub uzdrowicielem, a następnie został zamknięty w ciemnicy. W razie, gdyby nie zechciał odwołać, należy ściąć mu głowę na szafocie. Chwała Świętemu Widziadłu!
Uniósł oczy w stronę powały, potem zaś spuścił głowę na pierś i kaptur znów zasłonił jego oblicze. W sądzie zrobiło się przez chwilę cicho, jak podczas lekcji surowego nauczyciela.
– Cha – ni to się sędzia uśmiechnął, ni to odkaszlnął. – Wyrzekać się będzie jutro, w Dzień Wszelkiej Radości, pomiędzy uroczystą paradą a ludowym festynem. To będzie wspaniałe, pouczające widowisko.
Wielka, tłusta mucha przyleciała nie wiedzieć skąd i przysiadła na szmacianym wisielcu. Sędzia schwytał ją zgrabnym gestem urodzonego łowcy i skazał na śmierć przez zaduszenie w zaciśniętej dłoni.
– Nie – powiedział Raul zmęczonym głosem. – Nie będzie pouczającego widowiska.
Odepchnął dłoń strażnika i wyprostował się z trudem.
– Stoi przed wami wielki mag, być może największy na świecie. To wasz problem, skoro nie możecie tego zrozumieć. Odwoływać?
Zaśmiał się, początkowo cicho i dosyć żałośnie, lecz stopniowo wydzierał mu się z gardła coraz silniejszy rechot. Z pewnością nikt nigdy nie śmiał się tak głośno i dźwięcznie w tej zakurzonej, budzącej lęk sali.
Sędzia przyglądał mu się bez uśmiechu, ostrożnie wodząc po nim spojrzeniem zimnych źrenic. Słudzy Widziadła stali nieruchomo, z zakrytymi twarzami.
Raul poczuł się podniesiony na duchu, kiedy zdołał się wyśmiać. Zrobiło mu się niemal żal tego bezsilnego staruszka z jego małą szubieniczką.
– Zmartwiłem was? Wybaczcie – powiedział z uśmiechem.
– Cha – powiedział sędzia.
Dwaj zakapturzeni zwrócili ku niemu jednocześnie głowy, jak na komendę.
– Będzie widowisko – oznajmił urzędnik. – Imponujące widowisko! I smakowite… Ach!
Przymrużył powieki z zadowoleniem i ucałował końce trzech palców.
– Pomiędzy paradą a festynem wyznaczymy kaźń zamiast publicznego odwołania. Wielmożów skazujemy na ukąszenie jadowitej żmii, włóczęgów wieszamy. Z tobą postąpimy wedle woli Widziadła: odrąbiemy głowę. Tym samym, szanowny pan wielki mag będzie miał okazję zaprezentować swoje czarodziejskie zdolności, nieprawdaż?
– Cha! – odparł Raul.
Noc poprzedzającą „smakowite widowisko”, spędził w dusznej, kamiennej jamie.
Po ścianach spływała strużkami wilgoć, tworząc kałuże na posadzce. Raul siedział pochylony i cicho majaczył.
Zwidywała się mu trawa spalona słońcem, okrągłe kamyki na brzegu morza i mrówka w zagłębieniu dziewczęcego barku.
– Ty, ty… – mamrotał nieprzytomnie.
Odpowiadało mu tylko echo od kamiennych ścian.
Wspominał gorące podmuchy wiatru, wiejącego prosto w twarz, dziwne wrażenie, jakie sprawiły pióra porastające jego ludzką skórę, a także pokryta mglistym tumanem ziemia pozostawiona daleko w dole i niebo nad głową, jak gigantyczny, odwrócony do góry dnem kielich… Przypomniał sobie trzask polan płonących w kominie i smak pitego przy nim grzańca.
Nie zabijajcie mnie. Co za różnica: jestem, czy nie jestem magiem?
Bogacz czerpie pieniądze z pozornie bezdennego mieszka. Padalec na gałęzi myśli, że lato będzie trwało wiecznie. W końcu palce natrafiają na ostatniego miedziaka w kalecie, a zielone listowie więdnie pokryte śniegiem. To okrutne i niesprawiedliwe. Oto moje życie: próżna zabawka, którą w końcu zniszczono. Właściwie sam zniszczyłem. Koniecznie chciałem wiedzieć, co kryje się w środku. Z czego zrobiona jest miłość? Trzask… i koniec miłości. I do tej pory nie wiem, skąd się bierze… Nowa zabawa i znowu: trzask!… Kim był właściwie dla mnie Lart? Kim ja sam wtedy byłem? Komu jestem potrzebny? Niebiosa, za co to wszystko?
W końcu chyba się zdrzemnął i ujrzał we śnie swoich dwóch wrogów.
Pochwycili go jak w kleszcze: rozpalony, nienawistnie skrzywiony Est i urażony, rozzłoszczony Legiar.
– Co ty sobie myślisz, szczeniaku? O co założyłeś się z Hantem?!
W tej chwili zrozumiał, że wpadł na całego i nie da im rady. Próbował obrócić wszystko w żart, lecz sztuczny uśmiech prędko znikł z jego twarzy.
– Prowadzisz podwójną grę? – pytał Est, demonicznie mrużąc oczy. – Chcesz siedzieć na dwóch stołkach? Manipulować nami, jak marionetkami, bo założyłeś się z młynarzem?
– Marranie – odezwał się Legiar ze smutkiem w głosie, znacznie bardziej wstrząsającym niż nienawistny ton Esta – coś ty chciał zrobić? Zdradzić obu naraz?
– Nikogo nie zdradziłem! – wołał Raul.
Nie wierzyli mu, ponieważ już wcześniej obu ich okłamywał, zachwycając się w duchu swoją chytrością i pomysłowością.
– Bądź przeklęty – powiedział Lart zmęczonym głosem.
– Bądź przeklęty! – wtórował mu Est.
We dwóch sparaliżowali jego wolę, uniemożliwiając jakąkolwiek obronę. Z ich rozpostartych palców tryskały snopy iskier, oplątujących młodzieńca mocną siecią. Im bardziej się miotał, tym silniej się na nim zaciskała. Jego ręce wyschły i skurczyły się, nogi ogarnęło odrętwienie. Poprzez szum w uszach słyszał jeszcze, przestając być człowiekiem:
– Przeklęty zdrajco! Stań się rzeczą, meblem!
Ten, kto stanie się na długo martwą rzeczą, traci na zawsze magiczny dar!
W ciągu trzech lat Lart mijał mnie obojętnie i wieszał opończę na moich zdrewniałych palcach, wiedząc doskonale, że z każdą kolejną chwilą tracę po trosze, jakby po kropelce krwi, szczęście bycia magiem. Tracę dar bezpowrotnie, ponieważ nikt na całym świecie nie zdoła mi przywrócić czarodziejskiego talentu i mocy. Jakim prawem odebrałeś to, czego mi nie dałeś?!
A ty, Baltazarze? Pamiętam twoje futro… i twoje badawcze, natrętne spojrzenie. Powiedziałeś wtedy: „Właściwy człowiek na właściwym miejscu!”. I strzepnąłeś pyłek z mego drewnianego ramienia!
Wspomnienie owo sprowadziło na Marrana gorączkę. Wił się po kamieniach posadzki, kąsając wargi i dłonie do krwi.
Jedynym powodem, żeby dalej żyć, szanowni czarodzieje, jest chęć odpłacenia wam tym samym. Pięknym za nadobne.
Uroczysta parada skończyła się. W tłumie mówiono, że była najbardziej okazała od pięciu lat. Na każdym rogu sprzedawano lizaki na patykach i ciastka wyglądające jak kremowe burzowe chmury ze spływającymi z nich marmoladowymi błyskawicami. Dzieciaki siedziały na ramionach rodzicieli, przyjaciółki nieśmiało ściskały sobie spocone dłonie.
Wszyscy oczekiwali na zapowiedziane wcześniej, wyjątkowe widowisko przed festynem.
W końcu przeszła przez tłum fala radosnych okrzyków i chichotów.
Na ulicę wyjechał spory wóz, na którym ustawiona była ciasna, małpia klatka, w której stał człowiek z rękami przywiązanymi do prętów, odziany w niedorzecznie kolorowy chałat. Na głowie miał błazeńską czapkę, przypominającą w pewnym stopniu szpiczastą czapę czarodzieja. Wokół klatki skakali korowodem uliczni komedianci. Wóz zatrzymał się na placu.
Sędzia obserwował widowisko z wysokiego balkonu.
– Prześwietna publiczności! – zwrócił się do tłumu zapowiadacz. – Przed nami wielki mag Ilmarranien. Kto się chce przekonać o jego potędze?
Nie wiadomo skąd pojawili się w tłumie handlarze zieleniną. Mieli w koszykach odpowiednie na tę okazję owoce i warzywa, zgniłe jabłka i pomidory. Ludzie głupkowato spoglądali po sobie nawzajem.
– Nuże! – prowokował nawoływacz. – Kto się pierwszy odważy wypróbować straszliwą czarodziejską moc? Może porazi kogoś piorunem? Ogłuszy gromem? Sprawdźcie, jak zareaguje, kiedy czymś oberwie?
Publiczność śmiała się, ale na razie nie znalazł się śmiałek, który by pierwszy rzucił jabłkiem.
– Och, to straszne! – wrzeszczał zapowiadacz, zakrywając oczy dłońmi. – Naprawdę nikt się nie ośmieli?
Raul spoglądał na tłum, zbiorowisko typowych, rozradowanych, zaciekawionych i lekko podburzonych gapiów. Wybijała się grupka chmurnie nastroszonych studentów. Jeden odwrócił się w jego stronę. Raul rozpoznał młodzika, który klepnął po zadku drewnianą małpkę. Chłopak spoglądał z niekłamanym smutkiem i współczuciem na skazańca w klatce.
Tymczasem przedarł się blisko wozu mniej więcej dziesięcioletni, uśmiechnięty szeroko chłopaczek, potrząsający zepsutym pomidorem.
– Ten młodzik się odważył! – ucieszył się nawoływacz. – Podejdź bliżej, mały i rzuć z całej siły!
Jeden z komediantów podniósł chłopaka i postawił na wozie, ten zaś podszedł do klatki. Publiczność zamarła. Chłopczyk celował, zamierzając chyba trafić w oko Marrana.
Raul spojrzał nań poprzez pręty. Zwykły sobie chłopiec. Dobrze odżywiony, jasnowłosy, z zadrapaniem na nosie. Kiedy ich spojrzenia się spotkały, malec krzyknął wzburzony, zamachnął się i rzucił.
Tłum westchnął głośno jak jeden mąż. Marran uniósł twarz, zalaną brzydko pachnącym sokiem. Nie mógł jej obetrzeć, skoro miał przywiązane ręce.
– I gdzie ta spopielająca wszystko magiczna błyskawica? – pytał z udawanym strachem zapowiadacz.
Chłopaczek głośno się zaśmiał i zeskoczył z wozu, ponieważ zgniłe owoce posypały się teraz na klatkę ze wszystkich stron.
Raul wzdrygał się i otrząsał pod uderzeniami. Pręty klatki wcale go nie chroniły, nie mógł się także uchylić. Głos nawoływacza zginął w radosnych wrzaskach gawiedzi.
Wielkie nieba, lepsza byłaby już nawet najgorsza, śmiertelna kaźń, niż to…
Zalany nieczystościami, usiłował chociaż odwracać twarz, lecz widzowie dobrze celowali. Pach! Pach! Patrzcie, jak śmiesznie podskakuje!
W końcu koszyki handlarzy pokazały dna, gwar nieco ucichł, a nawoływacz zapowiedział kolejny numer programu: Farsę o wielkim Ilmarranienie.
Jeden z pajaców założył na głowę taką samą idiotyczną czapkę, jaką włożono skazanemu i wymazawszy policzki zgniłym sokiem pomidorowym, zaczął przedstawiać wielkiego maga, czyniącego rzekome cuda.
– Jestem wszechmogącym Ilmarranienem! – wykrzykiwał przesadnym falsetem. – Bez trudu zamieniłem wilkołaka w zwykłego psa, szczura w pieczone prosię, a wszystkich obecnych w kompletnych głupców!
Pozostali aktorzy, wpatrując się w „maga”, rozdziawiali w zachwycie gęby, wytrzeszczali oczy i wznosili dłonie, pokrzykując z fałszywym podziwem: „Cuda! Prawdziwe cuda!”. Kiedy próbował rzucić zaklęcie, pantalony opadły mu do kolan, wywołując huczną wesołość motłochu. Komedianci zaintonowali wesołą pieśń, zaczynającą się od słów: „Potężny jesteś, czarodzieju, jak wielka kupa gnoju!”
Raul oddychał ciężko, wczepiwszy się w drążki klatki palcami ciasno przywiązanych dłoni, patrzył na dziurawe dno wozu, całe w brudnych zaciekach, i usiłował obetrzeć ramieniem pokrytą lepkim brudem twarz.
Zauważył to klaun udający „maga”. Przerwał swoje błazeństwa i podskoczył do klatki, mrugnął porozumiewawczo do publiki, po czym unosząc ręce ku wyimaginowanym prętom, doskonale skopiował nieudolne usiłowania nieszczęśnika, zrozpaczony wyraz twarzy i niezgrabne ruchy. Raul zadrżał. Pajac skopiował także i to, krzywiąc się pociesznie. Ludzie zrywali boki ze śmiechu. Komedianci znowu zaczęli śpiewać i wóz ruszył.
Obwozili go po całym mieście, zatrzymując się krótko na najważniejszych ulicach i placach. Błazen w czapce opowiadał wszystkim o „wielkich czynach” Ilmarranienia, nie przestając przedrzeźniać jego wymuszonych ruchów. Tym razem ktoś trafił skazanego zgniłym jajkiem w policzek i ściekała po nim obrzydliwa, żółtawa ciecz. Nawoływacz nie przestawał go drażnić.
– No jak tam, kiedy rzucisz na nas straszne zaklęcie? Spuścisz na nas huragan albo trzęsienie ziemi? Przecież jesteś wszechmocny, czyż nie?
„Potężny jesteś, czarodzieju, jak wielka kupa gnoju!” – zawodzili komedianci.
Mała dziewczynka, siedząca na ramionach ojca, zamachnęła się i cisnęła czymś, co boleśnie trafiło Raula w nos.
Marran rozpłakał się.
Płakał, obijając się o żelazne drągi, błazen zaś bezustannie kopiował jego szlochy i bezsilną szarpaninę. Gawiedź wiwatowała. Łzy na policzkach Raula mieszały się z brudną, cuchnącą mazią.
Twarze wszystkich obecnych na placu zlały się w oczach Marrana w jedną wściekle wykrzywioną gębę, rozwartą śmiechem na całe gardło. Okrutna nienawiść, a nawet coś znacznie gorszego od nienawiści przepełniło go na wskroś, od stóp do głów. Niechaj spłonie wszystko, jak lawa wypływająca z wulkanu pali trawy i krzewy… Lawa! Stawał się lawą.
Niech spłonie wszystko!
Incydent zmierzał tymczasem ku swemu zakończeniu. Zapadał zmierzch i dwadzieścia cztery pochodnie zapłonęły wokół świeżo ustawionego szafotu. Pieniek był okrągły i pomalowany jaskrawo jak cyrkowy bęben. Strażnicy, demonstracyjnie zatykając nosy, wywlekli Marrana z klatki i wciągnęli go na drewniany pomost.
W ślad za nim podążał postękujący sędzia w towarzystwie zakapturzonych osobników. Rozwinął zapisany pergamin, zerknął na przepychający się tłum, po czym oddał dokument małemu, siwiutkiemu sekretarzowi. Wszystko to Raul dostrzegał jakby przez gęstą, czerwoną zasłonę.
Pisarz sądowy czytał cicho, niewyraźnie, tak że trudno można było zrozumieć niektóre słowa.
– Bezprawne przechwalanie się magicznym darem karane je…
– No dalej, szybciej! – nawoływał tłum.
Na drugim końcu placu wystrzelił fajerwerk.
W pogłębiającej się ciemności nocy wyskakiwały jakby znikąd ogniste pałace, tryskały niebieskie fontanny, sypiąc iskrami do kamiennego basenu, kręciły się płomieniste koła, wirowały kolorowe bączki. W niebo wystrzelił z trzaskiem ogromny snop zielonych rac.
Sędzia przeniknął Marrana na wskroś lodowatymi oczyma, chrząknął i zapytał z ojcowską troską w głosie:
– A może byś tak jednak odwołał i pokajał się?
Raul czknął spazmatycznie i zwymiotował. Gawiedź gwizdała. Sędzia cofnął się ze wstrętem.
Przystojny, młody kat w czerwonej pelerynie chwycił skazańca za kark i przycisnął jego podbródek do specjalnego wgłębienia w pieńku. Potem przymierzył się do ciosu toporem. Raul odczuł na szyi lekki dotyk zimnej stali.
– No, jak tam, Ilmarranien? – gdzieś z daleka syczał sędzia.
– Może ostatni cud? Masz jeszcze szansę na poprawę…
Na pomoście ktoś zadzwonił małym dzwonkiem, skupiając uwagę obecnych.
Spal wszystko… Był potokiem lawy, ciemnoczerwonym, ognistym. Przepływał obok wielkich głazów, trzaskających od żaru, wszelkie życie umierało pod jego dotykiem, ogromna góra wystrzeliła go ze swego wnętrza aż pod samo niebo, usiane gwiazdami…
Podniósł znad pieńka umazane nieczystościami oblicze. Z trudem obracał suchym, jakby spalonym językiem.
– Będziecie mieli… swój cud.
Ktoś chwycił go za potylicę i ponownie przycisnął jego podbródek do wgłębienia. Raul przygryzł sobie język.
– No więc, Ilmarranien? – spytał sędzia po raz ostatni.
– Jestem… ma… magiem – wychrypiał Raul.
Topór opadł ze świstem.
Spadał długo, spuszczony pięknym, silnym zamachem. Ostrze wbiło się na palec w drewno.
Tłum zawył. Sędzia gwałtownie odskoczył. Pochodnie zadrżały w dłoniach strażników.
Pieniek był pusty.
Wbity w pniak topór był czysty, bez jednej kropli krwi.
– Aaa!!! – zaryczał ktoś w pierwszym rzędzie. Stojący dalej wspięli się na palce.
Pobladły sędzia złapał się za serce.
Topór zatrząsł się nagle i rozsypał w ognisty fajerwerk.
Tę jazdę będę pamiętał do końca życia.
Pędziliśmy w szaleńczym galopie, ja za plecami Larta, Orwin na moim rumaku. Nad nami przelatywały gwiazdy, a pod kopytami ziała pustka, przynajmniej tak mi się wydawało. Lart wołał coś ze złością i rozpaczą. W dole majaczyły niejasno mroczne cienie i ogniki. Poprzez wycie wiatru chwilami przebijały się fragmenty niezrozumiałych, lecz strasznych fraz. Włosy stawały mi dęba na głowie, palce zwierał skurcz. Jechaliśmy na spotkanie nowego świtu.
Dwa dni później ocknąłem się u podnóża doskonale znanego mi wzgórza, na które wkraczałem trzy lata temu z drżeniem serca, rozpoczynając służbę u czarodzieja. Dom zdawał się spoglądać na nas z góry, uradowany powrotem właściciela.
Lart jednak nie zamierzał na razie wchodzić do domu. Zapomniał, że normalni ludzie potrzebują jedzenia i snu. Rzucił mi wodze i jak szalony pobiegł łąką, uważnie wypatrując czegoś pod nogami.
Na płaskim, wyszczerbionym kamieniu leżała jaszczurka, grzejąc się w ostatnich promieniach jesiennego słońca. Nawet nie drgnęła, kiedy mag się przybliżył. Być może nie mogła uciekać. Czarownik usiadł na ziemi i zajrzał w maleńkie ślepia. Wyczułem, że połączyła ich jakaś niewidzialna nić.
– Kto tam? – zapytała jaszczurka.
Naprawdę usłyszałem niski, kobiecy głos, pełen napięcia.
– Legiar – wycedził przez zęby.
Jaszczurka szarpnęła się.
– Czego chcesz?
– Porozmawiać – odparł, nie spuszczając z niej przymrużonych oczu.
– Nie chcę…
Zwierzątko znowu się szarpnęło, z całych sił usiłując wyrwać się spod niewidzialnej mocy czarodzieja. Rozpaczliwe wysiłki trwały tak długo, dopóki nie osłabła i nie zastygła znów nieruchomo.
– Jak śmiesz? – zapytała przerywanym głosem.
– Muszę cię zobaczyć – stwierdził Lart z naciskiem. – Gdzie jesteś?
– W domu – zaszeptało zwierzątko.
– Prowadź – rozkazał mag i położył stworzenie na dłoni.
– Wiem gdzie to jest! – wtrącił w tej chwili Orwin. – Zaprowadziłbym cię tam!;
Lart wynagrodził go jedynie ponurym spojrzeniem. '
Jej chata znajdowała się za wsią, na podgórzu. Wioska była mi doskonale znana, w końcu na jej drugim końcu mieszkała moja miła Danna, a oberżysta nieraz mnie gościł na swój koszt. Niebiosa, jak to było dawno!
Dom, porządny i schludnie utrzymany, zdawał się cały kurczyć i jeżyć, im bardziej mag zbliżał się do niego. Rzeźbione wrota niemal po ludzku jęknęły, kiedy mocno do nich zapukał.
Otworzył nam niemłody już mężczyzna, niespokojnie przyglądający się przybyszom. Nerwowo odrzucił z czoła kosmyk długich, przetykanych siwizną włosów.
– Czego sobie panowie życzą?
– Życzymy sobie zobaczyć się z Kastellą, zwaną Jaszczurką.
Lart próbował odepchnąć go ramieniem, tamten jednak twardo nie ustępował, zagradzając nam drogę.
– Jakim prawem chcecie wejść do mego domu, nie pytając o pozwolenie? – zapytał cicho, lecz stanowczo.
Legiar cofnął się, mrużąc oczy. Pomyślałem ze strachem, co się za chwilę stanie. Orwin chyba pomyślał o tym samym, gdyż rzucił się do przodu, żeby stanąć pomiędzy nimi. Nie zdążył jednak, gdyż w tej samej chwili za plecami gospodarza pojawiła się gospodyni.
Na pierwszy rzut oka wydawała się raczej przeciętną chłopką, odzianą w grubą, lnianą suknię. Zaraz jednak zrozumiałem, że nie jest to zwykła pastuszka albo dziewka od krów, ponieważ kryła się w niej jakaś gwałtowna namiętność, niewidoczna dla oczu profanów. Ma charakter, pomyślałem.
– Marcie – powiedziała cicho, kładąc dłoń na ramieniu mężczyzny – pozwól, że z nimi porozmawiam. Wszystko w porządku.
Ich spojrzenia spotkały się. Mężczyzna zmarszczył brew.
– Jeśli któryś z nich ośmieli się ciebie obrazić…
Nadal przemawiał cicho, lecz jego oczy rzucały wrogie błyski w stronę Legiara. W końcu niechętnie ustąpił.
– Wejdźcie.
Weszliśmy. Podwórze było całkiem przestronne. W głębi, pod drzewami owocowymi stała ławeczka, którą kobieta wskazała nam ruchem głowy. W tej chwili wydawała się pełna hardej dumy.
– Tutaj porozmawiamy.
Nikt nie usiadł, wszyscy woleli stać.
– Tak więc, Legiarze – powiedziała spokojnie – zaatakował mnie pan swoją mocą. Czy to oznacza wypowiedzenie wojny? I że pan, Orwinie – zwróciła się do drugiego maga – wziął w tym konflikcie stronę Legiara? I na koniec – dodała drżącym głosem – że moje pragnienie zerwania z magią i towarzystwem magów nie zostało uszanowane?
Orwin miał bladą twarz, pokrytą nerwowymi wypiekami, co wyglądało jak rozpryski czerwonej farby na białej ścianie. Czekałem w lęku, co odpowie Lart na ową gniewną tyradę, on jednak milczał, przygryzając wargi.
Z drugiej strony dziedzińca obserwował nas czujnie, wsparty o płot, mężczyzna imieniem Mart.
– Kastello – powiedział w końcu mój pan – proszę o wybaczenie tego, co uczyniłem. Możesz mnie nawet uderzyć, jeśli chcesz. Teraz jednak każda chwila jest droga, każda umykająca chwila! Czy pozwolisz, abym miał prośbę do ciebie?
– Nie – odparła bez namysłu. – Nic mnie nie obchodzą twoje problemy, Legiarze. Żyjemy teraz w dwóch różnych światach.
Orwin pochylił się do przodu, ściskając kurczowo drewniane oparcie ławeczki.
– Jest tylko jeden świat, Jaszczurko! – oznajmił z przekonaniem. – Zrozum to, proszę i wysłuchaj nas!
Szczęki Legiara chodziły gwałtownie.
– Nie czas na dyskusje ani wspomnienia dawnych uraz. Trzecia Siła jest już tak blisko, że czujemy jej oddech na karku. Gdzie jest Marran, Kastello?
– Dlaczego chcesz wiedzieć? – spytała z jawną nienawiścią.
– On… – zaczął Orwin.
– Musi nam pomóc – przerwał mu szybko Lart. – I pomoże. Na pewno wiesz, gdzie teraz jest.
Wodziła po nich spojrzeniem spod zwężonych powiek.
– Jeszcze nie masz dosyć, Legiarze?
Orwin o mało nie wyrwał ławeczki z ziemi, trzęsąc nią gwałtownie.
– Nie! Nie o to chodzi, Jaszczurko! Mój medalion zardzewiał i…
Usta kobiety, wygięte w dumny łuk, zadrżały. Nie chciała tego słuchać.
– Okaleczyliście go… Za co? Za głupi wybryk? Za lekkomyślność, którą nazwaliście zdradą? We dwóch na jednego…
– Bez żartów! – krzyknął Lart. – Dostał to, na co zasłużył! Ty zaś milczałaś do tej pory, ponieważ uważałaś karę za sprawiedliwą!
– Karę?! Zniszczyliście go, gdyż uraził waszą dumę… a przede wszystkim z zawiści!
Cofnąłem się, w obawie, że nadszedł koniec nieszczęsnej. Lart jednak, mający żelazne nerwy, opanował się z trudem.
– Dość tego! Gdzie on jest?
– Gdzie? – nie ustępowała. – A dokąd go posłaliście, okaleczonego i bezsilnego? Dokąd wysłaliście go na śmierć?
– Na śmierć? – powtórzył z lękiem Orwin.
Zerknęła nań mimochodem, potem znowu spojrzała odważnie, a nawet wyzywająco w oczy Larta.
– Żyje i jest szczęśliwy! I jeszcze tutaj wróci. Doczekasz się tego, Legiarze!
– Skąd wiesz? – szybko zapytał Lart. – Obserwujesz go? – Masz jego krew, prawda?
Orwin znowu pochylił się, przejęty, lecz jego kolega machnął nań ręką z rozdrażnieniem.
– Nie gadaj głupstw… Ona nie ma takiej mocy, by utrzymywać więź tyle czasu.
Kobieta skinęła odruchowo głową z triumfalnym uśmieszkiem. Nadal przenosiła wzrok z jednego na drugiego. Nawet mnie obdarzyła przelotnym uśmiechem. Rozjaśniła twarz i wyprostowała ramiona. Potem powoli sięgnęła dłonią za gors prostej szaty i wyciągnęła coś na kształt złożonej we czworo cienkiej serwetki. Mięła zwitek w dłoniach, spoglądając na wyłamującego palce Orwina i zastygłego jak kamień Legiara.
Milczenie się przeciągało. W końcu kobieta rozwinęła całkowicie serwetkę z pełnym wyższości grymasem.
Pośrodku białego materiału widniały dziurki ze zwęglonymi brzeżkami.
Zwycięski uśmieszek kobiety w jednej chwili zamienił się w przeraźliwy skurcz.
– Wielkie nieba – szepnął Orwin.
Czerwone wypieki zniknęły z jego oblicza i stało się trupio blade, jakby uciekła zeń cała krew.
Przez podwórzec zdążał w naszą stronę Mart, poruszając się długimi susami.
Lart milczał jak zaklęty.
Kobieta jęknęła żałośnie i upuściła zniszczoną szmatkę. Lart schylił się szybko i podniósł ją, po czym natychmiast odrzucił, ponieważ skrawek materiału buchnął czerwonym płomieniem, aby po chwili obrócić się w pył.
– Marran – powiedziała głucho Jaszczurka.
Mart podbiegł do niej, podtrzymał i przytulił do siebie. Nikt, oprócz mnie, chyba nie zauważył, jak boleśnie zadrgały mu wargi na dźwięk tego imienia.
Orwin patrzył na kolegę, załamując ręce. Lart milczał.
Mart próbował odprowadzić żonę do domu, ta jednak stawiła opór, odepchnęła go lekko i usiadła na ławce.
– Larcie… – szepnęła – Larcie…
Legiar prędko schylił się ku niej.
– Co?
Podniosła twarz zalaną łzami.
– Przysięgnij… że nie prześladowałeś go po tym, jak…
Nie dokończyła. Lart westchnął, dotknął jej ramienia i przyciągnął do siebie, patrząc prosto w jej rozgorączkowane źrenice.
– Przysięgam na niebiańską światłość. Nic więcej mu nie zrobiłem.
Znowu spuściła głowę. Nie sprzeciwiała się, kiedy Mart wziął ją na ręce i zaniósł do domu. Orwin chciał iść za nimi, lecz Lart chwycił go za ramię.
– Chodźmy. W niczym tutaj nie pomożemy ani nam nie pomogą.
W domu głośno zapłakało niemowlę.
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Gęsta, aksamitna ciemność.
Leżał na gładkich deskach, które wydawały się miękkie jak pierzyna. Nie widział nad sobą nieba ani żadnej powały.
Kiedy poczuł na szyi dotknięcie długiego, zimnego jak żmija ostrza topora… Czyżby rację miała jednooka starucha, niańcząca go w dzieciństwie, czyżby śmierć rzeczywiście była początkiem czegoś nowego? Gładkie deski… Zaraz, stara niania mówiła, że ciało pozostaje na ziemi, aby można je było pochować. Czy moja dusza jest w stanie odczuwać gładkość podłoża, a także przyjemne, nadpływające ze wszystkich stron ciepło? Nagle odczuł przeciąg… Niebiosa, gdzie ja jestem?
W niewidocznym ognisku trzaskają polana.
WITAJ, MARRANIE.
Kto to powiedział? Czyżbym przywitał sam siebie?
Cichy śmiech.
Słyszałem go już, wtedy się bałem, ale teraz…
Raul przeciągnął się. Ciało było mu posłuszne. Nie odczuwał strachu ani bólu. Światło… Skąd to światło? Ach tak, od ogniska. Dwa szerokie snopy światła strzelają gdzieś z boku i uważnie omiatają deski, wydobywając wszelkie nierówności i kwadratowe łebki gwoździ…
Zebrał siły i wstał. Rozglądał się, czekając aż oczy przywykną do półmroku. Klatka, komedianci, grad zgniłych owoców, szafot – kiedy to się zdarzyło? Rok, czy minutę temu?
Ostrożnie ruszył przed siebie, rozchylając przezroczyste tkaniny, zwieszające się z góry. Szukał na oślep, nie wiadomo dlaczego przekonany, że zaraz odnajdzie tego, kto…
NIE SZUKAJ MNIE, MARRANIE.
Wzdrygnął się i zatrzymał.
NIE SZUKAJ. JESTEM TUTAJ, STAŁAM SIĘ CZĘŚCIĄ CIEBIE.
Kim jesteś?
TWOJĄ JAŹNIĄ. ZOSTAŁEŚ WYBRANY. 
Przez kogo?
PRZEZ LOS. I SIŁĘ. NIE RÓB TAKICH ZDZIWIONYCH OCZU, WIEDZIAŁEŚ O TYM JUŻ WCZEŚNIEJ. O CZYM ROZMYŚLAŁEŚ, KIEDY BYŁEŚ MEBLEM W DOMU TEGO, KTO NIE DORASTA CI DO PIĘT?
Wstrząśnięty Raul chwycił dłońmi szorstkie, opadające nań z ciemności, koronkowe zasłony. Ktoś przemawiał doń z jego wnętrza. Tak jak wtedy, na drodze, kiedy obawiał się, że zaczyna wariować…
Niebiosa, ja naprawdę oszalałem! Tylko fantazja szaleńca mogła wydobyć z niebytu owo miejsce: nagie deski, po bokach spływające kaskady tkanin, pośrodku zaś trzaska polanami najzwyklejszy w świecie ogień… Majaczę. Jestem szalony.
Cichy śmiech.
DŁUGO BYŁEŚ SZALONY. ŻAŁOWAŁEŚ UTRATY MAGICZNEGO DARU. A PRZECIEŻ PRZEZNACZONE CI BYŁO OSIĄGNĄĆ POTĘGĘ, W PORÓWNANIU Z KTÓRĄ MAGICZNA MOC JEST DZIECINNĄ ZABAWKĄ. TERAZ SIĘ WAHASZ? TAK JUŻ PRZYWYKŁEŚ DO BYCIA OFIARA? ZAJRZYJ W GŁĄB SWOJEJ DUSZY, MARRANIE, A ZOBACZYSZ TAM MNIE. 
Marrana ogarnął lęk.
NIE BÓJ SIĘ, BO TO CIEBIE BĘDĄ SIĘ BAĆ. CIEBIE, KTÓRY JESTEŚ WYBRAŃCEM. WIEDZIAŁEŚ, ŻE NIM JESTEŚ.
Rzeczywiście, wiedział o tym wcześniej.
Kiedy przywiązali go za ręce do siodła i ciągnęli za koniem wiele mil, poganiając batem.
Kiedy go pobili, a potem skręcał się jak zdeptany robak w błotnistym rowie.
Kiedy włóczył się oberwany po gościńcach, umierając z głodu, jeśli ktoś litościwy nie dał mu kawałka chleba!
Wędrował w towarzystwie nędzników i nikczemników, zaśmiecających tylko niepotrzebnie powierzchnię ziemi. Starał się świadczyć im dobro, oni zaś odpłacili podłością, zdradą, zgniłymi owocami, radosnym wyciem podnieconego tłumu i szafotem.
Wszystko to nędzna hołota. Niebiosa, czemu znosicie jej istnienie?
NIE WARTO SIĘ NIMI ZAJMOWAĆ. POMYŚL O INNYCH.
Ciało Marrana drgnęło konwulsyjnie. Ujrzał niezwykle wyraźnie przedpokój z dwoma pokracznymi, rogatymi wieszakami po obu stronach drzwi. Jak trzęsą rękami zamienionymi w drewniane pałąki, jak otwierają usta, które są teraz okrągłymi dziurkami po sękach na wypolerowanych stojakach i błagają o zmiłowanie!
Legiar.
Est.
Obaj mnie pokonali. Zdeptali. Usunęli bez mrugnięcia powieką. Uczynili mnie pokornym i bezsilnym. Strącili ze szczytu potęgi. Z piedestału. Wrzucili do ciemnej jamy. Na samo dno. Skazali na zapomnienie. Dali do zrozumienia, że moja śmierć niczego nie zmieni. Rozgnietli mnie na miazgę jak spotkanego na drodze żuczka i zapomnieli. Pozostała tylko po mnie plama drgającego ostatkiem życia śluzu!
WIĘC PRZYPOMNIAŁEŚ SOBIE, MARRANIE. STRACH I NIENAWIŚĆ TWOICH WROGÓW OKAZAŁY SIĘ JEDNAK BEZSILNE. NIE UDAŁO SIĘ IM OBRÓCIĆ CIĘ W NICOŚĆ. SĄ JEDYNIE KROPLAMI OGROMNEGO LUDZKIEGO MORZA, KTÓREGO FALE ZALEWAJĄ BRZEG, POTEM SIĘ COFAJĄ.
Czego ode mnie chcesz?
NAJPIERW MNIE WYSŁUCHAJ. ŚWIAT DOJRZAŁ DO WSPANIAŁEJ ZMIANY. ODMIENISZ ŚWIAT I SAMEGO SIEBIE. TWOJA POTĘGA CZEKA ZA PROGIEM, ALE NIE WEJDZIE BEZ TWOJEJ POMOCY. OTWÓRZ WROTA.
Wrota?
OTWÓRZ WROTA NA KOŃCU KORYTARZA, WTEDY WEJDĘ. 
Kim jesteś?
TWOJĄ JAŹNIĄ, PRAWDZIWYM TOBĄ. OTWÓRZ WROTA, A WEJDĘ DO TEGO ŚWIATA.
Marran czuł jak przenikają go całego gorące i lodowate na przemian fale mocy. Serce łomotało, podchodząc do samego gardła. Przed oczami tańcowały płomienie ogniska.
Do czego potrzebny ci jest ten świat? I ja?
WYBRAŃCZE, PRZYNOSZĘ CI WIELKĄ WŁADZĘ, KTÓREJ POTĘGĘ ŚWIAT POCZUJE. ZAPŁACZE OD TEGO, LECZ TO CIĘ TYLKO UMOCNI. OTWÓRZ WROTA!
Więc chcesz… chcesz, żebym wpuścił do tego świata obcego?
Śmiech.
CZYŻBYŚ SAM NIE STAŁ SIĘ OBCY W TYM ŚWIECIE? W NĘDZNYM, ŚLEPYM ŚWIECIE, NISZCZĄCYM NAJLEPSZYCH! SKĄD PEWNOŚĆ, ŻE JEST TWOIM ŚWIATEM?
Ten świat?!
NIE JEST CIEBIE GODZIEN. JAKIE PRAWA RZĄDZĄ STADAMI MARNYCH, PODŁYCH LUDZIKÓW? MAGOWIE UWAŻAJĄ SIĘ ZA JEGO PANÓW, LECZ ZASTANÓW SIĘ, W CZYM SĄ WŁAŚCIWIE LEPSI OD INNYCH?
Magowie… „Właściwy człowiek na właściwym miejscu”… I zawiesił ciężkie futro na mojej zdrewniałej dłoni!
MOŻE UWAŻASZ, ŻE TEN ŚWIAT JEST JEDYNY I NIEZMIENNY? A MOŻE TO TYLKO JEDEN Z WIELU MOŻLIWYCH ŚWIATÓW?
Czy jest jakiś wybór?
PODEJDŹ DO OGNIA.
Wydobył się z sieci tkanin i podszedł do wabiącego swym ciepłem ognia.
Ognisko było obłożone równym kręgiem jasnych kamieni. Znajdował się nad nim okopcony, pusty rożen. Z bliska jednak okazało się, że nie było żadnego ognia, tylko drgające skrawki pomarszczonej, czerwonej bibułki, rozjarzone migotliwym światłem. Trącił nogą jeden z kamieni. Uniósł się lekko do góry, był bowiem pusty w środku. Marran obszedł dookoła fałszywe ognisko, przekonując się ze strachem, że było tylko atrapą.
WIDZISZ TERAZ, ŻE KAŻDY KIJ MA DWA KOŃCE.
Rzekome palenisko w jednej chwili rozsypało się w proch i pył, zamieniając w kupkę popiołu.
TO WŁAŚNIE CZEKA TEN ŚWIAT, SKORO JEST NIEDOSKONAŁY.
Światło z nieistniejącego ogniska nie zgasło, przeciwnie, zabłysło żywiej. Raul rozejrzał się uważnie i zobaczył niedaleko miejsca, w którym stał, krawędź bezdennej przepaści, obok zaś, w miejscu, gdzie kończyły się tkaniny, wąski korytarz o gołych ścianach.
WIDZISZ DRZWI NA KOŃCU KORYTARZA? ZA NIMI CZEKAJĄ NOWE ŻYCIE, NOWA WŁADZA I NOWA EPOKA.
Czyja władza?
TWOJA.
A ty? Jakiego pragniesz udziału w tej władzy?
GŁUPTASIE, KIEDY OTWORZYSZ DRZWI MNIE JUŻ NIE BĘDZIE. STANIESZ SIĘ MNĄ, A JA TOBĄ.
Ani jeden dźwięk nie dochodził z rozwierającej się dwa kroki od niego przepaści. Skośne łuki światła nieruchomo oświetlały deski.
Kim już nie byłem? Wieszakiem. Znachorem i wróżbitą. Zdeptanym robakiem. Włóczęgą. W końcu także lawą, wypływającą z wulkanu. Chcesz teraz, żebym założył nową maskę?
NIE MASKĘ. NOWĄ JAŹŃ.
Jaźń…
Raul potrząsnął głową. Ciemność, martwa cisza, głos przemawiający w jego wnętrzu, wszystko razem ponownie wydało mu się zwidem i majakiem.
Nie chcę być tobą. Nie chcę być nikim, oprócz siebie. Czy to jasne? A teraz pozwól mi odejść. Jestem zmęczony.
Śmiech.
ODEJDŹ, JEŚLI CHCESZ. TOPÓR CZEKA CAŁY CZAS. ALE CO TAM! OD CHWILI TWOICH NARODZIN, PIERWSZEGO NIEMOWLĘCEGO KRZYKU, WSZYSTKIE TOPORY KATOWSKIE SZUKAJĄ TWOJEJ SZYI. IDŹ WIĘC!
Raul odskoczył na bok, widząc ogromne ostrze topora, spadające nań z góry, z aksamitnego niebytu. Wbiło się głęboko w deski i podrygiwało, mętnie odbijając światło w zaplamionych bokach żeleźca.
TEN ŚWIAT JEST PEŁEN OPRAWCÓW I WSZYSCY OSTRZĄ NA CIEBIE OSTRZA TOPORÓW, MARRANIE.
Zaciskając zęby, rzucił się w kłąb gigantycznych kotar.
Pod jego nogami rozwierały się zdradliwe wyrwy, ledwie nadążał je przeskakiwać. Na ich dnie dostrzegał dziwaczne zębate mechanizmy, ruszające się jakby były ożywione. Pętle koronkowych girland chlastały go w pierś, zbijając niemal z nóg. Zadyszany wydostał się z owej szmacianej pułapki i znalazł się z powrotem na tej samej polanie u skraju przepaści.
NIE ZROZUMIAŁEŚ MNIE, MARRANIE. ZABIJĄ CIEBIE, CHOCIAŻ JESTEŚ CZŁOWIEKIEM, JAKI RODZI SIĘ RAZ NA TYSIĄCLECIE.
Potarł podbródek, zadrapany o pomalowany jak cyrkowy bęben, katowski pieniek.
TY JEDEN MOŻESZ POSTAWIĆ TAMĘ MĘTNEMU LUDZKIEMU NURTOWI. TY JEDEN MOŻESZ OKIEŁZNAĆ TĘ POWÓDŹ NIECZYSTOŚCI, BRUKAJĄCĄ ZIEMIĘ. CHCESZ SIĘ PODDAĆ?
Nigdy się nie poddawałem. Jestem Raul Ilmarranien!
TAK, NIE PODDAWAŁEŚ, ALE ONI WYDADZĄ CIĘ W RĘCE KATA.
Ohydny, okrągły przedmiot wydobył się z ciemności. Raulowi wszystkie włosy stanęły na głowie. Była to ludzka głowa, ciągle żywa, z bezmyślnie wytrzeszczonymi oczami, mrugającymi powiekami i przeciętymi szyjnymi arteriami, z których chlustała obficie gęsta, pienista krew.
Głowa w końcu zamarła, powieki opadły. Raul rozpoznał swoją twarz w jej martwym, boleśnie skurczonym obliczu.
TO CIĘ CZEKA, MARRANIE. UNIKNĄŁEŚ SZAFOTU, ABY OTWORZYĆ WROTA. STOJĄC NA PROGU SKARBCA NIE CZAS PŁAKAĆ ZA DZIECINNĄ ZABAWKĄ. IDŹ. SZCZĘŚLIWY LOS. WŁADZA. POTĘGA. ZEMSTA. BIERZ, CO CHCESZ.
Z trudem oderwał wzrok od strasznego czerepu.
Jak myślisz, czego ja chcę? Co znaczy według ciebie mieć władzę?
JESZCZE PYTASZ? TY, KTÓRY BYŁEŚ LAWĄ?
Zakołysała się ziemia pod nogami.
Wszystkie wulkany świata w nim wybuchały. Rozpływał się w niewyobrażalnych, kolosalnych przestrzeniach, rozprężając się lub zwijając.
Wszystkie burzowe chmury huczały w nim potężnymi gromami. Użyźniał lub topił ziemię w potokach ulewy.
Był morskim huraganem, pustynnym samumem, był wszystkimi wichrami na świecie. Wyrywał z ziemi stuletnie drzewa i wstrząsał górami, łącząc się z nimi.
Był każdym surowym nauczycielem z pękiem rózg i długą drewnianą linijką w każdej wiejskiej szkółce.
Był dżuma, której sama nazwa wzbudzała przestrach. Oszczędzał, wedle kaprysu, jedną ofiarę z tysiąca.
Był każdym trzęsieniem ziemi, każdym śmiercionośnym wirem, wciągającym leniwych i nieposłusznych.
Wymysły śmiertelników, brzmiące dla niego jak dziecinna bajka, wywołały uśmiech politowania. Ich beznadziejna walka z codziennym przybliżaniem się ku śmierci godna była jedynie pogardliwego westchnienia.
Wszechwiedza. Wszechmoc. I nagle: ognisko pośrodku pustego pola.
A przy ognisku…
Policzki mu zapłonęły, a serce drżało jak schwytane w potrzask zwierzątko.
Jaszczurka!
Niebiosa, co się ze mną dzieje?!
Wszystkie wulkany świata wybuchały, tworząc wspólny potok lawy.
Wśród trzasku błyskawic spadała na ziemię nawałnica.
Przypływy i odpływy mórz oszalały.
Przeciwstawne wichry tworzyły szalony wir, zrywając dachy domów i wstrząsając górami, które…
Bawił się Słońcem jak piłką: wschód, zachód…
Jaszczurko, słyszysz mnie? To ja, Marran!
Cicho płynie rzeka. Dwa pstrągi pluskają się w księżycowej poświacie.
Ogień wesoło buzuje w piecyku. Słychać równe oddechy śpiących dzieci. Ich dzieci. Czuje je na swoich policzkach i ogarnia go niezwykła, radosna czułość. Obejmuje ją i oboje roztapiają się w tym słodkim uczuciu…
KRÓL I KRÓLOWA NA WSPÓLNYM TRONIE. WŁADCA I WŁADCZYNI. CHCESZ TEGO, MARRANIE?
Przecież ona ma dziecko z innym…
Chwila ciszy.
MARRANIE, JESTEŚ PRZYTOMNY? POJMUJESZ, O CO IDZIE?
Nie pojmuję. Co chcesz zrobić z tym światem? On ci się nie podoba. Chcesz go zniszczyć, spalić? Jak postąpisz?
TY POSTĄPISZ. TO BĘDZIE TWOJE DZIEŁO, MARRANIE.
No, dobrze. Jak z nim postąpię?
A JAK POSTĘPUJE OGRODNIK Z DZIKIM, ZAPUSZCZONYM OGRODEM? PRZYDADZĄ CI SIĘ NÓŻ I SIEKIERA. MNÓSTWO ZBĘDNYCH GAŁĘZI ZOSTANIE ODCIĘTYCH, ALE SAD SIĘ ODRODZI I OGRODNIK BĘDZIE SZCZĘŚLIWY.
Zwlekał z odpowiedzią.
Co będzie miało prawo rosnąć w tym… oczyszczonym ogrodzie?
O TYM ZADECYDUJE MĄDRY I SPRAWIEDLIWY OGRODNIK.
Zdecyduje ogrodnik… Lecz czy można naprawić to, co nienaprawialne?
NOWE ŻYCIE ODRODZI SIĘ NA ZGLISZCZACH DAWNEGO. Z CHAOSU POWSTANIE HARMONIJNY PORZĄDEK. UCZYŃ TO, MARRANIE.
Na zgliszczach?
Jak bardzo spieczone ma usta, jak mocno kręci mu się w głowie…
Tak. Zgadzam się. Powiedz, co mam robić.
Z otchłani dobiegł odgłos przypominający odległe oklaski.
W ponurym milczeniu doszliśmy do zamkniętego na trzy spusty domu czarodzieja.
Dom czekał na właściciela. Zdawało się, że opuściliśmy go wczoraj. Tylko w przedpokoju, tam gdzie zwykle przystrzygałem sierść, wyrosła bujna kępa.
Lart zerknął na miejsce, w którym dawniej stał pokraczny wieszak i powiedział do mnie z westchnieniem:
– Wino. Obiad. I wszystko inne.
Zaprosił skinieniem Orwina do swego gabinetu.
Nie wiedziałem, co zrobić najpierw. Odsłaniałem wszystkie zasłony na oknach w drodze do kuchni.
Dom ożywał. W kominach zaświszczało, w dawno wygasłym kominku zawirował tuman popiołu, deski podłogi wydawały różne dziwne dźwięki, jakby chciały zagrać ulubioną melodię Larta. Świece zapalały się same z siebie, chociaż na dworze był ciągle słoneczny dzień. Żyrandole kiwały się, kiedy przechodziłem, machając kryształowymi wisiorkami.
Ogromny piec kuchenny rozwarł drzwiczki, niczym głodne pisklę dziób, żądając drew i podpałki. Leżące obok drewniane polana same wpadały mi w ręce. Podczas gdy udałem się do piwnicy, ruchliwe szczypce zdążyły oskubać specjalnie przygotowaną kurę, która trafiła na rożen.
Robota wrzała aż miło. Krzyknąłem na karalucha, który wystawił wąsy z szerokiej dziury w podłodze i udałem się do jadalni nakryć do stołu.
Na mnie padło, że pierwszy się na niego natknąłem.
Siedział w fotelu gospodarza u szczytu długiego stołu, kontemplując ponuro galerię portretów przodków. Ujrzawszy mnie zdziwił się tak, jakby co najmniej uciekł mu z półmiska pieczony prosiak z liściem chrzanu w ryju. Zamarłem.
– No tak – powiedział. – To w stylu pana Larta, kazać czekać na siebie.
– Witaj, Baltazarze – usłyszałem za plecami.
Mag podszedł do stołu i jakby nigdy nic rzucił na blat rękawiczki.
Baltazar Est wstał, przy czym ogromny stół cały się zakołysał. Skrzywił wąskie wargi, nisko opuszczając kąciki ust.
– Jestem totalnie rozczarowany, Legiarze – zasyczał jak rozzłoszczona żmija. – Totalnie! Czy nasza umowa zawierała możliwość uwolnienia Marrana? Czyżbyśmy w swoim czasie nie ustalili sposobu postępowania na wypadek nadejścia zewnętrznego zagrożenia? Czyżbyście w ciągu ostatnich trzech miesięcy nie złamali wszystkich punktów umowy?
Miałem uczucie, jakby nogi wrosły mi w ziemię. Orwin westchnął i zatrzymał się w drzwiach. \
– Alu. – W ustach mego pana to zdrobnienie zabrzmiało bardzo wzruszająco. – Nie spałem wiele nocy. Przez trzy doby pokonałem ogromną odległość. Jestem śmiertelnie zmęczony. Wielkie nieba, nie będziemy chyba znowu zaczynać!
Pod koniec jego spokojny głos przerodził się w krzyk. Pobladły Orwin chwycił mnie za łokieć i wyprowadził z jadalni. Drzwi zatrzasnęły się za nami.
– To sprawa pomiędzy nimi – powiedział, starając się zachować zimną krew. – Podaj to, czego sobie życzył: wino, obiad…
Z jadalni dobiegały przytłumione głosy, co oznaczało, że czarodzieje zaczęli się kłócić. Lart ostro coś warczał, Est syczał jak ognisko polane wodą.
Orwin wydobył miedziaka z kieszeni, który podskoczył mu na dłoni i zawisnął nieruchomo w powietrzu.
– Szkoda Jaszczurki – powiedział jakby do siebie.
Głosy ucichły. Miedziak spadł z brzękiem na podłogę.
Drzwi się otwarły. Na progu stał Est. Podskoczyłem, lękając się o los Larta.
– No tak – mruknął Est jakby w roztargnieniu.
Na szczęście po chwili nad jego ramieniem pojawiło się oblicze Legiara. Spojrzał na mnie i zapytał surowo:
– Obiad?
– Natychmiast – odpowiedziałem niepewnie.
– Podawaj – rozkazał mój pan i zawrócił do środka jadalni.
Est pozostał nieruchomy. Świdrował chwilę oczami Orwina, potem rzekł głucho:
– Pokaż to.
Orwin przygryzł wargę i wydobył spod koszuli pociemniały od rdzy łańcuch z medalionem.
Baltazar zerknął na niego przelotnie i odwrócił się. Jego niesympatyczna, pociągła twarz wyciągnęła się jeszcze bardziej i spochmurniała.
Usługiwałem ucztującym magom. Orwin rzucił się łapczywie najedzenie, Lart ponuro dłubał dwuzębnym widelcem zawartość talerza. Est głównie popijał i nie mogłem pozbyć się natrętnej myśli, że dolewając mu ciągle, w końcu zaplamię jego szeroką kryzę.
Wszyscy milczeli. Słychać było tylko zegar, wygrywający kuranty na cześć gospodarza i prezentujący kręcące się figurki ludzi, zwierząt i ptaków.
W końcu Lart uniósł dłoń i kurant urwał się w połowie taktu.
– A zatem – powiedział Legiar, nie zwracając się szczególnie do nikogo – co się właściwie zdarzyło?
Nastąpiła krótka chwila ciszy.
– Krew Marrana na serwetce – odezwał się Orwin. – Jaszczurka cały czas go obserwowała, a jego krew upewniała ją, że żyje i jest zdrowy.
– I szczęśliwy… – mruknął Lart przez zęby.
– Nie sądzę, aby był szczególnie szczęśliwy – zaprzeczył żywo Est. – Byłoby dla wszystkich lepiej, gdyby pozostał tam, gdzie go postawiliśmy.
Lart spojrzał na niego ponuro. Est wzruszył demonstracyjnie ramionami.
– Do dzisiaj Marran żył – zauważył Orwin. – To, co stało się z kroplami jego krwi oznacza więc…
– Jego śmierć? – dokończył domyślnie Legiar.
– Nie łudźcie się – wtrącił Est z krzywym uśmieszkiem. – Gdyby umarł, plamy krwi zrobiłyby się czarne jak smoła. Sądząc zaś po tym, co opowiadaliście, nastąpił jakiś fajerwerk…
– Który mi coś przypomina – wycedził Lart.
Mnie też, pomyślałem. Coś całkiem niedawnego i bardzo nieprzyjemnego. Tak! Właśnie od takiego ognia spłonął dom pewnej szczwanej kupcowej, zupełnie jak zapałka. Tylko dlatego, że wdowa miała słabość do ksiąg magicznych, a jedna z nich wybuchła w dłoniach mego pana…
– Tak więc Marran żyje? – spytał Lart retorycznie.
– Chyba tak… – rzekł Orwin z westchnieniem. – Chociaż Jaszczurka, to jest Kastella uważa go za martwego.
– Co ma do tego Kastella? – zainteresował się rozdrażniony Est.
– Ona… – zaczął z zająknieniem Orwin. – Powinna czuć, że jest nadal żywy, rozumiesz? Widocznie tego nie czuje.
– Na pewno żyje – odparował Est – lecz znalazł się poza waszym zasięgiem. Nie ma go na powierzchni ziemi, a wy chcecie, żeby jakaś baba go wyczuwała?
Tym razem nastąpiła znacznie dłuższa chwila milczenia.
– Co mówi Testament Pierwszego Wieszczbiarza o Odźwiernym? – zapytał w końcu Baltazar.
Orwin zawahał się.
– Wiesz, Alu, zależy jak to rozumieć… Właściwy tekst nic nie mówi, ale jeśli czytać między wierszami… Odźwierny stanie się naczyniem dla Trzeciej Siły, skoro otworzy jej wrota. Ta Siła go wypełni i da mu wielką moc. Pan i sługa staną się jednym.
Właściwie to na jedno wychodzi, pomyślałem, zbierając brudne talerze ze stołu.
– No, dobrze – podjął Est ze złowieszczym grymasem. – To oznacza, że ten obiecujący młodzieniec, wypełniony niezmiernie gorącymi uczuciami w stosunku do swych byłych przyjaciół i nauczycieli, wkrótce objawi się nam jako przedstawiciel jakiejś potwornej mocy?
Obrócił się całym ciałem w stronę Legiara.
– Larcie, może ty nam powiesz, jak naprawić skutki twojej, delikatnie mówiąc… dobroci? Jak go unieszkodliwić zanim w odwecie zrobi z nas wiadra pomyj?
– Przecież utracił magiczny dar – odrzekł powoli Legiar.
– Mówi o tym proroctwo – ożywił się Orwin. – „Jest i nie jest magiem. Zdradził i został zdradzony. Stracił swój dar, był wszechmocny, a stał się bezsilny”.
Urwał nagle, jakby zauważając, że cytat zabrzmiał niezręcznie.
Legiar spuścił głowę.
– Tak – przyznał głucho. – Oswobodziłem go w złą godzinę.
Est spoglądał na niego posępnie, bez odrobiny współczucia.
– Pomyśl, jak powstrzymać twego ulubionego wychowanka.
– Twojego także – zaoponował słabo Lart.
– Nie rozumiecie tego, co najważniejsze! – wtrącił Orwin. – Nie chodzi tu o Marrana i jego zemstę… Trzecia Siła wywróci cały świat na nice!
Zabrakło mu tchu.
– No więc, Orwinie? – spytał Est przez zaciśnięte zęby. – Do czego potrzebny jest Trzeciej Sile? Czego ona właściwie pragnie?
Orwin powiódł palcem po krawędzi kielicha. Kielich zaświstał.
– Nikt tego nie wie. Tego się nie da przewidzieć. Ona nie posługuje się ludzką logiką, rozumiesz? Może pragnie nas za coś ukarać albo po prostu sobie podporządkować? A może kolekcjonuje różne światy dla zabawy?
Uśmiechnął się smutno, z wysiłkiem. Baltazar wyszczerzył zęby.
– Skoro nikt nie wie, to dlaczego zawczasu skomlimy? „Wywróci cały świat na nice”, czy nie tak, Orwinie? A jeśli się okaże to błogosławieństwem dla naszego świata, jeśli Siła nie będzie niszcząca, lecz zbawcza?
Wargi Orwina drgnęły nerwowo.
– Jak możesz tak mówić, Alu! Przypomnij sobie słowa proroctwa: „Ziemia zamieni się w bagno i pochłonie nas… Gałęzie oplotą lepką siecią wszystkie latające stworzenia… „
Mówił coraz ciszej i w końcu zamilkł.
Est wzruszył beznamiętnie ramionami, wziął nóż ze stołu i zaczął w skupieniu drapać jego czubkiem blat stołu.
– Nie trzeba ci tego tłumaczyć, skoro jesteś magiem, że czasem trzeba rozpruć ludzki brzuch, ale powinien to zrobić chirurg. Z zewnątrz wygląda to okropnie: potoki krwi, ból, strach… A jednak pacjent zamiast umrzeć od tego w końcu dochodzi do siebie, oczywiście po jakimś czasie. Wszystko jednak ma swój czas i swoją cenę.
Dał spokój deskom stołu i przeciągnął znacząco nożem po gardle.
– Nie należy tak na to patrzeć, Orwinie. Wszystko są to spekulacje. Może będzie tak, a może inaczej. W świecie zdarza się co dzień mnóstwo okropnych rzeczy, przyjacielu.
– „Biada tym, którzy posiadają magiczny dar” – zacytował na przekór Orwin.
Est znowu wzruszył ramionami.
– No cóż, w końcu od tego jesteśmy magami, żeby baczyć na wszystko, zamiast przymykać oczy.
W tej chwili Lart, który podczas tej sprzeczki cały czas był pogrążony w swoich myślach, poderwał się z zaciśniętymi pięściami i ogarnął wszystkich ostrym spojrzeniem.
– Dość tego – oświadczył półgłosem.
Obaj czarodzieje skupili uwagę na moim panu.
– „Tylko Odźwierny otworzy wrota” – podjął. – „Otworzy wrota i dopiero wówczas Ona wejdzie”!
Westchnął ciężko.
– Powiedziałeś, Alu, że nie ma go na powierzchni ziemi? Więc gdzie jest teraz? U wrót. Rozumiecie to? Poszedł je otworzyć. Może jednak nie zdąży tego uczynić. Musimy… Jestem gotów oddać za to życie.
– Ja także – oznajmił Orwin drżącym głosem.
Est tylko chrząknął wzgardliwie.
Szedł długim brzegiem, grzęznąc po kostki w ciepłym, sypkim piachu.
Nie, nie teraz. Teraz szedł dusznym i ciemnym korytarzem. Spękane stopnie wiodły go w dół, chociaż zdawało mu się jednocześnie, że wznosi się do góry.
Wilgotna trawa… Nie teraz. Okrągłe kocie łby na jakiejś ulicy… Połyskujące liście, niebieskie skrawki, zielone łatki… Pomarańczowe i szmaragdowe. Ważka odbijająca się w źrenicy… Nie teraz.
Nieboskłon wisi tak nisko, że zdawałoby się, zaraz spadnie na kark. Przygniata, nie dając się rozprostować. Pozbyć się go!
Ciasno zbite, tekturowe pudło jarmarcznej budy. Nie płacz, jeśli przypadkiem zawali się ścianka.
Korytarz. Zakręt. W ręce dymiąca pochodnia. Gdzie są Wrota?
Otworzę, a wtedy wejdziesz. A raczej wejdę nowy ja. Otworzę i wejdę. Wkrótce, za chwilę…
Kiedy rozkrzyczane mewy uniosły się nad brzegiem… Statek był jeszcze daleko, jasnoniebieski na ciemnoniebieskim morzu. Przybrzeżne wodorosty miękko się kołysały, plaskając kosmatymi łodygami, jakby w rozterce. Na burym kamieniu zdychała meduza. Wziąłem ją do ręki i wrzuciłem do wody. „Wracaj do domu”.
Wracaj do domu.
Gdzie jest twój dom, Marranie?
Kolejny zakręt. Jeśli łuczywo zgaśnie… Lepiej o tym nie myśleć.
Zimno. W głębokiej topieli widać ciemne rybie grzbiety… Nie to. Mgła gęsta jak śmietana… Też nie to. Park. Ogród. Fontanna. Dzieci pod opieką jednookiej niani. Ogród ogrodzony pięknym, ażurowym parkanem z jasnych, gładkich prętów… Co jest za ogrodzeniem? Tam, gdzie kończą się ogrody i fontanny?
Wyjrzeć za ogrodzenie, przyciskając twarz do prętów… Ależ to pręty klatki. Jestem uwięziony w wielkiej, zardzewiałej klatce. Reszta stoi na zewnątrz.
Dobrze odżywiony, zadbany chłopiec. Gdzie się podziała jego niania? Jasnowłosy, z zadrapaniem na nosku. Napotkał spojrzenie…
Czemu się zatrzymałem? Trzeba iść… Pochodnia drży w dłoni. Po co patrzyłem w tamte oczy? Jaka siła, jakie nieziemskie moce kierują ludźmi? Dlaczego akurat mnie się to przytrafiło?
Wszystkie twarze łączą się w jedną ohydną mordę, wyjącą wściekle z rozwartymi do śmiechu, zaślinionymi wargami…
Mała dziewczynka na ramionach ojca. Ojciec pochyla się i z dobrodusznym uśmiechem podaje dziecku zgniły owoc…
Nie próbuj się zasłonić, bo upuścisz łuczywo. Zamiast się przed nimi zasłaniać, lepiej ich spalić.
Kim dla nich jestem? Po co przyszedłem do tych bestii o okrutnych oczach, które mają śluz zamiast krwi? Spalić ich. To wystarczy.
Trzaska płonąca żagiew. Naprzód. Tam, za kolejnym zakrętem czekają na mnie Wrota.
Nogi odmawiają posłuszeństwa. Stoją jak wrośnięte w ziemię. Ileż to progów nimi przestępowałem… I zza ilu mnie wyrzucono. Lepiej nie wspominać. Wziąć się w garść i iść dalej.
Zakręt.
Oto jest.
Martwa, cicha pustka. Słyszy tylko własne, ochrypłe dyszenie. Wrota.
Są ciężkie, kute, bardzo stare i emanujące potęgą. Zamyka je ogromna, stalowa sztaba.
Zatrzymał się, unosząc pochodnię. Wstrzymał świszczący oddech. Wtedy usłyszał…
Puk, puk, puk.
Z drugiej strony. Ktoś lub coś tam prosi, by wpuścić go do środka. Ileż to razy sam tak stukałem?
Cicho, ufnie, prosząco. Puk, puk, puk.
Pokonać odrętwienie. Rozprostować drżące palce. Włożyć łuczywo do pierścienia wystającego z kamiennej ściany. Ręce powinny być swobodne, jak teraz.
Wystarczy już tych wspomnień. Nigdy nie było żadnej jaszczurki na płaskim kamieniu. Nie było pstrągów w rzece zalanej księżycową poświatą. Nie było lasu błyszczącego od słońca. Chłopczyk o imieniu Gaj dawno zapomniał o użądleniu osy. Dorasta i udaje się na plac z koszykiem pełnym zepsutych pomidorów. A ocalona dziewczynka Garra myśli tylko o tym, jakby tu kogoś zdradzić i wydać w chciwe łapska sędziego… Stoją rzędem, a każdy trzyma w dłoni pękniętą szklanicę. Z rys na szkle ciecze jednak nie woda, lecz…
Wystarczy. Oto zasuwa. Bierz się do dzieła.
Zabrał się do odsuwania sztaby i poczuł w dłoniach zamiast zimnego metalu ciepło zardzewiałego żelaza.
Siedzieli we trzech przy okrągłym, pokrytym magicznymi symbolami stoliku w gabinecie. Trzymali dłonie na blacie, a mebel lekko drżał, reagując na podrygującą nieco podłogę. Dzwoniły naczynia w kredensie, żyrandole ciężko się kołysały.
– Alu? – zaskrzeczał cienkim, niemal ptasim głosikiem Orwin.
– Nic nie widzę – odpowiedział głucho, z napięciem w głosie.
– Razem – wykrztusił Lart. – Spróbujmy jeszcze raz! Szukajcie go!
– Zaraz…
Pobladły Orwin cofnął się gwałtownie razem z fotelem.
Dwaj pozostali zerwali się z miejsc.
– Co?!
– Nic – odparł z trudem tamten, leżąc na podłodze. – Zdławiliście mnie jak w imadle…
– Jak Marrana – rzekł cicho Lart.
Orwin zadrżał.
– Nie żartuj tak, proszę…
Lart podał mu dłoń i pomógł wrócić do kręgu.
– Czas nagli… On stoi u Wrót. Jeszcze jedna próba.
Z przedpokoju dobiegły czyjeś szybkie kroki. Wystraszyłem się, lecz na rozkazujące spojrzenie Legiara powlokłem się tam, zlany zimnym potem.
Stała tam blada, wychudła kobieta o imieniu Kastella, z bolesnym pytaniem w błyszczących smutkiem oczach. Ciągnął się za nią po podłodze długi, żałobny welon.
Widząc mnie, opanowała się i chciała o coś zapytać, uprzedziłem ją jednak, zachęcając gestem do wejścia. Poszła więc za mną w milczeniu, niepewnym krokiem.
– Jaszczurka! – zawołał Orwin.
Est skrzywił się, Lart zaś, siedzący plecami do drzwi, odwrócił się powoli i spotkał wzrokiem z wchodzącą.
– Przyszłam tutaj – oznajmiła drżącym głosem – ponieważ czuję, że Marran nie umarł. Jest w strasznych opałach, uwierzcie!
– Wszyscy jesteśmy w opałach, Kastello – odparł zimno Lart. – Jeśli chcesz pomóc sobie i Marranowi, spróbuj go odnaleźć. Próbowaliśmy już we trójkę, może nam dopomożesz?
Est chrząknął wymownie, ona jednak nawet na niego nie spojrzała, zbliżyła się i usiadła na podsuniętym przeze mnie krześle.
– A co z twoją decyzją odżegnania się od magii? – zapytał z uśmieszkiem Baltazar, a nie doczekawszy się odpowiedzi, rzucił w stronę Larta: – Nie ma znaczenia, jeśli dodasz mrówkę do zaprzęgu…
Jaszczurka siedziała sztywno. Słysząc uwagi Esta, pochyliła się błagalnie w stronę Legiara.
– Siedź spokojnie – powiedział Lart.
Baltazar wzruszył ramionami.
Orwin znowu wyciągnął dłonie, kładąc je na blacie stołu. Kiedy reszta uczyniła to samo, krąg się zamknął.
Oczy Larta, pobłyskujące dotychczas żółtawo zapłonęły teraz jaskrawą czerwienią. Strasznie było na niego patrzeć. Cały się trzęsąc, przylgnąłem do ściany, okrytej gobelinem.
Twarz Esta szpecił wyraz nieskrywanej pogardy. Orwin przygryzał wargi. Kastella była odwrócona do mnie plecami. Powietrze w pokoju drgało, niczym napięta struna.
– Widzę go! – zakrzyknęła dźwięcznie Kastella.
Lart zerwał się, przewracając stolik, dwaj pozostali magowie poderwali się także. Kobieta stała się centrum nowego kręgu.
– Co widzisz? – wydyszał Est.
– Wrota… Wrota… Zamknięte na zasuwę…
– Widzisz Marrana? – pytał Lart.
– Nie… Ciemność… Mgliście… Pomóżcie mi!
– Słaba niewiasta – szepnął Est, krzywiąc się pogardliwie.
Orwin westchnął. W tej chwili kobieta drgnęła i poderwała się z szeroko otwartymi oczami, wyglądającymi jak dwa zielone spodki.
– Widzę… Raul… Raul…
Jej głos stał się słaby, brzęczący jak odległy dzwoneczek.
– Raul…
Lart chwycił ją za ramiona i z pasją wygłosił magiczny rozkaz.
– Wezwij go! Natychmiast!
Kastella zachwiała się i w tym momencie zobaczyłem jej poszarzałą, zalaną rzęsistymi łzami twarz. Wargi poruszały się szybko.
– On mnie nie… – Odpowiedziała dziwnym, szklanym głosem. – Nie słyszy… mnie… Raulu!
– Wezwij!!! – wrzasnął Lart.
Jęknęła i zemdlała.
– Chyba to już wszystko – powiedział spokojnie Lart.
Siedział na brzeżku fotela, założywszy wdzięcznie nogę na nogę, w którym spoczywała półleżąca kobieta. Jej twarz była niewidoczna w półmroku. Zadumany Est trącał końcem szpady ścienny gobelin. Orwin bawił się szklanym globusem, wodząc palcem po jego gładkich, matowych bokach. Mętnie pobłyskiwały grzbiety zbędnych w tej chwili ksiąg, w rogu komnaty klawesyn trzeszczał z udręką.
– Wszystko? – powtórzył Orwin, muskając palcem jakiś archipelag. – Wszystko?
– Wszystko, co mogliśmy zrobić. Teraz pozostaje nam już tylko czekać na pojawienie się Marrana… albo raczej tego, w co się zamieni. Tego, co weń wstąpi…
– No cóż, niech przyjdzie – stwierdził Est ze złowrogim uśmiechem. – Mamy co wspólnie wspominać, prawda, Legiarze?
– Był dobrym chłopcem – odparł tamten z westchnieniem – lecz teraz zdradził: ciebie, mnie, cały świat. Nic go nie może powstrzymać.
– Nigdy nie był zdrajcą – zaprotestowała cicho i bezbarwnie Kastella.
Nikt jej nie odpowiedział. Zmierzch coraz bardziej gęstniał.
– Coś ty zrobił z moim gobelinem, Alu? – zapytał Lart, doskonale widzący w ciemnościach.
Est rzucił z brzękiem szpadę na podłogę.
– Kominek… – zażądała kobieta.
Rzuciłem się, by rozpalić ogień, wystarczyło jednak, że Lart zerknął tylko kątem oka na palenisko i polana się natychmiast zajęły. Szkoda, że wcześniej mój pan nigdy nie pomagał mi w pracach domowych.
Wszyscy milczeli jakiś czas.
– Czas na mnie – powiedziała. – Muszę do dziecka…
Wstała. W tej samej chwili Orwin uczynił to samo, odstawiając globus.
– Zaczekaj… Wszyscy zaczekajcie… Mój medalion zardzewiał, jak gwóźdź w cmentarnym płocie. Jest jednak sposób… chyba ostatnia szansa. Mogę spróbować… przejść przez wycięcie. Przejdę tam, gdzie jest Marran. Amulet innie poprowadzi. Zaczynajmy.
– Nie powinieneś, Orwinie – ostrzegł go cicho Est.
– Nie wiemy, gdzie naprawdę jest Marran – dodał nachmurzony Lart. – Gdy znajdziesz się obok niego, możesz zginąć. Zardzewiały medalion nie ochroni swego Wieszczbiarza. Czy wolno tak ryzykować?
Orwin miał na twarzy nerwowe wypieki.
– A jeśli… wszyscy będziemy zgubieni. Pamiętacie te słowa: „po stokroć biada posiadającym dar magiczny”?
Zadrżeli na samo wspomnienie.
– Spróbuję – podjął Orwin mocniejszym głosem. – To nasza ostatnia nadzieja. Powstrzymam go, jeśli mi pomożecie.
Legiar i Est wymienili się przeciągłymi spojrzeniami.
– Nie powinieneś, Orwinie – powiedział tym razem Lart.
Orwin go nie słuchał. Medalion drżał w jego dłoniach.
– Że też wcześniej na to nie wpadłem… Wieszczbiarze czynili to już wcześniej. Wycięcie przenosiło ich do innych światów i w inne czasy.
– Czy potem wracali? – zapytała cicho Kastella.
Orwin zdjął z szyi łańcuch i obrócił medalion, jakby szukając punktu zaczepienia.
– No, Larcie, Alu! Nie stójcie tak…
Est i Legiar znowu spojrzeli na siebie. Lart lekko pokręcił głową i wtedy zobaczył mnie.
– Wyjdź! – rzekł niezbyt głośno, lecz w taki sposób, iż w jednej chwili znalazłem się za drzwiami.
Była to jedna z najbardziej niemiłych chwil w moim życiu. W korytarzu było ciemno. Zza drzwi gabinetu dochodziły jakieś oderwane słowa. Kobieta prosiła o coś, stuknął odsuwany stół i nastała cisza, w której słyszałem tylko moje zęby dzwoniące o siebie i trzeszczenie desek pod stopami.
W jaki sposób przejdzie przez cienką szczelinę w medalionie? Czy stanie się malutki jak mrówka? A może medalion się rozrośnie, a szczelina okaże się bramą? Trafi tam, gdzie jest Marran i co dalej?
Wyobraźnia podsuwała mi same przerażające obrazy.
Za drzwiami błysnęło światło i otworzyły się nagle, jakby wybuchła za nimi beczka prochu. W głębi pracowni miotały się jakieś cienie. Ktoś zawołał:
– Wracaj!
Podskoczyłem, chociaż krzyk wcale mnie nie dotyczył.
– Wracaj, Orwinie! Wracaj szybko!
Towarzyszyły temu straszne zaklęcia!
Drzwi miotały się, niczym żagiel szarpany wiatrem. Znowu coś wybuchło przeraźliwym, białym ogniem. Poczułem na twarzy uderzenie gorącego podmuchu i upadłem.
Wszystko utonęło w ciemności. Drzwi żałośnie jęczały. Kobieta krzyknęła rozpaczliwie. Zrobiła się potem taka cisza, jakiej jeszcze w życiu nie słyszałem.
Później zabłysły w mroku dwa światełka. Lart i Est skrzesali ogień i pokój się powoli rozświetlił.
Doczołgałem się na próg pracowni i zobaczyłem Orwina.
Półleżał na podłodze, wsparty plecami o półkę z książkami. Odchylona do tyłu twarz niemal dotykała złoconych grzbietów, a ich złociste odblaski igrały na jego smutnym, nieruchomym, niemal posągowym obliczu. Lart podsunął płomień ku jego oczom, lecz nawet nie drgnęły powieki, patrzył martwo przed siebie, spoglądając na wskroś poprzez Larta, zasępionego Esta i cicho szlochającą Jaszczurkę.
– To koniec – stwierdził Est i warknął na kobietę: – Przestań! Niejeden tak chciałby skończyć…
Przyczaiła się w ciemnym kącie i popłakiwała dalej, zasłaniając usta czarnym welonem.
Lart stał chwilę, przerzucając ogienek z dłoni na dłoń. Potem zadrżał, jak od uderzenia i odsunął kotarę, odsłaniając wiszące na ścianie zwierciadło.
Lustrzana tafla była ciemna i nie odbijała nikogo z nas ani też niczego z wnętrza pracowni: ksiąg, globusów i gobelinów. Odbijała za to Orwina.
Stał twarzą do nas, smutny i jakby skruszony. Spróbował się uśmiechnąć, wzruszył niepewnie ramionami, potem skinął nam, jakby na pożegnanie. Est podskoczył ku zwierciadłu, lecz Orwin pokręcił przecząco głową, cofając się. Podniósł dłoń, znowu się gorzko uśmiechnął, westchnął i zniknął w mrokach niebytu. Tafla lustrzana zafalowała i ukazała odbicia Larta, Esta, kąsającej welon Kastelli i mnie, wyglądającego bojaźliwie zza oparcia fotela.
Rozległ się cichy brzęk. Pod półką z księgami, w miejscu, gdzie przed chwilą leżały zwłoki Orwina, upadł na podłogę zardzewiały Amulet Wieszczbiarza. Emanująca ciepłem zasuwa poddawała się z trudem. Za drzwiami ktoś oczekiwał.
Chłopczyk na placu trząsł się, ściskając w dłoni zgniły pomidor i wykrzykując gwałtownie:
– Biada podróżnikowi na zielonej równinie! Ziemia zamieni się w bagno i wessie cię bez litości… Woda zgęstnieje jak krzepnąca krew… Pęknie niebieski firraamenj!
A niebo było takie piękne. Czerwono-złote, jaskrawe i aksamitne… Spoczywały na nim gwiazdy jak na poduszce, płynęły po nim puchate obłoki, o świcie zaś pokrywało się masą białych skrzydeł…
SPŁYWA POSOKA.
No nic. Drzyj z ochoty mały miotaczu zgniłek. Jeszcze się dobiorę… nie, nie do ciebie!… do wszystkich pokoleń, które cię zrodziły i wykarmiły. Dobiorę się do wyjących z radości tłumów na placach kaźni i do tych cichych, dyskretnie podglądających przez dziury w płocie. Gra warta świeczki.
Ujrzał teraz dawno zapomnianą wdowę, która przytuliła go na noc i prosiła, żeby został na dłużej. Wdowę żądliły pszczoły. Wołała ostatkiem sił opuchniętymi wargami:
– Drzewa wyciągają korzenie w stronę wyrwy, gdzie wcześniej świeciło słońce! Niewidzialna pętla zaciska się na szyi!
Uśmiechnął się gorzko. Nic się nie da zrobić z faktem, że nowe życie zawsze rodzi się w bólach. Za wszystko trzeba zapłacić, kochani.
Oczywiście morze znowu wyrzuciło na brzeg meduzę. Wrzucił ją do wody ze słowami: „Wracaj do domu”, lecz powracająca fala wyrzuciła ją na inny kamień, jeszcze bardziej suchy i kanciasty.
Dziś ja jestem oceanem. I rozpłaszczę na kamieniach tyle meduz, ile mi się spodoba.
Po co ratować dzieciaka, skoro i tak kiedyś umrze? Prędzej, czy później… Lepiej, żeby skonał od razu, inaczej któregoś pięknego dnia zechce napawać się cudzą kaźnią. Na pewno zechce. Dla większości ludzi nie ma większej atrakcji…
Jak ciężko przesuwa się sztaba!
Przestał się z nią zmagać, żeby chwilę odetchnąć. A może…
Coś się zmieniło. Pochodnia kopci na ścianie jak przedtem. Tylko cisza, przerywana świszczącym oddechem.
Cisza?
„Raulu… Raulu!”.
To znowu ty. Srebrna łuska. Giętki, zielony ogon. Ciemny ogień w piecyku. Kołyska za ścianą. Poczekaj na mnie… Znowu będziesz wygrzewać się na płaskim kamieniu, ja zaś podejdę ostrożnie, żeby nie spłoszył ciebie mój cień…
„Raulu… Raulu!”.
Nie proś mnie. Wiem, co należy zrobić. Zaczekaj. Zrobię swoje i przyjdę do ciebie.
Głos ucichł.
Znowu zaczął szarpać rozgrzany metal. Poczuł lekki nacisk z drugiej strony Wrót, jak od silnego podmuchu wiatru. Ciężka sztaba, odsunięta prawie do połowy, zadrgała w stalowych obręczach.
Niecierpliwi się.
Niecierpliwi się, by jak najszybciej zjawić się na tym marnym, nędznym, beznadziejnym świecie. Jak to będzie? Wszystko stanie się w jednej chwili? Czy stopniowo? Wolałbym, żeby wszystko się stało natychmiast, tu i teraz. Zgromadzę ich na placu… Pośrodku będziesz stał ty, maluchu z zadrapanym noskiem. Jasnowłosy, zadbany… Wcale nie Lart i nie Est, to zrobię potem. Zawiniłem w stosunku do nich, co tu dużo mówić… Zakład z młynarzem naprawdę miał miejsce! A ty… Powiedz, co ci zawiniłem? Dlaczego tak lubisz ciskać zgniłkiem w obcego?
Zasuwa drżała. Narastał napór z drugiej strony. Chwileczkę, po co ten pośpiech…
Poczuł nagle dławiące piersi, nieznośne zmęczenie. Wsparł się o drzwi, by utrzymać się na nogach i poczuł, jak wyginają się w łuk. Sztaba się ledwie trzymała.
Zgromadzę was na placu. Chcę, żebyście wszystko zrozumieli. Nie obchodzi mnie wasze współczucie, ponieważ nigdy go nie okazaliście. Macie za to okazję się bać… Otrzymacie to, na co zasłużyliście. Woda zgęstnieje, jak krzepnąca krew… Najpierw wystąp ty, miotaczu zgniłków.
Najpierw ty.
Przymknął powieki i zobaczył Ziemię pędzącą w szalonym biegu. Ktoś tam ryczy ze strachu. Gorący wiatr niesie dziwną woń. Dziwny świat: bez słońca i światła, szarozielonkawy, jakby nierealny. I oddalony, lecz' narastający zgiełk, od którego włosy stają na głowie… Ten, który tak chętnie rzucał, biegnie jako pierwszy.
Chłopczyk biegnie na oślep, zdzierając głos w nieprzytomnym wyciu… Mokra koszula przykleiła się do chudych pleców, mokre kosmyki lepią się do karku. Pędzi, jakby był to ostatni bieg przed śmiercią i nigdy już nie miał śmiać się, pałaszować jedzenia i rzucać kamykami w gołębie.
Plączą się osłabione nogi, chociaż wcześniej były tak silne i chyże. Na pięty następuje mu jakiś cień. Coś go ściga i ogarnia. Mroczny cień, paraliżujący przerażeniem.
Krzyczy! Jak okropnie! Potyka się, upada, odwraca twarz zalaną łzami… Chrzęst kości. Głuchy, nieludzki dźwięk. To wszystko.
Wstrzymał oddech.
Rzeczywiście, wszystko?
Naturalnie można rozciągać dowolnie tę scenę.
Zaraz. Nie o to chodzi.
Widzę swoje odbicie w jasnych oczach wychodzących z orbit. Stałem się potworem. Ale chodzi o coś jeszcze innego…
Na pięty następuje mu jakiś cień. Coś go ściga i ogarnia. Krzyczy. I to jak krzyczy! Potyka się… Z kieszeni wypadają mu scyzoryk i lizak zawinięty w gałganek. Drży rączka zasłaniająca buzię. Przyklejone do czoła kosmyki mokrych włosów. Zgrabna, prawie niewidoczna łata, przyszyta przez troskliwą matkę. Krople potu na nosie. Blizna po oparzeniu na prawej dłoni. Pomagał babci w gospodarstwie i chwycił za rozpalony pogrzebacz. Brak jednego z przednich zębów. Bił się z chłopakiem z sąsiedztwa. Drewniana obrączka na małym palcu: prezent od dziadka.
Spójrz na niego. Spójrz na nich wszystkich. Opamiętaj się i przyjrzyj. Jacy są nieszczęśliwi. A ty jesteś bardziej winny od nich.
Ogarnęła go zimna złość, a zarazem skłaniające do rozmyślań zmęczenie. Jestem winny? Wobec kogo? Jeśli istotnie byłem czemuś winien, odpokutowałem to wielokrotnie. Prawda?
Cisza. Drzwi naprężają się i wyginają do środka, jakby były z gumy.
Jedna ogromna, nienawistna, wyjąca gęba.
Trzeba trochę podmuchać gorącym oddechem na zamarznięte okno. Przez odtajały otwór ujrzysz padający śnieg. Szybko marzną delikatne palce… Więdnie kwiatek w doniczce na parapecie.
Spójrzcie na pannę młodą. Różowe na białym. Różowe policzki, białe kaskady welonu…
Nasz chłopak już sam chodzi! Na razie stawia kroczki niepewnie, ale za parę dni…
Mamo, przyniosłem ci lizak z bazaru. Zawinąłem go w gałganek, żeby mnie nie kusiło go lizać. Proszę, weź!
Dziękuję, mój mały…
Mętne ludzkie morze, powódź nieczystości. Ziemia jest puchem marnym. Niewarta istnienia. Mocno się uderzyłeś? Gdzie cię boli? Jabłka spadają na trawę. Uznojone plecy pochylają się nad nimi.
Przyjdź jak najszybciej. Przygotuję wieczerzę.
Baju, baj, ogień się pali, spać idą duzi i mali…
Otwieraj, Marranie, otwieraj!
Sztaba drży w obręczach.
Spróbujcie mnie powstrzymać, zdrajcy!
Jestem przeklęty. Na wieki wieków. Powstrzymajcie mnie! Mglista pętla na martwej szyi. Gałęzie drzew oplatają lepką siecią wszystkie skrzydlate stworzenia. Ziemia wciąga jak bagno… Powstrzymajcie mnie.
Wydało mu się, że przesuwa sztabę z powrotem, a jego dłonie czynią to bez udziału woli. Zakrzyczał z całej siły i musnął głową płomień pochodni. Osmalił sobie włosy, lecz odzyskał władzę w rękach.
Zasuwa nie poddawała się. Wrota, uderzane z zewnątrz jakąś potworną siłą, gięły się niczym tekturowy karton. Ciągnąc ile miał mocy, Marran zdołał przesunąć sztabę zaledwie o włosek. Z drugiej strony rozległ się dźwięk jakby rozdzieranego płótna i zaraz potem głuchy ryk. Sztaba zatrzasnęła się.
Jeden dzień, jedna godzina, jeden człowiek: Odźwierny.
Cofnął się, zdyszany. Zdawało się, że Wrota za chwilę wylecą z zawiasów.
– Nie rób tego – zaszeptał. – Nie wyważaj drzwi. Nie czyń tego, zarazo! – krzyknął wściekle. – Wracaj tam, skąd przyszłaś! Mówię ci to ja, Ilmarranien!
Pochodnia strzeliła niesamowitym, białym płomieniem.
Przez szpary w ciężkich zasłonach przebił się słaby blask świtu. Gobelin, poszarpany przez szpadę Esta, zdążył w ciągu nocy zabliźnić większość nacięć.
Siedzieli w milczeniu wokół niskiego, okrągłego stolika. Pośrodku pokrytego magicznymi symbolami blatu leżał Amulet Wieszczbiarza.
Kiedy pokój wypełniło szare światło, zardzewiały łańcuch i skomplikowane wycięcie na niegdyś złotej płaszczyźnie medalionu stały się lepiej widoczne. Kastella wstała. Za jej przykładem poszedł Est, a po chwili także Lart. Mag chwiał się na nogach, wczepiony zakrzywionymi palcami w aksamitne oparcie fotela.
– Wolę walczyć na swoim terenie. Będę czekał na To w domu – oznajmił Est, na nikogo nie patrząc.
– A ty, Kastello? – zapytał Lart.
– Muszę do dziecka – odparła sztywno, jak lunatyczka.
– W porządku – powiedział Lart. – Żegnajcie zatem. Dziękuję ci, Kastello, że przełamałaś wrogość i przyszłaś do mnie. Dzięki ci, Alu, że nic teraz nie mówisz, chociaż uważasz, że jestem wszystkiemu winien. Żegnajcie.
Nie musiałem ich odprowadzać, gdyż w jednej chwili znaleźli się w przedpokoju.
Lart ciężkim krokiem zbliżył się do okna i rozsunął kotary, wpuszczając do pokoju mętne światło szarawego poranka.
– Ty także odejdź – powiedział do mnie, nie odwracając się.
Nie wierzyłem własnym uszom. Moją pierwszą myślą było przekonanie, że w czymś zawiniłem.
– Panie… – wybełkotałem niewyraźnie.
Odwrócił się wreszcie i wtedy dostrzegłem, jak bardzo postarzał w ciągu minionej nocy.
– Nie zrozumiałeś – powiedział, uśmiechając się blado. – Nie chodzi o ciebie, tylko o mnie. Jestem obecnie najgorszym z możliwych panów i wątpię, czy jeszcze trafi mi się jakiś służący… Pamiętasz to: „po stokroć biada posiadającym magiczny dar”? To się wkrótce stanie…
Przerwał w pół zdania. Bardzo nie lubił objawiać żadnych słabości. Mój drogi pan. Pomilczał chwilę, potem podjął ochryple:
– Nie jestem już w stanie ochronić ciebie. Uciekaj, nie masz tu już nic do roboty. Może uda ci się ocaleć.
Chciałem powiedzieć, że nigdy go nie opuszczę, pozostanę wierny aż po grób i gotów jestem podzielić z nim jego los. Otworzyłem usta, aby to uczynić, lecz kolana zaczęły mi drżeć zdradziecko, a w duszy ujrzałem Trzecią Siłę, zaglądającą do wnętrza domu: jedno straszliwe oko do pracowni, drugie do sypialni… Wielkie nieba!
– Pospiesz się – powiedział mag. – Czas nagli. Idź do wioski.
Wydało mi się, że stopy wrosły w podłogę. Stałem, jak wryty, łapiąc powietrze szeroko otwartymi ustami.
– Idź!
Głos maga był coraz bardziej rozkazujący. Patrzyłem nań, nie mogąc się ruszyć z miejsca.
Wyciągnął rękę przed siebie, wnętrzem dłoni do góry, jakby chciał zdmuchnąć z niej jakiś pyłek, drugą położył na niej i wykonał gest, jakby mnie nimi odpychał…
Ocknąłem się, stojąc u podnóża pagórka. Dom Larta miałem za plecami, przed sobą lasek, a za laskiem wioskę, gdzie unoszą się wiotkie dymy z kominów, gdzie w przydrożnej karczmie gospodarzy znajomy oberżysta i gdzie nikt nigdy nie słyszał o Trzeciej Sile.


Miałem w dzieciństwie dwie pary rękawiczek z jednym palcem. Jezdną z nich prędko podarowałem siostrze, ponieważ nie cierpiałem zastanawiać się każdego dnia, którą mam dziś założyć. Wybór jest zawsze najgorszą rzeczą.
Kim jestem dla niego? Przybranym synem? Nawet nie jestem uczniem… Nigdy mi nie ofiarował nawet dziesiątej cząstki tej życzliwości, jaką okazywał tamtemu… Marranowi. Spotkany po drodze Łujan od razu był mu bliższy i bardziej cenny. A co z czerwonym, rozdwojonym jęzorem, który pozostawił bliznę na mym policzku?!
Stałem, przygryzając wargi. Przeleciał krótki deszczyk, przestał padać, potem znowu powrócił. Nadleciał porywisty, zimny wicher.
Drzwi wejściowe cicho skrzypnęły. Schodki… Wejście do pracowni.
Siedział z kielichem wina w dłoni, z nogami na magicznym stoliku.
– Nie udało się – mamrotał pod nosem. – Zgubiłem go… na długo. Gdyby tak trochę więcej mocy…
Pod moją stopą zaskrzypiała deska podłogi. Zamilkł, odstawił kielich i odwrócił się.
Patrzyliśmy na siebie chwilę. Nie mogąc znieść napięcia, niemal zapragnąłem, żeby mnie znowu wypędził. Zamiast tego strzelił palcami i na stoliku pojawił się drugi kielich, wysoki i wypełniony po brzegi.
– Napijmy się – powiedział z uśmiechem. – Wypijmy za Odźwiernych. Za uczciwych Odźwiernych, mających dobre chęci. Przyłącz się…
Kielich drżał niepewnie w mojej dłoni.
– Uczciwi Odźwierni – podjął mag, ciągle się uśmiechając – wierni, usłużni, otwierający wszystkie bramy świata. Oni…
Zakrztusił się. Zamarł. Powieki rozszerzyły się nienaturalnie i źrenice zalała znana mi czerwień. Upuścił kielich i struga wina popłynęła po podłodze.
– Raulu – wyszeptał, jakby się zwracał do niewidzialnego rozmówcy – idę do ciebie.
DLACZEGO ZAWRÓCIŁEŚ? JAK ŚMIAŁEŚ, ODŹWIERNY?
Zasuwa jest zardzewiała. Sprawdź sam, jeśli chcesz.
GŁUPIEC.
Drgnęły kaskady tkanin, z czarnej przepaści dmuchnęło gęstym, dusznym powiewem. Marran zakrztusił się.
WIESZ DOBRZE, ŻE NIE MOGĘ TEGO SPRAWDZIĆ 
– Każdemu zdarza się przegrywać – odparł głośno Raul. – Przyjmij swoją porażkę po męsku.
TO TWOJA PORAŻKA, ROBAKU!
Odskoczył, gdyż ciemność się doń przybliżała. Czarna, bezdenna dziura rozszerzała się powoli, tkaniny falowały, jakby chciały go zadusić, kołysały się deski pod nogami, gwoździe wypełzały z dziurek jak ohydne insekty.
TWOJA PORAŻKA. NIE JESTEŚ GODZIEN PRAWDZIWEJ POTĘGI. ZAPŁACISZ ZA TO.
Poczuł się, jakby dostał czymś po głowie. Stracił kontrolę nad całym ciałem i upadł na rozkołysaną podłogę.
TERAZ POKAŻĘ CI TWOJĄ PRAWDZIWĄ JAŹŃ. DOSTANIESZ TO, NA CO ZASŁUŻYŁEŚ.
Strach był wszechogarniający i zawładnął nim do ostatka.
PATRZ, RAULU ILMARRANIENIE, JAKI NAPRAWDĘ JESTEŚ!
Jakaś siła poderwała go do góry i wokół niego wyrosły spod ziemi lustra. Ich tafle wyraźnie odbijały wiszącego w powietrzu, bezradnie chwytającego dłońmi pustkę człowieka. Z góry zabłysło jaskrawe światło.
WŁADCA ŚWIATA… MARNA STONOGA!
Całym ciałem Marrana wstrząsnęły okropne konwulsje. Przestawało być ludzkie. Zwierciadła beznamiętnie odbijały go ze wszystkich stron, ukazując dokładnie zachodzącą przemianę.
Półprzezroczysty, szary brzuch, szereg cienkich, trzepoczących nóżek, i oszalałe, wciąż jeszcze ludzkie oczy.
JESTEŚ BEZFOREMNĄ KUPĄ BŁOTA!
W lustrach odbijała się teraz z bliska, z daleka, z boku i od tyłu, biaława, pulsująca masa. Raul widział ją i był nią zarazem. Nie miał czym krzyczeć, lecz pozostały oczy, pozbawione powiek, aby nie można ich było zamknąć.
TO TAKŻE TY. TWOJA NAJGŁĘBSZA JAŹŃ. ISTOTA TWEJ DUSZY. TWOJA NIKCZEMNA NICOŚĆ!
Pragnął stracić świadomość tego, co się z nim dzieje i na swoje szczęście czuł coraz większy zamęt w głowie.
DZIWNE UCZUCIE, PRAWDA? LEPIEJ BYĆ ROBAKIEM? JUŻ PRZECIEŻ NIM BYŁEŚ!
W powietrzu wzbiło się oślizgłe, pierścieniowate ciało. Wewnętrzne organy prześwitywały przez półprzezroczystą skórę, a cały korpus drgał spazmatycznie.
NIE BĘDZIESZ JUŻ ROBALEM ANI WIESZAKIEM. ZGNIOTĘ CIĘ NA MIAZGĘ.
W szklanych taflach wciąż odbijał się bezsilny insekt z ludzkimi oczami. Ostatnie przebłyski świadomości były wprost nie do zniesienia.
SZKODA, ŻE ZARAZ SKOŃCZY SIĘ TO WSPANIAŁE WIDOWISKO. MOŻE WEZWIESZ NA POMOC ZNAJOMYCH MAGÓW? LEGIARA, ESTA?
Zapadał w ciemność, nie kojący mrok niebytu, lecz w koszmarną otchłań, w której miały go zetrzeć na proch żarna obłędu.
WZYWAJ ICH, MIAZGO. NIKT CIĘ NIE USŁYSZY.
Zbliżał się koniec. Ostatnim wysiłkiem udało mu się odnaleźć w sobie resztkę człowieczeństwa i strzępki świadomości wyraziły się w bezdźwięcznym krzyku:
– Larcie!
GDZIE JESTEŚ, LARCIE! HA, HA! 
Potworne lustrzane odbicia powtarzały za nim:
– Larcie! Larcie!!!
WZYWAJ GO, WZY…
Białe światło nagle straciło moc, zamigotało, potem znowu wybuchło. Oprawca zamilkł na chwilę i w tym momencie jedno z luster pękło, ale nie rozsypało się na kawałki, tylko rozpełzło jak stara szmata. Wśród zwiniętych rurkowato strzępów ktoś się pojawił. Czarny cień z długim, błyszczącym ostrzem w dłoni.
WRACAJ, CZARODZIEJU! JESZCZE KROK I TWOJA MOC CIĘ NIE OCALI!
Stojący w ramie uniósł swoją broń i tafle pozostałych luster rozsypały się w miriady maleńkich okruchów. Białe światło stało się żółte.
Raul poczuł, że leży na podłodze pobity, sponiewierany, lecz znowu w ludzkiej postaci.
ZGINIESZ, CZARODZIEJU!
Legiar stał obok, wysoki, potężny, ze swoim charakterystycznym zgryźliwym uśmieszkiem na wąskich wargach. Po jego klindze skakała błyskawica. Być może dostrzegał coś swymi czerwonymi oczami, czego Raul nie mógł zobaczyć.
ZGINIESZ!
Raul nie rozumiał do końca, co się dzieje. Deski podłogi stanęły na sztorc. Widział, jak jego były mistrz wymachiwał błyszczącą klingą. Powietrze zrobiło się suche i gorące jak na pustyni. Pozostawiało w gardle pył, utrudniający oddychanie.
Nad głową Marrana kręciły się żółte i czerwone koła, uderzające o siebie z trzaskiem, którego wolałby nie słyszeć. Wokół niego utworzył się szary, szaleńczo wirujący lej, wciągający wszystko: odłamki luster, strzępy tkanin, Raula i Larta wraz z jego klingą… Osypywały się piaszczyste ściany. Marran wił się jak mrówka w piaszczystej jamce. Lej nagle zadrgał i wypluł ich obu na szczycie stożkowatego wzgórza.
Lart machnął gasnącą już klingą i ściął wsysający wszystko wierzchołek.
Ostatnim, co Raul zdążył zobaczyć, zanim stracił przytomność, był Lart z ciemnym ostrzem w dłoni, oblany od ramion w dół czarną, gęstą, mięsistą masą. Oplatała maga pierścieniami jak bezforemny gad, dławiła i przygniatała do ziemi. Klinga wypadła z osłabłej dłoni…
Podłoga w salonie pokryta była skomplikowanym rysunkiem, którego centrum stanowił krąg płonących świec. W tym ognistym pierścieniu leżał na wznak człowiek. Stała nad nim kobieta w srebrzystym płaszczu, która bezustannie czytała monotonne zaklęcia. Kredowe linie na podłodze jarzyły się i przygasały.
Nie mogłem sobie znaleźć miejsca. Stałem jakiś czas u drzwi salonu, nie mając odwagi wejść, potem poszedłem do pracowni Larta, lecz drzwi gabinetu były zamknięte, a w środku panowała martwa cisza. Na schodach i podłodze pod drzwiami widniały plamy krwi, podobnie jak na klamce. Dom zdawał się zastygły z przerażenia.
Kobieta zakończyła zaklęcia i stała nieruchomo. Odważyłem się do niej odezwać.
– Pani!
Odwróciła się powoli.
– Mój pan jest ranny – powiedziałem prawie z płaczem. – Proszę mu pomóc!
– Co ja mogę? – odparła cicho. – Jeśli ruszę się z miejsca, Ilmarranien umrze!
– Lart też umrze, jeśli pani mu nie pomoże – zauważyłem szeptem.
Pokręciła głową ze smutkiem.
– Legiar jest wielkim magiem… Jeśli sam sobie nie pomoże, cudza pomoc na nic się nie zda…
Zostawiłem ją i rzuciłem się do biblioteki.
Błyszczały złocone grzbiety Sięgnąłem po największą księgę z dolnej półki.
Drabinka zasyczała z oburzeniem, więc odsunąłem ją nogą i rozchyliłem czarno-złociste okładki. Zamigotało mi w oczach. Potrafiłem czytać zaklęcia tylko wtedy, gdy były wypisane wielkimi, wyraźnymi literami, toteż magiczna księga była dla mnie równie użyteczna, jak luneta dla ślepca.
Miotałem się, sięgając po kolejne księgi, w żadnej jednak nie znalazłem wskazówki, jak wezwać chociażby Baltazara Esta, co byłem gotów uczynić. W końcu natknąłem się na niewielki tomik, zapisany w zrozumiałym języku, zacząłem go więc pospiesznie przeglądać. Niestety, nie była to księga zaklęć, tylko jakaś powieść.
Wpadłszy w rozpacz, rzuciłem książkę na dywan i wsparłem się o szafę. Zamknięty klawesyn westchnął ochryple, szklany globus podskakiwał na wielkim stole, w rogu pokoju trząsł się okrągły stolik. Na pokryty magicznymi symbolami blat padł promień słońca i w tym promieniu…
Zabłysnął medalion Wieszczbiarza, jak szczere złoto. Promień odbił się od jasnej, czystej powierzchni i zawędrował „zajączkiem” na sufit.
Cały oblałem się potem i na chwilę nie widziałem dobrze wnętrza zamglonymi oczyma.
Potem podszedłem bliżej.
Złoty łańcuch, złoty medalion ze skomplikowanym wycięciem. Wyciągnąłem dłoń i cofnąłem. W końcu odważyłem się musnąć brzeżek. „Zajączek” na suficie drgnął lekko.
Zapłakałem z radości. Wziąłem ostrożnie Amulet i poszedłem do Larta, niosąc artefakt na otwartej dłoni.
Stukałem do drzwi, szlochając i krzycząc na przemian.
– Panie! Zeszła! Cała rdza zeszła! Błagam, niech pan otworzy!
Nie było odpowiedzi.
Poczułem za plecami czyjąś obecność i odwróciłem się. Miałem nadzieję, że to będzie Kastella, ale to był jej małżonek, Mart. Stał u podnóża schodów, przyciskając ostrożnie do piersi spore zawiniątko.
Jakiś czas bezmyślnie spoglądaliśmy na siebie, potem tamten westchnął i zapytał niezbyt głośno:
– Czy… czy mogę… Kastella?
Spojrzałem na drzwi pracowni. Nosiły ślady uderzeń moich kułaków, lecz ze środka nie dochodził wciąż żaden dźwięk.
Uniosłem przed sobą dłoń z medalionem tak, jak lubił to czynić Orwin. Złota płytka lekko kołysała się na łańcuchu.
– Ona… – powiedziałem do Marta. – Lepiej będzie, jak zaczeka pan na nią w przedpokoju.
Zawiniątko na jego rękach poruszyło się, mężczyzna przycisnął je mocniej do siebie.
– Co się tutaj stało? – zapytał niepewnie.
Stałem na szczycie schodów, trzymając przed sobą Amulet, on zaś tam w dole, przytulał do siebie dzieciątko.
– Zdaje się… że właśnie uratowaliśmy świat – odpowiedziałem z goryczą.
Znaleźliśmy Kastellę w poczekalni. Stała z twarzą uniesioną do góry, na wprost wpadającej przez świetlik wiązki słonecznych promieni. Kiedy zobaczyła męża, zrobiła krok do przodu z taką miną, jakby chciała zapłakać i roześmiać się jednocześnie. Mart stał bez słowa. Kobieta podeszła do niego, wzięła dziecko na ręce i rozchyliła okrywający główkę becik. Ujrzałem niemowlaka rozradowanego widokiem matczynej twarzy i próbującego wyswobodzić rączki z ciasno zawiniętego prześcieradełka. Spojrzałem na Marta i zauważyłem, że zamknął oczy. Zostawiłem ich samych i niepewnym krokiem poczłapałem do salonu.
Świece się dopaliły. Legendarny Marran siedział w okopconym kręgu i spoglądał na mnie. Całkiem jak wtedy, w poczekalni.
– Damirze – powiedział, usiłując się uśmiechnąć – znowu spotykamy się w dziwnych okolicznościach.
Podszedłem do niego, starając się nie nadepnąć na kredowe linie i wyciągnąłem medalion w jego stronę. Niepewnie chwycił łańcuch i podniósł go do oczu.
– Co to? Medalion Orwina? Po co?
– Orwin zginął – oznajmiłem.
Zasępił się i spuścił głowę. Chwilę się nad czymś zastanawiał, potem znów spojrzał na mnie pytająco.
– Żyje pan – powiedziałem niemal z wyrzutem. – Orwin zginął, a mój pan jest konający… Być może…
– Odsuń się – usłyszałem za plecami.
Marran, nie patrząc już na mnie, podniósł się z wysiłkiem i stanął na nogach. Obejrzałem się powoli.
– Lart – szepnął Raul.
Mój pan stał w wejściu, wsparty całym ciałem o framugę. Połowę twarzy zakrywał opatrunek. Jedyne odkryte oko patrzyło na nas przenikliwie.
– Larcie…
Marran zrobił dwa kroki do przodu, idąc w stronę Legiara, lecz zatrzymał się potem, niezdecydowany. Stali naprzeciw siebie w nieruchomym milczeniu.
Po chwili Marran wyciągnął w stronę byłego mistrza dłoń ze złotym Amuletem Wieszczbiarza.
Wargi wielkiego maga drgnęły lekko. Odkryte oko zabłysło i szeroko się otworzyło, jak u dzieciaka widzącego pierwszy raz małpkę na jarmarku. Zachwiał się. Chciałem go podtrzymać, lecz z rozdrażnieniem odepchnął mnie lekko łokciem.
– Daj spokój! Wciąż jestem w stanie utrzymać się na nogach.
Wziął do ręki Amulet i oglądał dokładnie, pocierając palcem, jakby sprawdzając, czy nie został gdzieś, choćby najdrobniejszy, ślad rdzy. Nie znalazł nawet jednej plamki.
– Wielkie nieba – powiedział.
Medalion wyśliznął się z jego osłabionych palców i upadł z brzękiem na podłogę. Schyliłem się, by go podnieść, lecz wyprzedziła mnie czyjaś dłoń w rękawicy. Baltazar Est!
Wyskoczył nie wiadomo skąd i stał obecnie między Lartem a jego dawnym uczniem, trzymając w dłoni łańcuch. Złota płytka kołysała się wahadłowo, tworząc świetlisty łuk w powietrzu.
Wszyscy milczeli, wreszcie Est powiedział półgłosem:
– Tak więc…
I po chwili:
– Więc tak…
Wreszcie zwrócił się do Larta.
– Czy możemy czuć się bezpieczni dopóki istnieją Wrota, a Odźwierny pozostaje przy życiu?
Spojrzał wymownie na Marrana. Tamten wytrzymał owo natrętne spojrzenie.
– Tylko jeden człowiek może mnie zabić, Alu – oświadczył spokojnie. – Tylko jeden ma do tego prawo.
Lart wyraźnie poczuł się gorzej. Zbladł, zaciskając zęby. Podskoczyłem ku niemu. Tym razem mnie nie odpychał, lecz sztywną dłonią wczepił się w moje ramię. Staliśmy tak jakiś czas, dopóki ból mu nie przeszedł.
– Alu – powiedział szeptem Lart – nie mam teraz sił na ciebie. Wyjdź, proszę.
Est odczekał chwilę, potem obojętnie wzruszył ramionami i odłożył medalion na blat magicznego stolika. Ruszył w stronę okna, jakby zamierzał przez nie wyskoczyć.
– Alu – powiedział Marran.
Tamten zamarł wpół kroku i czekał bez ruchu, nie odwracając głowy.
– Nie było żadnego zakładu, Alu. Tylko głupi żart.
Baltazar odwrócił głowę.
– Czy to ważne: było, nie było?… Niemądry jesteś, Marranie. Wcale nie zmądrzałeś, chociaż daliśmy ci na to szansę…
Zaciął się nagle. Opuścił głowę z zagadkowym uśmieszkiem i wymamrotał po chwili:
– Historia się zakończyła i nie dowiemy się nigdy, czego chciała od nas Trzecia Siła.
Marran zrobił krok w jego stronę, ten jednak szybko się cofnął, zaciskając wąskie wargi. Skinął na pożegnanie Lartowi, spojrzał przeciągle na Marrana, zamienił się w wyliniałą wronę i z ochrypłym krakaniem wyfrunął przez półotwarte okno.
Mój pan odetchnął. Zelżał nieco kurczowy uścisk na mym ramieniu. Marran stał ze spuszczoną głową, słuchając jak wiatr porusza okienną ramą.
Słuchał, jak wiatr porusza okienną ramą, czując na sobie wzrok Legiara. Zatarły się kredowe linie na podłodze, zgasłe świece zamieniły się w grudki wosku, a na parapecie jednego z okien, tam gdzie zasłona nie sięgała parapetu, zobaczył znajomą plamę atramentu. Rzucił kiedyś kałamarzem w przebiegającą mysz.
Ten widok jednak go nie ucieszył. Wskazał plamę ze skruchą.
– Trzeba ją zetrzeć… Zobaczcie.
Młodziutki Damir prychnął lekko.
– Nie da się zetrzeć – oznajmił szeptem, dziwiąc się własnej śmiałości – już próbowałem. Pan o tym wie. Atrament wsiąkł głęboko, czy coś…
Marran podszedł do okrągłego stolika, bezmyślnie wziął do ręki Amulet Wieszczbiarza, jakby pragnął spojrzeć na słońce przez wycięcie, w porę jednak zrozumiał, że nie ma do tego prawa. Zrezygnował więc i stał dalej, nakręcając łańcuch na palec.
– Orwin zginął – powiedział cicho Legiar.
Marran drgnął.
– Przeze mnie?
– Nie – zaprzeczył Lart po chwili namysłu.
Milczeli chwilę.
– Nabrałem Esta – oznajmił Marran, opierając się plecami o ścianę i zakrywając oczy.
Legiar powoli uniósł brew.
– Co?
– Powiedziałem mu, że nie było zakładu. A przecież był. Założyłem się z młynarzem Hantem, że…
– Zamilknij na chwilę, dobrze? W uszach mi dzwoni…
Rama uderzała miarowo o framugę. Szyby dźwięczały żałośnie.
– Myślałem, że będzie ci z tym lżej – wyjaśnił tonem usprawiedliwienia były uczeń.
Legiar znalazł się obok niego tak szybko, że Marran odskoczył instynktownie, uderzając łopatkami o ścianę.
– Wcale mi nie jest lżej – oświadczył czarodziej ochryple. – Myślę, że nigdy mi już nie będzie lżej.
Odwrócił się, przygarbiony, sterany życiem, jakby stracił ten żelazny kręgosłup, na którym Trzecia Siła połamała sobie zęby.
Gdzieś tam zapłakało niemowlę. Raul odczuł ten płacz bardzo głęboko, jakby natrafił na czułą strunę jego duszy. Płacz ucichł, a po chwili usłyszeliśmy trzaśniecie drzwi wejściowych.
– Poszli sobie – powiedział szeptem Damir. – Ona ze swoim mężem…
Struna wciąż drgała i naprężała się.
– Muszę… – zaczął Raul, lecz glos mu zamarł. Zaczął od nowa: – Muszę ich dogonić.
Lart wsparł się ciężko obiema dłońmi na stole. Podniósł na dawnego ucznia okaleczoną twarz.
– Oczywiście, że musisz.
Schodzili w dół wzgórza. Raul nie był w stanie biec na uginających się nogach. W rozpaczy, że zaraz straci ją z oczu, krzyknął głucho pod wiatr. Ona jednak usłyszała i odwróciła się. To samo zrobił Mart.
Wiatr zawirował zwiędłymi, jesiennymi liśćmi i rzucił je pod nogi kobiecie. Zawróciła i poszła mu na spotkanie. Jaszczurka szła pod górę powoli, z wysiłkiem, jakby wbrew swojej woli. Mart patrzył za nią, bezradnie rozwierając usta jak ryba wyrzucona na brzeg.
Spotkali się wpół drogi. Malec na jej rękach gaworzył coś, patrząc ze zdziwieniem na nieznajomą twarz. Matka dała mu do rączek szmacianą lalkę.
– Uratowałaś mi życie.
– Jesteśmy kwita.
– Odchodzisz?
Malec z zadowoleniem wziął kukiełkę do buzi, kąsając ją bezzębnymi dziąsłami.
– Pamiętasz mrówki, Raulu?
Jaki ciepły był złoty piasek na brzegu rzeki pod urwiskiem. Na piasku bawiło się z zapałem dwoje podrostków. Między nimi, na udeptanej ziemi odbywała się bitwa mrówek. Czarnymi dowodziła Jaszczurka a młody Marran czerwonymi. Przez jakiś czas wydawało się, że ich siły są wyrównane, potem jednak czerwona armia Raula cofnęła się w nieładzie, żeby chwilę później błyskotliwym manewrem zgnieść flankę czarnej armii, przerywając linię frontu i rzucając się na wystraszoną dziewczynkę.
– Aj! Przestań!
Mrówki wspinały się po obnażonych, opalonych kostkach… Dziewczyna skakała, otrząsała się z atakujących insektów. Marran siedział na piętach, nurzając kolana w piachu i uśmiechał się triumfalnie, jak zawsze, gdy zwyciężał.
– Całuj się w nos ze swoimi mrówkami! – krzyczała obrażona.
– Wolę całować się z tobą…
Przez najbliższe trzy minuty baraszkowali na niedawnym placu boju jak dwa szczeniaki, cali unurzani w piachu. Miał piasek w ustach, próbował bowiem dosięgnąć jej umykających warg, przytrzymać jej giętkie, wijące się jak jaszczurka ciało i poczuć pod wystającymi żebrami jej serce bijący przy swoim. Widział jej radość, zmieszanie i oburzenie… Potem trzeba będzie wytrząsnąć piasek z włosów, zetrzeć z kolan i bioder…
Wokół nich szalał jesienny wiatr. Opodal czekał jej mąż, Mart z zaciśniętymi pięściami. Niemowlak oślinił szmacianą lalkę.
– Mrówki? Chyba nie pamiętam.
Chmury co chwila przesłaniały słońce, jakby ktoś narzucił ciemną chustę na wielką lampę.
– A pamiętasz, jak się ze mną drażniłeś?
Szmaragdowa jaszczurka na płaskim kamieniu. Pomarańczowe motyle nad zieloną trawą… Potrafiła zamieniać się tylko w jaszczurkę. Chłopak prowokował ją ze śmiechem.
– A umiesz się zmienić w ważkę? W salamandrę? Smoka?
– Wystarczy, Marranie! Idź stąd i możesz więcej tu nie przychodzić!
Złapał ją i oderwał cienki, wijący się ogonek. Przyczepił go do łańcuszka i nosił na szyi, czując, jak łaskocze jego pierś pod koszulą…
Płakała ze złości. To było tak dawno temu, we wczesnym dzieciństwie…
– Nie pamiętam, Jaszczurko.
Od ziemi powiało chłodem. Marranowi wydało się, że wrósł w ziemię, zasypany po kolana zwiędłym listowiem.
– A rzeka? Pstrągi? Przypomnij sobie, Marranie!
Niegdyś rzeka była ciepła i krystalicznie czysta. Nawet w środku nocy mógł policzyć pływające w niej srebrne pstrągi.
Sam był silnym, pięknym pstrągiem i nie stanowiło dla niego problemu dogonić płynącego przed nim.
Tamta ryba uciekała do przodu, potem zawracała, ustawiała się poprzek rzeki, spoglądając na niego okrągłym, czułym okiem. Przepływał obok niej, czując przez chwilę dotyk jej ciepłej, jasnej łuski. W zachwycie wyskakiwał ponad wodę, aby ujrzeć na chwilę gwiazdy, wywołując migoczącą w księżycowym świetle fontannę rozbryzgów.
Potem pływali po coraz bardziej zwężającym się okręgu. W końcu płetwy stawały się dłońmi, które nie dotykały już łuski, lecz wilgotnej i śliskiej skóry. Cały świat zdawał się dygotać w ramionach szczęśliwego Marrana.
Potem on i Jaszczurka wychodzili na brzeg, strząsając brylantowe krople wody z ramion i bioder…
Westchnął. Wspomnienia przesłoniły przez chwilę jesienny dzień, poruszając w jego sercu bolesną strunę.
– Pstrągi?
Pamiętał wspaniałą, prześwitującą przez czystą wodę poświatę księżyca. Pamiętał, jak miło na nią popatrzeć z dna rzeki.
Mart stał obok nich: pobladły, przygarbiony, strwożony. Próbował ująć Jaszczurkę pod ramię.
– Chodź, kochanie…
Niemowlak upuścił lalkę i zapiszczał z oburzeniem. Mart podniósł zabawkę i zgniótł ją w dłoniach.
– No, chodźmy… Mały zaraz zacznie płakać…
Czyjaś dłoń odsunęła go na bok.
– Zostaw ją – powiedział cicho Legiar.
Raul spotkał się wzrokiem z czarodziejem. Mart próbował zabrać dzieciaka, lecz Jaszczurka mu go nie oddała. Stali jak zaklęci, a pomiędzy nimi śliniący się niemowlak próbował chwycić koszulę Raula.
– Dlaczego za mną wołałeś… Raulu?
Raul spuścił głowę i spojrzał na swoje dłonie. Dopiero teraz zorientował się, że cały czas obracał w palcach Amulet Wieszczbiarza.
„Nie pytaj, dlaczego. Nie mogę tego zrobić”.
Patrzyła mu w oczy, oczekując odpowiedzi i bojąc się, gdyż wiedziała, jaka będzie. Bała się, że znowu ją… wezwie. On jednak milczał, patrząc na swoje dłonie.
Z pobliskiego zagajnika wzbiło się z ochrypłym krakaniem stadko wron. Marran pragnął, by zeschłe liście zasypały go po same uszy.
Malec czkał coraz głośniej, aż w końcu rozpłakał się na cały głos z ewidentną urazą. Jaszczurka próbowała go uspokoić, kołysząc w ramionach i szepcząc czułe słowa.
Raul złapał promyk słońca na złotej płaszczyźnie medalionu. Zakołysał go przed oczami dziecka.
– Zobacz, cacy…
Zdziwiony dzieciak otworzył szeroko wciąż jeszcze pełne łez oczęta i uderzył piąstką w kołyszący się na łańcuchu medalion.
– Weź go! – zachęcił malca Marran.
Dzieciak chwycił złotą płytkę obiema rączkami i z zachwytem wziął do buzi, niemal wyrywając nową zabawkę z rąk dobrego wujka.
– Raulu… – powiedziała Jaszczurka tak cicho, że raczej odgadł, że wymówiła jego imię.
Podniósł dłoń, która zapamiętała dotyk maleńkiego, wygrzanego na słońcu stworzenia, szorstkiej łuski i pazurków.
Żegnaj.
Zobaczył, jak jaszczurka zeskoczyła z jego dłoni i zniknęła w wilgotnej trawie.
Owionął ich zimny wiatr. Kobieta spuściła smutne oczy.
Spoglądał za nimi. Dwie ludzkie figurki stawały się coraz mniejsze, im bardziej oddalały się w dół wzgórza, aż w końcu zniknęły w pobliskim lesie.
Chmury znowu zakryły słońce.
Na powierzchni medalionu zgasły słoneczne poblaski. Amulet będzie musiał znaleźć sobie nowego Wieszczbiarza.
Droga w dół była od dawna pusta, lecz Raul ciągle patrzył, chociaż oczy łzawiły mu od wiatru, który rzucał mu pod nogi martwe, zżółkłe liście.
Uniósł potem głowę ku prędko sunącym po niebie obłokom.
Stał na wierzchołku świata, skazany na wieczną stratę i wieczne szczęście bycia sobą. Uniewinniony. Pożegnany. Człowiek pod nieboskłonem.
Nieskończona droga leżała u jego stóp, ale lepiej się było nie zastanawiać, czy rozpoczął właśnie nową podróż, czy też powrócił do punktu wyjścia.



Marina Diaczenko, Siergiej Diaczenko
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